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DOM DAWNEJ BURSY MUZYCZNEJ 



Kraków jako długoletnia stolica państwa i cen- 
trum jego kulturalnych i umysłowych dążeń 
odzwierciedlać też musi w sobie poniekąd różne 
stadya w rozwoju muzyki polskiej. A więc najpierw 
pogańska pieśń, która brzmiała niezawodnie w od- 
wiecznycli gontynacli podwawelslciego grodzisz- 
cza — potem rozmodlona antyfona ludu płynąca 
w ślad za nutą poważnego średniowiecznego kan- 
tora. Grzmią surmy wojenne rycerskich pocztów, 
u progów kościelnycli dziad odpustowy skupia 
pątnicze rzesze swem nabożnem pieniem, a pod 
wiechą i na ulicacli miasta rozlegają się wesołe, 
a czasem rozpasane kuplety szpilmanów, piszczków 
i t. p. „igrców" (jak icli wówczas nazywano). 

Niedługo jednak ta muzyka ludowa, repre 
zentowana przez wędrownych żaków, śpiewaków^ 
kościelnycli i organistów, zwanych w XIV wiekxi 
z włoska „rybałtami" — przedostaje się na dwór 
królewski, sadowi tamże, oczyszcza z naleciałości 
gminnych, stając się coraz bardziej szlachetną, 
twórczą. Za Zygmuntów, tych wytwornycli znaw- 
ców i miłośników piękna, urasta też jxiż ona do 
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wyżyn prawdziwego artyzmu, promieniuje na ze- 
wnątrz i rozbrzmiewa nie tylko w komnatach kró- 
lewskich, ale i w możniej szych domach patrycyatu 
mieszczańskiego i pod strzechą podmiejskicli dwor- 
ków. Sprzyja temu potężny powiew humanizmu, 
a potem rozkwit sztuk wszelkich^ dojrzewających 
pod ożywczymi promieniami włoskiego renesansu. 

Niestety minęły niedługo sny o potędze, ko- 
nające ostatniem echem w szumie uskrzydlonej 
husaryi na polach wiedeńskich. Tam w Warsza- 
wie — dokąd już Zygmunt III Waza przenosi stolicę 
państwa — potoczyło się bujne życie własnym roz- 
pędem. Cały następny ruch muzyczny wywołany 
tam pobytem opery włoskiej, potem francuskiej, 
nie dociera już do nas. Kralców, jakby zestarzał 
się, zgrzybiał i osiadł na dewocyi — wspomina 
w sennej ciszy prowincyonalnego miasta swą mi- 
nioną świetność i budzi się chyba w czasie koro- 
nacyi królewskich łub Icrólewskich pogrzebów. 

Muzyka, która jak wszystkie sztuki piękne 
w dawnych czasach, szulcała opieki możnycli i opar- 
cia u dworu, pozbawiona swej ostoi, chroni się już 
tyllio pod skrzydła Icościoła — pielęgnowana tro- 
skliwie przy katedrze zamkowej , utrzymywana 
przez 00. Jezuit()w przy kościele św. Piotra 
i w Icościołacli uniwersyteckicli. I nie mało trzeba 
będzie czasu — zanim z rozbiidzeniem życia po- 
litycznego i społecznego — i ona rozwinie się sa- 
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modzielnie w niezależny czynnik kulturalny i ar- 
tystyczny w łonie społeczeństwa z końcem XVIII 
i początkiem XIX stulecia. — Ten właśnie mo- 
ment przełomu, a następnie powolnego przeradza- 
nia się życia muzycznego w nowoczesną formę, 
stanowi przedmiot niniejszego opowiadania')- 



') Za życzliwą zachętę rlo pracy i pomoc w wyszukaniu 
materyalów^ archiwalnych, składam serdeczne podziękowanie 
Prof. Dr. Krzyżanowskiemu, Panu Chmielowi, oraz W. Księdzu 
Dr. Capucie, prepozytowi kollegiaty św. Anny. 
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I. 

Bursa muzyczna św» Anny. 

Lite?' arma silent Miisae — nie dziwota też, 
że w czasach upadku nie było czasu i miejsca na 
krzewienie nauk, sztuk, a muzyki w szczególności. 
Kwitła więc jedynie muzyka kościelna w świąty- 
niach Pańskich, dol^ąd nie dotarł gwar wojenny 
i swawola najezdnik()w. Społeczeństwo, choć nie- 
zamożne, jednak pełne żarliwości religijnej i zelo- 
tyzmu dla spraw złączonycli ze służbą bożą, chę- 
tnie łożyło na te cele. Spotkać się też można 
z licznymi zapisami i legatami z owych czasów 
na rzecz kościołów, bractw nabożnycli i muzyki 
kościelnej. 

W tych czasacli ciszy, Iciedy wszystkie siły 
żywotne i kulturalne społeczeństwa jakby we śnie 
zimowym skupiły się i zwarły głęboko pod ze- 
wnętrzną senną powłoką, istnieje a raczej powstaje 
instytucya malutka, ubożuchna, która przecież za- 
ważyć miała nieco na szali umysłowego rozwoju 
miasta i przyczynić się wespół z innymi czynni- 
kami do ponownego rozłcrzewienia, jakby zapo- 
mnianej już muzyki. 

Instytucya ta - to Bursa muzyczna przy 
kollegiacie św. Anny, która kiedyś wespół 
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z Towarzystwem przyjaciół muzyki stała się pod- 
wa^liną dla założenia szkoły i bursy muzycznej 
za czasów wolnego miasta Krakowa — poprze- 
dniczki dzisiejszego konserwatoryum. 

Podobna muzyka kościelna jak przy katedrze 
na Wawelu, istniała już oddawna przy wszystkicłi 
większycłi kościołach parafialnych. Miał ją archi- 
prezbiteryalny N. P. Maryi, ta prastara mieszczań- 
ska świątnica, posiadały ją też kościoły kollegia- 
ckie, jak np. św. Floryana na Kleparzu, jak wre- 
szcie uniwersytecka kollegiata św. Aimy. Był to 
oczywiście z początku skromny, nieuczony cli()r 
żaków szkółki parafialnej pod kierunkiem orga- 
nisty lub kantora, uświetniający nabożeństwa pa- 
rafialne i uniwersyteckie. Kantorem był prawdo- 
podobnie jeden z duchowieństwa, bo widzimy, iż 
już w XVI i XVII w. zapraszają go profesorowie 
uniwersytetu Jagiellońskiego na swe obiady urzą- 
dzane w dniacli uroczysty cli po nabożeństwach, 
przy których śpiewał cliór żaków od św. Floryana 
lub Św. Anny ze swymi preceptorami')- 

Dopiero jednak ksiądz Andrzej Artwiński, 
kanonik koUegiaty, kładzie w połowie XVIII w. 
podwaliny dla tej muzyki, fundując bursę muzy- 



') Według zapisek X. Marcina Gilewskiego z pierwszej 
połowy XVin w. urządzano uroczyste nabożeństwa w rocznicę 
np. dedykacyi koliegiaty św. Floryana. Wtedy to organiście, 
przygrywającemu na organacli, pomagał w dniu tym śpiewać 
cłiór żaków szkoły paratialnej św. Floryana, złożony z uczniów... 
oraz dyszkancistów pod kierunkiem kantora, a dozorem rektora 
szkoły... Czasem zapraszano także kantora ze szkoły św Anny. 
Dr Antoni Karbowiak: Obiady Profesorów Uniw. Jagieł 
w XVI i XVII w. 
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czną, istniejącą następnie od 1764 r. z pewnemi 
przerwami i zmianami aż po rok 1873. Aby zro- 
zumieć stosunek bursy do kościoła paraflalnego, 
należącep^o dziś do jednej z najszczuplejszych pa- 
rafij w mieście — nadmienić należy, iż kościół ten 
dostojeństwem swem liczył się niegdyś do naj- 
świetniejszych. Był on liollegiatą, którą fundował 
znany z dziejów imiwersytetu Jagiellońskiego do- 
ktor Sebastyan Petrycy w r. 1620, legując na ten 
cel sumę 6000 zip. — a która składała się z dzie- 
kana i 5 kanoników (arcliidyakona, kanclerza, 
kustosza i t. d. ^). 

Otóż jednym z kanoników kollegiackicli był 
Ics. Artwiński. On to, nabywszy dnia 31 sierpnia 
1713 roku od sulccessorów Stempaurowskich (Stein- 
paurowskich) liamieni(*ę „przy ulicy szewskiej na- 
rożnie od forty szewslciej situowaną" („lapidea in 
platea Sutorujn acialiter a porta Sutorum sita") 
przeznaczył ją jeszcze za życia w roku 1734 za 
zgodą całej kapituły kolegiackiej na pomieszkanie 
„dla kapelistów", a następnie zapisał ją testamen- 
tem na cele bursy muzycznej. 

Według zapisu w aktacłi radzieckich uczynił 
w urzędzie radzieckim krakowskim egzekutor te- 
stamentu śp. ks. Artwińskiego, X. Antoni Krza- 
nowski, Św. Teologii doktor i profesor, kollegiaty 
Św. Floryana prepozyt i wice-kanclerz wydziału 
prawniczego, cesyę tejże kamienicy dla akademii 



*) Potem z biegiem czasu, a mianowicie w r. 1785 wszyst- 
kie kapitały prelatur kolegiackich — gdy wieś Podstolice, sta- 
nowiąca główne fundum probostwa przez skarb austryacki 
zainkamerowana została — wydano proboszczowi kościoła. (In- 
wentarz j)C[rafialny). 
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krakowskiej na rzecz bursy muzycznej 22 lipca 
1764 roku. Zapis opiewał właściwie dosłownie „na 
rzecz Rektora Uniwersytetu, całego Uniwersytetu, 
jak nieraniej na rzecz Prowizora kapeli nuizyk()w, 
przy kościele św. Anny już zaprowadzonej i ich 
następców" („...Magnifico Rectori Almae Univer- 
sitatis cracoviensis, totique Univei'sitati nec non 
...Provisori capellae musicoruni ad Ecclesiani 
eandem Stae Annae iam erectae et succedaneis" '). 

Jak wyglądał dom ten i jakie było jego we- 
wnętrzne urządzenie — trudno określić dzisiaj 
z całą dokładnością. Przybliżone pojęcie o tem 
dają sporządzane za Rzeczypospolitej dość szcze- 
g<5łowe jego inwentarze z roku 1825^) i 1841. 

Według tycłi zapisków bursa mieściła się 
Av obecnej realności pod Nr 26 przy ulicy Szew- 
skiej, gdzie dziś piekarnia p. Kowalczyka w na- 
rożniku plantacyj, a dawniej obok furtki, tzw. 
„Szewskiej", prowadzącej z ulicy Szewskiej poza 



*) „Consular. Cracov." p. 142. Akta hipoteczne realności 

219 Dz. I 

P^^ ^- 323 tnu. 'ó ^* ^^P* ^^^' (Archiwum aktów dawnych iniasta 

Krakowa.) 

Kamienice oznaczone w akcie wspomnianym w ten sposób : 
„Lapidea, hic Cracoviae in platea Sutorum acialiter 

a porta Sutorum sita, a successoribus Stepauroviensis feria 

ąuinta pridie festi sancti Aegidii abbatis die trigesima prima 

mensis Augusti anno Domini 1713 acąuisita". 

*) „Inwentarz parafii św. Anny z r. 1825" i inwentarz 
czyli opis domu Bursy muzycznej, zwanej Bursą kapeli św. 
Anny, w gminie III miasta Krakowa pod L. 323 przy ulicy 
Szewskiej położonej (zatwierdzony przez Senat rządzący, 
Nr. ViV DG). 
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obręb mnrów fortyfikacyjnych miasta, zburzonych 
potem w pierwszych dziesiątkach XIX stulecia. 
Dom ten (o powierzchni 78 sążni kwadr.) ^liibo 
ma mury magistrahie i niektóre podziałowe mu- 
rowane, jednakowoż mimo to wiele przystaw dre- 
wnianych zewnątrz". Nie był to więc budynel^ 
okazały, w każdym jednali razie murowany z ogzem- 
sowaniem, pod dachem gontowym w połowie pro- 
stym, w połowie szczytowym (włoskim). Graniczył 
on z kamienicą XX. Penitencyarzy pod 1. 324 (dziś 
Nr. 24) ; kiedyś też za X. Koncewicza istniało przej- 
ście między tymi domami na pierwszem piętrze 
we wschodniej ścianie budynku, prowadzące z bursy 
do mieszkania X. Penitencyarza, jalco prowizora 
bursy. Południowe okna bursy wycłiodziły na ko- 
ściół Św. Anny — a mały dziedzińczylc (dziś nie- 
istniejący, gdyż przybudowano na nim nową re- 
alność), ogrodzony murem, graniczył z cmentarzem 
kościelnym. Na piętrze rezydował senior bursy, na 
dole zaś mieściły się pomieszkania dla bursistów '). 
Wejście do bnrsy było — jak się zdaje od strony 
plantacyj. Najbardziej jednak interesować może 
z całego wewnętrznego m^ządzenia sala zwana 
„nuizyczną", a w inwentarzu z roku 1841 ozna- 
czona sznnmą nazwą „Konserwatorium". Mieściła 
się ona w wyższej części poddasza, gdzie strycli 
podniesiony ponad dach budynku, tworzy jakby 
drugie piętro. Sala ta (o długości ]VL łokci wzdłuż 
i wszerz) kwadratowa, o powale drewnianej na 

') W roku 1841 po 2 „stancye" z bocznemi ubikacyami 
zajmowali p. Piotr Krzenicki, „oboista", oraz p. Marcin Studziń- 
ski, ^przy muzyce zamkowej i sw. Anny będący". 
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5 „stiagażach", wybudowana była z dr/.ewa i obita 
wewnątrz i wewnątrz deskami. Wschodnią ścianą 
dotykała kamienicy XX. Penitencyarzy, posiadała 
też i olcna. Umeblowanie jej więcej niż slcromne, 
nie przedstawiało zbytniejco l^omfortu, skoro znaj- 
dowały się tam jedynie ławy drewniane proste 
(według inwentarza o 11 nogacłi), do ścian przy- 
twierdzone. Na tycli ławacłi zasiadali żacy i bur- 
siści — przyszli adepci sztuki, ćwicząc się w śpie-^ 
wie i szlacłietnym kunszcie muzyki. Stara komoda 
czy szafa o trzech szufladach na instrumenty, oraz 
jakiś antyczny „szlal)an", rodzaj skrzyni na nuty 
i papiery uzupełniały całość urządzenia. 

Oto jalc wyglądała sala prób tego najstar- 
szego krakowskiego „Konserwatorium" w XVin 
wieku. 

Restauracye domu dok<mane z początkiem 
XIX stulecia musiały zmienić niejedno w jego 
wyglądzie (zastępując np. powały ze stragażami - 
sufitami gipsowymi, a dawne Icominki „angielskimi 
piecami"), mimoto jednali og()lna tizyognomia bu- 
dy nlcu niewiele prawdopodobnie różniła się od 
czasów, kiedy go ksiądz Artwiński odkupił od 
spadkobierców^ Stempaurowskich. I do dziś dnia - 
choć dom dawnej bursy muzycznej uległ zmiennym 
kolejom losu — pozostały główne jego zarysy 
z owem cliarakterystycznem poddaszem, tworzącem 
rodzaj piąterka. Sala muzyczna oczywiście dzisiaj 
nie istnieje, albowiem po wyjęciu podłogi stanowi 
ona pionowe przedłużenie klatki schodowej, kt()rą 
oświecają dawne okna tej sali. 

Bursa przeznaczona była ■— jak w^spomnie- 
liśmy — na pomieszczenie seuiora czyli kapelmi- 
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strza i czterech uczniów (biirsistów), którzy stano- 
wili zawiązek i podstawę muzyki kościelnej koUe^ 
giaty Św. Anny. Mianowanie seniora należało do 
uniwersytetu. Uczniowie w bursie ulokowani obo- 
wiązani byli ćwiczyć się w śpiewie kościelnym, 
w muzyce, a także kształcić się na dobrych orga- 
nistów\ Podczas świąt kościelnych, a zwłaszcza pod- 
czas uroczystości uniwersyteckich, obowiązkiem ich 
szczególnym było śpiewać i grać na chórze ko- 
ścielnym. Poza tem jednak brali oni udział w na- 
bożeństwach w innych kościołach, łącząc się pra- 
wdopodobnie z innemi drużynami śpiewaczemi 
w większe chóry — tembardziej, że śpiew kościelny, 
tzw. figuralny, uwzględniający poważne utwory, 
wykonywał najczęściej chór mieszany mężczyzn 
i chłopców, a to według pewnej stałej proporcyi 
głosów. (Kanon śpiewacki jeszcze z czasów Zygmun- 
towskicli podany przez Koclianowslciego, przewi- 
duje dyszlcantów 12, altów 6, tenorów 8, basów 5 
i 12 tzw. wagantów ^). 

W zamian za to uczniowie otrzymywali bez- 
płatne mieszkanie, nadto opał i światło w sposób, 
jalc to się zresztą działo w innych bursacli, któ- 
rjcli kilka było podówczas w Kralcowie. Pobierali 
oni nadto stosowne za śpiew swój wynagrodzenie, 
a to przy nabożeństwacli i anniwersarzacli, Ictórycli 
fundatorowie zastrzegli wykonawcom wypłatę sto- 
sownycłi odsetel^ (np. za wotywę 50 złp., za zwykłą 
mszę 30 złp. 12 gr.). Nie ljralvło też czasem i ja- 

') Wagant zz gjos w muzyce do żadnego z czterech głó- 
^^'nych nie należący (Słownik Lindego). Czasem bowiem przy 
muzyce 4-głosowej, np. dyszkanty lub tenory rozdzielają się, 
tworząc łiarmonię pięciogłosową. 
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kiejś „konsolacyi" czyli poc/ęstunkii, jak iip. w dzień 
Św. Cecylii, patronki muzyki, obcliodzony z dawien 
dawna uroczystą wotywą i pienianii bursistów i)od 
wodzą seniora lub przyjętych do r<)żnycli instru- 
mentów — preceptorów. 

Tali pożyteczną a zbożną instytucyę wspierali 
też boo^obojni fimdatorowie hojnymi zapisami. 

X. Grzegorz Ochabowicz, proboszcz kościoła 
Św. Anny a zarazem wielki tego kościoła dobro- 
dziej, uposażając w r. 1775 instytucyę 4 księży pe- 
nitencyarzy *) — przeznacza niwnocześnie procent 
od sumy 8000 złp., wówczas na Radziminicach 
(a następnie na Gluszowie"^ zabezpieczony, na od- 
g:rywanie prymaryi i innycli nabożeństw. Admini- 
stracyę tej fundacyi wykonywać miał pierwszy 
penitencyarz. 

W r, 1781 X. Jan Kanty Turski zapisuje sumę 
3000 złp. na kamienicy '^^ g)'" \ przy ulicy Grodzkiej 
dla prefekta czyli prowizora, jalvim był zawsze 
pierwszy penitencyarz przy kościele św. Anny. 

Osobliwym dobroczyńcą bursy jest X. Stani- 
sław Filipowicz, który obdarza ją w r. 1785 lega- 
tem w kwocie dość jak na ówczas znacznej 20.000 
złp., z czego przypaść ma (z odsetek) na utrzy- 
manie kapelmistrza f„pro magistro harmoniae") 
kwota 600 złp., jakoteż złp. 100 — o ile dochody 
pozwolą — dla prowizora — przez uniwersytet 
wyznaczyć się mających z życzeniem, aby ten 

') 4 księża penitencyarze (erygowani ll/l 1702) dziś zre- 
dukowani do 2, mieli spowiadać młodzież szkolną i napływa- 
jącycli licznie wiernych. W roku 1725 został ustanowiony ka- 
nonik penitencyarz. Kanonię tę uposażył następnie Artwiński. 
(Inwentarz paraf, z 1825 i X. Bukowski: Kościół św. Anny). 



16 



pobranych (a już poprzednio na kwotę 1#7*2 złp. 
obliczonych) czynił sam prefekt wypłaty, a to głó- 
wnie seniorowi bursy czyli kapelmistrzowi stalą 
pensyę 800 złp. — Resztę po potrąceniu 150 zip., 
która przypadała mu tytułem wynagrodzenia za 
pełnione czynności, obracał na wydatki kościelne, 
jak świece, wino, na utrzymanie domu bursy, wy- 
cieranie kominów, opał, światło, dla seniora, nau- 
czycieli pomocniczych i bursistów, jak niemniej 
podatku zwanego ofiarą do skarbu Królestwa Pol- 
skiego z powodu, że 2 kapitały (20.000 i 8000 złp.) 
lokowane były na dobrach w Królestwie poło- 
żonych. 

Z zarządu domem, jak również z dochodów 
i rozchod()w bursy obowiązany był X. prowizor 
składać corocznie w czasie postu, a więc przed 
Wielkanocą rachunki Senatowi akademickiemu — 
który je następnie za czasów wolnego miasta Kra- 
kowa przedkładać miał Senatowi rządzącemu do 
zatwierdzenia. 

Taka była w gł()wnych zarysach organizacya 
Bursy muzycznej. Co do jej losów, to z początku 
rozwijają się one prawidłowo. Bursiści obok mu- 
zyki na chwalę bożą grają też ludziom ku zaba- 
wie a uciesze. Zapraszani są na wesela, obchody^ 
przyczem zarabiają nieźle, tak, że dochody roczne 
bursy wzrastały nieraz do sumy 5000 złp. Bywała 
jednak i gorzej — w czasacłi późniejszych, kiedy 
miasto pustoszone przez nieprzyjacielskie armie^ 
przestało bawić się i weselić! Pod koniec XVIII 
wieku bursa upada. Gmach jej podlega zniszcze- 
niu a muzykę zawieszono do czasu, zostawiając 
członkom bursy swobodę zarobkowania i troszczę- 
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nia się o swój byt — zapewniając im jednak 
płacę za muzykę i śpiew przy nabożeństwach — 
ilekrotnie do tego wezwani zostaną. W opustosza- 
łym budynlni kwaterują oddziały przechodzących 
przez Kraków wojsk, a nawet za czasów napo- 
leońskich mieści się w nim oddział jakiejś .s^war- 
dyi — prawdopodobnie gwardyi rosyjskiej, którą 
w roku 1805 prowadził przez Kraków wielki 
książę Konstanty, ciągnąc ze swą kolumną na 
Morawy, gdzie pod Austerlitz rozegrała się sławna 
bitwa trzech cesarzy, Alexandra I, Franciszka II 
i Napoleona. 

Naturalnie, że w czasach takich poszło też 
w niepamięć składanie rachunków senatowi uni- 
wersyteckiemu — a administracyę funduszów bursy 
przejęło w zupełności duchowieństwo kościoła św. 
Anny. To też Senat rządzący już od pierwszej 
chwili swego istnienia wglądnął w tę sprawę i za- 
czął dopominać się uporządkowania spraw bursy, 
wiodącej tymczasem suchotniczy żywot aż do prze- 
kształcenia się w nową instytucyę. 

Zanim jednak przejdziemy do dalszych dzie- 
jów Bursy muzycznej, rozejrzeć się nam należy 
po horyzoncie icrakowskim i zastanowić, jaki był 
wogóle stan muzyki podówczas. Już przedtem na- 
kreśliliśmy pokrótce tło wypadlców politycznych, 
które wstrząsały cicliem życiem opustoszałego Kra- 
kowa. Czasem przejazd któregoś z monarchów, 
wodzów czy dygnitarzy rzucał jaśniejszy promień 
na tę codzienną szarzyznę. Dawano wtedy bale, 
urządzano koncerty. Ale znowu po chwili miasto 
wracało do normalnego trybu życia. O muzykach 
nie wiele słychać w tym czasie, chyba że wspo- 

Z dziejów krak. muzyki. 2 
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mniiiiy z czas(5w Stanisława Augusta nieznanego 
nam bliżej, kompozytora Gołąbka, którego utwory 
religijne (śpiewane podobno do dziś dnia) i sym- 
fonie figurują potem w spisie nut Bursy muzycznej. 
A przecież nie braldo talentów z których miało 
się rozwinąć w przyszłości kilku wy bitny cli pol- 
skicli, a w szczególności Icrakowskicli artystów, 
nie brakło ludzi miłujących muzykę i kompozytorów. 
Jedną z najwybitniejszych takicli postaci w hi- 
storyi muzyki Krakowa z drugiej połowy XVIII 
wieku — którą clicemy bliżej dotknąć — jedną 
nawet z powag muzycznych na owe czasy — jest 
ksiądz Wacław lir. Sierakowsld, kanonik kate- 
dralny, a zarazem przełożony nad kapelą kościelną 
zamkową (jak się sam- podpisuje). Miłośnik to 
wielki muzyki,, a przytem kompozytor. Pragnąc 
utrzymać w dawnej świetności muzykę kościelną 
przy katedrze, mającą takie doslconałe tradycye 
i ciągłość historyczną poza sobą — zbiera on mło- 
dzież, iiształci w śpiewie i pisze dla niej kantaty 
i tzw. dramaty muzyczne w liczbie około 53. Jego 
tragedya śpiewana pod tytułem: „Józef od braci 
uznany", jest bodaj pierwszą operą dwuaktową 
w języku polslcim. Dramaty te muzyczne grane 
i śpiewane bez kostyumów teatralnycli i bez lvO- 
biet uważać też należy jako pierwszy zawiązelc 
teatru w Krakowie, którego założycielem jest za- 
służony Kluszewski *). Występował też ks. Siera- 



') Założył on stały teatrzyk w roku 1800 przy placu 
Szczepańskim, potem jednak odbywały się tam niemieckie 
przedstawienia, aż dopiero w roku 1809, kiedy książę Józef 
wkracza do Krakowa, przybywa z Warszawy Bogusławski ze 
swą trupą i na nowo obudzą zapał do narodowej sceny. 
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kowski ze swymi wybornie wyćwiczonymi cluSrami 
przed la\)lem Stanisławem Au«:ustem, kiedy tenże 
w czerwcu 1787 przybył do Krakowa, witany ra 
dośnie przez całe miasto. W jednej ze sal starego 
Wawelu odśpiewano dramat a raczej kantatę i)()d 
l)anegirycznym i pełnym pocłilebnej aluzyi tytu- 
łem: „Salomon na tronie", za co krc)l autorowi 
serdecznie dzięlvował i wręczył mu pierścień ka- 
meryzowany. Opowiada o tem sam Sierakowski 
w swem trzytomowem dziele j). t.: „Sztuka mu- 
zyki", napisanem „dla młodzieży krajowej", a wy- 
danem w r. 1795 w drukarni szkoły głównej Ico- 
ronnej. Dziełko to — mające stanowić podręcznik 
do nauki śpiewu^), zabarwione cytatami z filozo- 
fów i ojc()w Kościoła, wykazuje w każdym razie 
wielką znajomość przedmiotu — i nie jest pozba- 
wione wartości realnej. Dlatego słówko o niem. 
Autor starając się o jak największe wyczerpanie 
przedmiotu, rozróżnia muzykę: obozową, pokojową, 
teatralną i kościelną, dając oczywiście pierwszeń- 
stwo tej ostatniej. 

Ideał śpiewaka stawia on bardzo wysoko, 
gdyż śpiewak dobry powinien być koniecznie „cno- 
tliwy, rozumny, przekonywujący, szlaclietny, wy- 
mowny i ze wszecłi miar grzeczny", albowiem „ta 
sztuka nie jest dla podłych, ale zupełnie Pańsi^a"... 
Dlaczego zaś takiego sl^arbu cnót żąda od śpie- 
walta — to tłumaczy autor następnie. Śpiewali ma 
śpiewać rzeczy przystojne, aby zacliować teologię — 
z rozumem zgodne, co odpowiada filozofii — dobrą 



O Nuty u X. Sierakowskiego nazywają się: gołka (cała), 
ogonatka (pół nuty), fuza prosta, cliroma, dwuycliroma etc. 
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wymowę (retoryka), naturalnie (poezya), słów nie 
przekręcać (ortografia!?), wreszcie wolną piersią 
dla zachowania zdrowia. Jest to trochę dziwaczne, 
a w każdym razie scholastyczne pojmowanie rze- 
czy i łączenie naturalności śpiewu z poezyą , a do- 
brego wygłaszania z ortogi^afią — jednak cłiodziło 
tu prawdopodobnie o wbicie w pamięć uczniom 
pewnych zasad i powiązanie ich z jakiemiś pokre- 
wnemi pojęciami — a bądź co bądź zdradza ono 
zamiłowanie autora do przedmiotu i pragnienie 
nadania mu wysokiej wagi. Marzy też X. Siera- 
kowski jako twórca i szczery miłośnik muzyki 
o stworzeniu olbrzymiego chóru do expozycyi swycli 
dzieł, o założeniu wielkiej szkoły muzyki czy alu- 
mnatu. Składałaby się ona z 60 uczniów, a nale- 
żałoby powołać do niej po 20 z młodzi szlacheckiej, 
mieszczańskiej i włościańskiej. 

Śmierć położyła kres szlachetnym zabiegom 
ks. Sierakowskiego i nie pozwoliła mu na wpro- 
wadzenie w życie tych artystycznych zamiarów. 
W każdym razie zasługą jego było to, iż umiał 
on utrzymać święty znicz sztuld muzycznej, a na- 
wet rozdmucłiać w popiele tlejący płomień i wy- 
krzesać zeń nowe bijące iskry życia. Ze szkoły 
X. Sierakowskiego a raczej z tej jego amatorskiej 
muzyki i chóru, którymi kierował Franciszek Ksa- 
wery Kratzer, wyszło potem kilimu muzyk()w i ar- 
tystów dużej miary, jalc Szczurowski, Walenty 
Kratzer i starszy brat jego Kazimiei*z, którzy po- 
tem podjęli dalszą inicyatywę z początkiem XIX 
wieku, tak około założenia „Towarzystwa przyja- 
ciół muzyki", jak wogóle około rozbudzenia życia 
artysty czno-muzykalnego. 
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Gdy zaś Towarzystwo to przyjaciół muzyki 
odegrało ważną rolę w życiu społeczneni i towa- 
rzyskiera krakowskiem za Wolnego Miasta, zanim 
zlało się w jedną całość z Bursą muzyczną, wzglę- 
dnie zanim przestało istnieć, przelawszy na bursę 
swą działalność dydaktyczną , przeto wypadnie 
nam z kolei zająć się obecnie je^o losami. 



II. 
Towarzystwo przyjaciół muzyki. 

W tyra miniaturowym światku, który stwo- 
rzyła fantazya kongresu wiedeńskiego a raczej 
kaprys Aleksandra I, wykroiwszy z obszaru ziem 
dawnej Polslci kraik o szumnie brzmiącym tytule 
wolnego, niepodległego i ściśle neutralnego miasta 
Krakowa z okręgiem, zwolna zaczyna kiełkować 
nowe życie i budzić się z pod gruzów i ruin. 

Bądź co bądź, cliociaż pod bardzo niemiłą 
Icontrolą łcomisarzy pełnomocnych , rezydentów 
trzecli opiekuńczycli mocarstw, ctiociaż pod usta- 
wiczną ty cli rządów presyą , która pod koniec Rze- 
czypospolitej krajcowsliiej przerodzić się miała 
w samowolę, gwałt i prześladowanie, przecież 
Kraków zaczyna rozwijać się w tym okresie pra- 
worządnym, który kładzie kres niepewnym 1 peł- 
nym ustawicznych wstrząśnień czasom z ostatnich 
lat XVIII stulecia i wojen napoleońskich. 

Pod kierunkiem Stanisława ln\ Wodzickiego, 
Prezesa Rzeczypospolitej, podejmuje Senat rzą- 
dzący gorączkową niemal pracę około uporządko- 
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wania niżnych działów administracyi i życia pu- 
blicznego. Zwolna dźwiga się handel i przemysł, 
budzi z uśpienia życie umysłowe, literacl^ie i sztuka. 

Powstaje w r. 1816 Towarzystwo naukowe, 
instytucya poważna, przekształcona potem w dzi- 
siejszą Alcademię Umiejętności, zakłada się To- 
warzystwo dobroczyrmości, pełne wielkiej ruchli- 
wości i znaczenia socyalnego dla zubożałe|2:o Kra- 
kowa; zaczyna wreszcie rozwijać się dziennikarstwo. 

Wtedy to wśród tefi:o wzmożenia się ducha 
inicyatywy i organizacyi powstaje także z końcem 
roku 1817 Towarzystwo przyjaci(>ł muzyki, które 
zbliżając ludzi do siebie, podnosząc zamiłowanie 
do muzyki, stało się zwłaszcza w początkach swego 
istnienia taliże jednym z najdzielniejszych czynni- 
ków i ośrodków w stosunkach kultnralnvcłi i to- 
warzyskich Krakowa. 

Grunt pod całą sprawę był już poniekąd 
przygotowany. Szkoła X. Wacława Sierakowskiego 
wydała niemało zdolnych muzykiiw, a aranżowane 
przez niego przedstawienia dramatów muzycznych, 
a podobno i oper włoskich, wykształciły niemało 
smak publiczności i odczucie potrzeby uprawiania 
muzyki, jako samoistnej sztuki. W Krakowie go- 
ściły też czasami drużyny teatralne włoskie, czy 
niemieckie, które wystawiały opery. Jakaś opera 
włoska śpiewa naprzykład w ostatnich dziesiątkacli 
XVni stulecia w zburzonym obecnie i'atuszu, w na- 
rożniku północnym, w dawnym spichlerzu, miejscu 
zwauem „na cle". 

Wszystko to wytwarzało atmosferę artysty- 
czną, czego dowodem dioćby pierwszy lub jeden 
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z pierwszych w Krakowie koiK^ert ainatoniw '), 
urządzony dnia 3 marca 1817 r. w sali Knotza 
(o której wspominamy |)<)źniej), prawdopodobnie 
stai-anieni Towarzystwa Dobroczynności na miej- 
scowych ubogich. 

Niemało też podziałać musiał wpływ i i)rzy- 
kład Warszawy. Żył tam i rozwijał się dudi mu- 
zykalny, krzewiła się choć wśnid upadku polity- 
cznego sztiLka, mająca swe tradycye jeszcze z cza- 
s<)vv Władysława IV i z epoki saskiej, a wspierana 
wkońcu przez Stanisława Au<>:usta. Już w r. 1778 
pojawia się tam pierwsza opera polska X. Boho- 
molca z nmzyką Kamińskiego, i)rawdziwe^o i za- 
służoneą:o twcircy uuizyki polskiej. Wywołuje to 
prawdziwy zapał. Muzyka polska wypiera opery 
włoskie. Dzielny Bogusławski, który w lot pojął 
znaczenie tego momentu, wiąże się z Kanuńskim 
i podejnmje razem z nim akcyę około unarodo- 
wienia teatru i opery polskiej. W roku 177J) przy- 
bywa też do Warszawy ze Śląska sprowadzimy 
przez Bogusławskiego wybitny muzyk i kompo- 
zytor Elsner. Wytwarza to niebywały ruch mu- 
zyczny: obok oper polskich dają w Warszawie 
Cyrulika Sewilskiego^ Wolnego Strzelca i inne, urzą- 
dza się koncei-ty. 

To też król saski przeznacza w 1812 roku 
36.000 złp. na wsparcie dla teatru narodowego, 
pod warunkiem założenia szkoły draumtycznej 



') Gazeta krakowska^ Nr 31 z 16/4 1797 wspomina jeszcze 
o wcześniejszym, urządzonym pod dyrekcyą ..Pana Jerzego Allio 
medycyny doktora, na zysk wrlów i sierót żołnierzy zachodnio- 
galicyjskich". 
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i muzycznej, której pierwszym prezesem jest J. U. 
Niemcewicz. 

W r. 1815 zawiązuje się już stałe Towarzy- 
stwo muzyczne, będące poważną firmą w ówcze- 
snym świecie artystycznym. Równolegle powstaje 
w r. 1811 Towarzystwo narodowej muzyki kościel- 
nej, uświetniające nabożeństwa w kościele XX. Pi- 
jarów^ (istnieje jednak tylko do r. 1829). 

Przybycie Bogusławskiego ze swą narodową 
trupą do Krakowa w r. 1809, gdzie w czasie uro- 
czystości z powodu wkroczenia do miasta księcia 
Józefa Poniatowskiego i wcielenia Krakowa do 
Księstwa Warszawskiego, popisywał on się w 54 
przedstawieniach (dramatach, wodewilach i ope- 
rach), było prawdopodobnie tym pierwszym im- 
pulsem do skupienia się w Krakowie wszystkich 
żywiołów muzykalnych pod egidą Towarzystwa 
przyjaciół muzyki. 

A nie brakło, jak już wspomnieliśmy, w Kra- 
kowie muzyków i artystów, jeśli nie europejslńej, 
to w każdym razie poważnej miary. Z pośród 
wychowanków szkoły X. Sieralfowskiego wymie- 
nić należy wielu. Jest Szczurowski basista, który 
około roku 1800 śpiewa w bawiącym tu teatrzyku 
niemieckim, w ulubionej operze Sułtan Wampun, 
a potem przenosi się do Warszawy. Są dwaj bra- 
cia Kratzerowie, wybitni śpiewacy i alctorzy, oraz 
ich siostra: starszy, Kazimierz, bas, dyrygujący 
także muzyką kościelną; młodszy Walenty, tenor, 
który potem przenosi się również do Warszawy, 
wyławiającej nam tak, jak i dzisiaj lepszycli al^to- 
rów i artystów. Trzeba też nadmienić, że podów- 
czas nie istnieje jeszcze ścisłe rozgraniczenie mię- 
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dzy śpiewakiem a aktorem. Ówcześni aktorzy mu- 
szą tak dobrze gi*ać, jak i śpiewać, a czasem po- 
pisywać się w balecie. 

Przechodząc do krakowskiep^o światka mu- 
zykalnefco, wymienić też należy skrzypk(>w, Woj- 
ciecha Hermanna, dyrektora orkiestry teatralnej; 
amatorów: Marciszewskiego, Nowakiewicza, Krzy- 
żanowskiego, mistrza instrumentów dętych (na 
flecie i klarynecie) ; amatorów śpiewaków : Miłkow- 
skiego i sędziego Baltazara Boguńskiego, wreszcie 
wielkiego miłośnika muzyki, a zarazem kompo- 
zytora, Grzegorza Kątskiego, ojca owycli dwu cu- 
downych dzieci Antoniego i Karola, do którego 
powrócimy jeszcze nieraz w toku niniejszego opo- 
wiadania. 

Pośród tych ludzi wykwitla prawdopodobnie 
myśl połączenia się w Towarzystwo miłośników 
muzyki. Największa jednak zasługa w kierunku 
organizacyjnym przypada Wincentemu Goi^ączkie- 
wiczowi i księdzu Sebastyanowi lir. Sierakow- 
skiemu. 

Pierwszy z nich — to początlcowo organista 
w kościele katedralnym, potem pianista, ceniony 
nauczyciel, „którego wykształcenie, smak, biegłość 
i prawdziwe zamiłowanie w dziełach szczytnycli, 
jako bardzo znakomitego ai-tystę zalecały". Zwią- 
zany ściśle z Towarzystwem, jest jego pierwszym 
dyrektorem i rozwija swoją działalność przez cały 
czas jego istnienia. On też wiąże się potem z lii- 
storyą Bursy muzycznej św. Anny i późniejszej 
szkoły muzycznej , do czego zresztą zaprowadzi 
nas tok opowiadania. Musiał to być istotnie nie- 
tylko wyborny nauczyciel i pedagog, głębolco mu- 
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zykalny, ale także wybitny teoretyk, gruntowny 
znawca muzyki, skoro Towarzystwo mianowało go 
potem swoim kieroNwnikiem artystycznym. Cieszył 
się też wtedy wielką wziętością jako nauczyciel 
muzyki, posiadał jednak zbyt wiele lekcyi, aby 
mógł pracować poważniej nad muzyką. 

Właściwym jednak twórcą Towarzystwa jest 
X. Sebastyan lir. Sierakowski (zdaje się brat Wa- 
cława), kanonik i proboszcz Icatedralny, senator 
Rzeczypospolitej , „znany patryota", a przytem 
uczony, który przez 5 lat był nawet rektorem Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego i napisał dwutomowe 
dzieło: O Burk)wnictwie. Jako wielki muzyki mi- 
łośnik, a może i sam muzyk, gdyż pisze o urzą- 
dzanych w domu swym Iconcertach, włożył on cały 
wolny od zajęć czas w pracę około Towarzystwa. 
Widzimy go też od samego założenia aż do śmierci 
(w r. 1824) czynnego, przejętego losami Towarzy- 
stwa, którego nominalnie był wiceprezesem, a wła- 
ściwie duszą i Icierowniłciem falctycznym. 

Zajmuje się on najdrobniejszemi sprawami^ 
porusza najżywotniejsze dla Towarzystwa kwestye,. 
łagodzi spory i kwasy między artystami, usuwa- 
jącymi się w ostatniej chwili od koncertu, jednem 
słowem jest niestrudzonym, jak o tern świadczą 
jego własnoręczne liczne notatki i korespon- 
(lencve. 

Ot()ż z końcem 1817 r. układa się statut i dru- 
kuje u księgarza i drukarza Józefa Mateckiego 
(t. zw. księgarnia Groetnerowska), oraz dyplomy 
dla przyszłych członków na sumę 136 złp. - i po- 
daje się do Senatu rządzącego do zatwierdzenia. 
Pismo to pod])isują Gorączkiewicz i ksiądz Jacek, 




KSIĄDZ SEBASTYAN HR, SIERAKOWSKI 
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a raczej Hyacynt Janowski, pciżniejszy sekretarz 
Towarzystwa. 

Senat, jak należało się spodziewać, przyjął 
ten zamiar^), „jako dowód p:orliwości obywatel- 
skiej ze strony anton )w tej myśli okazany, wszystlvO 
albowiem, co zmierza do ponmożenia pożytków, 
lub uprzyjemnienia życia ludziom w społeczności ze- 
branym, nie może być w oczacli Rządu obojętnem", 
wyraził też nadzieję, że Towarzystwo „przywo- 
ławszy napowrót zarzucone talenta jednych, dru- 
gich zaś clięć do doskonalenia się wzbudziwszy, 
skłoni publiczność do zasmakowania w tym ro- 
dzaju zabaw i dowiedzie, że nie proste tyllvo na- 
śladownictwo przykładów zagrani(V.nych, lecz prze- 
konanie o użyteczności muzyki i jej wpływie na 
nmysł i serce człowieka krokami ich kieruje". 

Po udzieleniu zezwolenia w lutym 1818, a ra- 
czej przedtem jeszcze trzeba było zaJii*zątnąć się 
około utrwalenia bytu towarzystwa i zapewnić 
sobie opiekę dygnitarzy i osób wpływowych. Upro- 
szono tedy na prezesa lionorowego Stanisława hr. 
Wodzickiego, poczem ze sprawą lokalu i instru- 
mentów poszło już łatwiej. Senat rządzący polecił 
swemu archiwiście, aby znajdujące się w sł<:ładzie 
dawnego magistratu instrumenty w^ydał Towa- 
rzystwu za konsygnacyą do tymczasowego użycia. 
Istotnie Gorączkiewicz wybrał z pośród starych 
instrumentów, zabytk()w Bóg wie jakich czasów 
i epok, kilka zdatnych do użycia. 

Co do lokalu uchwalono, że siedziba Towa- 
rzystwa ma być na Wawelu. Senat zgodził się 



') Pismem z 9/2 1818, L. 353. 
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też chętnie na oddanie kilku sal w opustoszałym 
zamku, który zamieniony za czasów pobytu Au- 
stryaków na koszary, w pierwszych latach Rze- 
czypospolitej mieścił w sobie szpital inwalidów 
wojskowych z ostatnich wojen. Wedle wywodu 
słownego, spisanego z delegatem Towarzystwa, 
Kazimierzem Kratzerem, w pomieszkaniu mur- 
grabi zamkowego w dniu 6 marca 1818, oddano 
Towarzystwu do dyspozycyi na pierwszem piętrze 
po lewej stronie (wchodząc od dziedzińca) salę 
jedną dużą , wspartą na czterech drewnianycli ko- 
hjmnach, ^przedsalę" i pokoik na skład instru- 
mentów, przyborów i t. p. Tam miały odbywać 
się posiedzenia i próby członków. Pomieszczenie 
to, chociaż obszerne, nie było bardzo dogodne. 
Naprzód, sale te pozostawały w stanie ogromnego 
opuszczenia, tak, iż Senat rządzący przeprowadzić 
umsiał niezbędne naprawki i adaptacyę kosztem 
320 złp. ^), a następnie były one daleko od cen- 
trum miasta. Trzeba było jednak pogodzić się 
z losem. Dla ubrania jalco tako gołycli ścian sali 
muzycznej, przyozdobiono ją transparentami, de- 
koracyami z bram tryumfalnych, których również 
Senat użyczył Towarzystwu, powieszono też por- 
trety Sobieskiego i Korybuta (widocznie jakieś 
depozyty, czy darowizny, które potem gdzieś z bie- 
giem czasu zaginęły). 

W ten sposób usiano gniazdo sztuce w ko- 
mnatacli królewskiego zamku, gdzie jeszcze drze- 



') W koszta restauracyi wchodzą według odnośnego ra- 
chunku także wydatki na konsolacyę dla czeladzi widocznie; 
15 funtów mięsa na kolacyę, 36 bułek i 4 garnce piwa. 
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mało echo muzyki Zygmunt(5\v, skąd też oua krzewić 
się miała napowrót na całe miasto. 

Towarzystwo ulconstytuowało się, wybiera- 
jąc — jak to wyżej wspomniano — prezesem St. 
łir. Wodzickiego, wiceprezesem X. Seb. Sierakow- 
skiego, sekretarzem X. Janowskiego, wiceprolcu- 
ratora Icapituły katedralnej. Dyrelccyę objął Win- 
centy Gorączkiewicz , a kierownictwo orkiestry 
Kazimierz Nowakiewicz. Ponadto weszli do komi- 
tetu zarządzającego : Kazimierz Marciszewski, Ka- 
zimierz Kratzer, Maciej R<5żaiislvi, Baltazar Boguński 
(ów wspomniany sędzia, a zarazem śpiewak ama- 
tor), Antoni Męciński, Jan Bobrowicz, wreszcie 
Jan Nowakowski , jako skarbnil<: Towarzystwa 
i Józef Krzyżanowski, jako konserwator instru- 
mentów Towarzystwa, względnie jako gospodarz. 

Rozwinięto też żywą akcyę dla zyskania mo- 
ralnego i materyalnego poparcia. Istotnie, co tylko 
było przedniejszycłi nazwisk i wybitnych osób 
w Krakowie, to czytać można na liście członków, 
czy łionorowycli fundatorów Towarzystwa. Figurują 
więc i ówczesny biskup, X. Jan Paweł Woronicz 
i znany skądinąd rektor, Wiktor Litwiński, figu- 
rują i nazwiska liistoryczne i stare mieszczańskie. 
Nie brak oczywiście i dostojnych rezydentów opie- 
kuńczych dworów. Baron Reibnitz, komisarz peł- 
nomocny Prus, łn\ Sweerts-Spork — Austryi, a 
wreszcie hr. Ign. Miączyński, jako reprezentant 
„Najjaśniejszego cesarza Wszechrosyi i krcila pol- 
skiego" — otwierają tę długą listę. 

A teraz, zanim przejdziemy do właściwych 
dziejów Towarzystwa przyjaciół muzyki, pokrótce 
nam przebiedz wypadnie zwięzłj^ jego statut (o 11 
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stronaeli, a 24 paragrafach), dla wydobycia zeń 
najcharakterystyczniejszych momentów *). Wedle 
tego statutu członkami zwyczajnymi czyli czyn- 
nymi mogli być ci, którzy „tyle znajomości i bie- 
głości posiadają, iż muzykę wolcalną, bądź instru- 
mentalną w orliiestrze wykonywać, lub o muzyce 
gruntownie pisać, lub użyteczne postrzeżenia czy- 
nić mogli". Członek płaci 1 złp. miesięcznej wkładki 
i ma czynne i bierne prawo wyboru do komitetu 
zarządzającego, a nadto prawo wolnego wejścia 
na popis dla siebie i drugiej osoby, o ile w tym 
popisie sam bierze czynny udział. Towarzystwo 
dzieli się na dwa wydziały: a) teoryi, do którego 
należą: rozprawy, sądzenie o dziełach, korespon- 
dencye, wynalazki w muzyce etc. i wydział 6) pra- 
ktyl^i, którego zadaniem jest wykonywanie wszel- 
kiego rodzaju muzyki. Miało też ono w miarę 
rozrostu funduszów zająć się kształceniem mło- 
dzieży w muzyce i wydawaniem dzieł muzycznych. 
„Muzyki publiczne, czyli akademie na fundusz 
Towarzystwa i wsparcie ubogich 3 razy do roku" 
odbywać się będą — stanowi statut. Pozatem urzą- 
dzano co miesiąc popisy, bądź dla zaproszonych 
gości, bądź dla całego ogółu. 

Resztę przepisów statutu, jako natury czysto 
administracyjno-prawnej, pomijamy. 

Tak zorganizowane Towarzystwo przystępuje 
wreszcie do działania. Umieszczono przedewszyst- 
kiem potrójne ogłoszenie w Gazecie h^akowskiej 
o zawiązaniu się Towarzystwa, za co redaktor 
May otrzymał honoraryum 30 złp., których odbiór 



') Statut ten podajemy w dopisku. 
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kwituje rachunkiem z 3 marca 1818. Wogóle ])au 
redaktor każe sobie płacić za wszelkie wzmianki 
dziennikarskie. W późniejszych rachunkach To- 
warzystwa spotykamy się z takiemi pozycyami, 
jak: za uwiadomienie o koncercie d. 17 stycznia 
1819 — 12 zip.; w r. 1820 za obwieszczenie o no 
wem urządzeniu Towarzystwa i za druk afiszy — 
S złp. On też sprowadza zaraz z początku dla To- 
warzystwa utwory Webera i Mozarta. 

Następnie zakupicmo fortepian za 30 dukat()w 
od p. Augusta Paepke, widocznie Niemca i nie 
byle jakiego, skoro podpisuje się z powagą jako 
„biirgerlicher Instrumentenmacher" — i przystą- 
piono do pracy, do nauki i ćwiczenia '). 

Niedhigo też dało się Towarzystwo ])oznać 
dodatnio krakowskiej publiczności. Powstanie na- 
rodowej swojskiej muzyki wywołało niekłamaną 
radość wśród obywatelstwa i mieszczan. Chara- 
Ictery stycznym dowodem tej sympatyi jest wysto- 
sowany do komitetu list obywatela Andrzeja Auera, 
podpisującego się „kuratorem figury św. Jana Ne- 
pomucena'' *), który wyraziwszy naprzód swą ser- 
deczną uciechę z powodu powstania orliiestry, za- 
prasza ją 15 maja, jeśli pogoda posłuży, wieczorem 
do odegrania religijnej muzyici pod figurą św. Jana 
Nepomucena na Piasku, „takiej, jalca od niepa- 
miętnych czasów się odbywała". Prosi też, aby go 



') Gazeta krakowska wymienia w r. 1810 Jana Szyndlera 
organmistrza, jako robiącego przednie klawikorty. 

*) Figura stała niegdyś koło mostu nad odnogą Rudawy 
młynówki, przy ulicy Karmelickiej, dziś przeniesiona na Nową 
Wieś pod Łobzów, stoi nieco zmieniona przy tamtejszym 
kościele. 
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najpierw o decyzyi zawiadomić, prawdopodobnie 
celem przy Pilotowania stosownego przyjęcia, co wy- 
nika z jego pełnej zapału odezwy, przeplatanej 
gęsto cytatami o muzyce z różnych mędrców, 
a zwłaszcza poetów niemieckicłi. Istotnie, orkiestra 
na wezwanie poczciwego p. kóratora figury za 
zgodą komitetu wzięła udział w tej rzekomo sta- 
rodawnej uroczystości miejskiej. 

Równocześnie na zaproszenie Towarzystwa 
dobroczynności, Towarzystwo muzyczne daje swą 
muzykę na urządzone w czasie świętojańskim „fa- 
jerwerki" i bal *). Niebawem jednak przypada 
termin jednej z najwięlcszycłi uroczystości, jakie 
odbyły się w muracłi Kraliowa. Jest nią pogrzeb 
wodza z pod Racławic, żałol^ny obcłiód, który swą 
powagą i smutkiem wstrząsnął murami starego 
grodu i sercami wszystlcicli jego mieszlcańców. 
W czerwcu 1818 pisze Senat rządzący do Towa- 
rzystwa: „Zamierzając oddać zwłokom Szanownym 
śp. Tadeusza Kościuszki ostatnią religijną usługę 
i pragnąc, aby ta z świetnością wielkości i cnotom 
tego Bohatera narodowego odpowiadającą w sto- 
licy tutejszej w dniach 19 i 20 b. m. odbyła się, 
wzywa Szanowne Towarzystwo przyjaciół muzyki, 
aby obrządek ten sztuką swą harmoniczną uświetnić 
zechciało". Oczywiście, że Towarzystwo stanęło 
skwapliwie do apelu wraz z calem społeczeństwem 
krajcowskiem — rozpoczęło też nawet potem zbie- 
ranie sl^ładek na pomnik Kościuszki, które na- 



*) Z tego czasu, zdaje się, znaleziony w notatkach ra- 
chunek z 28 czerwca 1818 z handlu Bieleckiego na kwotę 76 złp. 
za wino dla pp. członków. 
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stępnie w kwocie 50 złp. Senatowi wydano, gdy 
myśl stawiania pomnika ustąpiła przed zasłużo- 
nym projektem Wodzickiego, aby Nac^zelnikowi 
narodu usypać mogiłę tak, jak ją sypano dawnym 
legendowym władykom i boliaterom. 

We wrześniu 1818 występuje Towarzystwo 
jeszcze raz na arenę publiczną z okazyi wielkiej 
dla Krakowa uroczystości. W roku tym, dla do- 
dania jeszcze większej świetności rocznicy imienin 
ces. Aleksandra (którą stale obchodzono), a zara- 
zem „dla uwiecznienia czci i pamięci dla wskrze- 
siciela Królestwa Polskiego i założyciela Rzeczy- 
pospolitej krakowskiej", dzień 11 września wybrano 
na uroczystość wręczenia rządowi Rzpltej aktu 
konstytucyi. I tym razem Towarzystwo uświetnia 
ten obchód i odtąd na wezwanie Senatu co roku 
(z wyjątkiem r. 1831) bierze udział w uroczystem 
nabożeństwie, odprawianem w kościele N. P. jNIa- 
ryi, a to aż do ostatnich chwil upadku Wolnego 
Miasta. 

Te tak liczne i poważne występy zaprezen- 
towały Towarzystwo, tak sferom muzycznym, jak 
i szerszemu ogółowi mieszkańców z jak najlepszej 
strony. Wyrazem tego jest zaufanie, jakiem Senat 
obdarza Towarzystwo, czyniąc je poniekąd auto- 
rytetem na polu muzyki. Przez Kraków przewijało 
się wówczas obok prawdziwych muzyków, wielu 
szarlatanów, obcych wydrwigroszów, wędrownych 
muzyków, ubogich emigrantów, oszukujących ła- 
twowierną publiczność pozorami sztuki. Urządzali 
oni koncerty, nie mające ze sztuką nic wspólnego, 
obliczone na wyzysk. Wszakże jeszcze w r. 1835 
popisuje się tu jakiś Guzików „wirtuoz na słomce". 

z dziejów krak. muzyki. 3 
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Towarzystwo więc ujmuje tę sprawę w ręce i za 
jego inicyatywą Senat wydaje mu poniekąd przy- 
wilej odbywania najpierw próby z przejezdnymi 
koncertantami i wydawania stosownep:o bezpła- 
tnego świadectwa, z wyjątkiem oczywiście arty- 
stów uznanych powszechnie w kraju i zagranicą, 

Z prawa tego Towarzystwo korzystało, a np. 
pod datą 7 lipca 1822 wydano świadectwo Fran- 
ciszkowi Salezemu Dutkiewiczowi, „iż tenże, posia- 
dając gruntownie muzykę i w niej wiele dzieł 
z clilubą dla kraju wydawszy, jest w wszelkim 
względzie artystą i kompozytorem, a jako taki do 
przywilejów obywatelstwa, które konstytucya w ar- 
tykule 7 artystom w pięknych sztukach celującym 
zapewnia, słuszne ma prawo". 

Aby zaś nie stracić łączności z lailturalnym 
Zachodem, oraz ze sferami artysty cznemi War- 
szawy, Towarzystwo prenumeruje przedewszyst- 
kiem: „Leipziger musiltalische Zeitung*^, jak tego 
dowodzą rachunki, przedkładane przez urząd po- 
cztowy (koniglicli - preussisclies Grenz - Postamt). 
Nadto zaraz na jednem z pierwszych organizacyj- 
nych posiedzeń w dniu 21 lutego, mianuje ono 
członkami honorowymi Różnieckiego, generała naj- 
pierw w Icorpusie księcia Józefa, a następnie in- 
spektora kawaleryi narodowej w Warszawie, Ka- 
rola hr. Sołtyka w Wiedniu, oraz znanych mu- 
zyków i zasłużonycli ludzi : Józefa Elsnera, Karola 
Kurpińskiego i Franciszka Lessla, jako dyrelito- 
rów Towarzystwa muzycznego w Warszawie , 
a wreszcie sekretarza tegoż Towarzystwa Ludwika 
Dmuszewskiego i kasyera Unickiego. 
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„Sława talentów twoich" — słowa owycłi dy- 
plom(5w łionorowycli — „znane i powszechnie wiel- 
bione w zawodzie muzycznym prace, ile przyje- 
ninycli sprawiają nam, przyszłej pomyślności na- 
szego Towarzystwa widoków, ^dy je przyłączeniem 
się do niego zaszczycić zechcesz, o tyle wzniecają 
poważanie kn osobie Twojej, Szanowny ]Mężu. 
W dowód czego Towarzystwo, chcąc okazać winny 
szacunek talentom Twoim, mianowało Cię na po- 
siedzeniu swem... honorowym członkiem". 

Potem zamianowano jeszcze członlvami liono- 
rowymi Kaczewskiego, Walentego Kratzera, kra- 
kowianina, bawiącego w Warszawie, oraz na jego 
wniosek Alojzego Stolpego, „wybitnego artystę" 
w warszawskiem Towarzystwie muzyki. Za dy- 
plomy te jedynie, zdaje się, Elsner podziękował 
listem z daty: Warszawa 30 lipca 1825, przesyła- 
jąc „kilka liter z niektórymi nutami" własnej 
kompozycyi przez oddawcę Karola Milewslciego, 
„jednego z naj pierwszych członków Towarzystwa 
muzycznego w Warszawie". Kompozycye te, o ile 
z luźnej notatki wnosić można, składały: Te Deura, 
Veni Creator, Hymn do Boga na 10 głosów i 2 
śpiewny na 5 głosów (tytuły bliżej nie znane). 
Wszyscy ci nowo mianowani członkowie mieli 
wspólnie podzięliować przez sekretarza Towarzy- 
stwa, jak ich tłumaczy w liście swym Walenty 
Kratzer, ale poszło to widocznie w niepamięć. 

Pomieszczenie Towarzystwa na Wawelu nie 
było jednalc, jalc już poprzednio nadmieniliśmy, 
dość dogodne tak dla samych członków^ jak i dla 
publiczności, uczęszczającej na „akademie". To też 
niebawem zwrócono się do właściciela liotelu „pod 

3* 
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królem węgierskim" (dziś hotelu saskiego), Ma- 
cieja Knotza, o użyczenie lokalu na popisy, o ile 
możności bezpłatnie. „Prosimy — słowa listu — 
abyś Szanowny Obywatelu pozwolił na użycie ulu- 
bionej przez publiczność sali Twojej". ...Rzadkie 
przymioty duszy Twojej czynią nadzieję, że nie 
ubliżysz zgodnej z wspaniałomyślnością Twoją 
uczynności,". Po otrzymaniu tal^ miłego i pochle- 
bnego liściku, właściciel . hotelu „pod królem wę- 
gierskim" nietylko że zgodził się na oddanie do 
dyspozycyi swej „ulubionej przez publiczność sali", 
ale nadto odpisał łaciną, wprawdzie nie Cyceroń- 
ską, niemniej jednali poczciwą i zrozumiałą, że 
(„omni mensę ultima die Dominica a duodecima 
usąue secundam vel tertiam horam salam (!) meam 
in domo mea ad Regem Hungariae existentera 
Cracoviensi Publico(!) praecipue commodam pro 
celebrandis musicalibus academiis gratuisissime 
admittere velim"). Miało to znaczyć, że pan Knotz 
niema nic przeciw temu, aby popisy i koncerty 
Towarzystwa odbywały się w każdą ostatnią nie- 
dzielę miesiąca, między godziną 12 a 3 popołudniu. 
Oczywiście w zamian za taką ofiarność mianowano 
go członkiem łionorowym i nazwano w dyplomie : 
godnym rodakiem i szlachetnym mężem. 

Jednak i obecnie było to trochę kłopotliwem 
i iiosztownem — przenosić za każdym razem in- 
strumenty z Wawelu na ulicę Sławkowską. To 
też wystarano się u Senatu rządzącego o udziele- 
nie nowego loicalu dla zarządu, a mianowicie je- 
dnej większej sali wraz z dwoma bocznymi pokojami 
w starym ratuszu miejskim, dokąd też Towarzy- 
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stwo przenosi się w listopadzie, zdaje się tego 
sainep:o roku. 

Rok 1819 jest dalszem sp()tęjj:o\vaniem się 
i wzmożeniem działalności Towarzystwa; finanse 
jego stoją nieźle, jak widać z ogłoszonego w Ga- 
zecie krakowskiej raportu, za co znowu „bibliopola 
t typograf krakowski", a zarazem redaktor May, 
kwotę 22 złp. otrzymał. Wzrosła biblioteka mu- 
zyczna, dla której Nowakiewicz i inni członkowie 
przepisują za wynagrodzeniem uwertury Kurpiń- 
skiego, 5 ą i 7 ą symfonię Beethowena. Ambroży Gra- 
bowski, księgarz, a od r. 1830 skarbnik Towarzy- 
stwa, sprowadza dlań z Lipska w r. 1819 za cenę 
106 złp. utwory: Spolira, Rossiniego, Lipińskiego, 
Duranowskiego, Kaczkowskiego, Baillota, Webera. 

Zresztą najlepszą miarą Towarzystwa to pro- 
gram jednego np. z kcmcertów, urządzonego w dniu 
26 września 1819. Wyłconano wtedy wielką sym- 
fonię 8-ą Beethowena. Miłkowski (amator) odśpiewał 
kawatynę Rossiniego z opery Tankred, Waryacye 
Bamianna na klarynet z akompaniamentem or- 
kiestry wykonał Krzyżanowski. W rondzie Fulda 
(as-dur) na fortepian „z akompaniamentem w kwar- 
tecie*^, popisywała się jalcaś wychowanica p. Do- 
ranta, jednego z członlców czynnycli Towarzystwa, 
wreszcie waryacye f-dur (nieznanego bliżej autora) 
na fortepian i skrzypce odegrali p. Głuchowslca 
i Hermann. 

Byłoby ciekawą rzeczą módz zestawić pro- 
gramy tych koncertów i miesięcznych „akademij". 
Odbywały się one w południe zazwyczaj o 12-tej 
i trwały godzinę lub dłużej, czasem też prawdo- 
podobnie poważniejsze reprezentacye odbywały się 
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wieczorem za opłatą 2 złp. dla nieczłonków. A choć 
złośliwa nieco krytyka, o której wspominamy po- 
niżej twierdziła, że „najbardziej lubią tam (w Kra- 
wie) muzykę na klawicymbale", a jrrywają same 
polonezy, mazury - - duety lelckie i t. p. — to je- 
dnak było to niezp^odne z prawdą, gdyż z rachun- 
ków księgarskich, inwentarzy Towarzystwa, nie- 
których programów widać, że uprawiano także 
muzylię symfoniczną z należytą powagą, przygoto- 
waniem i pietyzmem dla sztuki i dzieł wielkich 
mistrzów. Beethoven, Haydn, JNIozart, Rossini, We- 
ber, Cherubini, Kurpińslci, figurują w programach 
koncertów. Dzieła ich sprowadza dla Towarzystwa 
Grabowski, May, lub dostają się Towarzystwu 
w formie darów lub depozytów '). 

Akademie i pQpisy cieszyły się zwłaszcza 
z początliu uznaniem i sympatyą publiczności. 
Drukarnia Mateckiego dostarcza n. p. 300 afiszów 
z programami za 18 złp. i bije 500 sztuli biletów, 
podklejonydi tekturką przez introligatora Terakow- 
skiego (firmę tę i dzisiaj prowadzi wnuk). Z tego 
więc widać, że udział słuchaczy bywał liczny. 

Od czasu do czasu urozmaica program przy- 
jazd obcego artysty czy artystki jak n. p. Włoszki 

Gentile Burgundi, dobrej śpiewaczki. — Wtedy 
wiceprezes ks. Sierakowski rozpisuje okólnik, któ- 



^) 1 tak zapisano n. p. z Lipska w r. 1825 Rossiniego: 
Anacreou i Siege de Corinth, Herolda Zampę , Cherubiniego — 
uwerturę na orkiestrę, w r. 1826: 2 Symfonie Beetliowena. 
W r. 1822 notuje inwentarz Towarzystwa jako przybytek: Kur- 
pińskiego Bitwa pod Mozayskiem w partyturze i głosach, Toma- 
siniego — Śmierć KoHciuazki^ Rossiniego: uwertury; Turco in 
Italia, Elżbieta i t. d. 
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rym „w zaufaniu, przyjaźni i życzliwości JWPa- 
nów" — uprasza ich „o fatygę zcibrania zupełnej 
orkiestry do akompaniamentu pani Bur<2:unclia , 
sławnej, z Katalani rciwnej śpiewaczce w I^iropie 
na dzień jutrzejszy, na sali Knotza o f>:odzinie przed 
piątą" . 

O nowem Towarzystwie rozeszła się o(^zywi- 
ście wieść w świecie muzykalnym. Pojawiła się 
też o tern anonimowa notatka w muzycznej Gaze- 
cie lipskiej (Nr. 24 z 1819) nie pozbawiona trochę 
racyi, ale pełna nadto złośliwej krytyki i może 
uprzedzenia. Maluje ona dokładnie choć nieco 
w ciemnych barwach ówczesne stosunki nmzv- 
kalne w Krakowie, dlatego podajemy ją w całości 
dla scharakteryzowania epoki o kt()rej mowa. ' 

Oto co pisze nieznany bliżej autor (oczywi- 
ście w tłumaczeniu współczesnem) : „Żaden kraj 
w Europie, ile razy o pięknych sztukach osobliwie 
o muzyce mówionem bywa, nie był umiej uważa- 
nym jak Polska — a to może z przyczyny jej mie- 
szkańców. Wykształcenie jednak i lepsze pozna- 
wanie w obcych krajach znaczny postęp wzięło 
i tu zaczyna znajomość i biegłość, której w obcych 
krajach zyskano płonne nasienie, skutkować i na 
przyszłość dobre owoce zapowiada. 

Utworzyło się przy końcu roku 1817 z wielką 
wprawdzie trudnością towarzystwo miizy kalne, skła- 
dające się z 400 blizko czynnycłi i honorowych 
członków, w którem bieorlejsi bez niżnicy stanu 
i dystynkcyi są połączeni — a kt()re Senat rzą- 
dzący w lutym 1818 zatwierdził i uprzywilejował. 
Towarzystwo takowe składa się z 2 oddziałów: 
do pierwszego należą urządzenia ogólne i zdanie 
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o dziełach muzycznych, zaś drugi trudniący się 
muzyką wykonawczą, jednak dla utrzymania ró- 
wności należy także i do obrad pierwszego. Trzy 
niedziele przeznaczone są na posiedzenia i próby, 
zaś czwarta publicznemu popisowi. Fundusz towa- 
rzystwa składa się z rocznej daniny członków ho- 
norowych po 12 złp., dobrowolnych składek i z do- 
chodu z 5 publicznych koncertów, które częścią do 
tego celu, częścią dla wsparcia chorycłi i wypra- 
cowanych, a pracować nie mogących muzyków 
obrócone bywają. Na przyszłość, gdy kapitał za- 
kładowy dostatecznie się powiększy powezmą się 
zatrudniać nauczaniem młodzieży. 

Z początliu urządzaniem się wewnętrznem tru- 
dni się 12 członków wyborowych obydwu gatunków 
przedmiotami — 5 osób jednak wyborowycłi mają 
odbywać posiedzenia i obrady. Całego towarzystwa 
tego jest prezesem w wielu względach zasłużony 
i znaczenie mający JW. lir. Wodzicki prezes Se- 
natu Rzplitej krakowskiej ~ wiceprezesem jest 
JWny X. kanonik hr. Sierakowski (stary polski 
patryota przez znakomite czyny wiele dobrego usta- 
lił). Sekretarzem towarzystwa jest J. X. Janowski 
selcretarz konsystoryalny, któremu to mężowi to- 
warzystwo winno wiele za układ statutu i niektóre 
stosowne urządzenia. Dyrektorem na ten rok obrany 
jest p. Kazimierz Nowakiewicz. 

Winniśmy wzmiankę uczynić, że czas do 
odbywania publicznych koncertów miesięcznych 
jest bardzo krótki, bo tylko jedną godzinę w po- 
łudnie trwa, dlaczego mało sztuk w tych wy- 
konywają. W ogólności mówiąc, muzyka w mie- 
ście jak Kraków, gdzie wiele muzyków, jak i przy- 
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jaciół muzyki znajduje się — jest bardzo zła 
i z muzyką w małych miastacli niemieelcicli po- 
równać jej nie można. 

Dobrycłi wiolinistów zupełnie nie masz, a ci 
którzy są, zdają się być przez uprzedzenie zupełnie 
z siebie kontenci i nie starają się o lepsze ulcształ- 
cenie się. Taki podobno jest gust i smak po więk- 
szej części publiczności, albowiem będąc zaspoko- 
joną jedynie polonezami i łatwemi dziełami, małe 
ma wyobrażenie, co jest dobra czyli gustowna 
muzyka. 

Braknie tu równie do każdego instrumentu 
biegłego wykonywacza. Co się tyczy teoryi, o je- 
dnym tylko mężu, który gruntowną wiadomość 
posiada — wspomnieć możemy, to jest p. Gorącz- 
kiewiczu organiście łcatedralnym. Śpiewakami zna- 
czniejszymi są Kratzerowie, starszy brat jest do- 
bry, a dla Krakowa najlepszy basista; młodszy 
brat tenorysta — siosti-a jest czyli raczej była do- 
brą śpiewaczką. Oprócz tycli p. Miłkowski, który 
raczej naturalistą, aniżeli prawdziwym sztulc- 
mistrzem jest, bardzo cłiętnie (i musimy przyznać, 
że jego głos sprawuje przyjemne zajęcie) słu- 
chany bywa. Tenor śpiewa jeszcze p. Bogoński, 
słabo, mniej przyjemnie, ale nieźle. O reszcie śpie- 
waków i krzykaczów czyli wrzaskunów, 
jako też i o gromadzie kobiet nie można 
w s po mi nać. Najbardziej lubią tu muzykę na 
klawicymbale i jest także wielu zręcznycli for- 
tepianistów. 

Z większych zagranicznych sztuk kill^a tylko 
znanych jest, ponieważ do wykonywania owych 
jeszcze wiele braknie i przestają tylko na uwertu- 
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racli , kwintetacłi , kwartatach i fortepianowych 
dziełach. 

Teatr jest mizerny i nie wart jest wspomnie- 
nia imienia. 

Winniśmy wreszcie wspaniałemu (miało być 
widocznie wspaniałomyślnemu. Przyp, aut,) W. 
Knotzowi Maciejowi, liberalność lubiącemu, oddać 
zaletę, który pomimo wielu czynionych gorliwości 
dla Towarzystwa tep:o — piękną salę swego ho- 
telu pod Królem Węgierskim do dawania koncer- 
tów pozwolił". 

Ze notatka ta acz oparta na znawstwie mu- 
zycznem i znajomości krakowskich stosunków, nie 
pozbawiona jednak była sporej dozy niechęci i zło- 
śliwej tendencyi, to widać od samego początku. 
I Towarzystwu i teatrowi i całej publiczności kra- 
kowskiej dostały się dotkliwe cięgi. Nie szczędzono 
śi)iewakom-amatorom, czyli „naturalistom" epitetu 
krzykacze') w i wrzaskunów, teatr pominięto wzgar- 
dliweni milczenieu), publiczności odmówiono smaku 
artystycznego i znajomości poważniejszej myśli, 
gdyż zadowalają ią polonezy na klawicymbale 
i lekkie dueciki. O „gromadzie kobiet" muzykal- 
nych autor — wido('znie nieco zgryźliwy mizan- 
trop — już i wspominać nie cłice. 

Poruszyła też anonimowa i ostra recenzya 
całą opinię krakowską, a w szczególności Towa- 
rzystwo, przeciw któremu głównie skierowane było 
jej ostrze. Oburzenie było wielkie, tembardziej, iż 
niektóre zarzuty były niesłuszne. Uchwalono odpo- 
wiedzieć również anonimowo. Ułożono więc arty- 
kulik, który poprawił ostatecznie X. Sierakowski 
i posłano w formie dzisiejszego sprostowania do 
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ga^/ety lipskiej. Sprawozdanie to pod liąslem: „A;^- 
diatitr et altera parsl^ rozpatruje zarzuty anonima — 
zowiąc je „zlośliwem doniesieniem" i zbija punkt 
po punkcie. 

I tak: „Prawda, że wirtuoztjw Towarzystwo 
nie ma, ale takich podobno i w Niemczech tylko 
w kapitalnych miastach szukać potrzeba; w ma- 
łych, kt(5re anonim przekłada nad Krak()vv, zapewne 
także niema. Ale ma Kraków doskonałych pry- 
mierów, do wiolinu Imć Panów Nowa kie wicza, 
Marciszewskiego, Hermanna, do klarynetu Krzyża- 
nowsliiego, do flotrowersu Jędrzejowslviego — do 
oboi Paszczykowskiego, do waltorni Bogorowicza — 
do basetli Nowal^owslciego, do trąby Kasprzyl^ow- 
skiego, lit()ry sola i waryacye na tym instrumen- 
cie z rzadką przyjemnością wygrywa, do organów 
Męcińskiego. 

Co do orkiestry swej liczącej do 30 osr»b, mo- 
głoby mieć Towarzystwo cłilubne zaświadczenie 
doskonałej swej exelaicyi od Imć Pani Biirgundia, 
sławnej ze swego głosu i metody, pierwszej teraz 
po Katalani śpiewaczce z Imć P. Asti, która da- 
jąc tutaj koncert, zupełną dos]\:onałość w exeliu- 
cyi sztulv i alcompaniamencie orkiestrze tutejszej 
przyznała, równie jak i Imć P. Brice z żoną też 
sprawiedliwość oddał. 

Co do głosów, jeszcze Towarzystwo w ich 
liczbę zamożnem nie jest, bo ten talent jest da- 
leko rzadszym niż instrumentalny. Ale Imć P. 
Kratzer nie na Kraków tylko, ale wszędzie oka- 
załby się doskonałym. Metoda Imć P. Bogońslciego 
wszędzieby się podobała, a głos miły clioć nie mo- 
cny. Amator Imć P. Miłkowslci tak co do głosu jako 
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« 

i metody we Włoszech znalazłby pochwały i ap- 
plauzy". 

Rzecz jasna, że muzyl^alny Kraków nie stał 
podówczas na wyżynie n. p. Wiednia czy choćby 
tyllio Warszawy. Mimo to obrona powyższa, choć 
nie odparła nielitórych zarzutów anonima, bo icli 
odeprzeć nie mogła, sprostowała jednali mylne 
i szkodliwe informacye, broniąc istotnych zasług 
Towarzystwa, które jak mogło i potrafiło — sta- 
rało się wypełniać swe zadanie. Prawdopodobnie 
też na tem skończyła się ta polemika, od której 
zakotłowało się na cłiwilę w tutejszym światku 
artystycznym. 

Wnet jednak powraca wszystko do normal- 
nego trybu, a prezes Wodzicld słusznie wzywa na 
na jednem z posiedzeń komitetu do realnej pracy 
mówiąc: „nie zaczynajmy od romansów ale sta- 
rajmy się pomału a gruntownie utrwalić nasze 
przedsięwzięcie". Istotnie Towarzystwo pracowało 
poważnie, a liczne podziękowania hr. Mieroszew^- 
skiego prezesa Towarzystwa dobroczynności za kon- 
certy urządzane na dochód ubogich, są tego dowo- 
dem. Myśli też Towarzystwo o stworzeniu dla 
siebie realnej podstawy przez założenie szkoły mu- 
zycznej i kształcenie młodzieży, co zresztą leżało 
w ramach i obowiązkacti statutu. Już też w pierw- 
szym roku zaraz zwraca się ono do rządu o wyda- 
nie funduszów i domu bursy muzycznej Św. Anny, 
która wiodła swój anemiczny żywot a właściwie 
wcale nie istniała. Kwestya ta jednak znajdzie 
szersze omówienie już przy sposobności założe- 
nia, względnie przelcształcenia szłcoly muzycznej 
bursy. 
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Naturalnie niemało poniaga Towarzystwu 
w jego usiłowaniu powaga wpływowego przewodni- 
czącego, będącego zarazem prezesem Rzeczypospo- 
litej. To też Towarzystwo już zaraz w pierwszym 
roku zamierza obchodzić uroczyście jego imieniny. 
Ruchliwy członek, pierwotnie sekretarz komitetu 
Grzegorz Kątski, ojciec Antoniego i Karola, nad- 
syła wiersz ułożony przez siebie „a przez X. Mar- 
kiewicza, dziekana wydziału teologicznego popra- 
wiony i aprobowany" proponując ułożenie doń 
muzyki i odśpiewanie kantaty. Wiersz ten opiewa : 

Najwyższy Rządco krainy krakowskiej, 
Kraków doznając Twej pieczy ojcowskiej 
Kwitnąć zaczyna w przemysłowych sztukach. 
Tak w wynalazkach, jak różnych naukach. 
Przez co przychodzi do dawnej świetności 
Jak, pfdy kolebką był umiejętności? 
Komuż jest winien to postępow^anie ? 
Tobie, który masz o wzroście staranie. 

Gdy najjaśniejsi wolność miastu dali 

Ciebie krainy tej Rządcą obrali 

Z tern przekonaniem, że ich zamiarowi 

Twoja staranność z Senatem odpowie. 

Jakoż Twe Rządy i mądre ustawy, 

Dochodzą szczytu jaknajw7Ższej sławy 

Tak, iż mocarze mają przekonanie, 

Iż chcesz by w szczęściu byli Krakowianie. 

Pod Twoim sterem przewodniku wielki 
Doskonali się wynalazek wszelki, 
Nawet muzykę z zachwycenia znaną, 
Co wszyscy wielbią — u nas zaniedbaną. 
Doprowadzono już do tego celu. 
Ze Towarzystwo z miłośników wielu 
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Codziennie więcej członków w sobie liczy, 
Czemu? bo Prezes sam jej przewodniczy. 

Gdy obywatel od Eządu wspierany 
Składa hołd winny Rządcy na przemiany. 
Cóż mają złożyć na znak dziękczynienia 
Członki muzyki? Oto w dniu Imienia 
Twojego Panie zebrani Rodacy 
Składają w dowód owoce swej pracy. 
Przyj m za najdroższy dar ten nasze głosy — 
Potomność niechaj stawia Ci kolosy. 

Co prawda to te kolosy stoją trochę w iro- 
nicznej sprzeczności z wypadkami lat późniejszych, 
kiedy to Wodzicki (wybrany ponownie przez sejm 
Rzeczypospolitej prezesem w r. 1821) złożony został 
ze swep:o urzędu i opuścił Kraków w r. 1827. Na 
razie jednak nie zanosiło się na coś podobnego. 
Owszem prezes Senatu cieszył się powszechną sym- 
patyą. Poczciwe intencye Kątskiego nie zostały je- 
dnak ocenione,]cantaty nie odśpiewano, nie urządzono 
też serenady — jak ktoś inny proponował — ze 
względu na trudności policyjne (nie bardzo było 
wolno i swobodnie w tym wolnym i ściśle niepo- 
dległym KralvOwie); - skończyło się — jak się 
zdaje na wysłaniu delegacyi w celu złożenia ży- 
czeń — o co prawdopodobnie obraził się Kątski 
i ustąpił ze swej godności, choć pozostał zawsze 
stałym przyjacielem i doradcą Towarzystwa, z któ- 
rem nie przestaje korespondować mimo wyjazdu 
za granicę dla łiształcenia swych utalentowanych 
chłopców. 

Rok 1820 jest pamiętnym dla Kraliowa zało- 
żeniem mogiły Kościuszki. Rozpoczęto ją sypać 
w dniu 16 października. Ruch w mieście przez. 
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dłuższy czas był olbrzymi, wywołało to wzmożenie 
się działalności Towarzystwa muzycznejco. \V tym 
czasie też przybywa do Kralcowa p:łośna podów- 
czas w Europie śpiewaczlva Catalani, ^pięlvna cu- 
dzoziemlca" (jak ją nazywa lir. WodzicJii w swym 
pamiętniku). Jej to przypadł także w udziale za- 
szczyt rzucenia pierwsztg garści ziemi na mogiłę, 
którą wznosiły tłumy bez niżnicy stanów i zawo- 
dów. Śpiewała ona 3 razy, z tego raz na docłiód 
ubogich. Zapał dla „boskiej" di wy, będącej na 
prawdę pierwszorzędną gwiazdą na firmamencie 
muzycznym był niesłycłiany. Obrzucono ją kwia- 
tami, wyrywano sobie bilety, płacąc po dukacie za 
krzesło, aż z tego urósł ów dowcip, wierszyk bru- 
kowy kralcowski: Pani Kałalani zaśpiewajno ta- 
niej, bo za twoje trarara dosyć będzie talara. 

Obok tej śpiewaczki przejeżdżają jeszcze przez 
Kraków w lipcu tego roiiu artyści : Sebastyan Essig, 
Andreas Wessełi, Józef Scliauder. Czy jednak da- 
w^ali koncert w mieście o tern nie wspomina od- 
nośna zapiska Towarzystwa. 

W roku 1822 daje koncert jakiś liisz^jan Escu- 
dero i paryżanie Philis i Duclos. Wypadkiem dnia 
jest jednakowoż koncert urządzony przez dwoje cu- 
downych dzieci, przyszłycli znaliomitycti muzyków 
Antoniego i Karola Kątskich, pierwszego pięcio, 
a drugiego siedmioletniego. Obaj malcy podpisują 
własnoręcznie pisaną oczywiście przez ojca prośbę 
o zezwolenie na występ. Niepospolity talent uja- 
wniający się już w tali wczesnym wiiblai, oklaski- 
wany gorąco przez słucliaczów, sidłania potem ojca, 
że wywozi chłopców do Petersburga i przedstawia 
ich Mikołajowi I. Car zacłiwycony grą małych wir- 
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tiiozów wyznacza im stypendyum. Wobec czego oj- 
ciec rusza z nimi w r. 1827 do Wiednia, gdzie 
niezadługo stają się artystami rozgłośnej sławy 
i cłilubą tamtejszego l^onserwatoryum. Stary Kąt- 
sl^i pomny na stosunlii dawne łączące go z Towa- 
rzystwem muzycznem w Kralcowie — posyła mu 
w r. 1825 — 2 utwory sl^omponowane przez 7-le- 
tniego Antoniego — a następnie z Wiednia Icores- 
ponduje z Towarzystwem, informując je o muzy- 
lialnym rucłiu za granicą. Przysyła on pomiędzy 
innemi szczegółowy opis Iconserwatoryum , pro- 
gramy lioncertów, zwłaszcza tycli, w Ictórycti udział 
biorą jego synowie — opowiada listownie o wszyst- 
Icicłi swycti wojażacti podjętycłi dla ł^ształcenia 
dzieci. Stara się nawet potem o wyrobienie dla 
Gorączlciewicza dyplomu członka honorowego, co 
jednalcowoż się nie udało. Wogóle cliar a litery sty- 
czna to postać Imć Pana Grzegorza, a cała ta 
artystyczna i muzykalna rodzina, wyrosła na grun- 
cie kralcowslcim, zasługiwałaby na osobną biografię. 
Wróćmy jednak do Towarzystwa przyjaciół 
muzyki. W tymże samym rolcu (1822) otrzymuje 
ono rozlcaz, aby zwró(ńło milicyi krakowskiej wy- 
pożyczone przed lcillvu laty instrumenty z dawnego 
magistratu. Rozlcaz ten pocliodzi stąd, iż jeszcze 
w r. 1817 formuje się w^ Krakowie ostatecznie mi- 
licya miejska pod rozkazami pułlcownili:a Gordona. 
Przy milicyi tej istnieje muzylca janczarslca, da- 
wnej gwardyi kraino wslciej. Dopiero w r. 1821 Se- 
nat zezwala na utworzenie stałej muzy lei wojsko- 
wej złożonej z 19 głów. Tym tedy muzykantom 
potrzeba było instrumentów, kt()re Towarzystwo 
umzyczne przez swego dyrektora Gorączkiewicza. 
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zwraca za konsygnacyą do rąk \vy(lele<<<^\vanego 
z milicyi kapitana Dębskiego. 

Z rokiem 1823 Towarzystwo muzyczne prze- 
nosi się ze swymi popisami do sali amfiteatralnej 
w liceum nowodworskiem (późniejszem gimnazyum 
Św. Anny). Rektor uniwersytetu na prośbę zarządu 
Towarzystwa zgadza się użyczać sali pod warun- 
kiem, iż obchodzić ono będzie na przyszłość ro- 
cznicę Św. Cecylii w kościele uniwersyteckim św. 
Anny, oraz, że „da muzykę" przynajnuiiej w oktawę 
Św. Jana Kantego jako w uroczystość uniwersy- 
tecką. Oczywiście, że Towarzystwo na warunki te 
przystało. Winniśmy jednak wyjaśnić sprawę 
pierwszego żądania. 

Otóż Towarzystwo przyjaciół muzyki od sa- 
mego powstania swego obchodziło co rok uroczy- 
ście dzień świętej Cecylii, jako patronki muzyki 
i śpiewem swym uświetniało wystawne nabożeń- 
stwa, które się odbywały w kościele św. Piotra. 
Na dzień ten rozsyłano też do wybitniejszych osób 
w mieście i członków honorowycli rodzaj zapro- 
szenia, względnie uwiadomienia : „Towarzystwo 
przyjaciół muzyki w Krakowie odbędzie w nie- 
dzielę dnia 24 listopada b. r. między oktawą św. 
Cecylii na lionor św. Patronki wiellcą mszę w ko- 
ściele Św. Piotra o godzinie U przed południem". 
Obecnie zaś zażądał rektor uniwersytetu, aby na- 
bożeństwa te odbywały się w akademickim ko- 
ściele Św. Anny. I tak się stało. 

Jednakowoż zaczyna się już zaznaczać pewne 
cofanie się, brak żywszego zainteresowania się ogółu 
muzyką i sprawami Towarzystwa. Delegaci To\va- 
rzystwa, którzy przy sposobności rocznego bada- 

Z dziejów krak. muzyki. ą. 
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nia kasy i inwentarza notują swe uwagi, zazna- 
czają, że dochody się zmniejszyły, a wydatki obcią- 
żają zbytnio budżet Towarzystwa. I tak: kosztowało 
przy najmowanie muzylci w ostatnicłi dwócłi latacłi 
drogo bo 1.200 złp., nabycie instrumentów 2.000 złp., 
inne muzykalia, nuty etc, także pocliłonęły kill<:a- 
set złp., do czego jeszcze doliczyć należy kwotę 
400 złp., wypłacaną Knotzowi za salę. Oszczędność 
też prawdopodobnie zniewoliła Towarzystwo szu- 
kać dla swych popisów gościny w mniej dogodnej 
i wykwintnej sali nowodworskiej, Żale zaś na Avy- 
datki połączone z przynajmowaniem muzyków za- 
wodowych wskazują, że coraz więcej zaczęło bra- 
kować cłiętnych amatorów.. 

Ten okres pięcio względnie sześcioletni do 
roku 1824 uważać można za najświetniejszy w dzie- 
jach Towarzystwa. Od roku 1824 zaczyna się po- 
wolny upadek. Mija pierwotnj^ zapał. Kierownicy 
i opiekunowie Towarzystwa zaczynają się zwolna 
usuwać, wymierać — zresztą i sytuacya polityczna 
to jest tło, od którego nie można oderwać samo- 
dzielnie dziejów jakiejkolwiek instytucyi krakow- 
skiej — zachmurza się coraz bardziej i wpływa 
na stosunki społeczne i kulturalne w mieście. Pre- 
zes Wodzicki, który mimo swych wielorakich 
i wytężających urzędowych zajęć poświęcił dość 
uwagi i starań Towarzystwu przyjaciół muzyki — 
roku 1820 pochłonięty został przez długoletni 
spór z ówczesnym osławionym rektorem, kreaturą 
poniekąd rządu pruskiego Litwińskim, który zwią- 
zawszy się z jego rezydentem Reibnitzem rządzić 
chciał Krakowem. Nadto od roku 1823 konferen- 
cya wspomnianych już trzech rezydentów, oścień- 
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nych mocarstw burmistrzuje w mieście na dobre, 
miesza się do wszystkiego, wydala urzędników, 
zmienia wydane przez Senat ustawy, jednem sło- 
wem odziera miasto z reszty swobód i wolności. 
Ze taki stan rzeczy nie mógł r)czywiście s|)rzyjać 
jakiemukolwiek rozwojowi, ale owszem oziębiał 
temperaturę społeczną, to jest rzeczą zupełnie na- 
turalną. 

Na dodatek ciężlca strata dotlcnęła Towarzy- 
stwo w roku 1824. Ustępuje z jego liierownictwa 
długoletni i doświadczony mentor X. Sierakowski, 
który jeden umiał łączyć i skui)iać wszystko, który 
na posiedzeniacli komitetu wobec róźnycłi nieraz 
zaściankowych ambicja, niesnasek, jakicli nigdzie 
nie brak wśród ludzi o czulszych i drażliwszych 
nerAvach, u artystów — nie wahał się po ojcoay- 
sku gromić, że y^dispariter trahentihus hobus currus 
non procedit'^ Senat zwalniając X. Sierakowskiego 
(26 marca 1824) z jego ol)Owiązków oczywiście nie 
mógł nie podnieść, „że cały wzrost pomieni(mego 
instytutu owocem jest jego szlachetnych usiłowań 
i gorliwego poświęcenia się postępowi sztuk pięlc- 
nych w tej krainie". W tymże samym roku zabiera 
śmierć tego zasłużonego pracownika. Jeszcze w te- 
stamencie pamięta on o Towarzystwie zapisując 
600 złp. dla komitetu (do podziału rocznego — 
a nadto kwotę 400 złp. tym, którzy z okazyi po- 
grzebu będą do muzyki najęci, 

W tymże samym rolcu ustępuje ze swego sta- 
nowiska nie mniej czynny i staranny kierownik 
orkiestry Nowakiewicz. Prosząc o wydanie stoso- 
wnego dyplomu i świadectwa żąda zarazem zwrotu 
portretu Haydena i króla Stanisława Augusta, oraz 

4* 
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niektórych nut wypożyczonych zapewne Towa- 
rzystwu. 

Tak więc komitet zar/.ądzający znajduje się 
poniekąd w rozsypce. Wybór senatora Feliksa 
Grodzickiego na wiceprezesa względnie de facto 
prezesa skupia napowrót rozpierzchłe żywioły, ale 
nie na długo. Nadchodzą czasy, w litórycli wpra- 
wdzie daje ono znaki życia urządzaniem nieczęstych 
koncertów, braniem udziału w nabożeństwie doro- 
cznem w dzień nadania miastu konstytucyi, ale 
kiedy zaczyna być głucho o jego działalności. Za- 
służony dziejopis wolnego miasta Krakowa Wa- 
wel—Louis upatruje w swem: „Życiu świato- 
wem i towarzysliiem Rzeczypospolitej krakow- 
skiej" — powody tego w pewnem zdemokratyzo- 
waniu się czy spospolitowaniu Towarzystwa — 
choć może niesłusznie. Pisze on, że „Towarzystwo 
muzyczne — choć się rozwijało równie szyblio — 
jak inne, bawiąc siebie i naszą publiczność muzyką, 
nie dożyło jednak ostatnicłi dni Rzeczypospolitej", 
albowiem „demoliratyczny duch tego Towarzystwa 
podtrzymywany przez dyrektorów Marciszewskiego 
i Nowakiewicza zraził do niego wyższe warstwy 
społeczeństwa", a niższe mimo skromnej opłaty ro- 
cznej 12 złp. nie wspierały go dość slcutecznie. 
W każdym razió zauważa, „że południowe kon- 
certy niedzielne, śpiewy wielkanocne w katedrze 
i akademie muzyczne cieszyły się przez kilka 
pierwszych lat wielkiem powodzeniem. W akade- 
miach tycli i koncertach prócz wspomnianych już, 
brali udział amatorowie: Bochenek, pastor Teich- 
mann, Karol Sołtyk, Łoś, ciemny Lierhammer, 
panny Szopowicz, Karolina Fuchs, sędzina Miętu- 
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szewska, profesorowa Weissowa i słynna z dowcipu 
Julia Grodzicka (zamężna Rzewuska), ktcSra wy- 
stępowała tak dłu^o, dopóki nie uraził jej zresztą 
bardzo niewinny wierszyk : 

Jeżeli Catalani co z dowcipu słynie 
Dla wszystkich była cudem, dla ciebie dosiężną, 
Słusznie w harmonii rozkosznej krainie. 
Gdzie ona jest królową, tyś warta być księżną. 

Jeśli usunięcie się osób wybitniejszych i bar- 
dziej wpływowych od Towarzystwa spowodowało 
w znacznej mierze je^o chylenie się ku upadkowi — 
to nie mniej niemały wpływ wywrzeć musiały ów- 
czesne losy Polski w Królestwie, czasy w^ojenne, 
które płomienną burzą pi'zelatywały ponad Kra- 
kowem i bolesnem echem odbijały się o je«:o mury. 
Kraków nie pozostał obojętnym na wypadki roku 
1831. Zmienne koleje powstania listopadowe^co bu- 
dziły tu całą gamę serdecznych uczuć od wybuchu 
radości do żalu i przygnębienia — aż wreszcie 
niby dla uspokojenia ruchu wśród młodzieży i dzie- 
sięciu innych przyczyn, które łatwo było wymy- 
ślić — Moskale zajęli znowu Kraków na jakiś czas. 

W takich czasach rzecz jasna — że Towa- 
rzystwo prawie nie istnieje i tuła się po kątach, za- 
niedbane i zapomniane. 

„Komitet Towarzystwa patrząc z boleścią na 
przerwane prace Towarzystwa dla braku lokalu, 
tak do ćwiczeń i popisów , jako i zachowania instru- 
mentów i muzykaliów, kt()re po wielu miejscach 
rozrzucone, z miejsca na miejsce przenoszone — 
na zniszczenie, uszkodzenie i utratę wystawione 
bywają" — zwraca się też w dniu 13 maja 1823 
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z gorącą prośbą do rektora uniwersytetu, aby od- 
stąpił jakiś choćby skromny lokal w gmachach 
uniwersyteckich. Istotnie senat uniwersytecki uży- 
cza Towai*zystwu jednej salki w kolegium jurydy- 
dycznem przy ulicy Grodzkiej na I. piętrze, gdzie 
ono przenosi się pod kierunkiem niestrudzonego 
Gorączkiewłcza nie na dhigo jednak, bo tylko do 
roku 1835, aby ustąpić miejsca dla Izby komisyi 
sejmowo- obrachunkowej, którą w tym lokalu po- 
mieszczano. 

Zamiast wzmianki o koncertac^h czytać tylko 
można w zapiskach Towarzystwa zaproszenie rządu 
do wzięcia udziału w nabożeństwie „za ocalenie 
życia J.K.lNEości Ferdynanda króla Węgier i na- 
stępcy tronu" lub z okazyi „cudownego ocalenia 
ces. Rosyi i krainy tej protektora od wypadku, jaki 
się w podróży wydarzył". Dla ścisłości należy do- 
dać, iż podczas tych nabożeństw odśpiewano wiel- 
kie msze Haydna i Cherubiniego. Mimo snbw^en- 
cyi rządowej w kwocie 500 złp.. Towarzystwo 
zamiera i pulsuje coraz wolniejszem tętnem. 

Prezesi Senatu Wielogłowski, a następnie Ce- 
zary Haller de Hallenburg i X. Schindler, któ- 
rych Towarzystwo zgodnie ze statutem zaprosiło 
pięknymi dyplomami na swych przewodniczącycli 
(a mianowicie Hallera w roku 1837, a Schindlera 
w r. 1840), nie wiele interesu okazywali dla mu- 
zyki, brakło też lud/i wpływowych i czynnych, 
których porwała śmierć lub zamieć wypadków 
politycznycłi. 

W tycli czasacłi wybitniejszym muzykiem, 
około którego skupia się nieco ruch muzyczny, 
jest znany i ceniony skrzypek Karol Lipiński, 
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ktcSry przybywszy ze Lwowa, jest od roku 1839 
członkiem Towarzystwa, a nastę[)nie występuje tu 
ze swymi koncertami. Towarzystwo stara się też 
nawiązać stosunki z Wiedniem i Zacliocleni, pre- 
numeruje Musikalischer Anzeiger. Jeszcze w roku 
1833 na propozycye Grzegorza Kątskieijro mianuje 
ono członkiem lionorowym Franciszka Gloggla, 
sekretarza konserwatoryum wiedeiiskie<j:o, ,,kt()ry 
będąc już członkiem 6 Towarzystw" sam zgłosił 
się do Kątskiego z prośbą o wyrobienie mu dy- 
plomu z Krakowa; obiecując w zamian wszelką 
pomoc Towarzystwu, życzliwość swą i nadsyłanie 
korespondencyi. Tak samo zamianowano w latacli 
późniejszych członkiem hcmorowym Jiizeta Fisch- 
łiofa, prof. konserw, wied., kt(5ry nadesłał Towa- 
rzystwu swą maszynkę uldadającą ręl^ę (Handlei- 
ter) wraz ze stosownem wyjaśnieniem o sposobie 
użycia. Maszynkę dano oczywiście Gorączkiewi- 
czowi do wypróbowania. 

O jeszcze jednym członku honorowym czy- 
tamy w protokołach zarządu — jest nim miano- 
wany w r. 1839 na wniosek Lipińskiego : p. Antoni 
Bundesmann ex-kontrolor ces. knil. urzędu fiskal- 
nego we Lwowie, jako poszczególny miłośnik 
i znawca nmzyki". 

Oto ostatnie praktylci działalności Towarzy- 
stwa, zamierającego już i obejmującego coraz cia- 
śniejsze horyzonty muzykalne, nie sięgające po za 
sferę fiskalnych ex-kontrolorów. 

Dla dopełnienia tego krótkiego s/kicu o ru- 
chu muzycznym z ostatnich lat Rzeczypospolitej, 
a zarazem i Towarzystwa warto jeszcze wspomnieć 
o pobycie w Krakowie Liszta, tego pianisty, wir- 
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tuoza, za którego muzyką szalała prawie cała pod- 
ówczas Europa. 

„Niezi-ównany" Liszt, pierwszorzędna bły- 
szcząca gwiazda we współczesnej piejadzie piani- 
stów muzyków, lioncertował tu 3 razy w roku 
1843. Jeden z jego koncertów na Towarzystwo 
dał 7.000 złp., dzielni bajecznie słonym cenom. 
Entuzyazm i uznanie słucłiJlczy nie miały granic. 
Zarzucono go kwiatami i zmuszono oklaskami 
mimo zmęczenia do wielu naddatków. Jeden z za- 
palonych krytyków, a raczej wielbicieli pisał, że 
Liszt „żelaznymi palcami dobywa z fortepianu 
grzmoty syreny, a martwe ściany muszą rozumieć 
wyrazy jego pieśni i płakać i cieszyć się i drżeć 
i tryumfować". W każdym razie wrażenie tej de- 
monicznej i żywiołowej gry musiało być niezwy- 
kłe, skoro współczesny poeta (Zamorski) zaczyna 
swą odę do Liszta od słów: 

Cześć ci ogniem piekła ziejący, 
Burzą, zgrozą, trwogą grzmiący, 
Szalony, dziki. 
Szatanie muzyki! 

Tymczasem jednak dojrzały już uliłady mię- 
dzy Senatenr rządzącym i uniwersytetem z jednej, 
a Towarzystwem przyjaciół muzyl^i z drugiej strony, 
co do utworzenia szkoły muzycznej i wcielenia do 
niej dawnej bursy n^uzycznej św. Anny. To też 
w r. 1835 Towarzystwo przenosi się do realności 
bursy na ulicę Szewską, wyżej opisanej, a w roku 
1841 pi'zekazuje nowo powstałej szkole wszelkie 
swe kapitały i ruchomości przestając faktycznie 
istnieć, względnie przetwarzając się w nową insty- 
tucyę. Moment ten jednak przemiany dawnej bursy 
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w Szkołę i Bursę miizyczną i wchłonięcia przez 
nią urządzeń Towarzystwa muzycznejco wymaga 
szerszego omówienia i znusza nas do cofnięcia 
się wstecz poniekąd aż do pierwszych lat jego 
istnienia i rozpoczętych niezwłocznie za])ieg<)W 
o utworzenie szkoły muzycznej dla młodzieży. 

Towarzjstwo, z ktiSrego właściwą liistoryę 
rozstajemy się tutaj , rozwiązało się ostatecznie 
formalnie w r. 1844 O- 



III. 

Szkoła i Bursa muzyczna. 

Towarzystwo przyjaci()ł muzyki jeszcze w rolcu 
1818 a więc bezpośrednio mieinal po zawiązaniu 
się, gdy pierwszy zapał pchał je do jaknajszerszej 



*) Przy oddaniu inwentarza Towarzystwa i)rzez dele*2;a- 
tów Kazimierza Marciszewskiego i Jana Nowińskiego (iorączkie- 
wiczowi w r. 1841 spisano akt, z którego okazuje się, iż biblio- 
teka muzyczna składała się z 191 dzieł muzycznych i partytur 
a w tem: 

a) Symfonie na orkiestrę: Andre, Beettioven, Haydn, Mo- 
zait, ICurpiński, Morycki (polonez i t. d) 

b) Uwertury — Beethoven, Cłierubini, Fraemel, Hummel, 
Herold, Ktiffner, Kurpiński, Mozart, Weber, Zingarelli. 

c) Msze, oratoria, chóry — Cherubini, Elsner (Te Deum), 
Kurpiński (książę Popiel), Anfori (śmierć lioseiuszki — orato- 
rium). Rossini, Winter, Beethoven. 

d) Koncerty (duety, tercety etc ). Baillot, Grzegorz ICąt- 
ski (polonezy), Kreutzer, Lipiński, Mozart, Pleyer, Spohr. 

e) Partytury na śpiew, nuty na fortepian etc. 

f) Nadto wiedeński fortepian Zierera o 6 oktawach, ma- 
choniowy, politurowany, szafy, sprzęty, skrzypcczki małe (dar 
Karola Kątskiego), 2 metronomy etc 
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inicyatywy — postanowiło założyć szlcołę miizyl^i 
dla młodzieży stosownie do postanowień statutu. 
Nie mając zaś na to odpowiednicli funduszów oraz 
pomieszczenia wniosło prośbę do Senatu rządzą- 
cego, aby — wobec te^o, że Bursa muzyczna św. 
Anny jest nieczynną, wydał na ten cel kapitały 
zaiiładowe bursy, oraz dom jej przy ulicy Szew- 
slciej. W zamian za to Tow^arzystwo miało speł- 
niać wszystkie ciążące na bursie z tytułu fundacyj 
obowiązlci, a w szczególności dostarczać bezpłatne 
muzylci w dni uroczystości akademickicłi w ko- 
ściele Św. Annv. 

Senat po dokładnem rozpatrzeniu spraw bursy 
nie przychylił się jednak do tej prośby, motywując 
swą odmowę tem, że Towarzystwo jako prywatne 
i jedynie gorliwością miłośników muzyki zawią- 
zane, a tem samem z woli członliów rozwiązać się 
mogące — nie może brać na siebie obowiązków 
wiecznie trwać mających, jakie nakłada fundacya 
bursy. 

Myśl jednak rzucona przez inicyatorów kieł- 
Icowała powoli, a Senat zaczął się szczerze zasta- 
nawiać nad projektem urządzenia szkoły muzy- 
cznej. Z jednej strony nawiązano rokowania z uni- 
wersytetem, jako Icuratorem bursy — z drugiej zaś 
zaczęto wglądać w gospodarkę i administracyę 
bursy, ktcira od czasów 1815 i dawniejszych je- 
szcze wiele pozostawiać mogła do życzenia. 

Wynikiem tego było, iż w r. 1820 Senat rzą- 
dzący zwrócił się wprost do Towarzystwa przyja- 
ciół muzylci o przedstawienie trzech Icandydatów 
na posadę seniora bursy — a zarazem zawezwał 
je o przedłożenie projektu instrukcyi dla tegoż se- 
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niora, jako główiiefco nauczyciela. Na przedsta- 
wienie komitetu Towarzystwa zamianowano też 
na wspomnianą posadę Gorączkiewicza, ktcSry od- 
tąd istotnie zajmuje się wskrzeszeniem do życia 
dawnej muzyki kościelnej przy kollegiacie św. 
Anny i dyryguje nią w czasie uroczystości uni- 
wersyteckich. Ksiądz Garyt^ki administrat(U' domu 
i funduszów wprowadził nowego seniora do donm 
bursy i oddał mu ją do dalszej dyspozycyi, co 
prawda w stanie nie bardzo kwitnącym tak co do 
budynku, zniszczonego w czasacli przemarszów 
wojsk, jak i co do kompletu bursistów. Wydana 
przez Senat rządzący instrukcya zabraniała senio- 
rowi trzymać w tym domu jakiclikol wieli lokato- 
rów, a teuibardziej wynajmować lokal na szynko- 
wnię lub podobne cele. Widać więc z tego, że 
prawdopodobnie do tej chwili szynkownia jakaś 
tam się zapewne mieściła a i dom l)ursy na czyn- 
szowy zamieniony osobom postronnyui wynaj- 
mować musiano. Wedle wzmianlcowanej instnilc- 
cyi miał senior trzymać w bursie czteredi uczniów 
Cumiejących czytać, pisać i racliować) — o ile mo- 
żności sieroty lub dzieci ubogicli rodziców. Ucznio- 
wie przyjęci byli początkowo na roli, a dopiero — 
gdyby się okazały istotne zdolności, — kurs nauki 
trwać miał 3 lata. Senior obowiązany był śledzić 
zdolności uczniów i kształcić w odpowiednim kie- 
runku. W każdym razie uczyć się oni powinni 
śpiewu i gry na fortepianie tak, aby kiedyś wy- 
rośli na dzielnych organistów. Seniorowi wolno też 
było mieć uczniów prywatnycli, a co kwartał od- 
bywać się miał popis szkoły przed delegatami To- 
warzystwa muzycznego. 
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Tak zorganizowana na nowo bnrsa miała obo- 
wiązek spełniać to, co wynikało z dawnycli fnn- 
dacyj i zapisów a więc uświetniać odnośne nabo- 
żeństwa (zwłaszcza al^ademickie śpiewem) i muzyką. 

Odbyło się to troclię nieformalnie, albowiem 
bez porozumienia z władzami duchownemi i uniwer- 
sytetem, któremu w myśl aktu erekcyjnego przy- 
sługiwało prawo mianowania seniora. To też 
w rokti 1823 wskutek odpowiednich remonstracyj 
Senat rządzący cofa swe poprzednie zarządzenia, 
a dnia 23 sierpnia zatwierdza ponownie nomina- 
cyę Gorączkiewicza na seniora, dokonaną jednak 
przez uniwersytet. 

Nie szczególnie jednak wiodło się z początl^u 
nowemu seniorowi. X. Innocenty Koncewicz ów^cze- 
sny pierwszy penitencyarz (który następnie zapisał 
bursie w roku 1825 ka pitał 3.000 zip.), człowiek choro- 
wity nie chce być pi*owizorem bursy i prosi o zamia- 
nowanie nim drugiego penitencyarza. X. Dzianott, 
proboszcz kościoła zwlekał z płaceniem Gorączkie- 
wiczowi przypadających mu procentów i z przed- 
kładaniem rachunków Senatowi, To też nieszczę- 
śliwy nominat, który prócz dekretu nie dostał ani 
grosza żali się pisennie do prezesa hr. Wodzi- 
ckiego, że proboszczowie od r. 1825 obrócili dom 
bursy na czjnszowy, że nie dostaje należącej mu 
się pensyi. Twierdzi, że otrzymał dom zdezelowany, 
odrapany na wewnątrz i zewnątrz, a brak jakich- 
kolwiek funduszów, aby go przyprowadzić nazad 
do stanu mieszkalnego. Narzekania te spowodo- 
wały senat do podjęcia w r. 1823 reparacyi bursy 
kosztem 2.856 złp. Wystosowano też do X. Dzia- 
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notta pismo, aby sprawę funduszów bursy stanow- 
czo uregulował. 

Jaki był podówczas stan bursy wskazuje naj- 
lepiej inwentarz z r. 1825, pr/y spisywaniu któ- 
rego znaleziono w pustej salce niuzjcznej przezwa- 
nej jakby dla ironii „konserwatoryuni** jedynie 
ławy przybite do ścian, skrzynię z 3 szufladami 
zapełnioną kilku lichymi instrumentami i „szla- 
ban** z niedobitkami nut kościelnycli i symfonij. 

Z instrumentów wymienia ten inwentarz 12 sta- 
rycli trąb długich, 2 stare kwaitwiole (dawny in- 
strument smyczkowy) bez stiom, 2 kociołki mo- 
siężne, 2 kotły miedziane do procesyi (z kt()rych 
jeden dotycłiczas przechował się między ruchomo- 
ściami kościelnemi i służy przy procesyach na 
Boże Ciało), troje skrzypiec „gołycł), od roł)actwa 
stoczonych", basetla, altówka, 3 fagoty, 8 waltorni, 
flotrowers stary z „sztuką", klarynet. — Nadto 
wyszczególniono tam jeden stragan nie wiadomo 
do czego służący muzyce kościelnej i beczkę „\vi- 
nówkę", widocznie pamiątkę z świetniejszycli cza- 
sów bursy. 

W spisie partytur i nut objętych wspomnia- 
nym inwentarzem w liczbie około 70, czytać mo- 
żna nazwiska polskich kompozytorów, a więc: 
„Msza naturalna" Rodowskiego, takaż Bendy, 
„Dixit Dominus" i „Lauda Jerusalem'' Sojeckiego, 
„Nisi Domimis" Ahiczkowskiego. Figurują też 
3 symfonie Gołąbka wspomnianego już we wstę- 
pie, jedna Haydna, Bacha, kilka Bryxi'ego, Dit- 
torsa, Pasque'a, śpiewy religijne Pastoureira Hu- 
manna, Yogia — nadto kilka mazurów na orkie- 
strę dętą. 
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Oto całe bogactwo bursy, którą objął Go- 
rączkiewicz. 

. Tymczasem jednak, dzięld usiłowaniom To- 
warzystwa miłośników muzyl^i, oraz inicyatywie 
Senatu rządzącego, dojrzewała myśl stworzenia 
prawdziwej szkoły muzycznej, a to przez spożytko- 
wanie domu i funduszów Bursy św. Anny. 

Do urzeczywistnienia tej myśli przyczynia 
się niemało śpiewak Franciszek Mirecki, ruchliwy 
i przedsiębiorczy, a przytem człowiek pełen ży- 
wego temperamentu. Był on przedtem cenionym 
śpiewakiem w Medyolanie i prow^adzić miał na- 
wet rzekomo przez jakiś czas operę w Lizbonie. 
Mirecki znany jest też w literaturze muzycznej 
jako autor muzyki do opery Kniaźnina: Cyganie^ 
a także jako kompozytor pieśni do 50 psalmów 
Marcellesro. 

Zaraz też po przybyciu do Krakowa około 
roku 1838 zal^rzątnął on się żywo w artystycznycli 
sferacłi miasta i założył prywatną szkołę śpiewu, 
która cieszyła się powodzeniem i znaczną frekwen- 
cyą. Następnie doradza on Senatowi rządzącemu 
utworzenie opery w Krakowie na wzór medyolań- 
skicrj dla podniesienia teatru, który wówczas pod 
dyrekcyą Meciszewskiego zaczął właśnie rozkwitać. 
Rada nie odniosła oczywiście pożądanego skutku, 
brakło bowiem funduszów na podjęcie tak ko- 
sztownego przedsiębiorstwa. Mirecki nie daje je- 
dnak za wygraną i kołata do Senatu za utworze- 
niem choćby tylko szkoły dla śpiewu dramaty- 
cznego. W liście wystosowanym do prezesa Senatu, 
może nawet na jego wezwanie, rozwija on szcze- 
gółowo swe poglądy i plan przyszłej szkoły. 
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„Dar głosu pięknego — pisze on w swej re- 
lacji — nie jest wszystkim od natury udzielony, 
a przeto nim przyjęty zostanie uczeń do szkoły 
śpiewania — ma odbyć próbę głosu uczynioną 
przez nauczyciela samego. Pn tej próbie może być 
dopiero przypuszczony do szlcoly. 

Zdarzają się jednak osoby płci obojej, które 
pomimo pięknego głosu nie mają potrzebnycli do 
śpiewania przymiotów: jako to mocy piersi, do- 
brego ucha, lekkiego oddechu; brak tych przy- 
miotów dopiero po roku odkryć może nauczyciel 
i dlatego po trzech lub pięciu miesiącacli — uczeń 
uznany za niezdatnego do Icontynuowania nauki 
śpiewania — usuwa się, aby nie zawadzał po- 
stępkom innym (miało znaczyć: nauce innycli. 
Przyp, aut,). 

Nauka śpiewania rozłożona jest na trzy kursą, 
z którycłi pierwsze dwa są roczne, trzeci zaś za- 
wierający wyższe doslconalenie się śpiewu drama- 
tycznego ma być przeciągnięty do lat trzecli. 

Przeto elew lub elewka osądzeni za zdatnycłi 
od natury do tej naulci — nim wystąpią na arty- 
stów godnycli ich powołania — mają zostawać lat 
pięć z okładem w szkole śpiewania — jednalv od 
roliu czwartego nie będzie im się wzbraniało lub 
to w Icościele lub w" teatrach, w rolach icli zda- 
tności odpowiadającycti, które to popisywanie się 
może im przynieść liorzyści pieniężne, a przecież 
niema przeszkadzać icli ciągłemu dosiconaleniu się. 

Ponieważ w sztuce muzycznej, a osobliwie też 
w śpiewie niema doktoryzatów lub magisteryi na 
przeszkodzie do osiągnięcia urzędów lub zezwole- 
nia na praktykę, może się zdarzyć (i tego mamy 
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świeże przykłady), iż elew zakosztowawszy nieco 
śpiewania, a obdarzony pięknym głosem i piękną 
figurą — nie ukończywszy kursów, ani stawszy 
się godnym kary ery teatralnej, opuści z lekko- 
myślności szkolę, a rzucając się w zawód, którym 
zaledwie poznał, nie tylko sobie lionoru, ale dys- 
honor szkole robi". 

Celem zapobieżenia takiemu rozpraszaniu się 
niedouczonych adeptów sztul^i, przedkłada Mirecki 
nawet regulamin, ułożony na wzór zagranicznych, 
a zastosowany do miejscowych zwyczajów. Propo- 
nuje też zawieranie z uczniami umowy, obligującej 
ich do dokończenia rozpoczętej nauki — a w^l^ońcu 
żąda udzielania stypendyów uczniom ubogim, 
a zdolnym dodając, iż „Rząd przedsięwziąwszy 
budowę teatru, nie omieszl^a — jak rozumiem — 
przywieść do skutku ustawę, mocą której elewo- 
wie szkoły mogliby występować na scenę, a tym 
sposobem ułatwi młodzieży możność wywdzięczenia 
się za opiekę doznaną". 

Następuje potem szczegółowy rozkład nauki 
na 3 kursach, z wielkiem uwzględnieniem solfeg- 
giów używanych w konserwatoryum medyolańskim 
(gdzie Mirecki sam się kształcił). Program ten 
zbyt drobiazgowy i fachowy, by go tu powtarzać. 
W Icońcu trzeciego Icursu uczyć się mają ucznio- 
wie aryj, jako „sztulc najtrudniejszych w zawodzie 
śpiewaka". Ci zaś, którzyby nie życzyli sobie zo- 
stać śpiewakami — ^,mając głosy dobre, jednak 
nie tak piękne, by mogły zadowolnić publiczność 
teatralną, ale chcieli przestać na śpiewaniu w Ico- 
ściołach" — mogą być z końcem trzeciego kursu 
uwolnieni. 



— 65 - 

Gdy starania u Senatu nie niop:ły doprowa- 
dzić zaraz do jakiegoś konkretnego rezultatu, 
zwraca się Mirecki do ^[eciszewskiego, człowieka 
również energicznego i pełnego temperamentu , 
który od roku 1843 obejmuje teatr w Krakowie. 
Cłiciał on go nakłonić do utworzenia opery , 
a w każdym razie do zaangażowania wybitniej- 
szycłi śpiewaków. I tu jednak nie udało mu się 
samemu zaangażować na takicli warunkacli, ja- 
kichby mógł pragnąć — zaczem zwr<)cił on całą 
sw^ą działalność kn szkole muzycznej, która tym- 
czasem powstaje wreszcie w roku 1841. 

Senat rządzący ulegając powszeclmonm ży- 
czeniu, ustanawia szlcołę muzyczną, jalco szkołę 
rządową, względnie publiczną — łącząc ją z da- 
wną Bursą muzyczną św. Anny, pozostającą stale 
pod dyrekcyą Gorączkiewicza. W tym celu wzywa 
on naprzód Towarzystwo przyjaciół muzyki, aby 
po porozumieniu się z komisarzem rządowym in- 
stytucyi naukowycli, przedłożyło program przyszłej 
szkoły, a następnie wszelką gotówl^ę złożyło w ka- 
sie rządowej, a rucłiomości swe oddało bursie mu- 
zycznej. 

Istotnie Towarzystwo wybrało 2 delegatów: 
Kazimierza Marciszewskiego (swego późniejszego 
dyrektora) i Jana Nowińskiego do traktowa nia 
w tej sprawie. Ci też wydali do rąk seniora bursy 
Gorączkiewicza wszelkie rucłiomości, nuty, sprzęty 
etc. Wspomniany już kilkakrotnie Amb. Grabow- 
ski, skarbnik komitetu, składającego się pod ko- 
niec istnienia Towarzystwa: z Gorączkiewicza, 
Marciszewskiego, Antoniego Sokulskiego i Jacka 
Majewskiego (sekretai'za), złożył do kasy rządowej 

z dziejów krak. muzyki. 5 
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fundusze Towarzystwa w kwocie 2403 Złp. 20 gr. 
tak, że właściwie Towarzystwo pr^ed formalneni 
rozwiązaniem się w roku 1844 przestało już istnieć. 

Co do źródła wsporanianycłi funduszów, to 
oczywiście pocłiodziły one częścią z oszczędności 
lat dawnycłi, częścią z zapisów. Pobierało też ongi 
Towarzystwo zasiłelc w kwocie 500 złp. od Senatu, 
a nadto kwotę 200 złp. z kasy akademickiej z tzw. 
minerwaliów, wypłacaną co roku jako wynagro- 
dzenie za udzielanie nauki śpiewu i muzyki ucz- 
niom szkół miejskicli. Obecnie fundusze te wpły- 
nęły na wspomożenie utrzymania szkoły muzycznej. 

Na podstawie programu opracowanego przez 
Towarzystwo, Senat rządzący Avydaje w dniu 26 
marca 1841 statut organizacyjny dla nowej insty- 
tucyi, która odtąd nosi nazwę: Szlcoła i Bursa 
muzyczna. Szkoła ta, jako zakład naukowy pu- 
bliczny, przydzieloną też została do istniejącego 
podówczas Instytutu teclmicznego i poddana pod 
nadzór rządowej władzy edul<:acyjnej. 

Oto jak brzmi wstęp (§ 1) tego statutu: 

„Celem obudzenia talentu i upowszecł^nienia 
smalcu muzycznego, a temsamem przysposobienia 
łatwiejszego, talt kościołom, jakoteż i operze zda- 
tnycłi subjektów. Senat rządzący postanowił przy- 
wieść do skutku zamierzone utworzenie szkoły 
muzycznej w tutejszem mieście, do której wcieloną 
będzie także exystująca już dawniej, tak zwana 
Bursa muzyczna, od śp. czcigodnego niegdy ka- 
płana J. X. Andrzeja Artwińskiego założona". 

Jak więc z powyższego wynika, bursa mu- 
zyczna po wcieleniu jej do nowej instytucyi nic 
w swycłi prawacli i obowiązkacłi wobec kościoła 
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Św. Anny nie uroniła i nie zatraciła. Statut szkoły 
(w § 7 i 10) uznaje podobnie, jak to ])yło przed 
rol^iem 1841, pierwszego penitencyarza prowizorem 
bursy muzycznej i zastrzega dla niego zarząd 
domu bursy i jej funduszciw, nalcłada tylłvo wy- 
raźnie na niego obowiązek składania oo rolcu ra- 
€hunl^(5w Senatowi alcademickiemu. Dalej czuwać 
miał senior jak i dawniej nad wykonywaniem 
muzylii w kościele św. Anny, stosownie do woli 
fundatorów — a kształcenie zdatnycli organistów 
było niemniej jednem z zadań Szkoły i Bursy mu- 
zycznej. 

Zarząd tego nowego instytutu łjył dość skom- 
plikowany. Wcłiodzą doń: 1) dyrelvtor instytutu 
teclmicznego ; 2) dwaj główni mistrze, z których 
jeden jest zarazem seniorem bursy i Itapelmistrzem 
muzyki kościoła św. Anny; 3) ksiądz, prowizor 
bursy; 4) członkowie od Towarzystwa przyjaciół 
muzyki delegowani; 5) wreszcie wizytator gene- 
ralny szkoły technicznej. Oczywiście, że Mirecki, 
który objął naukę śpiewu nadał nowo powstającej 
szkole główny kierunek, dzieląc się w rządacli ze 
starym już i poważanym seniorem Gorączkiewi- 
czera, jako mistrzem gry na fortepianie. Towa- 
rzystwo muzyczne wydelegowało do zarządu dwu 
wyżej już wymienionych członków: Marciszew- 
skiego i Nowińskiego. 

A teraz kilka słów o organizacyi tego pierw- 
szego właściwie w Krakowie instytutu muzy- 
cznego : 

„Szkoła i Bm^sa muzyczna składały się z dwu 
głównycłi oddziałów, tj. ze szkoły śpiewu i muzyki 
instrumentalnej. Każdy oddział miał nauczyciela 

5* 
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mianowanego przez Rząd. Ponadto oddział muzyki 
miał do naulci na poszczególnycłi instrnmentacli 
podrzędnycłi, względnie pomocniczycłi nauczycieli. 
Uczono tam gry na fortepianie, organacłi, instru- 
mentacli smyczłiowycli i dętycłi. Talami nauczy- 
cielami pomocniczymi mianowani byli w r. 1845 
Jan Malik do instrumentów dętych, zaś do skrzy- 
piec Wincenty Studzińslii, pierwszorzędni soliści 
z ówczesnej muzyki teatralnej za Chełcłiowskiego^ 
o lvtórycłi Meciszewski w swych uwagach o te- 
atrze pisze, „iż przemawiać mogą i przemawiają 
nieraz do serc i ucha słuchaczy". 

Oddział śpiewu uwzględniał 2 działy: ko- 
ścielny i dramatyczny. Kierownik oddziału muzyki 
był zarazem, jak już napomknęliśmy, seniorem 
bursy i kapelmistrzem muzyki kościelnej. Jemu 
też przysługiwało mieszkanie w bursie, składające 
się z 2 pokoi i kuchni, za co wykonywać miał 
nadzór nad domem i inwentarzem, a zarazem prze- 
strzegać muzyki fundacyjnej w dni zapisane wska- 
zane. Również do niego należał dozór i opieka 
nad czterema bursistami tamże mieszkającymi. 
Obaj mistrze czyli główni nauczyciele obowiązani 
byli uczyć bezpłatnie 20 uczniów. 

Uczniowie dzielili się na funduszowych i do- 
chodzących. Pierwsi w liczbie 20 łącznie z czte- 
rema bursistami pobierali naukę darmo. Docho- 
dzący, których liczba 40 przenosić nie powinna^ 
składać mieli opłatę, tzw. „minervale". Uczniów 
funduszowych obu kategoryi przyjmował komisarz, 
rządowy na propozycyę dyrektora i seniora — do- 
chodzącycli zaś czyli prywatnych bez ograniczenia 
co do płci — sami profesorowie. „Mineryale'^ dla 
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tych prywatnydi uczni<)\v wynosiło 12 złp. od osoby. ' 
Do szkoły przyjmowano w wieku od 8 do 13 lat — 
a czas nauki rozłożony l^ył na lat cztery. 

Towarzystwo przyjaciół muzyki miało zastrze- 
żoną statutem ingerencyę, a mianowicie prawo 
podawania sposobów wykonywania nauki, a to 
przez w^skazywanie najlepszycli autorów muzykal- 
nych i najstosowniejszycli instrument()w, jak wre- 
szcie przez podanie najlepszej metody nauczania. 
Oczywiście wpływ ten i nadzór teclmiczny nie 
istniał dłu^co, skoro towarzystwo z cłiwilą założe- 
nia szkoły, już właściwie przestaje istnieć, a w 3 
lata potem rozwiązuje się formalnie. 

Tak zorfcanizowana szlcoła przetrwała z nie- 
wielkierai zmianami zajęcie Kralcowa przez Austryę 
i istniała dalej, poniekąd do ostatnich czasów, bo 
aż do roku 1873. 

Senat Rzeczypospolitej dla jej utrzymania 
przejął przedewszystkiem fundusze dawnej bursy 
(w kwocie około 21.000 koron), a następnie jeszcze 
w roku 1840 wydał ustawę, mocą której nadwyżki 
kar policyjnych, taxy od widowisk, opłaty z mu- 
zyk urządzanych w mieście wpływać miały na 
rzecz Szkoły i Bursy muzycznej. Nie poprzestał 
też Senat jedynie na prawie nadzoru, ale wglądał 
widać szczegółowo w administracyę zakładu. Do- 
wodem tego np. zawarta formalnie i w ałita se- 
nackie wciągnięta umowa z organmistrzem kra- 
kowskim, Ignacym Woyciechowsł^im, który obo- 
wiązuje się dostarczyć za 170 talarów „nowy po- 
zytew o czterech stosownych głosach z klawiaturą 
francuską łatwy do przenoszenia". 
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Tak zorganizowana na nowo bnrsa miała obo- 
wiązek spełniać to, co wynikało z dawnycli fim- 
dacyj i zapisów a więc uświetniać odnośne nabo- 
żeństwa (zwłaszcza alcademicliie śpiewem) i muzyką. 

Odbyło się to troclię nieformalnie, albowiem 
bez porozumienia z władzami duchownemi i uniwer- 
sytetem, któremu w myśl aktu erekcyjnego przy- 
sługiwało prawo mianowania seniora. To też 
w roku 1823 wskutek odpowiednich remonstracyj 
Senat rządzący cofa swe poprzednie zarządzenia, 
a dnia 23 sierpnia zatwierdza ponownie nomina- 
cyę Gorączkiewicza na seniora, dokonaną jednak 
przez uniwersytet. 

Nie szczególnie jednak wiodło się z początku 
nowemu seniorowi. X. Innocenty Koncewicz ów^cze- 
sny pierwszy penitencyarz (który następnie zapisał 
bursie w roku 1825 kapitał 3.000 zip.), człowiek choro- 
wity nie chce być pi*owizorem bursy i prosi o zamia- 
nowanie nim drugiego penitencyarza. X. Dzianott, 
proboszcz kościoła zwlekał z płaceniem Gorączlcie- 
wiczowi przypadających mu procentów i z przed- 
kładaniem raclmnków Senatowi. To też nieszczę- 
śliwy nominat, kt()ry prócz dekretu nie dostał ani 
grosza żali się pisennie do prezesa hr. Wodzi- 
ckiego, że proboszczowie od r. 1825 obrócili dom 
bursy na czynszowy, że nie dostaje należącej mu 
się pensyi. Twierdzi, że otrzymał dom zdezelowany, 
odrapany na wewnątrz i zewnątrz, a brali jakich- 
kolwiek funduszów, aby go przyprowadzić nazad 
do stanu mieszkalnego. Narzelcania te spowodo- 
wały senat do podjęcia w r. 1823 reparacyi bursy 
kosztem 2.856 złp. Wystosowano też do X. Dzia- 
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notta pismo, aby sprawę fii!idusz()\v bursy stanow- 
czo uregulował. 

Jaki był podówczas stan burs}" wskazuje naj- 
lepiej inwentarz z r. 1825, przy spisywaniu któ- 
rego znaleziono w pustej salce muzycznej przezwa- 
nej jakby dla ironii „konserwatoryum" jedynie 
ławy przybite do ścian, skrzynię z 3 szufladami 
zapełnioną kilku lichymi instrumentami i „szla- 
ban" z niedobitkami nut kościelnych i symfonij. 

Z instrumentów wvmienia ten inwentarz 12 sta- 
rych trąb długich, 2 stare kwartwiole (dawny in- 
strument smyczkowy) bez strun, 2 kociołki mo- 
siężne, 2 kotły miedziane do procesyi (z których 
jeden dotychczas przecliował się między ruchomo- 
ściami kościelnemi i służy przy procesyacli na 
Boże Ciało), troje skrzypiec „gołycl], od robactwa 
stoczonych", basetla, altówka, 3 fagoty, 8 waltorni, 
flotrowers stary z „sztuką", klarynet. — - Nadto 
wyszczególniono tam jeden stragan nie wiadomo 
do czego służący muzyce kościelnej i beczkę „wi- 
nówkę", widocznie pamiątkę z świetniejszych cza- 
sów bursy. 

W spisie partytur i nut objętych wspomnia- 
nym inwentarzem w liczbie około 70, czytać mo- 
żna nazwiska polskich kompozytorów, a więc: 
„Msza naturalna" Rodovvskiego, tal^aż Bendy, 
„Dixit Dominus" i „Lauda Jerusalem" Sojeckiego, 
„Nisi Dominus" Kuczkowskiego. Figurują też 
3 symfonie Gołąbka wspomnianego już we wstę- 
pie, jedna Haydna, Bacha, kilka Bryxrego, Dit- 
tersa, Pasque'a, śpiewy religijne PastourelFa Hu- 
manna, Vogla — nadto kilka mazurów na orkie- 
strę dętą. 
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Oto całe bogactwo bursy, którą objął Go- 
rączliiewicz. 

. Tymczasem jednali, dzięld usiłowaniom To- 
warzystwa miłośników muzylci, oraz inicyatywie 
Senatu rządzące^ro, dojrzewała myśl stworzenia 
prawdziwej szkoły muzycznej, a to przez spożytko- 
wanie domu i funduszów Bursy św. Anny. 

Do urzeczywistnienia tej myśli przyczynia 
się niemało śpiewak Franciszek Mirecłd, rucłiliwy 
i przedsiębiorczy, a przytem człowiek pełen ży- 
wego temperamentu. Był on przedtem cenionym 
śpiewakiem w Medyolanie i prowadzić miał na- 
wet rzekomo przez jakiś czas operę w Lizbonie. 
Mirecki znany jest też w literaturze muzycznej 
jako autor muzyki do opery Kniaźnina: Cyganie^ 
a także jako kompozytor pieśni do 50 psalmów 
Marcellesro. 

Zaraz też po przybyciu do Krakowa około 
rolcu 1838 zal^rzątnął on się żywo w artystycznycli 
sferacłi miasta i założył prywatną szkołę śpiewu, 
która cieszyła się powodzeniem i znaczną frekwen- 
cyą. Następnie doradza on Senatowi rządzącemu 
utworzenie opery w Krakowie na wzór medyolań- 
skiej dla podniesienia teatru, Ictóry wówczas pod 
dyrelccyą Meciszewskiego zaczął właśnie rozkwitać. 
Rada nie odniosła oczywiście pożądanego sł^utku, 
brakło bowiem funduszów na podjęcie tak ko- 
sztownego przedsiębiorstwa. Mirecld nie daje je- 
dnak za wygraną i kołata do Senatu za utworze- 
niem clioćby tylko szkoły dla śpiewu dramaty- 
cznego. W liście wystosowanym do prezesa Senatu, 
może nawet na jego wezwanie, rozwija on szcze- 
gółowo swe poglądy i plan przyszłej szkoły. 



f 
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„Dar g*łosu pięknego — pisze on w swej re- 
lacji — nie jest wszystkim od natury udzielony, 
a przeto nim przyjęty zostanie uczeń do szkoły 
śpiewania — ma odbyć próbę fclosii uczynioną 
przez nauczyciela samego. Po tej pnibie może być 
dopiero przypusz(!zony do szkoły. 

Zdarzają się jednak osoby płci obojej, kt()re 
pomimo pięknego głosu nie mają potrzełjnycli do 
śpiewania przymiotów: jako to mocy piersi, do- 
brego uclia, lekkiego oddechu; brak tych przy- 
miotów dopiero po roku odkryć może nauczyciel 
i dlatego po trzech lub pięciu miesiącach — uczeń 
uznany za niezdatnego do kontynuowania nauki 
śpiewania — usuwa się, aby nie zawadzał po- 
stępkom innym (miało znaczyć: nauce innych. 
Przyp. aut.). 

Nauka śpiewania rozłożona jest na trzy kursą, 
z których pierwsze dwa są roczne, trzeci zaś za- 
wierający wyższe doskonalenie się ś|)iewu drama- 
tycznego ma być przeciągnięty do lat trzech. 

Przeto elew lub elewka osądzeni za zdatnych 
od natury do tej nauki — nim wystąpią na arty- 
stów godnych ich powołania — mają zostawać lat 
pięć z okładem w szkole śpiewania — jednak od 
roku czwartego nie będzie im się wzbraniało lub 
to w kościele lub w teatrach, w rolach ich zda- 
tności odpowiadających, które to popisywanie się 
może im przynieść korzyści pieniężne, a przecież 
niema przeszkadzać ich ciągłemu doskonaleniu się. 

Ponieważ w sztuce muzycznej, a osobliwie też 
w śpiewie niema doktoryzatów lub magisteryi na 
przeszkodzie do osiągnięcia urzędów lub zezwole- 
nia na praktykę, może się zdarzyć (i tego mamy 
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świeże przykłady), iż elew zakosztowawszy nieco 
śpiewania, a obdarzony pięknym głosem i piękną 
figurą — nie ulcończywszy kursów, ani stawszy 
się godnym kary ery teatralnej, opuści z lekko- 
myślności szkolę, a rzucając się w zawód, który 
zaledwie poznał, nie tylko sobie honoru, ale dys- 
honor szkole robi". 

Celem zapobieżenia takiemu rozpraszaniu się 
niedouczonych adeptów sztuki, przedkłada Mirecki 
nawet regulamin, ułożony na wzór zagranicznych, 
a zastosowany do miejscowych zwyczajów. Propo- 
nuje też zawieranie z uczniami umowy, obligującej 
ich do dokończenia rozpoczętej nauki — a wkońcu 
żąda udzielania stypendyów uczniom ubogim, 
a zdolnym dodając, iż „Rząd przedsięwziąwszy 
budowę teatru, nie omieszka — jak rozumiem ~ 
przywieść do skutku ustawę, mocą której elewo- 
wie szkoły mogliby występować na scenę, a tym 
sposobem ułatwi młodzieży możność wywdzięczenia 
się za opiekę doznaną". 

Następuje potem szczegółowy rozl^ład nauki 
na 3 łcursacli, z wielkiem uwzględnieniem solfeg- 
giów używanych w konserwatoryum medyolańskim 
(gdzie Mirecłci sam się kształcił). Program ten 
zbyt drobiazgowy i fachowy, by go tu powtarzać. 
W końcu trzeciego kursu uczyć się mają ucznio- 
wie aryj, jako „sztuk najtrudniejszych w zawodzie 
śpiewaka". Ci zaś, którzyby nie życzyli sobie zo- 
stać śpiewakami ~ ^mając głosy dobre, jednak 
nie tak pię]<:ne, by mogły zadowolnić publiczność 
teatralną, ale chcieli przestać na śpiewaniu w ko- 
ściołacli" — mogą być z końcem trzeciego kursu 
uwolnieni. 
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Gdy starania u Senatu nie niojęły doprowa- 
dzić zaraz do jakiegoś konki^etnego rezultatu, 
zwraca się Mirecki do Meciszewskiego, człowieka 
również energicznego i pełnego temperamentu , 
który od roku 1843 obejmuje teatr w Krakowie. 
Chciał on go nakłonić do utworzenia opery , 
a w każdym razie do zaangażowania wybitniej- 
szycłi śpiewaków. I tu jednak nie udało mu się 
samemu zaangażować na takicli warunkacłi, ja- 
kicliby mógł pragnąć — zaczem zwrócił on całą 
swą działalność Icu szkole muzycznej, kt()ra tym- 
czasem powstaje wreszcie w roku 1841. 

Senat rządzący ulegając powszecłinemu ży- 
czeniu, ustanawia szkołę muzyczną, jalco szkołę 
rządową, względnie publiczną — łącząc ją z da- 
wną Bursą muzyczną św. Anny, pozostającą stale 
pod dyrekcyą Gorączkiewicza. W tym celu wzywa 
on naprzód Towarzystwo przyjaciół muzyki, aby 
po porozumieniu się z komisarzem rządowym in- 
stytacyi naukowycłi, przedłożyło program przyszłej 
szkoły, a następnie wszelką gotówkę złożyło w ka- 
sie rządowej, a rucłiomości swe oddało bursie mu- 
zycznej. 

Istotnie Towarzystwo wybrało 2 delegatów: 
Kazimierza Marciszewskiego (swego późniejszego 
dyrektora) i Jana Nowińskiego do traktowania 
w tej sprawie. Ci też wydali do rąk seniora bursy 
Gorączkiewicza wszelkie ruchomości, nuty, sprzęty 
etc. Wspomniany już kilkakrotnie Amb. Grabow- 
ski, skarbnik komitetu, składającego się pod ko- 
niec istnienia Towarzystwa : z Gorączkiewicza , 
Marciszewskiego, Antoniego Sekulskiego i Jacka 
Majewskiego (sekretarza), złożył do kasy rządowej 

z disiejów krak. mazyki. 5 
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fundusze Towarzystwa w kwocie 2403 Złp. 20 gr. 
tak, że właściwie Towarzystwo pr^;ed formalneni 
rozwiązaniem się w roku 1844 przestało już istnieć. 

Co do źródła wspomnianycli funduszów, to 
oczywiście pocliodziły one częścią z oszczędności 
lat dawny(^li, częścią z zapisów. Pobierało też onfci 
Towarzystwo zasiłeic w Icwocie 500 złp. od Senatu, 
a nadto kwotę 200 złp. z kasy akademickiej z tzw. 
minerwaliów, wypłacaną co roku jako wynagro- 
dzenie za udzielanie nauki śpiewu i muzyki ucz- 
niom szkół miejskich. Obecnie fundusze te wpły- 
nęły na Nyspomożenie utrzymania szl^oły muzycznej. 

Na podstawie programu opracowanego przez 
Towarzystwo, Senat rządzący wydaje w dniu 26 
marca 1841 statut organizacyjny dla nowej insty- 
tucyi, która odtąd nosi nazwę: Szlcoła i Bursa 
muzyczna. Szkoła ta, jako zakład naukowy pu- 
bliczny, przydzieloną też została do istniejącego 
podówczas Instytutu teclmicznego i poddana pod 
nadzór rządowej władzy edulcacyjnej. 

Oto jak brzuii wstęp (§ 1) tego statutu: 

„Celem obudzenia talentu i upowszechnienia 
smaku muzycznego, a temsamem przysposobienia 
łatwiejszego, tale kościołom, jakoteż i operze zda- 
tnych subjelitów. Senat rządzący postanowił przy- 
wieść do skutku zamierzone utworzenie szlcoly 
muzycznej w tutejszem mieście, do której wcieloną 
będzie także exystująca już dawniej, tak zwana 
Bursa muzyczna, od śp. czcigodnego niegdy ka- 
płana J. X. Andrzeja Artwińskiego założona". 

Jak więc z powyższego wynika, bursa mu- 
zyczna po wcieleniu jej do nowej instytucyi nic 
w swycli prawacli i obowiązlcacli wobec kościoła 
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Św. Anny nie uroniła i nie zatraciła. Statut szkoły 
(w § 7 i 10) uznaje podobnie, jak to ł^yło przed 
rokiem 1841, pierwszego penitencyarza prowizorem 
bursy muzycznej i zastrzega dla niego za]'ząd 
domu bursy i jej funduszów, nakłada tylko wy- 
raźnie na niego obowiązek składania co roku ra- 
chunk(5w Senatowi alcadeinickiemu. Dalej czuwać 
miał senior jak i dawniej nad wykonywaniem 
muzyki w kościele św\ Anny, stosownie do woli 
fundatorów — a kształcenie zdatnych organistów 
było niemniej jednem z zadań Szkoły i Bursy mu- 
zycznej. 

Zarząd tego nowego instytutu był dość skom- 
plikowany. Wcłiodzą doń: 1) dyrektor instytutu 
technicznego; 2) dwaj główni mistrze, z których 
jeden jest zarazem seniorem bursy i kapelmistrzem 
muzyki kościoła św. Anny; 3) ksiądz, prowizor 
bursy; 4) członkowie od Towarzystwa przyjaciół 
muzyki delegowani; 5) wreszcie wizytator gene- 
ralny szkoły technicznej. Oczywiście, że Mireoki, 
który objął naukę śpiewu nadał nowo powstającej 
szkole główny kierunek, dzieląc się w rządacli ze 
starym już i poważanym seniorem Gorączkiewi- 
czem, jako mistrzem gry na fortepianie. Towa- 
rzystwo muzyczne wydelegowało do zarządu dwu 
^^T^^j j^iz wymienionych członlców: Marciszew- 
skiego i Nowińskiego. 

A teraz kilka słów o organizacyi tego pierw- 
szego właściwie w Krakowie instytutu muzy- 
cznego : 

„Szkoła i Bursa muzyczna składały się z dwu 
głdwnycli oddziałów, tj. ze szlioły śpiewu i muzylci 
instrumentalnej. Każdy oddział miał nauczyciela 

5* 
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mianowanego przez Rząd. Ponadto oddział muzyki 
miał do naul^i na poszczeg<5]nycłi instrumentacłi 
podrzędnycłi, wzgłędnie pomocniczy cli nauczycieli. 
Uczono. tam gry na fortepianie, organacłi, instru- 
mentacłi smyczl<:oNvycłi i dętycłi. Talami nauczy- 
cielami pomocniczymi mianowani byli w r. 1845 
Jan Malilc do instrumentów dętycłi, zaś do sł^rzy- 
piec Wincenty Studzińslii, pierwszorzędni soliści 
z (ówczesnej muzyl^i teatralnej za Cłiełcłiowsłdego^ 
o łvtórycłi Meciszewsłci w swycłi uwagach o te- 
atrze pisze, „iż przemawiać mogą i przemawiają 
nieraz do serc i ucłia słucłiaczy". 

Oddział śpiewu uwzględniał 2 działy: Ico- 
ścielny i dramatyczny. Kierownik oddziału muzylci 
był zarazem, jak już napomknęliśmy, seniorem 
bursy i kapelmistrzem muzyki l^ościelnej. Jemu 
też przysługiwało mieszkanie w bursib, sliładające 
się z 2 pokoi i kucłini, za co wykonywać miał 
nadzór nad domem i inwentarzem, a zarazem prze- 
strzegać muzyki fundacyjnej w dni zapisane wska- 
zane. Również do niego należał dozór i opieka 
nad czterema bursistami tamże mieszkającymi. 
Obaj mistrze czyli główni nauczyciele obowiązani 
byli uczyć bezpłatnie 20 uczniów. 

Uczniowie dzielili się na funduszowych i do- 
chodzących. Pierwsi w liczbie 20 łącznie z czte- 
rema bursistami pobierali naukę darmo. Doclio- 
dzący, którycłi liczba 40 przenosić nie powinna^ 
składać mieli opłatę, tzw. „minervale". Uczniów 
funduszowych obu kategoryi przyjmował komisarz, 
rządowy na propozycyę dyrektora i seniora — do- 
chodzącycłi zaś czyli prywatnych bez ograniczenia 
co do płci — sami profesorowie. „Mineryale'^ dla 
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tych prywatnycli uczniciw wynosiło 12 złp. od oso})y. ' 
Do szkoły przyjmowano w wieku od 8 do 13 lat — 
a czas nauki rozłożony l}ył na lat cztery. 

Towarzystwo przyjaciół niuzylci miało zastrze- 
żoną statutem ingerencyę, a mianowicie prawo 
podawania sposob(')w wykonywania nauki, a to 
przez wskazywanie najlepszycli autorów muzykal- 
nycli i najstosowniejszycli instrumentów, jak wre- 
sz(de przez podanie najlepszej metody nauczania. 
Oczywiście wpływ ten i nadzór tecliniczny nie 
istniał dłu^o, skoj-o towarzystwo z (*liwilą założe- 
nia szkoły, już właściwie przestaje istnieć, a w 3 
lata potem rozwiązuje się formalnie. 

Tak zorganizowana szlcoła przetrwała z uie- 
wielliiemi zmianami zajęcie Krakowa przez Austryę 
i istniała dalej, poniekąd do ostatnich czasów, bo 
aż do roku 1873. 

Senat Rzeczypospolitej dla jej utrzymania 
przejął przedewszystkiem fundusze dawnej bursy 
(w kwocie około 21.000 koron), a następnie jeszcze 
w roku 1840 wydał ustawę, mocą której nadwyżki 
kar policyjnych, taxy od widowisk, opłaty z mu- 
zyk urządzanych w mieście wpływać miały na 
rzecz Szkoły i Bursy muzycznej. Nie poprzestał 
też Senat jedynie na prawie nadzoru, ale wglądał 
widać szczegółowo w administracyę zakładu. Do- 
wodem tego np. zawarta formalnie i w akta se- 
nackie wciągnięta umowa z organmistrzem kra- 
kowskim, Ignacym Woyciechowskim, który obo- 
wiązuje się dostarczyć za 170 talarów „nowy po- 
zytew o czteredi stosownych głosach z klawiaturą 
fiancuską łatwy do przenoszenia". 
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mianowanego przez Rząd. Ponadto oddział muzyki 
miał do nauki na poszczególnych instrumentach 
podrzędnych, względnie pomocniczych nauczycieli. 
Uczono. tam gry na fortepianie, organach, instru- 
mentach smyczkowych i dętych. Takimi nauczy- 
cielami pomocniczymi mianowani byli w r. 1845 
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nieraz do serc i ucha słuchaczy". 
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był zarazem, jak już napomlcnęliśmy, seniorem 
bursy i kapelmistrzem muzyki kościelnej. Jemu 
też przysługiwało mieszkanie w bursie, składające 
się z 2 pokoi i kuchni, za co wykonywać miał 
nadzór nad domem i inwentarzem, a zarazem prze- 
strzegać muzyki fundacyjnej w dni zapisane wska- 
zane. Również do niego należał dozór i opieka 
nad czterema bursistami tamże mieszlcającymi. 
Obaj mistrze czyli główni nauczyciele obowiązani 
byli uczyć bezpłatnie 20 uczniów. 

Uczniowie dzielili się na funduszowych i do- 
chodzących. Pierwsi w liczbie 20 łącznie z czte- 
rema bursistami pobierali naukę darmo. Docho- 
dzący, których liczba 40 przenosić nie powinna^ 
składać mieli opłatę, tzw. „minervale". Uczniów 
funduszowych obu kategoryi przyjmował komisarz 
rządowy na propozycyę dyrektora i seniora — do- 
chodzących zaś czyli prywatnych bez ograniczenia 
co do płci — sami profesorowie. „MinerTale*^ dla 
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tych prywatnycli uczni<)W wynosiło 12 złp. (»d os()})y. * 
Do szkoły przyjmowano w wieku od 8 do 13 lat — 
a czas nauki rozłożony bvł na lat cztery. 

Towarzystwo przyjaci()ł uiuzylci miało zastrze- 
żoną statutem ingerencyę, a mianowicie prawo 
podawania sposobów wykonywania nauki, a to 
przez wskazywanie najlepszycli autorów muzykal- 
nych i najstosowniejszy dl instrumentiiw, jaJv wre- 
szcie przez podanie najlepszej metody nauczania. 
Oczywiście wpływ ten i nadzór tedmiczny nie 
istniał dłu^co, skoro towarzystwo z (»hwilą założe- 
nia szkoły, już właściwie przestaje istnieć, a w 3 
lata potem rozwiązuje się formalnie. 

Tali zorp:anizowana szJcoła przetrwała z nie- 
wielkiemi zmianami zajęcie Kralv()wa przez Austryę 
i istniała dalej, poniekąd do ostatnicli czasów, bo 
aż do roku 1873. 

Senat Rzeczypospolitej dla jej utrzymania 
przejął przedewszystkiem fundusze dawnej bursy 
(w Icwocie około 21.000 koron), a następnie jeszcze 
w roku 1840 wydał ustawę, mocą Ictórej nadwyżki 
kar policyjnych, taxy od widowisk, opłaty z mu- 
zyk urządzanych w mieście wpływać miały na 
rzecz Szkoły i Bursy muzycznej. Nie poprzestał 
też Senat jedynie na prawie nadzoru, ale wglądał 
widać szczegółowo w administracyę zakładu. Do- 
wodem tego np. zawarta formalnie i w alita se- 
nackie wciągnięta umowa z organmistrzem kra- 
kowskim, Ignacym Woyciecliowskim, który obo- 
wiązuje się dostarczyć za 170 talarów „nowy po- 
żyte w o czterech stosownych głosacli z klawiaturą 
francuską łatwy do przenoszenia". 
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Tak zorganizowana na nowo bursa miała obo- 
wiązek spełniać to, co wynikało z dawnycli fim- 
dacyj i zapisów a więc uświetniać odnośne nabo- 
żeństwa (zwłaszcza alcademicliie śpiewem) i muzyką. 

Odbyło się to trocłię nieformalnie, albowiem 
bez porozumienia z władzami dnchownemi i uniwer- 
sytetem, któremu w myśl aktu erekcyjnego przy- 
sługiwało prawo mianowania seniora. To też 
w roku 1823 wskutek odpowiednicłi reraonstracyj 
Senat rządzący cofa swe poprzednie zarządzenia, 
a dnia 23 sierpnia zatwierdza ponownie nomina- 
cyę Gorączlciewicza na seniora, dolconaną jednak 
przez uniwersytet. 

Nie szczególnie jednak wiodło się z początku 
nowemu seniorowi. X. Innocenty Koncewicz ówcze- 
sny pierwszy penitencyarz (który następnie zapisał 
bursie w roku 1825 kapitał 3.000 zip.), człowiek choro- 
wity nie chce być pi*owizorem bursy i prosi o zamia- 
nowanie nim drugiego penitencyarza. X. Dzianott, 
proboszcz kościoła zwlekał z płaceniem Gorączliie- 
wiczowi przypadających mu procentów i z przed- 
kładaniem rachunków Senatowi. To też nieszczę- 
śliwy nominat, ktchy prócz delcretu nie dostał ani 
grosza żali się pisennie do prezesa lir. Wodzi- 
ckiego, że proboszczowie od r. 1825 obrócili dom 
bursy na czynszowy, że nie dostaje należącej mu 
się pensyi. Twierdzi, że otrzymał dom zdezelowany, 
odrapany na wewnątrz i zewnątrz, a bralc jakich- 
kolwiek funduszów, aby go przyprowadzić nazad 
do stanu mieszkalnego. Narzel^ania te spowodo- 
wały senat do podjęcia w r. 1823 reparacyi bursy 
lvosztem 2.856 zip. Wystosowano też do X. Dzia- 



— 61 — 

notta pismo, aby sprawę funduszów bursy stanow- 
czo uregulował. 

Jaki był podówczas stan bursy wskazuje naj- 
lepiej inwentarz z r. 1825, przy spisywaniu któ- 
retco znaleziono w pustej salce muzycznej przezwa- 
nej jakby dla ironii „konserwatoryum" jedynie 
ławy przybite do ścian, skrzynię z 3 szufladami 
zapełnioną kilku lichymi instrumentami i „szla- 
ban" z niedobitkami nut kościelnycli i symfonij. 

Z instrumentów wymienia ten inwentarz 12 sta- 
rych trąb dłup:icli, 2 stare kwartwiole (dawny in- 
strument smyczkowy) bez strun, 2 kociołki mo- 
siężne, 2 kotły miedziane do procesyi (z których 
jeden dotycliczas przechował się między ruchomo- 
ściami kościelnemi i służy przy procesyacJi na 
Boże Ciało), troje ski'zypiec „p^ołych, od robactwa 
stoczonych", basetla, altówka, 3 fagoty, 8 waltorni, 
flotrowers stary z „sztuką", klarynet. — Nadto 
wyszczególniono tam jeden stragan nie wiadomo 
do czego służący muzyce kościelnej i beczkę „wi- 
nówkę", widocznie pamiątkę z świetniejszycli cza- 
sów bursy. 

W spisie partytur i nut objętych wspomnia- 
nym inwentarzem w liczbie około 70, czytać mo- 
żna nazwiska "polskich kompozytorów, a więc: 
„Msza naturalna" Rodovvskiego, takaż Bendy, 
„Dixit Dominus" i „Lauda Jerusalem" Sojeckiego, 
„Nisi Dominus" Kuczkowskiego. Figurują też 
3 symfonie Gołąbka wspomnianego już we wstę- 
pie, jedna Haydna, Bacha, kilka Bryxrego, Dit- 
tersa, Pasque'a, śpiewy religijne PastourelFa Hu- 
manna, Vogla — nadto kilka mazurów na orkie- 
strę dętą. 
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Oto całe bogactwo bursy, którą objął Go- 
rączkiewicz. 

Tymczasem jednak, dzięld usiłowaniom To- 
warzystwa miłośnik(5w muzyki, oraz inicyatywie 
Senatu rządzącep:o, dojrzewała myśl stworzenia 
prawdziwej szkoły muzycznej, a to przez spożytko- 
wanie domu i funduszów Bursy św. Anny. 

Do urzeczywistnienia tej myśli przyczynia 
się niemało śpiewak Franciszek Mireclci, ruchliwy 
i przedsiębiorczy, a przytem człowiek pełen ży- 
wego temperamentu. Był on przedtem cenionym 
śpiewakiem w Medyolanie i prow^adzić miał na- 
wet rzekomo przez jakiś czas operę w Lizbonie. 
Mirecki znany jest też w literaturze muzycznej 
jako autor muzyki do opery Kniaźnina: Cyganie^ 
a także jako kompozytor pieśni do 50 psalmów 
Marcelle2:o. 

Zaraz też po przybyciu do Krakowa około 
roku 1838 zakrzątnął on się żywo w artystycznych 
sferach miasta i założył prywatną szkołę śpiewu, 
która cieszyła się powodzeniem i znaczną frekwen- 
cyą. Następnie doradza on Senatowi rządzącemu 
utworzenie opei'y w Krakowie na wzór medyolań- 
sldGij dla podniesienia teatru, litóry wówczas pod 
dyrekcyą Meciszewsliiego zaczął właśnie rozkwitać. 
Rada nie odniosła oczywiście pożądanego sliutku, 
braldo bowiem funduszów na podjęcie tak ko- 
sztownego przedsiębiorstwa. Mirecld nie daje je- 
dnak za wygraną i kołata do Senatu za utworze- 
niem clioćby tylko szkoły dla śpiewu dramaty- 
cznego. W liście wystosowanym do prezesa Senatu, 
może nawet na jego wezwanie, rozwija on szcze- 
gółowo swe poglądy i plan przyszłej szkoły. 
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„Dar głosu pięknego — pisze on w swej re- 
lacyi — nie jest wszystkim od natury udzielony, 
a przeto nim przyjęty zostanie uczeń do szkoły 
śpiewania — ma odbyć próbę głosu uczynioną 
przez nauczyciela samego. Pn tej próbie może być 
dopiero przypusz(*,zony do szkoły. 

Zdarzają się jednak osoby płci obojej, które 
pomimo pięknego głosu nie mają potrzebnycli do 
śpiewania przymiotów: jako to mocy piersi, do- 
brego ucłia, lekkiego oddechu; brak tych przy- 
miotów dopiero po roku odkryć może nauczyciel 
i dlatego po trzech lub pięciu miesiącach — uczeń 
uznany za niezdatnego do kontynuowania nauki 
śpiewania — usuwa się, aby nie zawadzał po- 
stępkom innym (miało znaczyć: nauce innycli. 
Przyp. aut.). 

Nauka śpiewania rozłożona jest na trzy kursą, 
z którycłi pierwsze dwa są roczne, trzeci zaś za- 
wierający wyższe doskonalenie się śpiewu drama- 
tycznego ma być przeciągnięty do lat trzech. 

Przeto elew lub elewka osądzeni za zdatnych 
od natury do tej nauki — nim wystąpią na arty- 
stów godnych ich powołania — mają zostawać lat 
pięć z okładem w szkole śpiewania — jednak od 
roku czwartego nie będzie im się wzbraniało lub 
to w Icościele lub w teatrach, w rolach icli zda- 
tności odpowiadających, które to popisywanie się 
może im przynieść korzyści pieniężne, a przecież 
niema przeszkadzać icli ciągłemu doslconaleniu się. 

Ponieważ w sztuce muzycznej, a osobliwie też 
w śpiewie niema doktoryzatów lub magisteryi na 
przeszkodzie do osiągnięcia urzędów lub zezwole- 
nia na praktykę, może się zdarzyć (i tego mamy 
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świeże przykłady), iż elew zakosztowawszy nieco 
śpiewania, a obdarzony pięknym głosem i piękną 
liginą — nie ulcończywszy kursów, ani stawszy 
się godnym karyery teatralnej, opuści z lekko- 
myślności szkołę, a rzucając się w zawód, który 
zaledwie poznał, nie tylko sobie lionoru, ale dys- 
łionor szkole robi". 

Celem zapobieżenia takiemu rozpraszaniu się 
niedouczonych adeptów sztuki, przedkłada Mirecki 
nawet regulamin, ułożony na wzór zagraniczny cli, 
a zastosowany do miejscowycli zwyczajów. Propo- 
nuje też zawieranie z uczniami umowy, obligującej 
ich do dolcończenia rozpoczętej nauki — a wkońcu 
żąda udzielania stypendyów uczniom ubogim, 
a zdolnym dodając, iż „Rząd przedsięwziąwszy 
budowę teatru, nie omieszka — jak rozumiem — 
przywieść do skutku ustawę, mocą której elewo- 
wie szkoły mogliby występować na scenę, a tym 
sposobem ułatwi młodzieży możność wywdzięczenia 
się za opiekę doznaną". 

Następuje potem szczegółowy rozkład nauki 
na 3 kursacli, z wielkiem uwzględnieniem solfeg- 
giów używanych w konserwatoryum medyolańskim 
(gdzie Mirecki sam się kształcił). Program ten 
zbyt drobiazgowy i fachowy, by go tu powtarzać. 
W końcu trzeciego łiursu uczyć się mają ucznio- 
wie aryj, jako „sztuk najtrudniejszych w zawodzie 
śpiewalca". Ci zaś, którzyby nie życzyli sobie zo- 
stać śpiewakami — ^mając głosy dobre, jednnk 
nie tak piękne, by mogły zadowolnić publiczność 
teatralną, ale clicieli przestać na śpiewaniu w ko- 
ściołacli" — mogą być z końcem trzeciego kursu 
uwolnieni. 
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Gdy starania u Senatu nie in<)}>:ły doprowa- 
dzić zaraz do jakiegoś konkretnego rezultatu, 
zwraca się Mirecki do Meciszewskiego, człowieka 
również energicznego i pełnego tempei*amentu, 
który od roku 1843 obejmuje teatr w Krakowie. 
Chciał on go nakłonić do utworzenia opery , 
y a w każdym razie do zaangażowania wybitniej- 
szych śpiewaków. I tu jednak nie udało mu się 
samemu zaangażować na takich warunlcacli, ja- 
kich by mógł pragnąć — zaczem zwrócił on całą 
swą działalność Icu szkole muzycznej, która tym- 
czasem powstaje wreszcie w roku 1841. 

Senat rządzący ulegając powszeclinemu ży- 
czeniu, ustanawia szlcołę muzyczną, jako szkołę 
rządową, względnie publiczną — łącząc ją z da- 
wną Bui*są muzyczną św. Anny, pozostającą stale 
pod dyrekcyą Gorączkiewicza. W tym celu wzywa 
on naprzód Towarzystwo przyjaciół muzyki, aby 
po porozumieniu się z komisarzem rządowym in- 
stytucyi naukowych, przedłożyło program przyszłej 
szkoły, a następnie wszelką gotówkę złożyło w ka- 
sie rządowej, a ruchomości swe oddało bursie mu- 
zycznej. 

Istotnie Towarzystwo wybrało 2 delegatów: 
Kazimierza Marciszewskiego (swego późniejszego 
dyrektora) i Jana Nowińskiego do traktowania 
w tej sprawie. Ci też wydali do rąk seniora bursy 
Gorączkiewicza wszelkie ruchomości, nuty, sprzęty 
etc. Wspomniany już kilkakrotnie Amb. Grabow- 
ski, skarbnik komitetu, składającego się pod ko- 
niec istnienia Towarzystwa: z Gorączkiewicza, 
Marciszewskiego, Antoniego Sokulskiego i Jacka 
Majewskiego (sekretarza), złożył do kasy rządowej 

z dziejów krak. muzyki. 5 
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fundusze Towarzystwa w kwocie 2403 Złp. 20 gr. 
tak, że właściwie Towarzystwo pr^^ed formalneni 
rozwiązaniem się w roku 1844 przestało już istnieć. 

Co do źródła wspomnianycłi funduszów, to 
oczywiście pochodziły one częścią z oszczędności 
lat dawnych, częścią z zapisów. Pobierało też ongi 
Towarzystwo zasiłelt w l^wocie 500 złp. od Senatu, 
a nadto kwotę 200 złp. z kasy akademickiej z tzw. 
minerwaliów, wypłacaną co roku jako wynagro- 
dzenie za ndzielanie nauki śpiewu i muzyki ncz- 
niom szkół miejskich. Obecnie fundusze te wpły- 
nęły na \yspomożenie utrzymania szkoły muzycznej. 

Na podstawie programu opracowanego przez 
Towarzystwo, Senat rządzący wydaje w dniu 26 
marca 1841 statut organizacyjny dla nowej insty- 
tucyi, która odtąd nosi nazwę: Szlcoła i Bursa 
muzyczna. Szkoła ta, jako zakład naukowy pu- 
bliczny, przydzieloną też została do istniejącego 
podówczas Instytutu teclmicznego i poddana pod 
nadzór rządowej władzy edukacyjnej. 

Oto jalc brzuii wstęp (§ 1) tego statutu: 

„Celem obudzenia talentu i upowszeclinienia 
smaku muzycznego, a temsamem przysposobienia 
łatwiejszego, tale kościołom, jakoteż i operze zda- 
tnych subjektów. Senat rządzący postanowił przy- 
wieść do skutku zamierzone utworzenie szlvoły 
muzycznej w tutejszem mieście, do której wcieloną 
będzie także exystująca już dawniej, tak zwana 
Bursa muzyczna, od śp. czcigodnego niegdy ka- 
płana J. X. Andrzeja Artwińskiego założona". 

Jak więc z powyższego wynika, bursa mu- 
zyczna po wcieleniu jej do nowej instytucyi nic 
w swych prawach i obowiązlcacłi wobec kościoła 
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Św. Anny nie uroniła i nie zatraciła. Statut szkoły 
(w § 7 i 10) uznaje podobnie, jak to było przed 
rokiem 1841, pierwszego penitencyarza prowizorem 
bursy muzycznej i zastrzega dla niego zarząd 
domu bursy i jej funduszów, nalcłada tylk(» wy- 
raźnie na niego obowiązek składania co rolvu ra- 
chunków Senatowi alcadęmickiemu. Dalej czuwać 
miał senior jak i dawniej nad wykonywaniem 
inuzylci w kościele św. Anny, stosownie do woli 
fundatorów — a kształcenie zdatnych organistów 
było niemniej jednem z zadań Szkoły i Bursy mu- 
zycznej. 

Zarząd tego nowego instytutu był dość skom- 
plikowany. Wchodzą doń: 1) dyrektor instytutu 
technicznego; 2) dwaj główni mistrze, z których 
jeden jest zarazem seniorem bursy i kapelmistrzem 
muzyki kościoła św. Anny; 3) ksiądz, prowizor 
bursy; 4) członkowie od Towarzystwa przjjaciół 
muzyki delegowani; 5) wreszcie wizytator gene- 
ralny szkoły teclinicznej. Oczywiście, że Mirecki, 
który objął naukę śpiewu nadał nowo powstającej 
szkole główny kierunek, dzieląc się w rządacli ze 
starym już i poważanym seniorem Gorączliiewi- 
czem, jako mistrzem gry na fortepianie. Towa- 
rzystwo muzyczne wydelegowało do zarządu dwu 
w^yżej już wymienionych członków : Marciszew- 
skiego i Nowińskiego. 

A teraz kilka słów o organizacyi tego pierw- 
szego właściwie w Krakowie instytutu muzy- 
cznego : 

„Szkoła i Bursa muzyczna składały się z dwu 
głównych oddziałów, tj. ze szlcoły śpiewu i muzyki 
instrumentalnej. Każdy oddział miał nauczyciela 

5* 
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mianowanego przez Rząd. Ponadto oddział muzyki 
miał do nauki na poszczególnych instrumentach 
podrzędnych, względnie pomocniczych nauczycieli. 
Uczono. tam gry na fortepianie, organach, instru- 
mentach smyczkowych i dętych. Takimi nauczy- 
cielami pomocniczymi mianowani byli w r. 1845 
Jan Malik do instrumentów dętych, zaś do skrzy- 
piec Wincenty Studziński, pierwszorzędni soliści 
z ówczesnej muzyki teatralnej za Chelchowskiego^ 
o których Meciszewski w swych uwagacli o te- 
atrze pisze, „iż przemawiać mogą i przemawiają 
nieraz do serc i ucha słuchaczy". 

Oddział śpiewu uwzględniał 2 działy: ko- 
ścielny i dramatyczny. Kierownik oddziału muzyki 
był zarazem, jak już napomknęliśmy, seniorem 
bursy i kapelmistrzem muzyki kościelnej. Jemu 
też przysługiwało mieszkanie w bursie, składające 
się z 2 pokoi i kuchni, za co wykonywać miał 
nadzór nad domem i inwentarzem, a zarazem prze- 
strzegać muzyki fundacyjnej w dni zapisane wslca- 
zane. Również do niego należał dozór i opieka 
nad czterema bursistami tamże mieszkającymi. 
Obaj mistrze czyli główni nauczyciele obowiązani 
byli uczyć bezpłatnie 20 uczniów. 

Uczniowie dzielili się na funduszowych i do- 
chodzących. Pierwsi w liczbie 20 łącznie z czte- 
rema bursistami pobierali naukę darmo. Docho- 
dzący, litórycli liczba 40 przenosić nie powinna^ 
składać mieli opłatę, tzw. „minervale". Uczniów 
funduszowych obu kategoryi przyjmował komisar;^ 
rządowy na propozycyę dyrelctora i seniora — do- 
cłiodzącycli zaś czyli prywatnych bez ograniczenia 
co do płci — sami profesorowie. „Minervale^ dla 
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tych prywatnych uczni<)\v wynosiło 12 złp. od osoby. 
Do szkoły przyjmowano w wieku od 8 do 13 lat — 
a czas nauki rozłożony l)vł na lat cztery. 

Towarzystwo przyjaci()ł muzyłci miało zastrze- 
żoną statutem ingerencyę, a mianowicie pravyo 
podawania sposobów wykonywania nauki, a to 
przez wskazywanie najlepszych autoróvy nuizykal- 
nycli i najstosowniejszycli instrument()w% jalc wre- 
szcie przez podanie najlepszej metody nauczania. 
Oczywiście wpływ ten i nadzór techniczny nie 
istniał długo, skoio towarzystwo z cłiwilą założe- 
nia szkoły, już właściwie przestaje istnieć, a w 3 
lata potem rozwiązuje się formalnie. 

Tak zorganizowana szlcoła przetrwała z nie- 
wielkiemi zmianami zajęcie Krakowa przez Austryę 
i istniała dalej, poniekąd do ostatnich czasów, bo 
aż do roku 1873. 

Senat Rzeczypospolitej dla jej utrzymania 
przejął przedewszystkiem fundusze dawnej bursy 
(\y kwocie około 21.000 koron), a następnie jeszcze 
w roku 1840 wydał ustawę, mocą której nadwyżki 
kar policyjnych, taxy od widowisk, opłaty z mu- 
zyk urządzanych w mieście wpływać miały na 
rzecz Szkoły i Bursy muzycznej. Nie poprzestał 
też Senat jedynie na prawie nadzoru, ale wyglądał 
widać szczegółowo w administracyę zakładu. Do- 
wodem tego np. zawarta formalnie i w akta se- 
nackie wciągnięta umowa z organmistrzem kra- 
kowskim, Ignacym Woyciechowskim, który obo- 
wiązuje się dostarczyć za 170 talarów „nowy po- 
żyte w o cztererli stosowny cli głosach z klawiaturą 
francuską łatwy do przenoszenia". 
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Tak zorganizowana na nowo bursa miała obo- 
wiązek spełniać to, co wynikało z dawnych fun- 
dacyj i zapisów a więc uświetniać odnośne nabo- 
żeństwa (zwłaszcza alcademickie śpiewe^ni) i muzyką. 

Odbyło się to trocłię nieformalnie, albowiem 
bez porozumienia z władzami ducłiownemi i uniwer- 
sytetem, któremu w myśl aktu erekcyjnego przy- 
sługiwało prawo mianowania seniora. To też 
w roku 1823 wskutek odpowiednicli reraonstracyj 
Senat rządzący cofa swe poprzednie zarządzenia, 
a dnia 23 sierpnia zatwierdza ponownie nomina- 
cyę Gorączlciewicza na seniora, dol^onaną jednalc 
przez uniwersytet. 

Nie szczególnie jednak wiodło się z początku 
nowemu seniorowi. X. Innocenty Koncewicz ówcze- 
sny pierwszy penitencyarz (który następnie zapisał 
bursie w roku 1825 ka pitał 3.000 zip.), człowiek cłioro- 
wity nie chce być pi'owizorem bursy i prosi o zamia- 
nowanie nim drugiego penitencyarza. X. Dzianott, 
proboszcz kościoła zwlekał z płaceniem Gorączkie- 
wiczowi przypadających mu procentów i z przed- 
kładaniem raclmnków Senatowi. To też nieszczę- 
śliwy nominat, kt()ry prócz dekretu nie dostał ani 
grosza żali się pisennie do prezesa hr. Wodzi- 
ckiego, że proboszczowie od r. 1825 obrócili dom 
bursy na czynszowy, że nie dostaje należącej mu 
się pensyi. Twierdzi, że otrzymał dom zdezelowany, 
odrapany na wewnątrz i zewnątrz, a brak jakich- 
kolwiek funduszów, aby go przyprowadzić nazad 
do stanu mieszkalnego. Narzekania te spowodo- 
wały senat do podjęcia w r. 1823 reparacyi bursy 
kosztem 2.856 zip. Wystosowano też do X. Dzia- 
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notta pismo, aby sprawę funduszów bursy stanow- 
czo uregulował. 

Jaki był podówczas stan bursy wskazuje naj- 
lepiej inwentarz z r. 1825, przy spisywaniu któ- 
rego znaleziono w pustej salce niuzjcznej przezwa- 
nej jakby dla ironii „konserwatoryuni" jedynie 
ławy przybite do ścian, skrzynię z 3 szufladami 
zapełnioną kilku lichymi instrumentami i „szla- 
ban" z niedobitkami nut kościelnycli i symfonij. 

Z instrumentów wymienia ten inwentarz 12 sta- 
rych trąb dłuj^icli, 2 stare kwartwiole (dawny in- 
strument smyczkowy) bez strun, 2 kociołki mo- 
siężne, 2 kotły miedziane do procesyi (z którycl) 
jeden dotychczas przechował się między rucliomo- 
ściami kościelnemi i służy przy procesy acli na 
Boże Ciało), troje skrzypiec „p^ołych, od robactwa 
stoczonych", basetla, altówka, 3 fagoty, 8 waltorni, 
flotrowers stary z „sztuką", klarynet. — - Nadto 
wyszczególniono tam jeden stragan nie wiadomo 
do czego służący muzyce kościelnej i beczkę „wi- 
nówkę", widocznie pamiątkę z świetniejszych cza- 
sów bursy. 

W spisie partytur i nut objętycli wspomnia- 
nym inwentarzem w liczbie około 70, czytać mo- 
żna nazwiska polskich kompozytorów, a więc: 
„Msza naturalna" Rodovvskiego, takaż Bendy, 
„Dixit Dominus" i „Lauda Jerusalem" Sojeckiego, 
„Nisi Dominus" Muczkowskiego. Figurują też 
3 symfonie Gołąbka wspomnianego już we wstę- 
pie, jedna Haydna, Bacha, kilka Bryxi'ego, Dit- 
torsa, Pasque'a, śpiewy religijne Pastoureira Hu- 
manna, Vogla — nadto kilka mazurów na orkie- 
strę dętą. 
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Oto oałe bogactwo bursy, którą objął Go- 
rący.kiowirz. 

TyinoziKsom ji*clnak, dzięki usiłowaniom To- 
warzystwa nułośników muzyki, oraz inicyatywie 
SiMuU.u ry.ątlząooiro, dojrzewała myśl stworzenia 
prawd/.iwej szkoły unizycznej, a to przez spożytko- 
wania domu i funduszów Bui-sy św. Anny. 

Do ur/.iH*/.ywistnienia tej myśli przyczynia 
si«,^ nltMualo śpiewak Franciszek Mirecki, rucliliwy 
I prj^.odsi^^biorcyy, a prf-ytem człowiek pełen ży- 
wt^^o tiunpiM^auuMitu. Rył on przedtem cenionym 
j^plt^\akiou\ w MiHiyolanie i prowadzić miał na- 
wot r/oko\uo pr^ey. jakiś czas operę w Lizbonie. 
Mih^oKl ^.uau\ je.^f lei w literaturze muzycznej 
Jako autor muy\ki do ojvry Kniaimna: Cyganie^ 
a lakio jako kom)My\tor pieśni do 50 psalmów 
Ma<v<^Uo4^\H 

*ava'> foi |v )>v^\^\oin do Krakowa około 
^\ku rv^> •.akr'';^^^^) 01) sie ixwo w artvstvcznvcli 
N!.^\axh uuaM,:^ ^ v;>)o;0 y^ryw^^tiia szkołę śpiewu, 
ktou^ > \0n%\)^> n;>^ i\A\\\v/o^,:rv/. i yi^i^cziia finekwen- 
^N.^ \v*^<OjMuo Oo^',.'^;,^'.,'^ vO, Srr.4F4TC'\vi rządiącemu 
^H\\>N< -Moo >^oon w Kv..K.vv5i. r^ ws- vr medyolań- 
nK^ij y\\\ )^oJ';,>^v,o-,.> tw.'^':-,*, Vr 'r> W"\vejsi5 pod 
xh ^. K. \ 1 \l.\ iv sA\vkN<V' * - '4.^^ \* :;VsT;!r T'S£kwitac. 
\\^\Aa \\u o,.,,ov< ,\ >\\ N. ., -;* .:;t,^i'r«i»^'v» skutku* 

>■ i,o»\> W , -> , \\\»' vv w . / • 1 ,•••.•/.*>;? St-r.aTiu 
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„Dar głosu pięknego — pisze on w swej re- 
laeyi — nie jest wszystkim od natury udzielony, 
a przeto nim przyjęty zostanie uczeń do szkoły 
śpiewania — ma odbyć próbę głosu uczynioną 
przez nauczyciela samego. Po tej pr(')bie może być 
dopiero przypuszczony do szkoły. 

Zdarzają się jednak osoby płci obojej, kt(>re 
pomimo pięknego głosu nie mają potrzebnycli do 
śpiewania przymiotów: jako to mocy piersi, do- 
brego ucłia, lekkiego oddechu; brak tych przy- 
miotów dopiero po roku odkryć może nauczyciel 
i dlatego po trzech lub pięciu miesiącacli — uczeń 
uznany za niezdatnego do kontynuowania nauki 
śpiewania — usuwa się, aby nie zawadzał po- 
stępkom innym (miało znaczyć: nauce innych. 
Przyp, aut,). 

Nauka śpiewania rozłożona jest na trzy kursą, 
z których pierwsze dwa są roczne, trzeci zaś za- 
wierający w^yższe doskonalenie się śpiewu drama- 
tycznego ma być przeciągnięty do lat trzech. 

Przeto elew lub elewka osądzeni za zdatnycli 
od natury do tej nauki — nim wystąpią na arty- 
stów godnych icłi powołania — mają zostawać lat 
pięć z okładem w szkole śpiewania — jednak od 
roku czwartego nie będzie im się wzbraniało lub 
to w kościele lub w teatrach, w rolacli icli zda- 
tności odpowiadającycli, które to popisywanie się 
może im przynieść korzyści pieniężne, a przecież 
niema przeszkadzać icli ciągłemu doskonaleniu się. 

Ponieważ w sztuce muzycznej, a osobliwie też 
w śpiewie niema doktoryzatów lub magisteryi na 
przeszliodzie do osiągnięcia urzędów lub zezwole- 
nia na praktykę, może się zdarzyć (i tego mamy 
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świeże przykłady), iż elew zakosztowawszy nieco 
śpiewania, a obdarzony pięknym głosem i piękną 
figurą — nie ukończywszy kursów, ani stawszy 
się godnym karyery teatralnej, opuści z lekko- 
myślności szkołę, a rzucając się w zawdd, który 
zaledwie poznał, nie tylko sobie lionoru, ale dys- 
łionor szkole robi". 

Celem zapobieżenia takiemu rozpraszaniu się 
niedouczonych adeptów sztuki, przedkłada Mirecki 
nawet regulamin, ułożony na wzór zagranicznych, 
a zastosowany do miejscowych zwyczajów. Propo- 
nuje też zawieranie z uczniami umowy, obligującej 
ich do dokończenia rozpoczętej nauki — a wkońcu 
żąda udzielania stypendyów uczniom ubogim, 
a zdolnym dodając, iż „Rząd przedsięwziąwszy 
budowę teatru, nie omieszka — jak rozumiem — 
przywieść do skutku ustawę, mocą której elewo- 
wie szkoły mogliby występować na scenę, a tym 
sposobem ułatwi młodzieży możność wywdzięczenia 
się za opiekę doznaną". 

Następuje potem szczegółowy rozkład nauki 
na 3 kursach, z wielkiem uwzględnieniem solfeg- 
giów używanycli w konserwatoryum medyolańskim 
(gdzie Mirecki sam się kształcił). Program ten 
zbyt drobiazgowy i fachowy, by go tu powtarzać. 
W końcu trzeciego kursu uczyć się mają ucznio- 
wie aryj, jako „sztuk najtrudniejszych w zawodzie 
śpiewaka". Ci zaś, którzyby nie życzyli sobie zo- 
stać śpiewakami — ^mając głosy dobre, jednak 
nie tak piękne, by mogły zadowolnić publiczność 
teatralną, ale chcieli przestać na śpiewaniu w ko- 
ściołach" — mogą być z końcem trzeciego kursu 
uwolnieni. 



— 65 - 

Gdy starania u Senatu nie mogły doprowa- 
dzić zaraz do jakiegoś konki^etnego rezultatu, 
zwraca się Mirecki do Meciszewskiego, człowieka 
również energicznego i pełnego temperamentu , 
który od roku 1843 obejmuje teatr w Krakowie. 
i Chciał on go nakłonić do utworzenia opery, 
^ a w każdym razie do zaangażowania wybitniej- 
szych śpiewaków. I tu jednak nie udało mu się 
samemu zaangażować na takicli warunkach, ja- 
, kichby mógł pragnąć — zaczem zwrócił on całą 
swą działalność ku szkole muzycznej, która tym- 
czasem powstaje wreszcie w roku 1841. 

Senat rządzący ulegając powszecłineuni ży- 
czeniu, ustanawia szl^ołę muzyczną, jako szkolę 
rządową, względnie publiczną — łącząc ją z da- 
wną Bursą muzyczną św. Anny, pozostającą stale 
pod dyrekcyą Gorączkiewicza. W tym celu wzywa 
on naprzód Towarzystwo przyjaciół muzyki, aby 
po porozumieniu się z komisarzem rządowym in- 
stytucyi naukowycłi, przedłożyło program przyszłej 
szkoły, a następnie wszelką gotówkę złożyło w ka- 
sie rządowej, a ruchomości swe oddało bursie mu- 
zycznej. 

Istotnie Towarzystwo wybrało 2 delegatów: 
Kazimierza Marciszewskiego (swego późniejszego 
dyrektora) i Jana Nowińskiego do traktowania 
w tej sprawie. Ci też wydali do rąk seniora bursy 
Gorączkiewicza wszelkie ruchomości, nuty, sprzęty 
etc. Wspomniany już kilkakrotnie Amb. Grabow- 
ski, skarbnik komitetu, składającego się pod ko- 
niec istnienia Towarzystwa : z Gorączkiewicza , 
Marciszewskiego, Antoniego Sokulskiego i Jacka 
Majewskiego (sekretarza), złożył do kasy rządowej 

z dziejów kruk. muzyki. 5 
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fundusze Towarzystwa w kwocie 2403 Złp. 20 gr. 
tak, że w^łaściwie Towarzystwo pr^;ed formalneni 
rozwiązaniem się w roku 1844 przestało już istnieć. 

Co do źródła wspomnianycli funduszów, to 
oczywiście pocłiodziły one częścią z oszczędności 
lat dawnych, częścią z zapisów. Pobierało też ongi 
Towarzystwo zasiłek w kwocie 500 złp. od Senatu, 
a nadto kwotę 200 złp. z kasy akademickiej z tzw. 
minerwaliów, wypłacaną co roku jako wynagro- 
dzenie za udzielanie nauki śpiewu i muzyki ucz- 
niom szkół miejskicli. Obecnie fundusze te wpły- 
nęły na wspomożenie utrzymania szlcoły muzycznej. 

Na podstawie programu opracowanego przez 
Towarzystwo, Senat rządzący wydaje w dniu 26 
marca 1841 statut organizacyjny dla nowej insty- 
tucyi, która odtąd nosi nazwę: Szkoła i Bursa 
muzyczna. Szkoła ta, jako zakład naukowy pu- 
bliczny, przydzieloną też została do istniejącego 
podówczas Instytutu technicznego i poddana pod 
nadzór rządowej władzy edukacyjnej. 

Oto jak brzmi wstęp (§ 1) tego statutu: 

„Celem obudzenia talentu i upowszechnienia 
smalcu muzycznego, a temsamem przysposobienia 
łatwiejszego, tak kościołom, jakoteż i operze zda- 
tnych subjektów. Senat rządzący postanowił przy- 
wieść do skutku zamierzone utworzenie szkoły 
muzycznej w tutejszem mieście, do której wcieloną 
będzie także exystująca już dawniej, tak zwana 
Bursa muzyczna, od śp. czcigodnego niegdy ka- 
płana J. X. Andrzeja Artwińskiego założona". 

Jak więc z powyższego wynika, bursa mu- 
zyczna po wcieleniu jej do nowej instytucyi nic 
w^ swych prawacli i obowiązkach wobec kościoła 
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Św. Anny nie uroniła i nie zatraciła. Statut szlcoły 
(w § 7 i 10) uznaje podobnie, jak to było przed 
rokiem 1841, pierwszego penitencyarza prowizorem 
bursy muzycznej i zastrzega dla niego zarząd 
domu bursy i jej fundusz()w, nakłada tylkc» wy- 
raźnie na niego obowiązek składania co roku ra- 
chunków Senatowi akademickiemu. Dalej czuwać 
miał senior jak i dawniej nad wykonywaniem 
muzyki w kościele św. Anny, stosownie do woli 
fundatorów — a kształcenie zdatnych organistów 
było niemniej jednem z zadań Szkoły i Bursy mu- 
zycznej. 

Zarząd tego nowego instytutu był dość skom- 
plikowany. Wchodzą doń: 1) dyrektor instytutu 
technicznego; 2) dwaj główni mistrze, z których 
jeden jest zarazem seniorem bursy i kapelmistrzem 
muzyki kościoła św. Anny; 3) ksiądz, prowizor 
bui-sy; 4) członkowie od Towarzystwa przyjaciół 
muzyki delegowani; 5) wreszcie wizytator gene- 
ralny szkoły technicznej. Oczywiście, że Mirecki, 
który objął naukę śpiewu nadał nowo powstającej 
szkole główny kierunek, dzieląc się w rządacli ze 
starym już i poważanym seniorem Gorączkiewi- 
czem, jako mistrzem gry na fortepianie. Towa- 
rzystwo muzyczne w^ydelegowało do zarządu dwu 
wyżej już wymienionych członków: INIarciszew- 
skiego i Nowińskiego. 

A teraz kilka słów o organizacyi tego pierw- 
szego właściwie w Krakowie instytutu muzy- 
cznego : 

„Szkoła i Bm^sa muzyczna składały się z dwu 
głów^nycli oddziałów, tj. ze szkoły śpiewu i muzyki 
instrumentalnej. Każdy oddział miał nauczyciela 

5* 
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mianowanego przez Rząd. Ponadto oddział muzyki 
miał do nauki na poszczególnych instrumentach 
podrzędnych, względnie pomocniczych nauczycieli. 
Uczono tam gry na fortepianie, organacli, instru- 
mentacli smyczkowych i dętych. Takimi nauczy- 
cielami pomocniczymi mianowani byli w r. 1845 
Jan Malik do instrumentów dętych, zaś do skrzy- 
piec Wincenty Studziński, pierwszorzędni soliści 
z ówczesnej muzyki teatralnej za Chełchowskiego, 
o których Meciszewski w swych uwagacli o te- 
atrze pisze, „iż przemawiać mogą i przemawiają 
nieraz do serc i ucha słuchaczy". 

Oddział śpiewu uwzględniał 2 działy: ko- 
ścielny i dramatyczny. Kierownili oddziału muzylci 
był zarazem, jak już napomknęliśmy, seniorem 
bursy i kapelmistrzem muzyki kościelnej. Jemu 
też przysługiwało mieszkanie w bursie, składające 
się z 2 pokoi i kuchni, za co wykonywać miał 
nadzór nad domem i inwentarzem, a zarazem prze- 
strzegać muzyki fundacyjnej w dni zapisane wska- 
zane. Również do niego należał dozór i opieka 
nad czterema bursistami tamże mieszkającymi. 
Obaj mistrze czyli główni nauczyciele obowiązani 
byli uczyć bezpłatnie 20 uczniów. 

Uczniowie dzielili się na funduszowych i do- 
chodzących. Pierwsi w liczbie 20 łącznie z czte- 
rema bursistami pobierali naukę darmo. Docho- 
dzący, których liczba 40 przenosić nie powinna, 
składać mieli opłatę, tzw. „minervale". Uczniów 
funduszowych obu kategoryi przyjmował komisarz, 
rządowy na propozycyę dyreldora i seniora — do- 
chodzących zaś czyli prywatnycli bez ograniczenia 
co do płci — sami profesorowie. „Mineryale'^ dla 
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tych prywatnycli uczni()w wynosiło 12 zip. od osoby. * 
Do szkoły przyjmowano w wieku od 8 do 13 lat — 
a czas nauki rozłożony był na lat cztery. 

Towarzystwo przyjaci()ł uiuzylci miało zastrze- 
żoną statutem ingerencyę, a mianowicie prawo 
podawania sposobów wykonywania nauki, a to 
przez wskazywanie najlepszycli autorów muzykal- 
nych i najstosowniejszych instrumentiSw, jałv wre- 
szcie przez podanie najlepszej metody nauczania. 
Oczywiście wpływ ten i nadzór teclmiczny nie 
istniał dlu«:o, skoro towarzystwo z cłiwilą założe- 
nia szkoły, już właściwie przestaje istnieć, a w 3 
lata potem rozwiązuje się formalnie. 

Tak zorganizowana szl^oła przetrwała z nie- 
wielliiemi zmianami zajęcie Krakowa przez Austryę 
i istniała dalej, poniekąd do ostatnich czasów, bo 
aż do ro]<:u 1873. 

Senat Rzeczypospolitej dla jej utrzymania 
przejął przedewszystkiem fundusze dawnej bursy 
(w kwocie około 21.000 koron), a następnie jeszcze 
w roku 1840 wydał ustawę, mocą której nadwyżki 
kar policyjnych, taxy od widowisk, opłaty z mu- 
zyk urządzanych w mieście wpływać miały na 
rzecz Szkoły i Bursy muzycznej. Nie poprzesta! 
też Senat jedynie na prawie nadzoru, ale wglądał 
widać szczegółowo w administracyę zakładu. Do- 
wodem tego np. zawarta formalnie i w akta se- 
nackie wciągnięta umowa z organmistrzem kra- 
kowskim, Ignacym Woyciecliowskim, który obo- 
wiązuje się dostarczyć za 170 talarów „now^y po- 
żyte w o czterech stosownych głosach z klawiaturą 
francuską łatwy do przenoszenia". 



— 60 ~ 

Tak zorganizowana na nowo bursa miała obo- 
wiązek spełniać to, co wynikało z dawnycli fun- 
dacyj i zapisów a więc uświetniać odnośne nabo- 
żeństwa (zwłaszcza alcademickie śpiewem) i muzyką. 

Odbyło się to trocłię nieformalnie, albowiem 
bez porozumienia z władzami duchownemi i uniwer- 
sytetem, któremu W myśl aktu erekcyjnego przy- 
sługiwało prawo mianowania seniora. To też 
w roku 1823 wsiiutek odpowiednich remonstracyj 
Senat rządzący cofa swe poprzednie zarządzenia, 
a dnia 23 sierpnia zatwierdza ponownie nomina- 
cyę Gorączlciewicza na seniora, dol{:onaną jednak 
przez uniwersytet. 

Nie szczególnie jednak wiodło się z początl<:u 
nowemu seniorowi. X. Innocenty Koncewicz ówcze- 
sny pierwszy penitencyarz (który następnie zapisał 
bursie w roku 1825 Icapitał 3.000 zip.), człowiek dioro- 
wity nie clice być prowizorem bursy i prosi o zamia- 
nowanie nim drugiego penitencyarza. X. Dzianott, 
p!'ol)oszcz kościoła zwlekał z płaceniem Gorączlcie- 
wiczowi przypadającycli mu procentów i z przed- 
Icładaniem raclmnków Senatowi. To też nieszczę- 
śliwcy nominat, ktchy prócz delcretu nie dostał ani 
grosza żali się pisennie do prezesa hr. Wodzi- 
ckiego, że proboszczowie od r. 1825 obrócili dom 
bursy na czynszowy, że nie dostaje należącej mu 
się pensyi. Twierdzi, że otrzymał dom zdezelowany, 
odrapany na wewnątrz i zewnątrz, a brali: jakich- 
kolwiek funduszów, aby go przyprowadzić nazad 
do stanu mieszkalnego. Narzekania te spowodo- 
wały senat do podjęcia w r. 1823 reparacyi liursy 
kosztem 2.856 złp. Wystosowano też do X. Dzia- 
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notta pismo, aby sprawę funduszów bursy stanow- 
czo uregulował. 

Jaki był podówczas stan bursy wskazuje naj- 
lepiej inwentarz z r. 1825, przy spisywaniu kt()- 
rego znaleziono w pustej salce muzycznej przezwa* 
nej jakby dla ironii „konserwatoryum" jedynie 
ławy przybite do ścian, ski*zynię z 3 szufladami 
zapełnioną lvilku licłiymi instrumentami i „szla- 
ban" z niedobitkami nut kościelnycli i symfonij. 

Z instrumentów wymienia ten inwentarz 12 sta- 
rych trąb długich, 2 stare kwartwiole (dawny in- 
strument smyczkowy) bez stiom, 2 kociołki mo- 
siężne, 2 liotly miedziane do procesyi (z których 
jeden dotycliczas przechował się między rucliomo- 
ściami kościelnemi i służy przy procesyacJi na 
Boże Ciało), troje skrzypiec „gołych, od robactwa 
stoczonych", basetla, altówlca, 3 fagoty, 8 waltorni, 
flotrowers stary z „sztułcą", klarynet. — Nadto 
wyszczególniono tam jeden stragan nie wiadomo 
do czego służący muzyce łcościelnej i beczkę „wi- 
nówkę", widocznie pamiątl<:ę z świetniejszycli cza- 
sów bursy. 

W spisie partytur i nut objętych wspomnia- 
nym inwentarzem w liczbie ol^oło 70, czytać mo- 
żna nazwiska połskicli ]i:om pozy torów, a więc: 
„Msza naturalna" R()dovvskiego, tal<:aż Bendy, 
„Dixit Dominus" i „Lauda Jerusalem" Sojecldego, 
„Nisi Dominus" Muczkowsłiiego. Figurują też 
3 symfonie Goląblia wspcminianego już we wstę- 
pie, jedna Haydna, Baclia, kilka Bryxi'ego, Dit- 
tersa, Pasque'a, śpiewy religijne PastourelFa Hu- 
manna, Vogia — nadto killca mazurów na orkie- 
strę dętą. 
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Oto całe bogactwo bursy, którą objął Go- 
rączkiewicz. 

. Tymczasem jednak, dzięld usiłowaniom To- 
warzystwa miłośników muzyki, oraz inicyatywie 
Senatu rządzącego, dojrzewała myśl stworzenia 
prawdziwej szkoły muzycznej, a to przez spożytko- 
wanie domu i funduszów Bursy św. Anny. 

Do urzeczywistnienia tej myśli przyczynia 
się niemało śpiewak Franciszek Mirecl<:i, rucłiliwy 
i przedsiębiorczy, a przytem człowiek pełen ży- 
wego temperamentu. Był on przedtem cenionym 
śpiewakiem w Medyolanie i prowadzić miał na- 
wet rzekomo przez jakiś czas operę w Lizbonie. 
Mirecki znany jest też w literaturze muzycznej 
jako autor muzyki do opery Kniaźnina: Cyganie^ 
a tali:że jako kompozytor pieśni do 50 psalmów 
Marcelles:o. 

Zaraz też po przyljyciu do Krakowa około 
roku 1838 zalcrzątnął on się żywo w artystycznycli 
sferach miasta i założył prywatną szkołę śpiewu, 
która cieszyła się powodzeniem i znaczną frelcwen- 
cyą. Następnie doradza on Senatowi rządzącemu 
utworzenie opery w Krakowie na wzór medyolań- 
skicvj dla podniesienia teatru, lc:tóry wówczas pod 
dyrekcyą Meciszewskiego zaczął właśnie rozkwitać. 
Rada nie odniosła oczywiście pożądanego skutlcu, 
brakło bowiem funduszów na podjęcie tak ko- 
sztownego przedsiębiorstwa. Mirecld nie daje je- 
dnak za wygraną i łiołata do Senatu za utworze- 
niem cłioćby tylko szlvoły dla śpiewu dramaty- 
cznego. W liście wystosowanym do prezesa Senatu, 
może nawet na jego wezwanie, rozwija on szcze- 
gółowo swe poglądy i plan przyszłej szlioły. 



\ 
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„Dar głosu pięknego — pisze on w swej re- 
lacji — nie jest wszystkim od natury udzielony, 
a przeto nim przyjęty zostanie uczeń do szkoły 
śpiewania — ma odbyć próbę głosu uczynioną 
przez nauczyciela samego. Pn tej próbie może być 
dopiero przypnszczcmy do szkoły. 

Zdarzają się jednak osoby płci obojej, które 
pomimo pięknego głosu nie mają potrzełjnych do 
śpiewania przymiotów: jako to mocy piersi, do- 
brego ucha, lekkiego oddecim; bralc tycli przy- 
miotów dopiero po roku odkryć może nauczyciel 
i dlatego po trzecłi lub pięciu miesiącacli — uczeń 
uznany za niezdatnego do liontynuowania nauki 
śpiewania — usuwa się, aby nie zawadzał po- 
stępkom innym (miało znaczyć: nauce innycli. 
Przyp. aut,). 

Nauka śpiewania rozłożona jest na trzy kursą, 
z którycli pierwsze dwa są roczne, trzeci zaś za- 
wierający wyższe doskonalenie się śpiewu drama- 
tycznego ma być przeciągnięty do lat trzech. 

Przeto elew lub elewka osądzeni za zdatnycli 
od natury do tej nauld — nim wystąpią na arty- 
stów godnycli ich powołania — mają zostawiać lat 
pięć z okładem w szkole śpiewania — jednalc od 
Yoku czwartego nie będzie im się wzbraniało lub 
to w kościele lub w teatrach, w rolacli icli zda- 
tności odpowiadających, które to popisywanie się 
może im przynieść Icorzyści pieniężne, a przecież 
niema przeszkadzać icli ciągłemu doskonaleniu się. 

Ponieważ w sztuce muzycznej, a osobliwie też 
w śpiewie niema dol^toryzatów lub magisteryi na 
przeszliodzie do osiągnięcia urzędów lub zezwole- 
nia na praktykę, może się zdarzyć (i tego mamy 
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świeże przykłady), iż elew zakosztowawszy nieco 
śpiewania, a obdarzony pięknym głosem i piękną 
figuią — nie ulcończywszy Itursów, ani stawszy 
się godnym karyery teatralnej, opuści z lekko- 
myślności szkolę, a rzucając się w zawód, który 
zaledwie poznał, nie tylko sobie Jionoru, ale dys- 
honor szkole robi". 

Celem zapobieżenia takiemu rozpraszaniu się 
niedouczonych adeptów sztuki, przedkłada Mirecki 
nawet regulamin, ułożony na wzór zagraniczny cli, 
a zastosowany do miejscowych zwyczajów. Propo- 
nuje też zawieranie z uczniami umowy, obligującej 
ich do dokończenia rozpoczętej nauki — a w^liońcu 
żąda udzielania stypendyów uczniom ubogim, 
a zdolnym dodając, iż „Rząd przedsięwziąwszy 
budowę teatru, nie omieszka — jak rozumiem — 
przywieść do skutku ustawę, mocą której elewo- 
wie szkoły mogliby występować na scenę, a tym 
sposobem ułatwi młodzieży możność wywdzięczenia 
się za opiekę doznaną". 

Następuje potem szczegółowy rozldad nauki 
na 3 kursaclj, z wielkiem uwzględnieniem solfeg- 
giów używanych w ]vonserwat()ryum medyolaiiskim 
(gdzie jNIirecki sam się kształcił). Program ten 
zbyt drobiazgowy i fachowy, by go tu powtarzać. 
W Icońcu trzeciego liursu uczyć się mają ucznio- 
wie aryj, jako „sztuk najtrudniejszych w zawodzie 
śpiewaka". Ci zaś, którzyby nie życzyli sobie zo- 
stać śpiewakami — ^mając glosy dobre, jednak 
nie tak piękne, by mogły zadow^olnić publiczność 
teatralną, ale chcieli przestać na śpiewaniu w ko- 
ściołacłi" — mogą być z końcem trzeciego kursu 
uwolnieni. 
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Gdy starania u Senatu nie nn)g:ły doprowa- 
dzić zaraz do jakiegoś konkretnego rezultatu, 
zwraca się Mirecki do Meciszewskiego, człowieka 
również energicznego i pełnego tenipei^anientu , 
który od roku 1843 obejmuje teatr w Krakowie. 
Chciał on go nakłonić do utworzenia opery , 
a w każdym razie do zaangażowania wybitniej- 
szych śpiewaków. I tu jednak nie udało mu się 
samemu zaangażować na takich warunkacli, ja- 
kichby mógł pragnąć — zaczem zw^rócił on całą 
swą działalność ku szkole muzycznej, która tym- 
czasem powstaje wreszcie w roku 1841. 

Senat rządzący ulegając powszeclmemu ży- 
czeniu, ustanawia szkołę muzyczną, jako szkołę 
rządową, względnie publiczną — łącząc ją z da- 
wną Bursą muzyczną św. Anny, pozostającą stale 
pod dyrekcyą Gorączkiewicza. W tym celu wzywa 
on naprzód Towarzystwo przyjaciół muzyki, aby 
po porozumieniu się z komisarzem rządowym in- 
stytucyi naukowych, przedłożyło program przyszłej 
szkoły, a następnie wszelką gotówkę złożyło w ka- 
sie rządowej, a ruchomości swe oddało bursie mu- 
zycznej. 

Istotnie Towarzystwo wybrało 2 delegatów: 
Kazimierza Marciszewskiego (swego późniejszego 
dyrektora) i Jana Nowińskiego do traktowania 
w tej sprawie. Ci też wydali do rąk seniora bursy 
Gorączkiewicza wszelkie ruchomości, nuty, sprzęty 
etc. Wspomniany już kilkakrotnie Amb. Grabow- 
ski, skarbnik komitetu, składającego się pod ko- 
niec istnienia Towarzystwa: z Gorączkiewicza, 
Marciszewskiego, Antoniego Sekulskiego i Jacka 
Majewskiego (sekretarza), złożył do kasy rządowej 

z dziejów kruk. muzyki. 5 
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fundusze Towarzystwa w kwocie 2403 Złp. 20 gr. 
tak, że właściwie Towarzystwo pr^jed formalneni 
rozwiązaniem się w roku 1844 przestało już istnieć. 

Co do źródła wspomnianycłi funduszów, to 
oczywiście pochodziły one częścią z oszczędności 
lat dawny(^łi, częścią z zapisów. Pobierało też ongi 
Towarzystwo zasiłeli w kwocie 500 złp. od Senatu, 
u nadto kwotę 200 złp. z kasy akademickiej z tzw. 
minerwaliów, wypłacaną co roku jako wynagro- 
dzenie za udzielanie nauki śpiewu i muzyki ucz- 
niom szkół miejskicli. Obecnie fundusze te wpły- 
nęły na wspomożenie utrzymania szlioły muzycznej. 

Na podstawie programu opracowanego przez 
Towarzystwo, Senat rządzący wydaje w dniu 26 
marca 1841 statut organizacyjny dla nowej insty- 
tucyi, która odtąd nosi nazwę: Szlcoła i Bursa 
muzyczna. Szkoła ta, jako zakład naukowy pu- 
bliczny, przydzieloną też została do istniejącego 
podówczas Instytutu teclmicznego i poddana pod 
nadzór rządowej władzy edukacyjnej. 

Oto jak brzmi wstęp (§ 1) tego statutu: 

„Celem obudzenia talentu i upowszechnienia 
smaku muzycznego, a temsamem przysposobienia 
łatwiejszego, tak kościołom, jakoteż i operze zda- 
tnych subjektów. Senat rządzący postanowił przy- 
wieść do skutku zamierzone utworzenie szkoJy 
muzycznej w tutejszem mieście, do której wcieloną 
będzie także exystująca już dawniej, tak zwana 
Bursa muzyczna, od śp. czcigodnego niegdy ka- 
płana J. X. Andrzeja Artwińskiego założona". 

Jak więc z powyższego wynika, bursa mu- 
zyczna po wcieleniu jej do nowej instytucyi nic 
w swych prawach i obowiązkacli wobec kościoła 
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Św. Anny nie uroniła i nie zatraciła. Statut szkoły 
(w § 7 i 10) uznaje podobnie, jalc to l)yło przed 
rokiem 1841, pierwszego penitencyarza prowizorem 
bursy muzycznej i zastrzega dla niego zarząd 
domu bursy i jej fnndusz()vv, nakłada tylko wy- 
raźnie na niego obowiązek składania co rolvu ra- 
cliunk(5w Senatowi akademickiemu. Dalej czuw^ać 
miał senior jak i dawniej nad wykonywaniem 
muzyki w kościele św. Anny, stosownie do woli 
fundatorów — a kształcenie zdatnycli organistów 
było niemniej jednem z zadań Szkoły i Bursy mu- 
zycznej. 

Zarząd tego nowego instytutu był dość skom- 
plikowany. Wchodzą doń: 1) dyrelvtor instytutu 
technicznego; 2) dwaj główni mistrze, z którycli 
jeden jest zarazem seniorem bursy i kapelmistrzem 
muzyki kościoła św. Anny; 3) ksiądz, prowizor 
buisy; 4) członkowie od Towarzystwa przyjaciół 
muzyki delegowani; 5) wreszcie wizytator gene- 
ralny szkoły technicznej. Oczywiście, że Mirecki, 
który objął naukę śpiewu nadał nowo powstającej 
szkole główny kierunek, dzieląc się w rządacli ze 
starym już i poważanym seniorem Gorączkiewi- 
czem, jako mistrzem gry na fortepianie. Towa- 
rzystwo muzyczne wydelegowało do zarządu dwu 
wyżej już wymienionych czlonliów: Marciszew- 
skiego i Nowińskiego. 

A teraz kilka sl()w o organizacyi tego pierw- 
szego właściwie w Krakowie instytutu muzy- 
cznego : 

„Szkoła i Bm*sa muzyczna składały się z dwu 
głównych oddziałów, tj. ze szlcoły śpiewu i muzyki 
instrumentalnej. Każdy oddział miał nauczyciela 

5* 
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mianowanego przez Rząd. Ponadto oddział muzyki 
miał do nauki na poszczególnych instrumentach 
podrzędnycłi, względnie pomocniczych nauczycieli. 
Uczono. tam gry na fortepianie, organach, instru- 
mentach smyczkowych i dętych. Takimi nauczy- 
cielami pomocniczymi mianowani byli w r. 1845 
Jan Malik do instrumentów dętych, zaś do skrzy- 
piec Wincenty Studzińsici, pierwszorzędni soliści 
z ówczesnej muzyki teatralnej za Chelchowskiego, 
o których Meciszewski w swych uwagach o te- 
atrze pisze, „iż przemawiać mogą i przemawiają 
nieraz do sei'c i ucha słuchaczy". 

Oddział śpiewu uwzględniał 2 działy: ko- 
ścielny i dramatyczny. Kierownik oddziału muzyki 
był zarazem, jak już napomknęliśmy, seniorem 
bursy i kapelmistrzem muzyki kościelnej. Jemu 
też przysługiwało mieszkanie w bursie, słdadające 
się z 2 pokoi i kuchni, za co wykonywać miał 
nadzór nad domem i inwentarzem, a zarazem prze- 
strzegać muzyki fundacyjnej w dni zapisane wska- 
zane. Również do niego należał dozór i opieka 
nad czterema bursistami tamże mieszkającymi. 
Obaj mistrze czyli główni nauczyciele obowiązani 
byli uczyć bezpłatnie 20 uczniów. 

Uczniowie dzielili się na funduszowych i do- 
chodzących. Pierwsi w liczbie 20 łącznie z czte- 
rema bursistami pobierali naukę darmo. Docho- 
dzący, który cłi liczba 40 przenosić nie powinna^ 
składać mieli opłatę, tzw. „minervale". Uczniów 
funduszowych obu kategoryi przyjmował komisarz 
rządowy na propozycyę dyrektora i seniora — do- 
chodzących zaś czyli prywatnycli bez ograniczenia 
co do płci — sami profesorowie. „Minervale'^ dla 
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tych piywatnycli uczniciw wynosiło 12 zip. od osoby. 
Do szkoły przyjmowano w wieku od 8 do 13 lat — 
a czas nauki rozłożony był na lat cztery. 

Towarzystwo przyjaciół uiuzylci miało zastrze- 
żoną statutem ingerencyę, a mianowicie prawo 
podawania sposob(')w wykonywania nauki, a to 
przez wskazywanie najlepszycli autorów muzykal- 
nycli i najstosowniejszycli instrumentt)w, jak wre- 
szcie przez podanie najlepszej metody nauczania. 
Oczywiście wpływ ten i nadzór teclmiczny nie 
istniał dłu<>o, skoro towarzystwo z cliwilą założe- 
nia szkoły, już właściwie przestaje istnieć^ a w 3 
lata potem rozwiązuje się formalnie. 

Tak zorganizowana szlcoła przetrwała z nie- 
wielkiemi zmianami zajęcie KralvOwa przez Austryę 
i istniała dalej, ponielcąd do ostatnicli czasów, Ido 
aż do roku 1873. 

Senat Rzeczypospolitej dla jej utrzymania 
przejął przedewszystkiem fimdusze dawnej bursy 
(w kwocie około 21.000 koron), a następnie jeszcze 
w roku 1840 wydał ustawę, mocą której nadwyżki 
kar policyjnych, taxy od widowisk, opłaty z mu- 
zyk urządzanych w mieście wpływać miały na 
rzecz Szkoły i Bursy muzycznej. Nie poprzestał 
też Senat jedynie na prawie nadzoru, ale wglądał 
widać szczegółowo w administracyę zakładu. Do- 
wodem tego np. zawarta formalnie i w akta se- 
nackie wciągnięta umowa z organmistrzem kra- 
kowskim, Ignacym Woyciechowskim, który obo- 
wiązuje się dostarczyć za 170 talarów ;,nowy po- 
zytew o czterech stosownych głosach z klawiaturą 
francuską łatwy do przenoszenia". 
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W roku 1845 wydaje senat w dniu 7 kwietnia 
osobną instrukcyę, zawierającą szczegółowy plan 
nauki w szkole śpiewu i muzyki instrumentalnej. 
Instrukcya ta, bodaj czy nie została opracowana 
na vvniosek Mireckie^o i na podstawie jego głcS- 
wnych wyżej wspomnianych uwag. Znajdujemy tam 
bowiem te same momenty co do podziału szkoły 
śpiewu na 3 odrębne kursy. Do pierwszego oddziału 
należeć mają uczniowie, poświęcający się głównie 
zawodowi teatralnemu , do drugiego zwolennicy 
śpiewu łiościelnego, dopiero zaś trzeci oddział obej- 
mować miał tycli, „którzy nie obierając sobie śpiewu 
za przedmiot przyszłego zawodu swojego, ale jedy- 
nie z amatorstwa w sztuce tej postąpić pragną". 

Uczniowie oddziału I i II pobierać też mogli 
naukę bezpłatnie pod warunlciem jednak, że zobo- 
wiążą się do należytego jej kontynuowania aż do 
końca studyów, tudzież, że za zezwoleniem nau- 
czyciela i na jego polecenie będą mogli być uży- 
wani przez dyrektorów chórów kościelnych lub 
teatralnych za wynagrodzeniem (ustalonem przez 
nauczyciela), z którego polowa dla nich, a połowa 
do funduszów Szkoły i Bursy muzycznej przypaść 
miała. 

Uczniowie kui'su dramatycznego mogli też 
już w czwartym roku nauki występować na scenie 
teatru krakowskiego za wynagrodzeniem, z któ- 
rego już tylko czwarta część wpływać miała na 
rzecz funduszu szkoły. Po ukończeniu czwartego 
kursu ustępowało wszelkie dalsze zobowiązanie, 
a śpiewacy mogli rozporządzać sobą dowolnie. 

Przewiduje też wkońcu wspomniany regula- 
min w dziale muzyki instrumentalnej osobny od- 
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dział poświęcających się zawodowi organist/)W 
wiejskicli i kandydatów do posad nauczycieli 
wiejskich. 

Jak z powyżej nakreślonego zarysu orjcani- 
zacyjne^o wynika — poti-afił Senat (a głównie 
zdaje się doradcą w tym wypadku był Mirecki) roz- 
w^iązać szczęśliwie kombinacyę dawnej bursy ze 
szkołą muzyczną i nadać tej ostatniej kształt do- 
skonały, zastosowany do (iwczesnycłi potrzeb kul- 
turalnych miasta. Nacisk na wyrobienie odpowie- 
dnii»go materyału dla teatru wskazuje też na wiel- 
kie zrozumienie i dbałość o scenę polską, którą 
starano się podnieść jak najwyżej — mimo bardzo 
skromnych środków. Jak zaś niewielkie były ów- 
czesne dotacye, to najlepszą miarą mogą być cyfry 
etatu, jaki Senat nnynież w roku 1845 dla Szkoły 
i Bursy muzycznej ustanowił. I tak: 

Nauczyciel śpiewu pobierać miał rocznie 
1800 złp., nadto czwartą część docliodu z koncer- 
tów szkoły dawanych na jej docliód. W zamian 
za to obowiązany był do 12 godzin naulci tygo- 
dniowo. 

Płaca nauczyciela pomocniczego, obowiąza- 
nego do 9 godzin nauki tygodniowo, wynosiła 
500 złp. Nadto miał on prawo do pewny cli remu- 
neracyi z dochodów koncertowych, na światło pre- 
liminowano 75 złp., usługa kosztowała 100 złp., 
opał 250 złp., strojenie fortepianu 36 złp., a na pa- 
piery muzyczne (nuty etc) przeznaczono 160 zip. 
Cały więc rozchód roczny działu śpiewu wynosił 
2921 złp. — Szkoła muzyczna kosztowała jeszcze 
taniej ze względu, że nauczyciel główny będąc 
zarazem seniorem bursy, miał prawo do odsetek 
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fundacyjnych. Płaca jego wynosiła 600 złp. z po- 
dobnymi zastrzeżeniami co do obowiązków i bo- 
nifikacyi jalc w dziale śpiewu. Nauczyciele do 
instrumentów smyczkowych i dętych otrzymywali 
po 400 złp , z obowiązkiem 6 godzin nauki tygo- 
dniowo. Dodawszy do tego opał i usługę 350 zip. 
i wydatek na nuty i muzykalia w kwocie 141 — 
otrzyma się kwotę 1891 zip. Cała zatem Szkoła 
i Bursa muzyczna nie przenosiła swymi wydatkami 
rocznymi kwoty 5000 złp. czyli 2500 k. — przy- 
czem jednak oczywiście i większą ówczesną war- 
tość pieniędzy należy brać w rachubę. 

W tym samym roku (1845) zaszła też pewna 
zmiana w dziejach tego instytutu, która bądź co 
bądź odbiła się niepomyślnie na jego przyszłości. 
Oto iząd ówczesny sprzedał poniekąd naw^et bez- 
prawnie ową kamienicę narożną przy ulicy Szew- 
skiej, L. I It Dz. I, własnością bursy będącą, mał- 
żonkom Heniszom za sumę 10.000 złp. czyli 5000 
konm, a to dla zyskania funduszów na odnowienie 
„Collegium minus". Była to dotkliwa strata dla 
całego zakładu, który w ten sposób tracił właści- 
wie grunt pod nogami i związek z dawną bursą, 
z kt<5rą złączony był w jedną organiczną całość; 
ta bursa zaś przestawała właściwie istnieć — 
i odtąd już nigdy nie miała odzyskać swego sa- 
modzielnego bytu. Szkołę muzyczną przeniósł obe- 
cnie Senat rządzący do „Collegium minus", gdzie 
znalazł pomieszczenie senior wraz z czterema bur- 
sistami. Późnitrj, gdy i to Collegium uniwersyteckie 
zajęto na wykłady — rząd najmował potrzebne 
na ten cel lokale w domacli prywatnych. Ostatni 
raz była szkoła i bursa muzyczna pomieszczona 
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w domu pod 1. ij* Dz. IV na Piasku, w douiu tzw. 
pod „Krukiem" (własność Dra J. Muczkowskie- 
go), a rząd opłacał 7*20 Złr. rocznego czynszu. 

Jakie były dalsze losy S/koły i Bursy mu- 
zycznej i jej rozwój w czasie jej trzydzit»st<»letnie<j:o 
istnienia — nie będziemy się nad tern szczegt>łowo 
rozwodzić - wkracza to już bowiem poniekąd 
w czasy współczesne i opowieść naocznydi świad- 
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f^NV^^: BILLĆT Roczny 

Wolnego wniyścia na muzyki 

SrOPISOWB AUESiąCZKE T. F. M. W &K« 

Ma Rok ciY.udziesty^rif;!. 




ków. Żyją prawdopodobnie ludzi**, którzy te dzieje 
z własnej pamięci przypomnieć mogą. Z obowiązku 
Icronikarskie^o wspomnieć tylko wypada o zmia- 
nacli w zarządzie szkoły w r. 1856. Seniorem bursy 
został wtedy p. J()zef Blasclike, który objął także 
dział muzyki kościelnej, nauczycielem gry na or- 
p^anach mianowany był p. J<)zef Sikorski, a na 
skrzypcach p. Molenda. 

Gorączkiewicz, długoletni i zasłużony praco- 
wnik na polu muzycznem, zmarł w r. 1858, jak 
o tern świadczy tablica pamiątkowa w lewej bo- 
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cznej nawie kościoła katedralnego (u wejścia na 
chór) z następującym napisem: 

WINCENTEMU GORACZKIEWICZOWI 

krakowianinowi 

}tr. 7\ 1789, zmarłemu r. 1858 

Organiście Katedralnemu Krakowskiemu 

a jednemu z trzech najsławniejszych w Europie 

Mistrzów 

Znakomitemu 

Dyrektorowi Bursy muzycznej. 

Nauczycielowi śpiewu kościelnego i organistów. 

Członkowi Tow, Nauk, Krak. Tow. Przyjaciół 

muzyki krak, i kaliskiego, 

którego pobożne i narodowe dźwięki przez lat 50. 

w tej Bazylice 

serca nasze podniosły do BOGA 

Duchowieństwo, Obywatele, uczniowie i Artyści M* 

Krakowa 

ku uczczeniu Męża nauki, pracy i sztuki 

skromny ten pomnik kładą, 

1^66 r. 

Dla zamknięcia całości należy wreszcie dodać, 
że już za naszych czasów ministerstwo oświaty za- 
mieniając dawną szkolę malarską na szkołę sztuk 
pięknych, zwinęło w rolvu 1873 Szkolę i Bursę mu- 
zyczną i poleciło i-oczną dotacyę tej ostatniej (około 
2352 Złr.) użyć na uzupełnienie płac profesorów 
w szkole sztuk pięknycli. Inwentarz Szkoły i Bursy 
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złożony został w Bibliotece Jajciellońskiej *). Prze- 
ciw takiemu postąpieniu zaprotestowali oczywiście 
XX. Penitencyarze przy kościele św. Anny i or- 
dynaryat biskupi. Protest ten odniósł skutek o tyle, 
że ministerstwo poleciło oznaczyć i wydzielić ma- 
jątek będący własnością dawnej bursy koUegia- 
ckiej, jako instytutu polegającego na fundacyadi 
prywatnych, „zwłaszcza, że została ona dotknięta 
zwinięciem szkoły muzycznej tylko pośrednio 
i utrzymaną być powinna, jeśli jej istnienie okaże 
się możliwem". Obiecało też ministerstwo zwrócić 
cenę sprzedaży realności przy ul. Szewskiej, mie- 
szczącej dawną bursę, „o ile obowiązek ten zwrotu 
okaże się niewątpliwym". Czy obietnice te zostały 
dotrzymane — tego nie umiemy bliżej wyjaśnić. 
Dość, że bursa muzyczna przy liościele św. Anny 
nie istnieje, mimo, iż rządcy tego kościoła, zwłasz- 
cza w ostatnicli czasach, dbają o przywrócenie 
dawnej świetności muzyce kościelnej i uświetniają 
nią uroczyste nabożeństwa. 

Oto są dzieje muzycznego życia w Krakowie 
od połowy XVIII stulecia, podane w głównym za- 
rysie i w stosunku do Bursy muzycznej, która, 
jak opowiadanie wykazało, clioć sama skromna 
i niepokaźna, odegrała przecież pewną dodatnią 
rolę w historyi rozwoju kulturalnego Krakowa. 



') Według udzielonych nam uprzejmie wyjaśnień dyre- 
ktora Biblioteki Jagieł. \VP. Estreichera, było to jedynie nieco 
nut, zwłaszcza kompozycyi Kątskich, ojca i synów (które wcie- 
lone zostały następnie do zbioru nut biblioteki), a nadto trochę 
starych instrumentów nie do użycia, wydanych następnie obe- 
cnie istniejącej szkole muzycznej, względnie konserwatoryum. 
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TOWARZYSTWA 



PRZYIACIOL MUZYKI. 



Dusza nasza na głos muzyki iak ze snu 

ockniewa się, bierze żywość i posiłek 

od niey, ku potwierdzeniu mocy swoiey. 

Ł, Górnickiego Dworzanin pag, y2. 



W KRAKOWIE 



18 18 Roku. 



Zatwierdzenie Kządowe otrzymane 



Dnia (). Miesiąca Lutego 1818. Roku. 
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'elem podźwignieDia i upowszechnienia Muzyki 
w wolnym Kraiu naszym, zachęcenia Rodaków do po- 
stępku i obeznania się łatwieyszego z iey znakomitemi 
i licznemi dziełami, przy wzrastaiącym coraz bardziey 
iey guście i szacunku, założyli artyści i amatorowie 
Towarzystwo podtytułem: TOWARZYSTWA PRZYIA- 
CIOŁ MUZYKI, którego Ustawy następuiące : 

§• 1- 

Towarzystwo składa się: 

a) Z Członków czynnych; takiemi są ci, którzy tyle 
znaiomości i biegłości posiadaią, iź Muzykę bądź 
wokalną bądź Instrumentalną w Orkiestrze wykony- 
wać, lub o Muzyce gruntownie pisać i użyteczne 
postrzeżenia czynić mogą. 

b) Z Członków Honorowych: 

którzy posiadaiąc Muzykę (lub iey Miłośnikami bę- 
dąc), do ciągłey czynności w^ Towarzystwie obowią- 
zać się nie mogą. 
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§. 2. 

Wszystkie znakomite oboiey Płci Osoby, tak 
w kraiu iako i za granicą osiadłe; ci nawet którym 
odległość raieysca nie ' pozwala dzielić osobiście prac 
Towarzystwa, a którzy powagą, pracą, pismami, ofiarą, 
przykładać się zechcą do iego dobra i sławy, mogą 
mieścić się w tern Towarzystwie. 

§. 3. 

Obowiązki Członków czynnycłi są: 
Dopełnienie podług możności celów Towarzystwa 
i ścisłe zacliowanie Statutów ; w szczególności zaś : 

a) Uczęszczanie punktualne na każde posiedzenie i ćwi- 
czenie Towarzystwa. 

b) Nieodmieniać arbitralnie raz umówionych i przyiętych 
do wykonania Sztuk muzycznych. 

c) Oznaczoną kwotę miesięczną złożyć Kassyerowi To- 
warzystwa. 

§• 4. 

Prawa Członków czynnych są: 

a) Prawo wetowania przy wyborze Urzędników Towa- 
rzystwa. 

b) Prawo wyboru do Urzędów czynnych. 

c) Prawo c/ynienia użytecznych wniosków lub Pro- 
iektów. 

cl) Prawo wolnego wniyścia na Akademie, dla siebie 
lub dla inney Osoby, gdy sam Członek w teyże 
Akademii iest czynnym. 

§. 5. 

Opłata stanowi się Zł. pol. 1 na Miesiąc, która 
do Kassy Towarzystwa składaną będzie na ręce Kassyera. 
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Składaiący ią z góry na lat 10 w kwocie Zł. pol. 120, 
należy do Fundatorów Towarzystwa, i na zawsze wolny 
lest od składki miesięczney. 

§. 6. 

Członki honorowe same oznaczą ilość płacy, którą 
własnoręcznie w księgę wpisu zapiszą, i otrzymaią 
Dyploma. 

Towarzystwo dzieli się na dwa Wydziały : 

A. Teoryi^ do którego Rozprawy, sądzenie o Dziełach, 
Korrespondencye, wynalazki w Muzyce &c. 

B. Praktyki, do którego wykonanie wszelkiego ro- 
dzaiu Muzyki należy. — Gdy iednak obrady i wszel- 
kie ćwiczenia Towarzystwa razem odbywać się 
będą, podział ten Towarzystwa iedności uwłaczać 
nie może. 

§. 8. 

Prace Towarzystwa zaczynaią się każdego Roku 
z dniem I-go Listopada, a koóczą się w dniu ostatniego 
Października. 

§. 9. 

Sala w Zamku Królewskim wyznaczona od Rządu 
na posiedzenia i ćwiczenia Towarzystwa. 

§. 10. 

Trzy dni w Miesiącu (Niedziele) przeznaczone są 
na posiedzenia, próby, i ćwiczenia prywatne; czwarty 
na Muzykę popisową. 

z dziejów krak. muzyki. a 
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§. 11. 

Muzyki publiczne czyli Akademie na fundusz To- 
warzystwa i wsparcie ubogich, 5 razy do Roku maią 
mieysce; wylawszy przypadek nadzwyczayney potrzeby 
powiększenia ich liczby. 

§.12. 

Kto z Członków czynnych przyiętych dobrowolnie 
obowiązków ciągle przez dwa Miesiące wypełniać za- 
niedba, za wyszłego z Towarzystwa uważanym będzie. 

§. 13. 

Przestaiący dla ważnych przyczyn bydź Człon- • 
kiem czynnym, zostać może honorowym. 

§. 14. 

Gdy Towarzystwo w Fundusz dostatecznie zaopa- 
trzone będzie, może zatrudnić się utrzymywaniem i kształ- 
ceniem Młodzieży w Muzyce, wydawaniem dzieł Muzy- 
cznych i ogłaszaniem drukiem swoich czynności. 

§. 15. 

Ofiary których Towarzystwo od przychylnych spo- 
dziewać się może, staią się iego własnością i podwoynym 
Inwentarzem opisane będą. 

§. 16. 

Towarzystwo używać będzie Pieczęci z wyrażeniem 
Lutni Apolina i napisem: TOWARZYSTWO PRZYIA- 
CIOŁ MUZYKI w KRAKOWIE. 
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§. 17. 

Do zapewnienia trwałości i pomyślności Towarzy- 
stwa, do kierowania iego czynnościami, mieć będzie 
Towarzystwo Protektorów, — Protektorki, — tudzież 
Komitet Administracyiny z Prezesa, Wice-Prezesa i 11 
Członków (licząc w to Dyrektora Muzyki, Kassyera, 
i Sekretarza Towarzystwa) złożony. 

§. 18. 

Protektorowie, Protektorki, Prezes i Vice -Prezes 
Towarzystwa, wybierani będą z znakomitych Osób. 

§. 19. 

Komitet zatrudni się dalszem rozwinięciem Dzia- 
łań Towarzystwa, mianowaniem Członków lub wyborem 
podaiących swoie żądania bądź na piśmie bądź ustnie 
Sekretarzowi Towarzystwa. 

§. 20. 

Wszystkie Urzędy przez powtórzone co rok wy- 
bory mogą bydź potwierdzone i przedłużone. 

§. 21. 

W wyborze Członków i Urzędników tudzież są- 
dzeniu o Dziełach, rozprawach &c. dwie trzecie Człon- 
ków Komitetu stanowić mogą. 

§. 22. 

Pełność Komitetu zawisła od przytomności pięciu 
Członków. 

6* 
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§. 23. 

Co przez Komitet iednomyślnie uchwalone i pod- 
pisem Prezyduiącego zatwierdzone będzie, stanie się 
obowiązuiącym dla ogółu Towarzystwa, i iako Statut 
uważane będzie. 

§. 24. 

Ninieysze Urządzenie i Ustawy corocznie przez 
Komitet roztrząsane i uzupełnione bydź mogą. 
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NAKŁADEM TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORYI I ZABYTKÓW KRAKOWA. 



|Xj aj bliższą okolicę Krakowa wieńcem obsiadły 
jL 1 wsi, stanowiące od dawna majątki duchowne 
kapituły katedralnej, klasztorów, szpitali i innycli 
instytucyi z klerem związanych. Są to przeważnie 
dary i fundacye różnych osób i rodów, które nie 
żałowały mienia swego na cele pobożne i miło- 
sierne. A w tej hojności prześcigali jedni drugich : 
panujący, duchowni, magnaci i rycerstwo. Gryfici 
dali odziedziczony, po Piotrze Właście Zwierzyniec 
zakonowi św. Norberta; Odrowąże wie Mogiłę i kilka 
innych wsi Cystersom. Piastowie klasztor Tyniecki 
obdarowali rozległemi dobrami, jak się zdaje skon- 
fiskowanemi Starzom czyli Toporczykom. Ducha- 
kom przy szpitalu krak. dostało się od biskupów 
krak. i królowej polskiej kilka wsi na północ, 
wschód i południe miasta. Tradycya nie prędko 
ustała. W XVII jeszcze wieku Lubomirscy na- 
dają wieś Bielany Kamedułom, którym Mikołaj 
Wolski funduje znacznym nakładem wspaniały 
kościół i erem. Długo możnaby jeszcze ciągnąć to 
wyliczanie, w którem trzeba by wymieniać maję- 
tności większej części męskich i żeńskich klaszto- 
rów krakowskich i cały szereg wsi biskupich lub 
kapitulnych. Bardzo wiele z tych majętności prze- 
szło w ręce św^ieckie w czasie politycznych zmian 
końca XVIII i początku XIX w. 

1* 
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Do tych, co w rękach duchownych pozostały, 
należą, między ^rupą majątków kapitulnych cią- 
gnących się pasem na północ od Krakowa, Raci- 
borowice. Wieś to nie rozgłośna. Nie leży na szlaku 
wycieczkowym Krakowian lub turystów do Kra- 
kowa przybywających. 

Nie może współzawodniczyć z kopcem Koś- 
ciuszki, Bielanami lub Wolą Justowską pod wzglę- 
dem piękności położenia, nie cieszy się odpustami 
dorównywającymi uroczystościom kościelnym Kal- 
waryi, a chociażby Mogiły, co gromadzą tysiące 
pobożnych pielgrzymów. 

Wioska oddalona o 5 ćwierci mili (9 kilo- 
metrów) od Krakowa leży u podnóża wzgórz ła- 
godnych lubo dość wyniosłych, któremi w najbliż- 
szem sąsiedztwie starej polskiej stolicy biegnie gra- 
nica Królestwa. Najbardziej ich malownicza część 
leży między Modlnicą a Nową górą. — Tam strzelają 
w górę poszarpane skały i otwierają się głębokie 
jary Bolechowie, Karniowic, Kobylan i Żarów, 
jakby przedsmak niedalekiego a wspaniałego Oj- 
cowa, tam rozkładają się łagodne zielone doliny 
i wzgórza Paczółtowic, i Czerny. Raciborowice choć 
nmiej romantycznie od tamtych miejscowości poło- 
żone, nie są również pozbawione wdzięku. Stanowi 
go pewne odosobnienie, otoczenie wzgórzami, które 
wieś tę odcinają od reszty świata. 

Gdy miniesz rogatkę warszawską i t z w. „Po- 
cieszkę" na Prądniku czerwonym, gościniec war- 
szawski sałamuje się nieco w lewo, w przedłuże- 
niu zaś pierwotnego jego kierunku zaczyna się 
dn>ga pi>wiatowa na Batowice. Przy górze batow- 
skiej wspina się w górę, bo staje jej w poprzek 
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pasmo pagórkowate, co od Krzeslawic wzdłuż ko- 
ryta Dłubni zdąża ku Michałowicom. Przebywszy 
Idlka wąwozów za przełęczą batowską zjeżdżamy 
lekkim spadkiem do rozłożystego zagłębia, otoczo- 
nego szerokim pierścieniem wzniesień, tuż u gra- 
nicy Królestwa polskiego. W środku tego kręgu 
rysują się nad Dłubnią na tle wzgórz, ceglane 
szczyty i dacłiy kościoła wśród klombu drzew wy- 
niosłych, niższych sadów i ogrodów. 

To Raciborowice. 

Daleko stąd ruch i hałas ważniejszych dróg 
komunikacyjnych. Nie widać pobliskiego Kra- 
kowa, ani gór nadwiślańskich, nie dolatuje turkot 
wozów toczących się po bitej szosie, ani świst 
lokomotyw. Można zapomnieć o sąsiedztwie więk- 
szego miasta z całym jego ruchem i życiem ty- 
sięcy ludzi. 

Droga przez Raciborowice nigdzie nie pro- 
wadzi, chyba do której ze wsi sąsiednich na wschód 
lub na zachód. Od północy zalega nieubłaganą 
zaporą granica państwa, zaczynającego się pod 
Krakowem, a kończącego przy morzu lodo watem 
i u brzegów Oceanu Spokojnego, państwa zazdro- 
śnie strzegącego swych dzierżaw nawet przed po- 
dróżnikami i turystami, utrudniającego im wstęp 
nietylko formalnościami paszportowemi, ale bra- 
kiem dróg komunikacyjnych. 

To też dziś mało kto zagląda do tej cichej, 
tak bliskiej Krakowa, a tak ludziom dalekiej 
i obcej wioski, wielu nie wie o jej istnieniu, i ze 
zdziwieniem zapewne dowie się, że ona jednak 
nie jest tak zupełnie pozbawiona interesu kultu 
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ralnego, że ma swoją przeszłość, a dziś jeszcze 
godna jest odwiedzin. 

Nie zawsze tutaj panował taki eicłiy spokój 
jak dzisiaj. Znajdowane w okolicy wykopaliska 
świadczą, że już w przedłiistorycznych czasach, 
kiedy Kraków jeszcze nie marzył o swojem póź- 
niejszem znaczeniu, kiedy odleglejsze od Powiśla 
strony z rzadka tylko były zaludnione, w najbliż- 
szem otoczeniu Raciborowic już były ludzkie osady, 
tętniało życie, odzywały się pierwsze objawy kul- 
tury. „Wróżna góra" na granicy Bronowie i Rząski 
jest do dziś dnia świadectwem starego kultu po- 
gańskiego, tak jak „Modlnica" jednera z najstar- 
szycli miejsc nowego kultu chrześciańskiego, wspo- 
mnieniem o ś. Wojciecłiu uświęconego. W miarę 
wzrostu roli Krakowa płynące odeń prądy zata- 
czały swe koła w coraz szerszym promieniu. Po- 
wstają coraz gęściej nowe wsi i ogniska życia. Naci 
Dłubnią i Prądnikiem wznoszą się młyny, browary, 
papiernie. Klasztor Cystersów w Mogile popiera 
i rozwija zarówno gospodarstwo jak przemysł. Po 
wsiacli krzyżują się wpływy cywilizacyjne zako- 
nów, rycerstwa i patrycy atu stołecznego. Niejedno- 
krotnie, zwłaszcza za Piastów, w czasacłi Polski 
w podziałacłi, rozgrywają się pod Krakowem walki 
książąt, pretendentów do panowania nad stolicą. 
Ta właśnie północna strona najbliższej miasta oko- 
licy była widownią większej wojny, wówczas, kiedy 
po wygaśnięciu Jagiellonów i po śmierci Batorego, 
ożenionego z ostatnią ich tronu spadkobierczynią, 
Maksymilian austryacki z bronią w ręku przybył 
w r. 1587 domagać się tronu zapewnionego mu 
przez część szlachty. Miał główną kwaterę w Mo- 
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gile, a potem z wojskiem nadciągnął łukiem od 
północy pod Kraków. 

Na polacłi wsi Prądnika białego i czerwonego 
rozegrała się wielka bitwa, po której pretendent 
ustąpił na Śląsk, ścigany przez łietmana Zamoy- 
skiego. Prawdopodobnie hufce rakuskie zawadziły 
wtedy o niedalekie Raciborowice, tem więcej, że 
Maksymilian zamieszkał w pobliskich Zielonkach. 

W każdym razie wiemy na pewne, że kam- 
pania ta nieco później odbiła się na tej wsi nader 
srodze. Czytamy w Łozińskiego książce Pilawem 
i lewem ^ że awanturnik Dyabeł Stadnicki, który 
z zastępami swego wojska walczył pod Byczyną 
w szeregach sił zbrojnych Maksymiliana, w odwro- 
cie po klęsce byczyńskiej zatrzymał się w Kra- 
kowskiem i folgując swej żyłce do rozbojów i bez- 
prawia, spustoszył między innemi wieś kapitulną 
Raciborowice. Zapewne dały się tutaj też we 
znaki zastępy Szwedów grasujących w okolicy 
przed zajęciem Krakowa w roku 1655. O tych 
późniejszych zamieszkach niejedno umiałby nam 
powiedzieć Liber Memorabilium ^ spisywany po 
parafiach zwykle przez proboszczów. Niestety nie 
dochował się w Raciborowicach, nie wiemy nawet 
czy istniał. Za to wiemy, że w r. 1678 wioska 
dostąpiła rzadkiego zaszczytu: z powodu zarazy 
w Krakowie schroniła się tu cała kapituła kate- 
dralna i pozostała przez cztery następne lata. W sto 
kilkanaście lat później znów szczęk oręża mącił 
spokój mieszkańców Raciborowic. Tym razem nie 
był to wróg ani niszczyciel, ale zastępy zbawców 
ojczyzny. Kościuszko tędy ciągnął ku Krako- 
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wowi, ^dzie miał być niebawem naczelnikiem po- 
wstania ogłoszonym. 

W odległym zaledwie o 272 kilometra Bosu- 
towie do dziś dnia żywą jest tradycya, że miał on 
tu wówczas przez dni kilka swoją kwaterę główną, 
w ogrodzie dworskim była do niedawna ławka, 
na której siadywał, pod starym dębem, na którym 
późniejsza ręka datę i nazwisko Kościuszki wy- 
rzezała. Niema zaś już dębu, na którym adjutant 
wodza kapitan Molski wyrżnął był Icrzyż, do nie- 
dawna pokazywany. W znacznie jeszcze bliższych 
Dziekanowicach jest mogiłka, pod którą mają być 
pochowani żołnierze kościuszkowscy polegli czy 
zmarli w onym czasie. 

Nazwa Raciborowice należy do patronimi- 
cznych i wskazuje na dość dawny początek. Ra- 
cibor było imieniem rycerskiem dawniejszego śre- 
dniowiecza. Zakończenie — ice świadczy, że tu 
osadzeni zostali ludzie Racibora, jego familia w zna- 
czeniu rzymskiem. Rzeczywiście w znanych starych 
dokumentach spotykamy w Xni w. dwóch rycerzy 
Raciborów, ojca i syna. Pierwszy według Długo- 
sza był założycielem wsi, drugi będąc zapewne 
bezdzietnym, za zgodą matki, która go przeżyła, 
darował przed r. 1273, wieś kapitule katedr, krak., 
w której ręku pozostaje do dziś dnia, tj. blisko 
półsiodma wieku. 

Parafia tu jest dość dawną. Znanym już jest 
pleban z r. 1326. Był nim Raynerius, zapewne cu- 
dzoziemiec. W pierwszej połowie XV w. plebanem 
był Paweł z Zatora, później kanonik krak. słynny 
z wymowy kaznodzieja, który w czasie, kiedy łacina 
w kościele niemal wyłącznie panowała, miewał 
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w Krakowie kazania polskie, zwracał się nietylko 
do wybrańców inteligencyi, ale do szerokich mas 
ludu, a mową na pogrzebie Władysława Jagiełły 
wszystkich słuchaczów do łez umiał poruszyć. Było 
po nim plebanami kilku wybitnych kapłanów. Był 
w XVII w. rzymianin Annibal Orgas, który jak 
się zdaje kościół miejscowy dziełami sztuki, a może 
i wsi okoliczne artystycznymi do pewnego stopnia 
słupami przydrożnymi przyozdobił. Jeden z takich 
słupów z barwnymi kaflami o przedstawieniach 
Męki Pańskiej stoi do dziś dnia w Batowicach. 
Inny niedawno został usunięty. 

Największą wszakże chlubą Raciborowic jest 
Jan Długosz, znakomity nasz liistoryk XV wieku. 
Podobnie jak inne wsi, kapituła zwykle Racibo- 
rowice nadawała jednemu z kanoników w dożywo- 
tne posiadanie. Takim tenutaryuszem był w XV w. 
Długosz, przez ile lat? nie wiemy dokładnie. Kano- 
nikiem krak. był od r. 1436, ale wieś objął w po- 
siadanie, jak się zdaje znacznie później. Przed nim 
może aż do roku śmierci (1463) był tenutaryuszem 
Paweł z Zatora. 

Pamiątką po nich obu, wspólnem ich dziełem 
jest kościół tutejszy parafialny, pod wezwaniem 
Św. Małgorzaty, jeden z piękniejszych zabytków 
architektury w okolicach Krakowa. 

Hojności kanoników katedralnych zawdzięcza 
dyecezya krak. niejeden piękny gmach kościelny, 
do (Jziś dnia zachowany i wyposażenie niejednego 
probostwa we wsiach, których byli tenutaryuszami 
lub proboszczami. Fundacyami kanoników są mię- 
dzy innemi w bliższem sąsiedztwie starej stolicy 
kościoły w Luborzycy, Szczepanowie, Raciborowi- 
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cach, Gołaczowie, Dzierążni itd. kaplice mszalne 
w Witkowicach i Karniowicach. 

Pierwotnj^ kościół parafialny w Raciborowi- 
cach byl zapewne drewnianym. Paweł z Zatora 
rozpoczął budowę nowego murowanego, ale nie 
dokończył nawet części zamierzonej budowy. Czy- 
tamy w Kalendarzu kapitulnym krakow- 
skim wzmiankę o śmierci Pawła z Zatora, że 
„w Raciborowicach budowę chóru z bardzo pię- 
knego muru dokonał (consitmavit)'^. Wzmiankę 
tę lakoniczną uzupełnia Długosz, który opowiada 
w Libe?' heneficioram^ że zostawszy po nim tenuta- 
ryuszem tej wsi zastał jedynie ściany chóru czyli 
prezbiteryum wystawione z cegły, ale bez sklepień. 

Długosz należy do postaci nadzwyczaj przed- 
siębiorczych i czynnych na różnych polach dzia 
łalności ludzkiej. Nietylko wzbogacił niepomiernie 
historyografię polsko-łacińską pracami, na które 
komu innemu całe długie życie nie byłoby wy- 
starczyło, ale oddawał się z zapałem ])edagogii, 
polityce i dyplomacyi. Brał czynny udział w wal- 
kach kościelnych swego czasu, przedsiębrał dalekie 
podróże i podejmował doniosłe misyQ publiczne. 
Obok tego, gdzie był na urzędzie kościelnym, po- 
rządkował archiwa, regulował interesy majątkowe, 
tworzył fundacye, brał inicyatywę w przedsięwzię- 
ciach użyteczności publicznej, swoją własną ofiar- 
nością zachęcał do hojności innycłi. Podziw musi 
budzić wielka ilość dzieł i instytucyj, które jemu 
zawdzięczały swój początek. Wiadomym iest udział 
jego w dźwignieniu spalonego klasztoru PP. Fran- 
ciszkanek przy ś. Andrzeju i osadzeniu XX. Pau- 
linów na Skałce, a Kanoników regularnycli w Kło- 
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bucku; gorliwość i wytrwałość w zamier/.onej 
i rozpoczętej choć nie wiodącej się fundacyi kla- 
sztoru Kartuzów naprz(^d w Krakowie a potem na 
Bielanach, doniosła i rozstrzyjcająca rola, jaką 
odegrał przy założeniu bursy węgierskiej, tu- 
dzież w dojściu do skutku Oleśnickiego bursy 
Jeruzalem i wzniesieniu dla niej domu już po 
śmierci fundatora, którego był doradcą i wyko- 
nawcą testamentu. Do wielu takich nawet obcych 
fundacyj dokładał prócz głowy i serca swego, 
także i znaczne nieraz własne fundusze, a różno 
jeszcze inne drobniejsze jego fundacye trudno 
zliczyć. 

Był przytem zapalonym budownikiem, popro- 
stu kochał się w stawianiu gmachów. Świadczyły 
o tem w samym Krakowie: dom psałterzystów 
na Wawelu i bursa prawnikciw przy ulicy Grodz- 
kiej. Niestety nie istnieją dzisiaj ; zniesiono je 
w XIX już wieku. Ale zostało kilka budowli na 
prowincyi: kościoły w Szczepanowie, Chotlu, Ode- 
chowie i plebania w Wiślicy. 

Budowy jego zachowane i te zniesione, o któ- 
rych doszła do nas bliższa wiadomość, wymownie 
świadczą o zmyśle jego monumentalnym. Zwykł 
był stawiać gmachy trwałe, okazałe i ozdobne. 
Różne, wspólne wszystkim, cechy architektoniczne 
dowodzą, że nie poprzestając na pomyśle proje- 
ktującego budowniczego, sam musiał dysponować 
szczegółami i umiał na tych gmachach wyciskać 
piętno swego smaku. Są one wszystkie w stylu 
późno gotyckim drugiej połowy XV w., z czerwo- 
nej cegły nader starannego układu, z ozdobami 
i ważniejszemi częściami kamiennemi. Zwłaszcza 
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odznaczają się obramienia okien ciosowe, starannie 
profilowane, w budynkach świeckich prostokątne 
z nadprożami w zębate linie wykrojonemi i nieraz 
bogatą omamentacyjną płaskorzeźbą okrytemi. 
Jeszcze bogatsze bywają odrzwia, ostrołukowe, 
ujęte od zewnątrz profilowaniem, tworzącem na 
tle ostrego łuku przeplatający go motyw schodko- 
waty. Nierzadlio dla podniesienia efektu przybywa 
do tych motywów czysto architektonicznych i geo- 
metrycznych sznur gruby skręcony , obiegający 
otwór drzwi w świetle. 

Rozpisałem się nad tymi szczegółami, bo skła- 
dają się one na pewien typ, kt()ry nielitórzy nasi 
liistorycy sztuki chcieli nazwać Długoszowym, choć 
nie jest on wyłączną Długoszowych budowli wła- 
snością. Spotyka się to wszystko w innych też 
zabytkacli końca XV w^., szczególnie w Krakowie. 
A przykładem cliarakterystycznym jest Biblioteka 
Jagiellońska, gdzie także i takie odrzwia schodo- 
wate widzimy na I piętrze, nawet jedne z piękniej- 
szych, jakie są znane. 

Do tego też typu należy wybitnie kościół 
w Raciborowicacli, a interes jego podnosi ta oko- 
liczność, że jest on dziwnie dobrze zachowany. 

Długosz, otrzymawszy teniitę raciborowską 
w późniejszym już wieku, pod koniec niemal ży- 
cia, bardzo, jak się zdaje, ulubił sobie tę wieś, 
w której zapewne nieraz przed zgiełkiem stołecz- 
nym szukał ciszy i świeżego powietrza. Idealna 
tu mogła być dla spracowanego starszego już czło- 
wieka willedżiatura. Nie szukał jednak i w niej 
odpoczynku. Umysł jego bowiem nigdy nie umiał 
być nieczynnym. Nie wiemy, na czem opiera się 
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trądy cya, że tu powstało pomnikowe dzieło: Libe)* 
beneficiorum^ ale bardzo to byłoby możliwem. Sam 
Dłufcosz pisze, iż lat 30 przedtem spisawszy ma- 
jątki kapituły, na stare lata, jako jedno z ostatnich 
dzieł, podjął rozszerzenie tej pracy i w r. 1470 
skończył ten wykaz i opis wszystkicłi majątków 
i docłiodów dncłiownycłi dyecezyi krak. Daty 
dziwnie dobrze się scliodzą. Raciborowice, jak 
mniemamy, objął po r. 1463. Kościół w nicli bu- 
dował w latacłi 1471 — 1476. Bardzo jest prawdo- 
podobnem, że w tym czasie dużo tutaj przesiady- 
wał, clioćby tylko dla doglądania i prowadzenia 
budowy, do której niemałą, jak z różnycli wska- 
zówek zobaczymy, przywiązywał wagę. Cóż dzi- 
wnego, żeby tu właśnie wśród skupienia myśli, 
które ułatw^iało wiejskie zacisze, zebrał w jedno 
i ostatecznie ułożył mozolną, żmudną i wielkiej 
uwagi wymagającą pracę ? Wszelkie po temu znaj- 
dował tu warunki, a jeżeli potrzebował zasięgnąć 
jakiej wiadomości , sprawdzić jakąś niejasność, 
z łatwością mógł wypaść każdej chwili do bliskiego 
Krakowa. 

Pojąć łatwo, że taki miłośnik budowania nie 
mógł patrzeć spokojnie na rozpoczętą przez po- 
przednika i przerwaną budowę kościoła w swojej 
tenucie. Niebawem też wziął się do jej dokończe- 
nia, a zarazem ulepszenia i powiększenia. A jaką 
wagę do tej sprawy przykładał, dowodem okolicz- 
ność, że aż dwukrotnie mówi o niej w Liber bene- 
ficiorum. Dwa te miejsca nie są zupełnie ze sobą 
zgodne, lecz uważnie czytane nawzajem uzupeł- 
niają się i wyjaśniają. W jednem mówi bowiem, 
że „w r. 1471 będąc wsi tenutaryuszem nawę (cor- 
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pus) kościoJa i kruchtę oraz dzwonnicę wystawił 
z muru ceglanego, a zasklepił chór, zakrystyę i na- 
wę" — w drukiem zaś, że w kościele raciborow- 
skim „nawę, zakrystyę i krucłitę wymurował, a za- 
sklepił cegłą zakrystyę i krucłitę, wnętrze zaś 
kościoła stropem malowanym". Użyte tutaj wyra- 
żenie „testitudinavit^, jak widzimy, mogło mieć 
podwójne zastosowanie, raz w znaczeniu zaskle- 
pienia, drugi raz w znaczeniu nakrycia budynku 
stropem. Jedyna więc nieścisłość pozostaje tylko 
w tekście drugim , gdzie opuszczono wzmiankę 
o zasklepieniu także chóru czyli prezbiteryum. 

To zasklepienie jest niewątpliwie dziełem Dłu- 
gosza. Dowodzi tego, jak niżej zobaczymy, nie samo 
tylko jego własne zapewnienie w tekście pierwszym. 
Prezbiteryum przeznaczone jest na pomieszczenie 
wielkiego ołtarza, tu przechowuje się Najśw. Sa- 
Icrament. Samo bezpieczeństwo Sanctissimum wy- 
magało, aby przynajmniej ta najważniejsza część 
kościoła była uchroniona od pożaru, a podobnie 
też i zakrystya, w której składano kosztowniejsze 
naczynia i szaty liturgiczne. Bardzo często na tern 
poprzestawano. Istnieje do dziś dnia wiele kościo- 
łów wiejskich i po mniejszych miasteczkach, w któ- 
rych sklepionem jest tylko prezbiteryum, a nawa 
nakryta stropem lub sufitem. Ta metoda średnio- 
wieczna tłumaczy także, dlaczego nieraz obok go- 
tyckiego sklepienia prezbiteryum widzimy rene- 
sansowe lub barokowe sklepienie nawy, widocznie 
później na średniowiecznych murach dodane. 

W dalszym ciągu Długosz dostawił do chóru 
nawę główną nakrytą stropem drewnianym, skle- 
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piony przy niej przedsionek przy bocznem wejściu 
południowem i wreszcie osobno stojącą dzwonnicę. 

Uważając się, w pewnej mierze słusznie, za 
fundatora kościoła, ktiSrego przeważna część jego 
była dziełem, umieścił w liillcu miejscach swój 
lierb w kamieniu rzeźbiony, a nad wejściem bocz- 
nem kazał wyryć napis pamiątkowy imię funda- 
tora uwieczniający. 

Zwykł on był w ten sposób kłaść niejalco 
pieczęć na swoicłi dziełacli. Uczynił to na domu 
mansyonarzy w Sandomierzu, w kościele odecliow- 
skim, na bursie jurisperitorum i domu psałterzy- 
stów w Kraliowie. W napisach tych nie umieszcza 
żadnych przechwałek ani niepotrzebnych frazesów, 
zaznacza sucho sam fakt i datę. Znać w tem zmysł 
łiistoryka, zamiłowanie do ścisłości dziejopisar- 
skiej. Inskrypcya taka, to źródło historyczne, do- 
kument każdemu przystępny a trwały.*) Niestety, 
trwały tylko względnie, jak wszystkie rzeczy ziem- 
skie. Mimo że napisy ryte były na kamieniu, część 
ich tylko do nas dotrwała, a tablica erekcyjna 
domu psałterzystów wawelskich, dzisiaj na obce 
przeniesiona miejsca, podobnie jak napis funda- 
cyjny z Oleśnickiego bursy Jeruzalem wmurowany 
w dziedzińcu Biblioteki JagielL, świadczy o zniko- 
mości dzieł ludzkich. Oba te gmachy, pomniki po- 
bożnej hojności dawnego kleru naszego w XIX 
już wieku zburzone zostały. 

Szczęśliwym trafem kościół w Raciborowicach 
doszedł do nas w całości swej budowy i ozdoby, 

*) Na kościołach w Chotlu i Szczepanowie umieszczone 
także tablice z napisami zawierają tylko datę budowy i tytuł 
kościoła, lecz nie wspominają o Długoszu. 
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niemal nietknięty a przynajmniej mało co naru- 
szony przez czas i przez p^orszycJi nieraz od czasu 
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niszczycieli: ludzi. Daje on dobre wyobrażenie 
o kulturze epoki, w której powstał, o smaku i pra- 
ktycznym zmyśle fundatora. 

2 
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Wspomniałem wyżej o „DJugoszowym^ typie 
późno gotyckiej kamiennej ozdoby architektonicz- 
nej. Kościół raciborowski możnaby nazwać typem 
Długoszowej arcłiitektury kościelnej, tern więcej, 
gdy znamy drugą świątynię również jego fundacyi, 
a cecłiami swemi i nawet rozmiarami bardzo tej 
pokrewną tj. kościół w Szczepanowie pod Boclinią. 
Tyle jest w nicłi znamion wspólnych , że gdyby 
nie jedna ważniejsza różnica, we wschodniem za- 
kończeniu prezł)iteryura, możnaby na planach i zdję- 
ciach rysunkowych niemal wziąć jeden budynek 
za drugi. Dopiero szczegółowsze porównanie oka- 
zuje, że to nie jest identyczność kopii, lecz tylko 
podobieństwo familijne. 

Podczas gdy w Szczepanowie czasy później- 
sze wprowadziły różne dotkliwe dla znawcy zmiany, 
przekształcono otwory okienne, zamurowano wef- 
ście do ki^uchty bocznej, dobudowano po stronie 
północnej rodzaj nawy bocznej itp. Kościół w Ra- 
ciborowicacli doszedł do nas w całej swojej niemal 
nietkniętej pierwotnej czystości. Jest to budowa 
gotycka, ceglano - ciosowa, więc należąca do od- 
cienia krakowskiego. Materyałem ścian i sklepień 
jest czerwona, nietynkowana cegła, podczas gdy 
części ozdobne i członki architektoniczne są z wa- 
pienia z okolic Krakowa. Kamiennemi więc są: co- 
koły i gzymsy, z wyjątkiem gzymsu koronującego 
pod ol^apem dachu, dalej obramienia drzwi i okien, 
laski okienne, rzeźby ornamentacyjne, a wewnątrz 
także żebra sklepień ostrołukowych. Materyału 
użyto doskonałego*, robota też jest bardzo staranna; 
widocznie miejskich, krakowskich musiano uży- 
wać robotnilców ; świadczy o tem już sam wzorzy- 



stj- układ cegieł we fasadacłi. Ciemniejsze ghiwki 
tworzą tu wśnid t, zw. wiązania gotyckiego wzdi- 
zygzakowaty, z ktłirego miejscami powstają skośno 
kwadi-aty, albo romby geometryczne, ożywiające 
raonotonność ścian. Coś podobnego można widzieć 
na średniowiecznycli kościolacli krakowskich, a je- 




Fig> 3. Widok koiciola od strony zachodnio-pofudniowoj. 



szcze lepiej na wieżaeli fortyfikacyjnych starych reszt 
murów miejskich. W Raciborowicach szczególnie 
wpada to w oczy na fasadzie zachodniej, kt(ira 
zresztą pozbawiona rozczłonkowania, wypadła skro- 
mnie i gładko. Jest ona zupełnie płaską . a szczyt 
jej trójkątny nie ma zwykłego w budowach Isra- 
kowskich XV w, urozmaicenia za pomocą ślepycli 
wnęk i zębatych błank. Brak nawet poziomego 
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gzymsu głównego. Zastępuje go w wysokości 
gzymsu fasad bocznych bardzo starannie ułożona 
plecionka z trzecłi warstw sztorcem skośno kła- 
dzionycłi cegieł, przypominająca starorzymskie opus 
spićatum, ponad którą o pięć warstw niżej biegnie 
pas cegieł główkami pionowo na sztorc ustawia- 
nych. Jedynymi otworami w tej fasadzie są: nie- 
zbyt wielkie drzwi wejścia głównego z obramie- 
niem wcale bogato projBlowanem, ostrolukowem^ 
o typie schodkowatym , i w dość znacznej nad 
niemi wysokości okno niewielkie koliste, skromnie 
profilowanym kamieniem obramione. Pomiędzy 
drzwiami a oknem obramiona prostokątna tablica 
mieści płaskorzeźbiony herb Wieniawę czyli głowę 
żubra. Tablica dołem wspiera *się tia gzymsie opa- 
skowym o skromnym okroju gotyckim. Gzyms ten 
obiega dokoła ściany nawy. Odsądzony cokół z ła- 
manego kamienia zakończony jest w górnym po- 
ziomie warstwą ciosów o gotyckim okroju, która 
przy drzwiach załamuje się, po obu ich stronach 
biegnąc poziomo wzdłuż bocznych węgarów. Próg 
drzwi w^ypada w połowie wysokości cokołu; wcho- 
dzi się doń po pięciu stopniach zewnątrz kościoła 
położonjT^ch, gdy teren otaczający zniża się z lekka 
ku zachodowi. 

Kościół, jak prawie wszystkie u nas średnio- 
wieczne, jest oryentowanym, to jest ołtarzem zwró- 
conym ku wschodowi. Fasada zachodnia, zwykle 
w miejskich naszych kościołach, jako główna, tra- 
ktowana naj ozdobniej, tutaj jednak widocznie tak 
ważnej roli nie odgrywała; wejście jej mniej uży- 
wane nie posiada nawet przedsionka, zabezpiecza- 
jącego od przeciągu i śniegu. Położenie i otoczenie 




Fig. 4. Portal główny wejścia zachodniego do kościoła. 
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kościoła sprawiło, że najłatwiejszy i najbardziej 
używany doń przystęp był i do dziś dnia pozostał 
od południa. Z tej strony Icościół najwięcej jest 
odsłonięty i najwięcej ludzi go ogląda. Coś podo- 
bnego zacłiodzi w Krakowie, np. w kościele ś. Ka- 
tarzyny. To też i w Raciborowicacłi fasada boczna, 
południowa przedstawia się stosunkowo najboga- 
ciej, najbardziej jest urozmaiconą i ozdobioną. Oży- 
wia ją szereg szkarp czyli przypór, których po 
stronie północnej brak zupełny prawie, ożywiają 
okna wielkie ostrołukowe z prostą jedną laską 
środkową i gzyms górny koronujący, złożony 
z wałka z formowanycłi cegieł, szerokiego nad 
nim pasa i w kilku warstwach nadwieszonych ce- 
gieł występującego karnesu okapowego. Z wyjąt- 
kiem wałka dolnego cały ten gzyms został w nie- 
dawnycli podobno czasacli otynkowany i szablo- 
nowym okrojem pociągnięty. Sprawiedliwość każe 
stwierdzić, że jedyny to szczegół niezupełnie szczę- 
śliwie i poprawnie zmieniony przy nowszej od- 
nowie. 

Największą ozdobę tej strony tworzy kruchta 
wyskakująca naprzód , jako niższa przybudowa 
kwadratowa, dachem pulpitowym nakryta. Sta- 
nowi ona właściwie wejście główne. Obramienie 
drzwi podobne do odrzwi zachodnich, jest jednak 
od tamtego ozdobniejsze; wzbogaceniem jego jest 
sznur rzeźbiony, obwiedziony dokoła światła otworu. 
Prócz tego okrój jego węgarów w zasadzie taki 
sam, jak przy tamtych, silniej się cieniuje. Bezpo- 
średnio nad wejściem wyskakuje z lica ściany wy- 
pukła tarcza z herbem Wieniawa, rzeźbionym 
w kamieniu. Że kruchta jest budową współczesną 
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nawie, wskazuje obiegający ją w jednym ciągu 
eokÓl kościelny i to, że gzyms opaskowy biegnący 
pod oknami nawy, przechodzi także na boczne 
ściany kniclity, przenvany tylko na jej froncie. 




Fig. 5. Portal kruohty południowej. 

gdzie -/.nów widzimy powtcirzeiiie pod okapem 
gzymsu Icoronnjącego z bocznj'ch ścian kościoła. 
Natomiast wskaztiwką, że prezbiteryum jest 
budową nie współczesną, a jak już wiemy, nieco 
wcześniejszą od veszty kościoła, może być różnica 
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w wymiarach okien, nieco tutaj większych, a zwłasz- 
cza wyższych, choć zresztą bardzo podobnych i to 
że brak pod niemi całkiem gzymsu opaskowego. 
Jest jeszcze pewna różnica między szkarpami prez- 
biterymn a nawy. Pierwsze mają znacznie mniej- 
sze, a za to w większej ilości dane odsadzki. 
Nakrycie wszystkich szlcarp dziś jest dachówkowe ; 
można przypuszczać, że pierwotnie było może ka- 
mienne, jak to wskazywałyby zarówno względy 
estetyczne, jak i praktyczne. Pewnych na to do- 
wodów jednak nie mamy. 

Fasady: wschodnia płaska o jednem ostrolu- 
kowem oknie za wielkim ołtarzem i północna bez 
okien, traktowane są dużo prościej i jednostajniej. 
Widzimy tu tylko narożne na przekątni dane 
szkarpy przy nawie i prezbiteryum, odpowiadające 
podobnym po drugiej stronie. Szkarpę środkową 
przy bocznej ścianie prezbiteryum zastępuje po 
części sldepienie przybudowanej tutaj zakrystyi. 
Przy budowie niezbyt wysokiej i śmiałej, okazało 
się to wystarczającym oporem dla ciśnienia skle- 
pienia prezbiteryum; przy budowie wynioślejszej 
brak odpowiedniego odporu byłby ważnym błędem 
konstrukcyjnym i mógłby pociągnąć za sobą wyj- 
ście ściany z pionu i rysowanie się sklepień. 

Przyjrzawszy się stronie zewnętrznej kościoła 
raciborowskiego , wstąpmy teraz do wnętrza ■— 
przez kruchtę południową. Niewielka kwadratowa 
przestrzeń tego przedsionka nie jest pozbawiona 
pewnej ozdobnoścł. Niewysokie krzyżowe sldepie- 
nie na żebrach kamiennych ma zwornik czyli klucz 
sklepienny z rzeźbionym w kamieniu lierbem Wie- 
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niawa na tarczy herbowej. Odrzwia wejścia z kru- 
chty do kościoła są stosunkowo skromne, zwykły 
tylko ostrołuk z węgarami kamiennymi, dość jednak 
bogato pix>fllowanymi. Nad ostrym lukiem uderza 
oko spoi-a płaskorzeźba kamienna. Jesf to me- 
tryka kościoła. Świadectwo jep:o ukończenia przez 
Długosza w r. 1476. Patronlca kościoła ś. Afałgo- 
rzafca, wpcSl figurze, trzyma prawą ręlią tarczę 
z herbową Wieniawą fundatora. Niestety robota 
to rzeźbiarza prowincyonalnego , zapewne wiej- 
skiego. Godło przy lewej ręce Świętej, smołi, 
zbyt mały i niezgrabnie narysowany, wygląda jak 
młode szczenię ałbo raczej jeszcze kocię. U dołu 
napis łaciński w wypuldych gotyckich minuslcu- 
łach, także niedobrze świadczy o wprawie robo- 
tnika; na ostatni czwarty wiersz brakło mu już 
miejsca i musiał poprzestać na wyryciu icli, jalcby 
gwoździem na listewce obramienia. Olco ledwo 
dopatrzeć się może tycli liter, fotografia wcale ich 
nie uwydatniła. Czytamy tam: 

M"CCCC"LXXVI in ho 

norem dei et s. marga 

rethe et marie fabrica 

ta sunt. O p. d. johannem Dlugos 

R). 1476 na cześć Boga i śś. Małgorzaty i Ma- 
ryi zbudowanym zostałem przez Jana Długosza). 

Mamy tu autentyczny dokument; tablica i na- 
pis noszą na sobie wszelkie znamiona współcze- 
sności z wypisaną datą. 



*) Zap. zam. sum. 
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Gdy przez drzwi po pod tą tablicą wejdziemy 
do kościoła, znajdujemy się mniej więcej w polo- 
wie jej długości, postąpiwszy kilka kroków, sta- 
jemy w samym jej środku. Uderza nas przejrzy- 




Fig. 6. Płaskorzeźba fundacyji 



połjdniowsj. 



stość i proporcyonalność budowy. Składa się na 
nią stosnnek dluffości do szerokości, powierzchni 
do wysokości i wzajemny stosunek nawy do prez- 
biteryum, kt,(ire się na nią otwiera ostrym lukiem 
tryumfalnym w murze tęczy kościoła. 
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Nawa jest prostokątem, którego dłufcośe po 
linii oryentaej-jnej, czyli t. zw. „świętej" wynosi 
blisko półtora raza tyle co szerokość. Podobnie 
długość węższego od niej dość znacznie prezbite- 
ryuui wynosi nieco więcej niż jego szerokość. 
I znown, gdy ponSwnamy wymiary poziome tych 
dwóch części kościoła ze sobą, widzimy, że szero- 
kość nawy r(')wna się prawie ściśle półtoraraza 
wziętej szerokości prezbiteryum, a tylko długość 
nawy w porównaniu do długości prezbiteryum od- 
stępuje od tego stosunku, ma się bowiem do niej, 
jak 6:5. 

Ale w relacyę tę wchodzi i wysokość wnętrza, 
która w nawie wynosi blisko tyle co jej szerokość, 
a mało co mniej niż ^3 długości. Tworzy to nad- 
zwyczaj harmonijne i dziwnie miłe a spokojne 
wrażenie. Nawa jest z g()ry przykryta płaskim 
sufitem czyli raczej pułapem z desek, dziś obielo- 
nym i trochę zbyt ubogo wyglądającym. Niegdyś 
był tu strop malowany, mówi o nim Długosz w Lib. 
henef. Lecz wyrażenie jego ex asserlhcs pictls, nie 
określa bliżej, jak wyglądał. Asseres może znaczyć 
belki, albo też deski. Więc mogły to być widzialne 
belki profilowane, nakryte z góry deskami i poli- 
chromowane, albo też płaski sufitowy pułap z pod- 
siebitką desek malowanych. Jedno i drugie bywało 
używane w końcu średniowiecza. Stropy takie 
i pułapy drewniane polichromowane z końca XV 
wieku bardzo poważnie i pięknie czasem wyglą- 
dały, a dawano je nieraz w nader skromnych na- 
wet drewnianych kościółkacłi. Cały tego rodzaju 
sufit z rozebranego kościoła w Kozach, widzieć 
można przeniesiony w Muzeum narodowem w Kra- 
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kowie i należy on do bardziej zajmujących zabyt- 
k(5w dekoracyi średniowiecznej. Zal, że taki nie 
dochował się w kościele raciborowskim. 

Najozdobniejszą część wnętrza jego stanowi 
prezbiteryum. Przyczynia się do tego sklepienie 
gotyckie na dwóch krzyżowych przęsłach żeber 
kamiennycłi. Na ich skrzyżowaniach widzimy 
rzeźbione zworniki kamienne, jeden z herbem 
kapituły krak. , trzy korony, drugi z Wieniawą 
Dliigoszów. 

Zresztą zdobią wnętrze jeszcze odrzwia ka- 
mienne gotyckie. Skromniejsze, ostrołiikowe, ze 
skośną tylko fazą czyli ścięciem kasztu, prowadzi 
z prezbiteryum do zakrystyi. Natomiast bogatsze 
znajduje się w północnej ścianie nawy, niemal na- 
przeciw wejścia bocznego do kościoła, podobne do 
obramienia wejścia w fasadzie zachodniej, o typie 
„Dlugoszowym", czyli rysunku schodowatym, tylko 
protilu mniej skomplikowanym, złożonym z wałka, 
żłobka i ostrej listewki. 

Te ostatnie drzwi prowadzą na schody do 
chóru muzycznego. Schody te o jednem ramieniu 
umieszczono wewnątrz ściany nawy, którą dla nich 
w tem miejscu zgrabiono. Coś analogicznego wi- 
dzimy, tylko w przeciwległej południowej ścianie 
nawy, w Szczepanowie, a także w kościele w Dę- 
bnie pod Wojniczem, który choć ciosowy i całkiem 
niezasklepiony, zresztą co do pomysłu i rozkładu 
tak wiele ma z kościołem raciborowskim podo- 
bieństwa. Wogóle plany tych trzech kościołów, 
a nawet rozmiary i różne szczegóły dziwnie do 
siebie są zbliżone, choć żaden nie jest kopią dru- 
giego. Są to raczej rysy jakiegoś pokrewieństwa, 
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znajdujące uzasadnienie w wielkieni tez co do 
epoki budowy zbliżeniu. 

Prostymi środkami umiał budowniczy, jak 
już wspomnieliśmy, osiągnąć efekt silny a nadei* 
dodatni i sympatyczny. Z trzech wspoumianych 
kościołów raciborowski wypadł może najszczęśli- 
wiej. Wrażenie wnętrza, dziś całkiem obielonego, 
jest poważne, lecz cokolwiek zimne, przypomina- 
jące zbory protestanclcie. Niegdyś mogło być świe- 
tnem i żywem, gdy sufit a zapewne i ściany były 
pokryte polichromią, w której tale lubowały się 
średnie wieki i gdy wielkie, pionowymi węgarami 
na dwie połowy podzielone okna, przez witraże 
wpuszczały do wnętrza potoki rozszczepionego na 
kolory tęczy, a stłumionego światła słonecznego. 
Że tak było, mamy zupełną pewność. Łepkowski 
około r. 1850 pisze, iż dokoła kościoła „kopiąc na 
cmentarzu, znajdują wiele witrażów, snąć wszystkie 
okna były kolorowe". 

Także wyposażenie wnętrza, jak z dawniej- 
szych opisów przekonać się można, było niegdyś 
bogatsze niż dzisiaj. Mimo to znajduje się jeszcze 
pewna ilość dzieł sztulii i sprzęt()w godnych uwagi. 
Kilka ołtarzy drewnianych barokowych z końca 
może XVII w. jest wcale niezłego rysunku i wy- 
konania, a w kompozycyi i efekcie kolorystycznym 
poważnych. W wielkim ołtarzu znajduje się 
w miejsce obrazu krucyfiks drewniany, roboty 
snycerskiej, może z końca XV w., niepozbawionej 
szlachetności. J\Ia on pochodzić z domu mansyo- 
narzy na Wawelu i choć nie jest dziełem wyż- 
szego artyzmu, posiada istotnie pewne znamiona 
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właściwe nie wieiskiej, ale raczej wielkomiejskiej 
kulturze. 

Między obrazami odznacza się jeden niewielki 
wprawiony w zapiecek ambony. Malowany na 
drzewie, może pierwotnie temperą, czyli farbami 
z żółtkiem i octem zmięszanemi, a później jak się 
zdaje, warstwą olejną powleczony, przedstawia 
Matkę Boską z Dziecięciem Jezus, przypominającą 
Madonny włoskie z czasów rozkwitłego renesansu. 
Jestto scena życia rodzinnego, pełna naiwnego re- 
alizmu i jakoby rodzajowa. Tę cechę nadają mu 
owoce, które w całym pomyśle niemałą odgrywają 
rolę. Na pierwszym planie widzimy krawędź stołu 
na którym leżą: rumiana brzoskwinia, gruszka, 
wiśnie, orzechy, a przy nich także książka czer- 
wono -oprawna, taśmą związana. Matka widziana 
w półfigurze, trzymając Boskie Dziecię na lewej 
ręce, prawą podaje mu gruszkę, lecz Pan Jezus 
oburącz trzyma winne grono, symbol Sakramentu 
ołtarza. Po lewej stronie na tle niewyraźna data 
1526 i monogram z liter I. G. ze sobą splecionych. 
Z obrazu pękniętego, uszkodzonego, mocno prze- 
malowanego i zciemniałego, wieje tchnienie za- 
chodu, nosi on wyraźne ślady wpływ<)w sztuki 
cinąuecenta i mógł kiedyś być niemal galeryj- 
nym, choć nie jest dziełem pierwszorzędnem. Na 
prowincyi, a zwłaszcza w kościołacłi wiejskich, nie 
często się u nas spotyka coś stojącego na tym po- 
ziomie artystycznym. 

Jest jeszcze drugi obraz, wprawdzie drugo- 
rzędny, ale nie bez interesu, zawieszony obecnie 
w miejscu ciemnem i nie wpadającem w oczy, 
w kruchcie południowej wysoko nad wejściem. 



•I 
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Malowany olejno na dr/ewie, zapewne w XVI w., 
przedstawia Koronowanie M. B. i ma kształt pół- 
kola ujętep^o w listwę Icarnesową złoconą. Zape- 
wne był to nie«:dyś tympanon szczytowy ołta- 
rzyka, może tryptyku, dziś nie istniejącego. .leszcze 
około r. 1850 Łepkowski widział i zanotował kilka 
starych obrazów, tak w ołtarzach, jak w feretro- 
nach, świadczących, że kościół niejędyś wcale był 
bogaty w dzieła sztuki. Były tam obrazy średnio- 
wieczne, może jeszcze z czasu Dłujj:()sza, malo- 
wane na drzewie, tak cecliowe, pcmiekąd rzemieśl- 
nicze, jak i wyższe«:o zakroju, były obrazy olejne 
na płótnie z XVII w. Dw^a z tydi ostatnicłi były 
pochodzenia rzymskiego, a jeden z nicli na po- 
czątku XVII w. sprowadzony przez wspomnianego 
iuż plebana, X. Annibala Orgasa rzymianina, ra- 
zem z kosztownemi oponami do kościoła. Co się 
z niemi stało, nie wiadomo. 

Ze sprzętów w kościele warto zanotować 
chrzcielnicę czarną marmurową rzeźbioną, kształtu 
kielicha kwiatu lilii, wyrobioną z marmuru kra- 
jowego, zapewne w XVIII w. Takicli lub podo- 
bnych chrzcielnic spotykamy dość dużo po wiej- 
skich kościołach okolicy Krakowa: w Bolechowi- 
cach, Czulicach, Giebułtowie, Morawicy, Pleszowie, 
Ruszczy, Zielonkach i t. d. Był widać czas, kiedy 
kamieniarze z pobliskich łomów" w Dębniku zao- 
patrywali całe sąsiedztwo w tego rodzaju wyroby 
swoje, wcale zresztą kształtne, którymi zastępo- 
wano dawniejsze chrzcielnice średniowieczne, wy- 
szłe z mody. Tem się tłomaczy brak w tych stro- 
nach zupełny pięknych starych gotyckich chrzcielnic 
z piaskowca lub wapienia, spotykanycłi jeszcze 
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dotąd po różnych dalszych stronacli Polski, zwłasz- 
cza w górskich południowych powiatach Galicyi 
zachodniej. Dalej należy rzucić okiem na sześcio- 
ramienny świecznik (pająk) mosiężny z XVII w. 
z ramionami wygiętemi w ładne esownice, ze smo- 
kami u doili, a orłem dwugłowym w górze, za- 
wieszony na środku nawy, i na dobrego rysunku, 
lubo grubej roboty kropielnicę kamienną w kruchcie. 
Z epitafiów dawniejszych na uwagę zasłu- 
gują: ładnej roboty zewnątrz kruchty tablica pia- 
skowcowa dwóch braci Rajskich, obu zmarłych 
od powietrza morowego w październiku r. 1564; 
płyta grobowa kamienna X. Walentego Brzostow- 
skiego, kan. krak. z r. 1586, wmurowana w ścianę 
wewnętrzną tejże kruchty; tabliczka czarna mar- 
murowa obok niej, z r. 1592 z rzewnym napisem 
polskim wierszowanym, który po zmodernizowaniu 
pisowni brzmi: 

Tu leży Anna z Lipia cnego Linki żona, 
Śmiercią w żywocie syna matka umorzona. 
W godzinie smętny ociec zbył żony i syna, 
Od Boga obiecana temu śmierć przyczyna, 
Której srogość i bole... stale znosiła 
Iż tak dziękując Bogu oczy zamroczyła. 
Bierzcie przykład pokory, cierpliwości świętej, 
Daj każdy słowo dobre stąd do nieba wziętej. 

Wisi także w tej samej kruchcie epitafium 
z r. 1657, w postaci obrazka olejnego malowanego 
na drzewie, przedstawiającego dziewczynkę w bia- 
łej sukni kształtu charakterystycznego strojów 
XVII w., której zjawia się M. Boska w obłokach. 
Z boku namalowany jest herb Rola. Cztero wiersz 
rymowany objaśnia, że to pamiątka śmierci przed- 
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wczesnej dziecięcia trzy nastoiiiiesięczn ego, Anny 
z Brzezia Brzezińskiej. Brzezińskich h. Rola nie 
znają starsi nasi heraldycy. 

W samym kościele na lewo przy tęczy, jest 
pomniczek z czarnego marmuru i białego alaba- 
stru, w stylu przypominającym już empire^ wysta- 
wiony w r. 1795 przez X. Mateusza Dubieckiego, 
kan. krak., ojcu, Jerzemu Dubieckiemu, zmarłemu 
w r. 1767. X. Dubiecki, kan. i kanclerz krak., ofi- 
cyał za biskupstwa Woronicza, był człowiekiem 
bardzo wykształconym, rozmiłowanym w naukach 
zwłaszcza przyrodniczych i bawiącym się piórem. 
Prócz kazań okolicznościowych, drukował wiersze 
różne polskie i łacińskie. Kupiwszy dworek na 
Stradomiu, w okolicy dzisiejszego Tow. Dobro- 
czynności, założył tam ulicę , którą nazwał Koper- 
nika; mur obwodowy swego ogrodu przyozdobił 
licznemi wykopaliskami, skamielinami, tudzież na- 
pisami. Zniknęły one prawie wszystkie w bliskich 
nam już czasach, równie jak nazwa ulicy zmie- 
niona na ulicę Koletek. Pozostała tylko jedna ta- 
bliczka z napisem długim łacińskim, na pamiątkę 
powodzi r. 1813. O manii jego redagowania trochę 
pretensyonalnych inskrypcyj, świadczy prócz wier- 
szowanego epitafium w Raciborowicach, napis je- 
den, dodany na starej tablicy z dworu biskupiego 
na Prądniku przeniesionej do katedry krak. i frag- 
menty tablic marmurowych, znalezione niedawno 
przy restauracyi kamienicy dziekańskiej na ulicy 
Kanoniczej, a wysławiających biskupa Woronicza, 
tudzież kilku sławnych astronomów starożytności 
i nowszych wieków, jak: Ty mochar a Aleksandryj- 
czyka, Hipparcha Rodyjczyka, Tychona de Brahe. 

3 
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Zakrystya, przybudowa nie wielka, o sklepie- 
niu beczkowem, po północnej stronie prezbiteryum, 
dziś dosyć uboga w paramenta i naczynia kościelne, 
posiada tylko jeden ładniejszy kielich późnogo- 
tycki, srebrny, z ornamentami częściowo renesan- 
sowymi i łierbem niewiadomego dawcy. Dawniej 
podobno wyposażona była bogato. Siedm wspania- 
łych Icielicliów i wielkiej wartości nionstrancyę 
skradziono pi-zed laty. 

Jeszcze o jednej attynencyi nie wspomniałem 
dotąd. .Test nią dzwonnica, osobno z boku, opodal 
fasady zacłiodniej Icościoła stojąca, współczesna 
kościołowi. Jest to budowla oryginalna, z kombi- 
nacyi dwóch materyalów, w północno - zachodnira 
narożniku cmentarza kościelnego wzniesiona. Na 
rzucie poziomym kwadratu wznosi się naprzód parter 
murowany, z którego wyżej wyrasta kilkupiętrowa 
wieża dość wysoka. Ściany części murowanej, dziś 
tynkowanej, są pionowe ; w wysokości około 3 me- 
trów wieńczy je obiegający dokoła gzyms czer- 
wony ceglany, dość daleko występujący, tego sa- 
mego niemal profilu, co gzyms kościoła, a na szczę- 
ście później nie otynkowany. Narożnilii dla większej 
siły dano z ciosów tak samo okrojonycli. W środku 
jednej ze ścian otwierają się drzwi, obramione ka- 
mieniem, o okroju bogatym gotyckim, zbliżonym 
do olcroju odrzwi, prowadzących z nawy kościoła 
do scliodów na chór muzyczny. Mimo wyłamania 
Icamienia w górze widzimy, że rysunek przedsta- 
wiał ostrołuk, przy samym ostrym kącie przerwany 
i przecliodzący w oldenko górne (Oberlicht) pro- 
stokątne, profilem węgarów obwiedzione. Prócz 
tego otworu świetlnego wpuszczają światło do 
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wnętrza dwa małe okienka w ścianie bocznej, 
iijęte w ciosy skośnie sfazowane, czyli na kantach 
ścięta. Z części murowanej wyrasta wyżej wieża 
drewniana kilkupiętrowa, obita pionowo deskami, 
ale o ścianach skośnie ku g<irze się zwężających. 
Ten ostrosłup ścięty, dość wysoki, przyozdobiony 




Fig. 7. Widok dolnej ci^ici dzwonnicy. 

jiJst na najwyższem piętrze występem nadwieszo- 
nym o ścianach znów pionowych, przypominają- 
cym hurdycye, nad któremi zakończenie wieży 
stanowi nowszy zapewne, baniasty hełm dachowy. 
Z trzech na (ciSrnem piętrze zawieszonych dzwo- 
nów, dwa większe pochodzą z XVI wieku, są 
wcale pięknego odlewu i mają wypukłe napisy 
z ładnych liter. Na mniejszym z nich jest data 
1550 r. Napisy odnoszą się do patronów: śś. Mał- 
jcorzaty, Stanisława i Floryana. 

3* 
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Dzwonnica ta wyniosła, o kształcie niezwy- 
łiłym, napoły zapożyczonym z budownictwa dre- 
wnianego, napoły z ceglanego, stojąca na uboczu 
wśród grupy wysokicłi a cienistych drzew, niemało 
podnosi poetyczny urok ładnej miejscowości. Jest 
ona jakby ecliem średniowiecznej arcłiitektury for- 
tyfilcacyjnej i razem z kościołem przenosi nas 
w odległe wieki. 

Cłicieliśmy zwrócić uwagę czytelników na 
miejscowość mało znaną szerszej publiczności, nie- 
mal zapomnianą-, a bliską Krakowa, łatwo przy- 
stępną i udostojnioną kościołem, który clioć skro- 
mny, jest jednak ważnym zabytkiem przeszłości. 

Powyższy opis jest rozbiorem szczeg()łów ; nie 
może oddać i w słowacłi wyrazić wrażenia całości, 
zwłaszcza zewnętrznego widoku budynku i ogól- 
nego jego nastroju. Całość ta z powodu zacieśnie- 
nia miejsca nie dała się też niestety objąć fotografią. 

Ale gdy w pogodny dzień letni staniemy nieco 
opodal kościoła, najlepiej po zachodnio-południowej 
jego stronie, skąd najlepiej widać dwie ozdobniej- 
sze fasady i dzwonnicę, zjawia się przed nami jakby 
wskrzeszony duch średniowiecza w swem najszla- 
chetniejszem a tak bardzo interesującem znaczeniu, 
w swej prostocie i pewnej surowości, nie pozba- 
wionej wdzięliu, powagi i dobrego smaku. Niema 
tu fan ta zy i i wybujałości l<:atedr gotyckich, a prze- 
cież jest polot i pobożny zapał. Jest miłość ochę- 
dóstwa domu Bożego, znać, że tu slcupiały się 
ideały i ambicye ziemian owoczesnych ; w tych 
wyniosłych muracli i strzelistycli dachacłi jest polot 
poetyczny, ale sprowadzony do właściwej miary 
środków miejscowych i potrzeb mieszkańców wie]- 
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skich. Bije z tych murdw gorąca wiara i poczucie 
piękna, ale jest dostrojenie się do warunków wsi 
polskiej. Mało tu ozdób, niema świecideł i złota, 
jest to, co dała ziemia polska : kamień z pobliskiej 
^óry, cegła z miejscowej gliny i drzewo z wła- 
snego lasu, ale wszystko w swej skronmości 
zharmonizowane i piękne jak szczere serce mie- 
szkańca wsi, jak dusza średniowiecznego człowieka, 
co już nie obcy był kulturze zacłiodu, lecz nieza- 
y.nał jeszcze wątpień i walk reformacyi, ani wy- 
kwintu humanizmu. Nie ma tu próżności i buty 
krzyżackich budowli północnych Niemiec lub są- 
siednich ziem Polslii i Litwy, niema zuchNyałej 
subtelności ich strzelistych iglic , kryształowycłi 
sklepień i koronkowych fasad, lecz jest spokojna 
melodya pieśni polskiej z tysiąca pobożnycli piersi 
płynącej , jest równowaga głębokiej religijności. 
Nie jest to forteca butnych rycerzy krzyża i mie- 
cza, ale twierdza modlitwy i ufności w Boga. 
W takim kościele dobrze jest modlić się i chłopu 
i szlachcicowi i księdzu wiejskiemu. Te mury są 
silne jak ich wiara, a ciepłe jak ich uczucie. 
Z tycłi murów odzywa się do nas: pax vobis; pa- 
trząc na nie, ogarnia nas pokój i ufność i cicha 
błogość. 

Cóż dopiero, gdy ściany te i dacliy z cegły 
żywego wiśniowego koloru obleją potoki lipcowego 
słońca, gdy grają po nich cienie padające z ota- 
czających wieńcem lip rozłożystych i liściastych, 
gdy z wrażeniem wzroku połączy się melodya 
śpiewu ptaków, co w nich się gnieżdżą, zapachy 
kwiatu lip i akacyj i gdy wieczorem dnia upal- 
nego wyjdzie z kościoła procesya Bożego Ciała, 
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przy odgłosie dzwonów, a z setek piersi zabrzmi 
pieśń: „Kto się w opiekę!" 

Prawdziwie trudno oprzeć się poetycznemu 
urokowi takiej chwili, a pragnęłoby się, by dziś 
jeszcze talde stawały po naszycłi wsiach kościoły, 
zamiast nielctórych niekształtnych a pretensyonal- 
nych biidynk(5w, lvt(5rymi polcolenie nasze niestety 
zbyt często „zdobi" parafie, przy pomocy różnycli 
niedouczonych budowniczycli i pseudo-architektów. 



•HE<* 



BIBLIOTEKA KRAKOWSKA. 



MARCELI NAŁĘCZ DOBROWOLSKI. 



KOŚCIÓŁ I KLASZTOR 

ŚW. AGNIESZKI 



W KRAKOWIE. 



Z 8 ilustracyami w tekście. 



W KRAKOWIE. 

w DRUKARNI „CZASU" POD ZARZĄDEM A. ŚWIERZYŃSKIEOO. 

1906. 



A) 



^ 



NAKŁADEM TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORYI I ZABYTKÓW KRAKOWA 



WSTĘP, 



Istnieje w Krakowie monumentalny zabytek, 
który przez złośliwość losu i zaniedbanie mieszkań- 
ców miasta, popadł już od dawnego czasu w stan 
bardzo opłakany. I cłiociaż położenia tego nie mo- 
żna nazwać zupełną ruiną, to jednak jest ono wła- 
ściwie gorszem od całkowitej zagłady materyalnej. 
Jeżeli bowiem ta ostatnia była poniekąd konie- 
cznością, jpiko następstwo fizycznych i żywiołowych 
kataklizmów, których tak wiele i tak ciężkich 
uderzało w naszą ojczyznę, a zwłaszcza w jej ki'ó- 
lewski Kraków, to niemasz żadnego usprawiedli- 
wienia dla ruiny wynikłej tylko z zapomnienia 
i niedbalstwa. 

To też w obecnej kampanii przeciwko „burzy- 
inurkom", która coraz szersze obejmuje warstwy 
społeczeństwa, będzie chyba na czasie, jeżeli przy- 
pomnimy mieszkańcom Krakowa kościół ś. Agnie- 
szki, jeden z klejnotów — może najbardziej zapo- 
mniany w naszym mieście. 

Do tego zaś celu niech posłużą te skromne 
uwagi o świątyni O- 



*) Streszczenie tej pracy ukazało się w druku w odcinku 
^Czasu"* z dnia 30 maja 1905 r. 



I. 

POŁOŻENIE. 

Jeżeli idąc od Rynku głównego ulicą Grodzką 
zatrzymamy się około przystanku kolei elektrycznej 
na rogu ulicy Dietlowskiej, a potem skręcimy swe 
kroki ku Wiśle, to musimy przechodzić koło sze- 
regu domów, za którymi właśnie kryje się kpściół 
Ś.Agnieszki, oraz zbiór budynków, tworzącycłi nie- 
gdyś klasztory PP. Bernardynek i PP. Koletek (fig. 4). 
To ukrycie i brak wszelkich zewnętrznych oznak, 
pozwalających się domyślać w pobliżu istnienia 
kościoła, stanowi może najwidoczniejszą przyczynę 
nieznajomości zabytku, oraz braku zainteresowania 
się świątynią przez kulturalną publiczność. Liczne 
bowiem czynszowe domy *) otaczają jakby pierście- 
niem kościół, tworząc z wspaniałego przybytku 
rodzaj oficyny na swoich dusznych podwórcach. 

Topografia Stradomia na wszystkich planach 
I\j'akowa do r. 1880 jest dosyć bałamutnie zazna- 
czoną. Najdokładniej wykreślona na mapie Koł- 
łątaja'^) pokazuje nam tę stronę miasta, jako prze- 

') L. k.: 27, 28, 59, 60. (Dz. VII). 

') „Plan miasta Krakowa z przedmieściami — Roku. 
MDCCLXXXV. Hugo Kołlątay. Odrysowal Kazimierz Szarkie- 
wicz w Krakowie". 

Oryginał jest własnością sztabu generalnego w Berlinie, 
niemała też zasługa wydobycia tego „skarbu" na światło dzienne 
przypada konserwatorowi p. St. Tomko wieżowi. 
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strzeń o kształtach nieregularnego trapezu. Idącemu 
od południowej strony, t. j. od Kazimierza, przed- 
stawiał się Stradom jako półwysep oblany dookoła, 
wodą. Wązlci ten cypel widnieje zresztą bardzo 
wyraźnie na wielu widokacłi Krakowa, zwłaszcza 
datującycłi z końca XVII w. 

Dzisiaj stan rzeczy jest zupełnie odmienny 
od dawnego. Koryta starej Wisły już nie ma, jest 
ono całkowicie zasypane, a na tym miejscu ciągnie 
się obecnie szeroka ulica Dietlowska. Natomiast 
strona wscłiodnia, północna i północno-zachodnia, 
t. j. linia, którą przechodzi ulica ś. Agnieszki, 
Kolete]\: i Wisła, nie zmieniła się w swoim kie- 
runku. 

Przestrzeń, zawarta między opisanymi grani- 
cami, zabudowana jest teraz przeważnie domami 
czynszowymi i porznięta na pojedyncze parcele, 
tak, że nie ma już ani śladu owych rozległy cli 
ongi ogrodów, otoczonych wysokimi murami, wśród 
którycli gdzieniegdzie tylko wznosił się drewniany 
dworek. Na samym południowym i południowo- 
wschodnim krańcu owego trapezu stały znaczniej- 
sze budynki, z pomiędzy nich zaś górował bezwąt- 
pienia okazałością kościół ś. Agnieszki ^). 

Do północnej i zacliodniej ściany tego kościoła 
przypierał klasztor PR Bernardynek, a opodal 
w kierunku północno-wscłiodnim wznosił się kla- 
sztor PP. Koletek. 



') Właściwie kościół był pod wezwaniem ś. Agnieszki 
i łiucyi (Klejnoty stołecznego miasta Krakrwa albo kościoły i co 
wnicłi jest widzenia godnego i znacznego przez Piotra Hiacynta 
Pruszcza. Wyd. K. J. Turowskiego. I^raków. 1861. str. 132). 




K?-"^!^ 







iC2:s!:r2:i 
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Oprócz wyżej wspomnianych budynków na 
wschodnim krańcu Stradomia, w pobliżu mostu, 
który łączył to przedmieście z Kazimierzem, stał 
starożytny Kościół ś. Jadwigi, zbudowany przez 
„króla chłopków" w r. 1351. Świątynię ową wraz 
z budynkami mieszczącymi szlacheckie szpitale 
darowała Elżbieta węgierska kanonikom Grobu 
Chrystusowego, którycłi w Polsce JMiecliowitami 
zwano. 

Obecnie z całej tej znacznej grupy gmachów 
najnmiejszego nie ma śladu, a wielu pisarzy, po- 
dającycłi monografie Krakowa, mylnie oznacza ich 
miejsce w punkcie, gdzie dzisiaj jest lunieszczona 
wojskowa komenda korpusu. Pomyłka wynikła 
prawdopodobnie stąd, że i przy ul. Grodzkiej była 
kaplica, również pod wezwaniem ś. Jadwigi — prze- 
robiona dziś na mieszkanie głównodowodzącego 
krakowską załogą. 

Wracając do kościoła ś. Agnieszki zanim za- 
poznamy się z jego architekturą, spróbujmy przy- 
najmniej w ogólnych zarysach zdać sobie sprawę 
z jego historyi. 



II. 

HISTORYA. 

Skąpe posiadamy wiadomości o tym kościele '). 
Autorowie opisujący dawny Kraków milczą o nim 
zupełnie, albo zbywają go krótką, lakoniczną 
wzmianką. Pruszcz poświęca mu kilka małoznai- 
czących słów, to samo czyni Grabowski Ambroży 
i inni. Rzec można, że jakieś fatum zawisło nad 
kościołem i usiłuje przeszkadzać śledzeniu jego 
historyi. 

W starych aktach miejskich i dokmnentach 
nie znajdujemy również prawie żadnych oryginal- 
nych wiadomości, spotykamy się jedynie z dro- 
bnymi zaledwo szczegółami, a tam, gdzie istniała 
usprawiedliwiona zresztą nadzieja, by odkryć przy- 
najmniej jakiś nowy szczegół — dziwny znów zbieg 
okoliczności zniszczył wszelkie ślady. Mam tu na 
myśli mapę Krakowa t. zw. Senacką z r. 1831, 
jedno z najważniejszych źródeł przy badaniu topo- 
grafii miasta w początkach XIX w. (niestety dotąd 
niereprodukowana). Otóż w planie tym brakuje 
kilku kart właśnie z okolic Stradomia, gdzie wząo- 
szą się opisywane zabytki. 

') Akta Kons. krak. p. t. „Kościół s. Józefa**. 
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Kto i kiedy zbudował koścWł ś. Agnieszki — 
kwestya dotąd niezbadana. 

Pierwsze, jakie posiadamy, wiadomości o bu- 
dynkach wznoszących się na Wyżej opisanym 
placu, odnoszą się raczej do klasztoru, jak do 
samego kościoła — ów jednalc z natury rzeczy, je- 
żeli nie równocześnie z klasztorem to zapewne 
dawniej od niego musiał już istnieć na tym miejscu. 

W r. 1459 ^) kasztelan sandomierslci i żup 
wielickich administrator Hincza z Rogowa, sta- 
wia klasztor drewniany, Ictóry oddaje w posiadanie 
zaltonnicom, zwanym „Bernardynkami" trzeciej 
reguły ś. Franciszka. 

Nieco później popada klasztor w zupełną rui- 
nę , wskutelc szerzącego się w tych stronach pożaru. 
Jedne źródła, jak akta biskupiego konsystorza 
la-akowskiego, wskazują jal^o datę tej klęski rok 
1476 — inne, jak Bielski*), mówią natomiast o roku 
1509. 

W każdym razie jest rzeczą niewątpliwą, że 
na przełomie XV i XVI w. klasztor ten uległ zni- 
szczeniu i dopiero w r. 1558 buduje kanonik kate- 
dralny Jan Korzbach (Korzbok)') nowy klasztor 
z cegły własnym nakładem, oraz funduszami do 
dawnego klasztoru należącymi. 

Z powyższych wiadomości jasno wynika, że 
początek klasztoru i kościoła ś. Agnieszki, sięga 
jeszcze drugiej połowy XV w. Daty określające 



') Klejnoty Stołecznego miasta Krakowa i t. d. Piotr 
Hiacynt Pruszcz, wydanie K. T. Turowskiego. Kraków, 1861, 
str. 111, 132. 

■') Kronika wyd. Turowskiego. T. II, ks. Y, str. 651. 

^) R. 1527 — 1573. Katalog biskupa Łętowskiego, str. 162. 
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wcześniejsze jeg*o powstanie, a mianowicie 1454'r. '), 
zdają się być nieprawdziwymi, gdyż jeszcze Długosz 
w Liber Beneficiorurn nigdzie o kościole ś. Agnieszki 
nie wspomina. Istnieje też podanie (z r. 1603)^), ja- 
koby błog. Jan Kapistran był fundatorem klasztoru 
i kościoła i t. p. Około powstania kościoła krążyły 
również liczne tradycye ustne, jak n. p. że zastąpił 
on miejsce dawnej pogańslciej świątyni, zburzonej 
przez Mieczysława I ^). Te i tem podobne opowia- 
dania oczywiście liistorycznie posiadają mało war- 
tości, jedynie utrwalają wypowiedziany powyżc) 
wniosek o dość wczesnym istnieniu kościoła. 

Dzieje świątyni splatają się z biegiem lat 
najściślej z dziejami klasztoru Bernardynek. Szczu- 
płe wiadomości zaczerpnięte z dawnych, aktów lub 
ksiąg, utrudniają wprawdzie skreślenie dokładnej 
łiistoryi kościoła i klasztoru (fig. 6), lecz w każdym 
razie dostarczają szczegółów pozwalających bada- 
czowi na nchylenie tajemniczej zasłony pokrywa- 
jącej tę drobną cząstkę kultury i obyczajów da- 
wnego Krakowa. 

I tak czytamy, że w r. 1523 Zygmunt, król 
polski, stwierdza, iż kasztelan żarnowski a starosta 
opoczyński wypożyczył 400 złp. od PP. Bernardy- 
nek przy klasztorze ś. Agnieszki, zobowiązał się 



') J. Mączynski. Pamiątka z Krakowa r. 1845. t 1, str. 216. 

O Przewodnik z r. 1603. — Prot*. Dr. J Mycielski. Por- 
wana z klasztoru i t. il. Kraków, 1886, str. 106. 

^) Bielski. Kronika. Wyd. Gałęzowskiego, 1. 1, str. 120. — 
Powtarza za nim widocznie T. Święcicki. Opis starożytnej Pol- 
ski. T. I. str. 33. 
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płacić 20 złp. rocznego procentu i ubezpieczyć po- 
życzkę na wsi Rząsce '). 

W r. 1612 Aleksander Koniecpolski gwałtem 
uprowadza z tego cichego Bogn poświęconego za- 
kątka panny Dębińskie, a sprawa ta odbija się 
wówczas głośnym ecłiein w Rzeczypospolitej 'O- 

Nie od rzeczy też będzie podać w skróceniu 
opis tego porwania, skreślony w obszernym stu- 
dyum prof. J. Mycielskiego pod tytułem: „O por- 
waniu z klasztoru". 

Autor zwraca uwagę na ciekawe dzieje tego 
za panowania Zygnumta III nader głośnego dra- 
matu, który — osnuty na tle niezwykle awantur- 
niczym — dorzuca ważny rys obyczajowy do po- 
znania owej epoki, obfitującej zresztą w rozliczne 
gwałty związane z imionami Herburtów, Radziwił- 
łów, Zborowskicli i t. p. 

Gwałt o którym mówimy wyróżnia się jaskra- 
•w^o od innycłi współczesnycli mu rozbojów tym 
cłiarakterystycznym momentem, że ofiarą jego pa- 
dają kobiety niewinne, wyrwane przemocą z poza 
krat pobożnej celi zakonnej. 

Czytamy w powołanej rozprawie jak Aleksan- 
der Koniecpolski zakrada się o wczesnej porze 
rannej na czele bandy zbirów pod mury klasztoru 
i usiłuje wedrzeć się doń jakimkolwiek sposobem. 



*) Archiwum Aktów Dawnych miasta Krakowa. Dyp. 
Nr. 464. 

') Historyę porwania opisał szczegółowo prof. J. Myciel- 
ski w pracy swej p. t. : „Porwana z klasztoru kartka z dziejów 
obyczajowych Polski z XVII w.", drukowanej nasamprzód 
w „Przeglądzie Polskim" r. 1885, t. 111 i IV, a następnie wy- 
danej w Osobnej odbitce w r. 1886. 
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„Ponieważ drzwi do głównefj^o budynku, zaryglowa- 
nych wrzeciądzami nie można było od zewnątrz 
otworzyć, a wyrąbywanie ich siekierami byłoby 
zajęło zbyt wiele czasu — chwycono się gwałto- 
wniejszego środka. Pachołkowie przysunęli pod 
same drzwi klasztorne przygotowany moździeż, 
ustawiono go na podstawach drewnianych i zapalono 
wojenną petardę. Hulc armatni niespodziewany 
i niesłyszany nigdy w tym miejscu polcoju, rozległ 
się wśród nocnej ciszy, i przebudził śpiące zakon- 
nice oraz mieszkańców przedmieścia. Drzwi wyle- 
ciały w powietrze, posypały się łcawałki kamien- 
nych odrzwi, zawiasy i rygle z trzasliiem opadły 
na ziemię, daszelc skręcony, rzucony został na bok, 
sąsiednie okno wraz z okiennicą wyrwane a tynk 
ze ściany poodpadał w Idllcu miejscach". Cóż robi 
tym czasem Koniecpolski ? Oto rozstawiwszy „resztę 
orszaliu na dziedzińcu i u drzwi wysadzonycli w po- 
wietrze, z ośmiu mniej więcej towarzyszami rzuca- 
się natychmiast na scliody, prowadzące na piętro, 
do cłióru i dormitarza. Ażeby spłoszonym zakon- 
nicom uniemożliwić ucieczkę schodami, wyjęto 
z nich najprzód dwa stopnie i na dół rzucono. 
Obawa ta okazała się uzasadnioną, „gdyż rzeczy- 
wiście w czasie przetrząsania klasztoru jedna z. za- 
konnic, siostra Zofia, chciała ucielcać po schodach ; 
upadła jednak i poraniła się tali mocno, że ją 
krew zalała. Ciemności panowały wszędzie, a zwła- 
szcza na korytarzach, poomacku \vięc dotarli to- 
warzysze Koniecpolskiego z nim samym na czele 



') Porwana z klasztoru. Kozdzial V. Porwanie, str. KJ5 — 
151. 
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do chóru, gdzie przy blasku świec zakonnice śpie- 
wały jutrznię". 

I tam dopiero odbyła się główna scena dramatu. 
„Bez żadnego światła wpadają uzbrojeni do chóiii. 
Koniecpolski mógł się słusznie spodziewać, że zbu- 
dzona wystrzałem petardy ludność przedmieścia 
przybieży klasztorowi na pomoc i że wówczas 
walka o wiele będzie trudniejsza, niż z bezbron- 
nemi, przerażonemi kobietami. Spieszyć się więc 
przedewszystkiem trzeba i naprzód przeszukać do- 
brze cłiór, czy między zawelonowanemi zakonni- 
cami nie ma panien Dębińskich. Rzucają się za- 
tem pachołkowie na przerażone niewiasty i szar- 
piąc je „vela albo zasłony święte z głów im 
zdzierają** — mówi pobożny autor współczesny, 
a wszystkie akta urzędowe wyraźnie poświadczają. 
Zamieszanie w cłiórze powstało nie do opisania. 
Zapalając wielkie „lane świece** od świec modlą- 
cych się - zakonnic, przetrząsają naprzód zbrojni 
napastnicy chór cały". 

Mimo energicznego protestu zakonnic, Ko- 
niecpolski przeszukuje budynek dalej. „Szeregiem 
szły za sobą celki klasztorne wzdłuż długiego ko- 
rytarza, w części budynku dormitarzem zwanej. 
Tam wpadają towarzysze Koniecpolskiego, oświe- 
tlając sobie drogę „świecami w chórze zapalonemi". 

„Bezskuteczność poszukiwań w coraz większą 
widocznie wściekłość wprawiała Aleksandra, a czas 
naglił, „godzina piąta nadbiegała". Pierwsze świa- 
tła poranne jaśnieć poczynały na zasłanym ruinami 
i zgliszczami klasztornym dziedzińcu. W końcu 
korytarza znajdowały się jeszcze wielkie drzwi 
żelazne, zaryglowane i trudne do wywalenia. To 
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„górna zakrystya", p:dzie zapewne i skarbiec kla- 
sztorny i najdroższe i*zeczy niebogatego, żebrzącego 
zgromadzenia zamykano". 

„Sześciu więc uzbrojonych ludzi uderza z całą 
silą na potężne drzwi, ale rady im dać nie mogą. 
Biją w nie „czekanami", aż sześć znaków w żelazie 
zostaje i jedna dziura — ale silne zawiasy trzymają 
się dobrze." Po wysadzeniu tych drzwi petardą, 
„krzycząc ciągle, by mu żonę oddano, z hałasem 
i coraz więcej wzmagającym się zapałem, podążył 
Koniecpolski z towarzyszyszami do ostatniej jesz- 
cze celi", jaka do przeszukania pozostała, a do 
której już kilka razy pierwej pi*óbowali się nada- 
remnie dostać napastnicy. „Była to zaryglowana 
mocno na wewnątrz izdebka siostry Eufrozyny 
Wołuckiej." 

Ranek się zbliżał. Rzucono się na drzwi, 
„szpadą" podważono zamek, pękły zasówki, drzwi 
stanęły otw^orem. Rzuca się Koniecpolski do śro- 
dka celi, „porywa naprzód „mdlejącą Zofię" 
w swe ramiona i próbuje ją uprowadzić. Nie broni 
się już nawet biedna „upadająca prawie od bólu" 
dziewczyna — mówi z współczuciem, suchy akt 
łirzędowy — i postąpiła Icilka krolców naprzód, by 
wsparta na jego ramieniu, próg celi przestąpić. 
Ale zaledwie Icilka postępuje krolców, „nawpół 
umarła" upadła bez sił na podłogę". Szybko zbiegli 
„napastnicy z porwaną Zofią Dembińską ze scho- 
dów i zatrzymali się przez cliwilę na dziedzińcu. 
Tymczasem Koniecpolski zdołał uprowadzić na 
wpół ubraną krzyczącą Dorotę i zaciągnął ją prze- 
mocą na dziedziniec klasztorny. Tam role się 
zmieniły; Koniecpolski odebrał swoją żonę i pro- 
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wadzić ją począł ku bramie — Dorotę, gdy tym- 
czasem ciągle się broniła, d\v<)cli ludzi wzięło na 
ręce: Jeden niósł ją za głowę, drugi za nogi", zni- 
Icając szyblco za bramą. 

Pustem stało się pełne przed cliwilą ludzi 
i zgiełlcu, krzylcu kobiet i szczęlcu broni podwórze 
klasztorne. „Drabina pozostała przy oknie celi pa- 
nien Dembińslvicłi, dwie inne leżały pod murem 
zewnątrz lilasztoru. Przed wysadzonymi w powie- 
trze drzwiami dogasały już resztki syczącej .)€»zcze 
petardy i Icawałlci drzewa do których była przy- 
mocowaną". 

Napastnicy wsiedli następnie z porwanymi ko- 
bietami do przygotowanych na Wiśle łódek. „Dano 
znak szybkiego odbicia od brzegu, plusnęły wiosła 
i łodzie pomknęły pędem jaskółek po unoszącej je 
mętnej rzecznej fali. Dobiwszy do przeciwnego 
brzegu, wysiadło grono cale na ląd. „Wsadzono 
nie broniące się już zapewne kobiety do kolasy, 
woźnica zaciął konie i wśród jaśniejącego wiosen- 
nego poranku pędzono w dal. Aleksander Ko- 
niecpolski sam na koniu zapewne, towarzyszył 
porwanej żonie i jej siostrze. Reszta pomocników 
jego „konnych i pieszych" „zniknęła wśród pierw- 
szych promieni 'wschodzącego słońca". Wkrótce 
dawna cisza zapanowała nad Wisłą na Stradom- 
skiem przedmieściu". 

Ostatnim echem tej sprawy było skazanie 
Koniecpolskiego dnia 18 marca 1615 r. po raz trzeci 
i ostatni na utratę czci O — "^ „infamię", po rzu- 



') Porwana z klasztoru, str. 201 
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cenili nań już przedtem w r. 1612 klątwy') przez 
biskupa krakowskiego Piotra Tylickieo^o ^). 

Postać panny Dębińskiej, a raczej jej drama- 
tyczna liistorya, zbliża się swą 'treścią do innych 
tego rodzaju przygód. Ze bowiem takie porwanie, 
takie lomantyczne gwałty od czasu do czasu 
w dawnej Rzpltej się zdarzały, że niejeden z nich 
gwałt Koniecpolskiego w dawniejszych wiekach 
poprzedził, a że tylko wszystko z po za sądowych 
rozpraw, procesów i najczęściej niewykonanych 
kar nie wychodziło, to wątpliwości nie ulega ża- 
dnej '*). 

Z podobnych faktów*) przytoczyć można choćby 
kilka, jak sławną historyę Halszki z Ostroga, lub 
znane z alctów sądowych krakowskich porwanie 
panny Polikseny Ostrożanki, siostry Wacława 
Ostroga, kasztelana kaliskiego (1525 r.), lub wre- 
szcie wywiezienie panny Barbary Słonczanld przez 
Jakóba Gruszczyńskiego, syna Piotra z Lipna, 
herbu B34ina (r. 1522J. 

Od tego czasu mury klasztoru pokrywa cisza, 
przerywana rzadko jakimś głośniejszym wypad- 
kiem, tyczącym się przeważnie wewnętrznych dzie- 
jów zakonu, jak naprzykład o wstąpieniu do za- 
Iconu córki Andrzeja Zborowskiego, marszałka 
nadwornego, Krystyny i o wianie, jakie ze sobą 
wnosi. 



•) Ibid. str. IBl. 

') Przy końcu życia Koniecpolski pogodził się z Bogiem 
i rodziną. (Porwana z klasztoru, str. 211). 
') Porwana z klasztoru, str. 25 i n. 
*) Porwana z klasztoru, str. 106. 
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Budynek klasztorny okazał się jednak wknHce 
niedogodnym, „alboNyiem dla kilkakrotnych, nie- 
mal każdorocznie praktykowany cli wylewów wody 
z Wisły, indywidua zakonne zmuszone były opusz- 
czać klasztorne, zacisze, i przed grożącem niebez- 
pieczeństwem srożącego się żywiołu w poblizki(*li 
domach Stradomia u oscSb świeckicli szukać dla 
siebie selironienia" '). Przenoszą się więc PF. 
Bernardynki w roku 1644 do nowo ufun- 
dowanego klasztoru ś. Józefa, Ictóry znaj- 
dował się już w obrębie murów miasta Krakowa*^). 

Tymczasem najazd Szwedów (1655 r.) i zdo- 
bycie Krakowa powoduje zae:ładę mnóstwa zabyt- 
ków^ Ofiarą burzy wojennej pada również kościół 
i klasztor ś. Agnieszlci, nowy bowiem pożar 
niszczy zupełnie jego budynki. -Dopiero we dwa 
lata później zgromadzona na proszovvski sejmik 
(31 czerwca 1658 r.) szlaclita krakowskiego woje- 
wództwa, poleciła swym posłom na sejm warsza- 



^) Akta konsyst. bisk krak. p. t. „Kościół ś. Józefa". 

^) Pozwolenie na budowę klasztoru ś. Józefa było dane 
20 sierpnia 1644 r. przez Władysława IV, a dekret papieża Ur- 
bana VIII podany w akcie biskupa krak. Piotra Gębickiego dnia 
24 października 1644 r. Nowy klasztor stanął obok pierwotuie 
drewnianego kościoła ś. Józefa na gruntach t. zw. Tenczyńskich, 
ongi własności Stanisława z Zielonek Zielińskiego, odziedziczonch 
później przez Dorotę z Seżenic Sutowską (żonę Krzysztofa ze 
Skołyszyna Sutowskiego), wojewodzinę rawską. Akt z r. 1645 
zeznany przed Walentym Boguckim, podstarościm i sędzią spraw 
urzędu grodzkiego i starościńskiego wspomina, że na gruntach 
owych stał dworek murowany, zwaoy Lanckorońskim, pomiędzy 
dworkiem hrabiego z Tenczyna z jednej strony, a dworkiem 
Pieni ążkowskim z drugiej strony. Później do tych posesyi do- 
kupiono grunta t. zw. Tarłowskie. (Akta konst. bisk. krak. j. w.). 

2 
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wski wybranym, aby zażądali funduszu na odno- 
wienie zniszczonych w czasie napadu, kościołów^ 
i klasztorÓNY, a między niemi także i klasztoru 

ś. Agnieszki" O- 

Pomimo tego jednak, że część Zgromadzenia 
PP. Bernardynek przeniosła się do klasztoru ś. Jó- 
zefa w Krakowie, klasztor ś, Agnieszki na Stra- 
domiu, jako macierzysty dom, nie przestał nadal 
istnieć. W aktach archiwalnych miasta Krakowa 
znajdujemy jeszcze w r. 1718 wzmiankę o Agnieszce 
Sułkowslviej, córce Franciszka, fruktarza J. K. Mości 
wstępującej do klasztoru ś. Agn ieszki na 
Stradomiu, i zapisującej jako wiano zakonne 
„1000 złp. szelągami"^). 

W następnych latach jeżeli coś wiemy o kla- 
sztorze ś. Agnieszki, to chyba znowu z dziejów 
klasztoru ś. Józefa. Czytamy mianowicie w sta- 
rych aktacli^), że docliody PP. Bernardynek przy 
kościele ś. Józefa „pomnożyły się nasamprzód przy- 
łączeniem wszelkich funduszów uposażenie kla- 
sztoru ś. Agnieszki stanowiących, który 
w roku 1788 z decyzyi J. O. Xięcia Poniatowskie- 
go, Arcybiskupa gnieźnieńskiego, Prymasa KnSle- 
stwa Polskiego uległ suppresyi". 

Kiedy w r. 1795 przeszło królestwo Galicyi 
w ręce rządu austryackiego — przeznaczono zabu- 
dowania klasztoru ś. Agnieszki na magazyny 
wojskow^e, zaś kościół zakupiony w roku 1801 



') Porwana z klasztoru, str. 106. 

') Arcli. aktów dawnych ra. Krakowa. Klasztor ś. Agnie- 
szki 1603—1709. 

^) Akta konsyst. bisk. krak. j. w. 
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przez osoby prywatne — ^opustoszały i opuszczo- 
ny — zamieniono na składy i oddano do użytltu 
mieszkańcom sąsiedniego Kaźmieraa" '). 

Los jednak nie poprzestał znęcać się nad tymi 
budynkami. W roku 1874 wybucliły pożar „osmolił 
i popękał"^) mury kościoła, który odtąd zmieniał 
często właścicieli. Obecny jego posiadacz urzą- 
dził w kościele skład starego żelaziwa 
(firma p. Schamrotha). 



') Porwana z klasztoru, str. 214. 
») Ibid. 
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III. 

ARCHITEKTURA. 

Z planów i reprodukcyi umieszczonych obok^ 
przekonać się może każdy, kto nie oglądał dokła- 
dnie świątyni, że kościół rozciąga się wzdłuż swej 
osi od południowego-zactiodu na północny- wschód. 

Przedstawia się on jako podługowaty czwo- 
bok (30*70 m. X 12*30 m.) wzniesiony na silnych 
(2*5 m.) grubych fundamentach (fig. 1). 

Z realności, przytykającej do północnej strony 
kościoła, a utworzonej z dawnego klasztoru PP. Ber- 
nardynek, prowadzą drewniane schody przez drzwi 
do rodzaju podziemnej sklepionej sieni, posiadają- 
cej okienko w ścianie północnej. Dopiero stąd mo- 
żna się dostać w^ązkim korytarzem do obszernej, 
również slvlepionej piwnicy o dwóch okienkacłi od 
strony południowej. Ta część piwnicy znajduje się 
pod wschodnią połową kościoła. Pod zachodnią 
połową, t. j. tam, gdzie wznosi się chór, piwnice 
są obecnie doszczętnie zasypane. 

Obszerny cłiór, zajmujący prawie połowę (za- 
chodnią) liościola, służył do zgromadzenia się na 
modlitwę zalconnic. Z Idasztoru było widocznie 
kryte wejście (od strony północnej) bezpośrednio 
na chór, pod którym najprawdopodobniej znajdo- 
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wała się zakrystya. W tej też części będące fcriibe 
fundame?)ta każą domyślać się istnienia innej, ani- 
żeli obecnie budowy. Być może, że stała tam wieża. 
Powyższe przypnszczenie popierają widoki miasta 
K^rakowa z XVII wieku. Wszędzie widnieje na 
nich kościół ś. Agnieszki z wieżą zakończoną ko- 
pulasto. 

Na nieco szerszym u dołu cokole wapiennycłi 
gładkicłi ciosów, które w północnej ścianie ukła- 
dają się w podwójną warstwę, a w ścianie zacłio- 
dniej sięgają nawet wysokości czterecli warstw — 
oparte są mury (grubości 170 m.) z cegły jedno- 
stajnej, pnące się swobodnie aż popod same szczy- 
towe sldepienie. 

Fasada wscliodnia składa się (w rzucie pio- 
nowym) z trzech organicznych części: parteru, 
pierwszego piętra i trójltątnego tympanonu — każda 
z tych części posiada znów trójdziałowy podział 
na środkowe i dwa symetryczne — po bolcach — 
pola (fig. 3). 

W bocznych płaszczyznach, ujętych jakby 
w ramy płaskimi pilastrami, mieszczą się nisze, 
obramowane profilowanym gzemsem z muszlą 
w swej górnej części (baldach). Na pierwszym pię- 
trze w podstawie opisywanej niszy znajduje się 
nadto konsola, również w kształcie muszli wyko- 
nana, parter natomiast nie posiada tego rodzaju 
konsoli. W tym miejscu pod niszami widnieje Icwa- 
dratowe arcliitektoniczne zagłębienie, które na pier- 
wszym piętrze zamienia się na kwadratowy kartusz, 
przytrzymany u góry wypukłą agrafą. Prawie całe 
środkowe pole parteru zajmuje prostokątna nisza. 
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w samym zaś dole tejże umieszczone jest małe 
kwadratowe okno, opatrzone żelazną ki-atą. 

Parter oddziela od pierwsze^^o piętra pas, któr\' 
w swej górnej części przechodzi w stosunkowo zna- 
cznie wystający gzyms. Widzimy tutaj, że środko- 
we pole posiada również niszę odpowiadającą par- 
terowej — tylko, że na piętrze jest ona u góry 
zamknięta archiwoltą. W niej też spostrzegamy 
wielkie okno (1*50 X 2*30) o konturach symetry- 
cznie biegnących do linii zewnętrznej niszy. Nad 
oknem rozciąga się półkolisty gzyms okapowj . 

W tympanonie znajdują się charakterystyczne 
lunety kolistego kształtu. 

Zupełnie analogiczną Iconstinikcyą odznacza się 
fronton zachodni, tylko miasto nyż widzieć tutaj mo- 
żna prostolvątne architektoniczne zagłębienia (fig. 2). 

Dwie długie ściany, południowa i północna, 
spoczywają na skromnie członkowanym cokole. 
Cztery pary lizen, po dwie na szerolcich osiach 
kościoła umieszczone, dzielą całą zewnętrzną ścianę 
na cztery prostokątne pola. Są one zresztą rozło- 
żone zupełnie odpowiednio do wewnętrznego po- 
działu świątyni. Na parterze spostrzegamy kwa- 
dratowe (11 X 1 Ul.) okna z kamiennymi węga- 
rami i żelazną kratą, piętro natomiast posiada okna 
(1*5 X 1*1 ni-) formy eliptycznej. Wszystkie otwory 
oldenne oprofilowane są skromnym ciągniętym 
gzymsem (fig. 5). 

Jeżeli zaglądniemy do wnętrza kościoła (fig. 7), 
to uderzy nas niezwykle miło ogromna harmonia 
kształt()vy i prostota, zarazem wdzięk archite- 
ktury. Przy wschodniej ścianie stoi główny ołtarz 
z którego już dzisiaj nie ma żadnego śladu, do 
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zachodniej zaś ściany przytykał obszerny cli()r, 
zajmujący przeszjo jedną trzecią kościoła. W pod- 
stawowej ścianie cłióru znajduje się półkolista duża 
nisza. Pod cłiórem była umieszczona prawdopodo- 
bnie zakrystya, do której wchodziło się pośrednio 
przez lcości()ł, albo też bezpośrednio z zewnątrz 
przez drzwi umieszczone w ścianie p()łnocnej, t. j. 
od strony klasztoru PP. Bernardynek. Na tej też 
ścianie, bliżej wielkiego ołtarza, znajdować się mu- 
siała kazalnica, o czem świadczy otwór, wvkutv 
w murze. 

Powiedzieliśmy wyżej, że zewn'nrzne ściany: 
północna i południowa (fi^*. 2, 5), są rozczłonko- 
wane zupełnie analogicznie jak wnętrzii, i rzeczy- 
wiście spostrzegamy tutaj, że zewnętrznym lizenom 
odpowiadają wewnątrz ])łaslńe przyścieime pilastry, 
oparte swymi bazami na cokole, a zakończone 
u szczytu kompozytowymi kapitelami. Pomiędzy 
parami pilastrów znajduje się duża arkadowa wnę- 
ka na 70 cm. głęboka, a w niej w g(>)nej części 
umieszczono łcwadratowe okno. Ten sam podział 
zauważyć możeniy również i na sklei)ieniu beczlco- 
wym. Oddziela je od parteru gzems (zęby, wole 
o(rzy, liście, oraz sznur pereł składają się na bar- 
dzo bogaty proiil tego gzemsu). 

Taką samą podziałową rolę, jak na parterze 
pilastry, odgrywają na sklepieniu gurty (wystające 
na jedną cegłę), pomiędzy którymi mieszczą się 
eliptyczne lunety okien, wrzynających się swą 
górną częścią w beczkę sklepienia. Nadto każda 
grupa parzystych pilastrów obejnmje nyżę z mu- 
szlą u góry i konsolą, u podstawy otoczoną obra- 
mieniem t. zw. szambraną. W miejscu gdzie chór 
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zakrywał widok ściany zachodniej, znajdują się 
zamiast nyż czterogranne wnęki. , 

Na sklepieniu oprócz gurt można widzieć 
skromnie profilowane rozety, w nierównych polach 
ułożone. 

Na około lunet okiennych ukazuje się delika- 
tne malowanie ścienne o tonie żółto-brązowyni, 
jedyny ślad polichromii w tej świątyni. 

Jeżeli teraz z kolei przypatrzymy się ma- 
teryałowi budowlanemu, to spostrzeżemy, że do 
bndowy użyto przede wszystkiem ciosu, cegły i gi- 
psu. I tak z kamienia wykonany jest, jak zazna- 
czyliśmy wyżej, cokół, oprócz tego jońskie kapi- 
tele zewnętrznych pilastrów na trontonie wschodnim 
i zachodnim, a wreszcie sima tympanonu. 

Kapitele natomiast pilastrów wewnętrznych, 
r«zety i gzemsy, odlane są według włoskiego pra- 
wdopodobnie modelu, a robota tychże jest koło 
głównego ołtarza staranniej wykończoną, jak w dal- 
szych partyach budynku, zwłaszcza na ścianie koło 
chóru. 

Svviątynia, jak widsiimy, zbudowana jest 
w stylu przejściowym z renesansu do baroka (fig. 7). 

Ze wszystkich kościołów krakowskich zbliża 
się pod względem stylu kościół ś. Agnieszki naj- 
więcej do Icościoła ś. Marcina '). Rzut poziomy, 
wysokość sklepienia, a nawet szczegóły ornameri- 
tacyjne, jak kapitele, gzemsy, rozety i t. d., są 
niemal identyczne w obu świątyniach. Największą 



') Powstanie tego budynku gubi się w mrokacłi dziejo- 
wych. Pierwotnie będąc pod patronatem możnych domów Osto- 
jów i Gryłitów, w r. 1618 oddany Karmelitankom Bosym, 
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różnicę możnaby zauważyć w frontonach. Fronton 
kościoła ś. Marcina posiada niewątpliwie znamiona 
późniejsze od frontonu (wschodniego) kościoła 
ś. Agnieszki, nadto okna piątrowe w kościele ś. Mar- 
cina mają kształt kwadratowy, a nie eliptyczny, 
i nie wrzynają się w sklepienie beczkowate. 

Cały charakter kościoła ś. Agnieszki zgadza 
się też w zupełności z epoką, która wedle danycli 
historycznych ') przypadałaby na drugą połowę 
XVI w. Ponieważ, jak widzieliśmy, wiadomości 
tyczące się kościoła są nader skąpe, a nadto 
są zazwyczaj pomieszane z źródłowemi wiado- 
mościami o klasztorze PP. Bernardynek, przeto 
należy z wielką ostrożnością brać do ręki za- 
warty w odnośnych dokumentacli materyał — 
o ile tenże dotyczy st,ylu kościoła ś. Agnieszki. 
Skoro jednak wiemy już o dacie powstania kla- 
sztoru (r. 1558) i zważymy następnie, że archite- 
ktura wewnętrzna pozostałycli resztek tego budynku 
stylowo zupełnie się zgadza z strukturą kościoła, 
to będziemy musieli przyjść do przekonania, że 
druga połowa XVI w., t. j. lata mniej więcej od 
r. 1560 do r. 1580 były czasem, w którym powstała 
opisywana świątynia. 

Z kościołem ś. Agnieszki sąsiadował również 
znaczny swym obszarem budynek, a mianowicie 
klasztor PP. Bernardynek. O położeniu tego gma- 



a w r. 1638 przebudowany z gruntu, zostaje poświęcony 24 maja 
1644 r. przez biskupa krakowskiego Piotra Gębickiego („Klej- 
noty stołecznego miasta Krakowa" i t. d., str. 117), w r. 1820 
kościół ś. Marcina przi^znacza Senat Rzeczypospolitej krakow- 
skiej na zbór protestancki. 

'; Akta konsyst. bisk. krak. p. t.: Kościół ś. Józefa". 
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chu daje nam najlepsze wyobrażenie plan Krakowa 
Kołłątaj o wski. Spostrzegamy tutaj wyraźnie, że 
klasztor przytykał jednym swoim skrzydłem do 
północnej, jakoteż do połowy zactiodniej ściany 
kościoła, a forum jąc resztą lcoi*pusu czworobolc^ 
zamykał w swym wnętrzu mały wirydarz. 

Obecnie z całego Idasztorn pozostało jedynie 
zachodnie skrzydło, oraz część południowego (fig. 6). 
Zamieniony na dom mieszkalny, zachował jednalc 
w swoim rozkładzie system Icorytarzowy. Pojedyn- 
cze cele zamienione są dzisiaj na liche stancyjki 
czynszowe, albo też warsztaty rzemieślnicze. 

Całość jednak tych resztelt gmachu, jalc wi- 
dzimy z załączonej ryciny, przedstawia typowy 
obraz klasztornego krużganliu, o niezwykle malo- 
wniczym wyglądzie (fig. 8). 

Trzeci z kolei budynek połączony węzłem są- 
siedztwa lokalnego i reguły zakonnej, to klasztor 
PP. Koletek '). Długi, wazki budynek, również 
dziś przekształcony na dom prywatny, nie czyni 
wrażenia klasztornego, zwłaszcza, że dobudowane 
piętro zmieniło jego pierwotny charakter. 

Na niektórych planach ^) popełniano co do owe- 
go gmachu omyłkę tego rodzaju, iż autorowie, kre- 



') Sądząc po dzisiejszym stanie budynku przypuszczam, 
że gmach ten był wzniesiony znacznie później od klasztoru 
PP. Bernardynek, mianowicie w początkach XV U w. Archite- 
ktura jego dzisiejsza, oprócz t. zw. klasztornych sklepień i paru 
zworników, nie przedstawia żadnych charakterystycznych zna- 
mion. 

') 1. Situations Plan der Stadt Krakau und ihren Vor- 
staedten anno 1796 aufgenomen durch den Haupt. Moritz und 
Chavanne. 
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ślący mapę Stradomia, jak n. p. Kołłątaj, ozna- 
czyli budynek teraźniejszego Towarzystwa Dobro- 
czynności, jako dawny klasztor Koletek. Tymcza- 
sem gmach ten bynajmniej nie był klasztornym, 
a jedynie znajdował się na placacti, należącycłi do 
budynku klasztoru PP. Koletelc, które to place 
przez długi czas nazywano popularnie „gruntami 
Pokoletkowslcimi". 



2. Projects Plan 1799. v. Chasteler. 

3. Mapka znajdująca się w Archiwum aktów dawnych 
miasta Krakowa. N; 1824. Fasc. 33. z r. 1822. 

4. Plan nii9.sta Krakowa Konarzewskiego, r. 1878. 

5. Teka map t. zw. Senackich (Katastralne z r. 1808, prze- 
niósł w r. 1831 Majewski. 



IV. 
ZAKOŃCZENIE. 

Skoro teraz zapytamy, co dziś zostało z owych 
budynków? — to przecie z radością odpowiedzieć 
możemy, że jednak bardzo dużo ostało się przed 
zębem czasu i barbaryzmem ludzi, talt, że na- 
prawa zrujaowanycli partyi nie przedstawiałaby 
jakicliś o^romnycli trudności. Jeśliby raz wreszcie 
nastąpiła upragniona restauracya kościoła, Kraków 
zyskałby jeden z dawnycłi, prawie utraconycłi już, 
nader pięknycli zabytków sztuki. 

Jeśli przedewszystldem fronton wscłiodni 
uderza nas szlachetnością swycli włoskich renesan- 
sowych linij, to niemniej imponująco przedstawia 
się wnętrze kościoła, zasklepione beczlcowato. Po- 
dział hali śmiało rzuconymi poprzecznymi osia- 
mi — stosunek łulców i wysokość sldepienia — 
wnęki — nisze zakończone muszlowato u góry — 
stiuk oraz bardzo bogato profilowane gzemsy, (do 
dziś dnia w znacznej mierze zacliowane), składają 
się na wdzięczną całość swoją prostotą i wdzię- 
kiem ')• 



) Przewodnik z r. 1603. 
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W środku kościoła panuje mrok, bo okna są 
zabite deskami. Zwiedzający potyka się co chwila 
na stosy nagromadzonefco żelaza (tig. 7) i z trudem 
dopiero może objąć wzrokiem szczegóły. Na dzie- 
dzińcu również wszędzie rozrzucone stare rupie- 
cie — wrzask i pisk niezliczony cli gromad kędzie- 
rzawych dzieci, szwargot i handel. Dziwnie odbija 
od tego wschodniego mrowia wyniosły kościiU 
swym skupieniem i powagą! Jakaś melancholia 
zda się przeglądać czarnymi otworami lunet — ja- 
kaś niema skarga — skamieniała — nieruchoma ! 

Jeżeli takie przykre wrażenie sprawia sam 
kości<)ł, to o ileż bardziej potęguje się to wrażenie 
przy wejściu do resztek klasztoru PR Bernardy- 
nek, który, jak to wyżej powiedzieliśmy, przytykał 
do północnej ściany kościoła. Klasztor ten zamie- 
niono dziś na mieszkania czynszowe, brud i nie- 
chlujstwo objęły ongi „czystością odznaczający 
się budynek" ^). W refektarzu znajduje się obecnie 
kuźnia, w celach zakonnic cale rodziny żydowskie. 
Sklepienia krzyżowe lub klasztorne, mroczne, długie 
korytarze (fig. 8), przypominają jednak co chwila, 
że to przecież klasztor, i to kiedyś sławny! Nie 
lepiej też wygląda opodal stojący klasztor Ko- 
le tek'), dawniej parterowy, teraz z dobudowa- 
nym piętrem. Stanowi on jakby oficynę fronto- 
wych kamienic przy ul. Dietlowskiej. 

Serce się ściska gdy się patrzy na stan tych 
budynków, wśród których odbywała się służba Bo- 



') Fundacya z r. 1593, skasowana w r. 1821 (d. 10 sier- 
pnia) przez biskupa Poniatowskiego. Fundusze tego klasztoru 
były dekretem biskupim przyłączone do funduszów klasztoru 
8. Józefa w Krakowie (Akta konst. bisk. krak.). 
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ża — brzmiał uroczysty ton organu — wspaniała 
pieśń biła liu niebu - i mimowoli nasuwa się na 
myśl pytanie : dlaczego w Kraliowie, gdzie można 
przypuszczać, że l^ażdy l^amień powinien być 
znany i uliochany — ten tak ładny zabytek 
skazany został na zupełne * zapomnienie? Było 
wprawdzie kilku ludzi *), którzy swojego czasu czy- 
nili wysiłki, by sprawę kościoła ś. Agnieszki po- 
dnieść i uczynić aktualną , ale nasamprzód były to 
tylko nieliczne jednostki — a powtóre, zdaje mi 
się, że system akcyi był niewłaściwie obrany. Do- 
piero w ostatnicli latacłi ks. Prałat, dziś już 
bisl<:up Bandurski wskrzesił dawno zapomnia- 
ny pomysł zbierania na ten cel składek, bardzo 
niestety leniwie płynącycłi. 



') Przedewszystkiem należy tutaj podnieść zasługi inży 
Diera p. Janusza Niedziałkowskiego, który wykonał znakomite 
zdjęcia planów kościoła. Łaskawie udzielić ichi też raczył do 
użytku naukowego autorowi powyższego studyum. 
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Fig. 1. Kościół Św. Agnieszki. — Rzut poziomy i widok od 
strony południowej. 

Fig. 2. Kościół św. Agnieszki. — Przekrój poprzeczny i podłużny. 

Fig. 3. Kościół św. Agnieszki od strony wscliodniej. 

Fig. 4. Kościół św. Agnieszki od strony zacliodniej. 

Fig. 5. Kościół św. Agnieszki od strony południowej. 

Fig. 6. Kościół św. Agnieszki od strony północnej i przypiera- 
jący doń klasztor PP. Bernardynek. 

Fig. 7. Wnętrze kościoła św. Agnieszki. 

Fig. 8. Krużganek w klasztorze PP. Bernardynek przy kościele 
Św. Agnieszki. 
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NAKŁADEM TOW. MIŁOŚNIKÓW HI8T0RYI I ZABYTKÓW KRAKOWA. 



I. 

Państwo i kościół w Polsce wobec Żydów. 

Stanowisko żyd(')vv polskich w wiekach śre- 
dnich jest Av Polsce prawie zupełnie takiesaino, 
jak w zachodniej i środkowej Europie, jak wo- 
g:óle prawa żydowskie średniowieczne śmiało na- 
zwać można internacyonabiemi. Są oni powsze- 
chnie uważani za własność władcy, kt(5ry każdej 
chwili może im zabrać wszystlto co posiadają *), 
a z reguły nakłada na nicłi znaczne ciężary, które 
niemały mu przynoszą dochód. Wystarczy nadmie- 
nić, że po wypędzeniu żydów pod koniec XIV wieku 
z Trewiru i Koblencyi, dochody biskupów trewir- 
skich, władców kraju nad Mozelą, spadły odrazu 
do Ye ^^^^^ęści poprzednich '^), a we Wrocławiu do- 
chody z podatków żydowskich przewyższają zna- 
cznie docliody z podatkciw od ludności chrześci- 
jańskiej ^*)- 



' ' *) Karol Lamprecht, Deutsches Wirtschaftsleben im Mit- 
telalter. t. I. 2 p. 1454, 1455 1. E. Scherer. Die Rechtsverhalt- 
nisse der Juden in den deutsch-osterreichischen Landern. p. 64, 
USinast. Otto Stobe. Die Juden in Deutschland wahrend des 
Mittelalters p. U i nast., 35. 

») K. Lamprecht, t. I. 2. p. 1459. 

'») O. Stobbe. p. 27 i n. 

1* 
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Co do żydów polskich, to nie wiómy wpra- 
wdzie tak dokładnie, jakie ponosili ciężary, lecz 
na pewne twierdzić raożna, że były równie znaczno, 
jak na Zacliodzie 0. Wogóle władca i w Polsce 
uważa żydów jako doskonałe źródło docliodów 
a przywileje wyraźnie mówią, że krzywdzący żyda 
będzie karany tak jak ten, litóry krzywdzi skarb 
Icrólewski ^). 

Wyciąganie od Żydów znacznych ciężarów 
i zupełna zależność od władcy, to głów^ne przyczyny 
ich nieszczęsnego położenia. Obdarzeni przywile- 
jami, które głównie w operacyach pieniężnycłi dają 
żydom stanowisko bardzo l<:orzystne, naciskani ze 
strony władców, rzucają się do licliwy, która w krót- 
Icim czasie pozwala im zdobyć znaczne kapitały. 
Nie od początku bowiem trudnili się żydzi li- 
chwą; w Niemczech, w pierwszych latach cesar- 
stwa, zajmują się handlem oraz leczeniem, dopiero 
od XIII w. datuje zwrot ku lichwie^). W pogoni za 
szybkiem wzbogaceniem się odznaczają się żydzi 
jako lichwiarze bezwzględnością w ściąganiu długu 
i lichwy, a to wywołuje niechęć do nich u Chrze- 
ścijan i prześladowanie, w któi'ych tysiące ich 
ginęły. 



') Porów. Stanisław Kutrzeba, Stanowisko prawne żydów^ 
w Polsce w XV stuleciu. Przewodnik naukowy i literacki, tom 
XXIX. r. 1901. 

*)„Item ąuicumąue Christianus per vim abstulerit pignus 
suum a iudeo, aut violentiam in dotno sua exercuerit, ut dissi- 
pator nostre camere graviter puniatur". 

') Karol Lamprecht, Deutsches Wirtschaftsleben t. I. 2. 
p. 1452. 
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Ustawodawstwo polskie dla żydów ma swój 
wzór w Niemczech, skąd dostały się przywileje dla 
żydów najpiervv do Austryi i Czech, a tą drogą 
następnie do Polski. Pierwszym, kt()ry wydał przy- 
wilej żydom polskim, był Bolesław Pobożny, książę 
kaliski, ojciec Jadwigi, matki Kazimierza W. Przy- 
wilej ten, Bolesławowskim zwany, wydany został 
w Kaliszu d. 16 sierpnia 1264 r. dla żydów wiel- 
kopolskich. W ślady swego dziada wstępuje Kazi- 
mierz W., który zatwierdza powyższy przywilej 
w r. 1334 dla żydów wielkopolskicli a w r. 1367 
rozciąga go, już nie w formie zatwierdzenia, na 
żydów małopolskich z pewnemi niewielkiemi zmia- 
nami w treści. 

Oprócz tych przywilejów znany jest jeszcze 
jeden przywilej znacznie obszerniejszy i zasadni- 
czo od tamtycli różny, którego redakcyę przypisują 
niektórzy historycy Kazimierzowi W.*). Przywilej 
ten został niewątpliwie przez żydów sfałszowany 
w wieku XV i jako przywilej Kazimierza W. przed- 
stawiony Kazimierzowi Jagiellończykowi do za- 
twierdzenia. Za fałszerstwem^) obok wielu innycli 
względów przemawia najsilniej kwestya pożyczek 
na zastaw dóbr nieruchomych, którą przywilej ten 



') Filip Bloch, Die Generalprivilegien der polDischen Ju- 
denschaffc. Zeitschrift der historisclien Gesellschaft fur die Pro- 
vinz Posen. t. 6, 1891. — Mojżesz Schorr, Organizacya żydów 
w Polsce od najdawniejszych czasów aż do r. 1773. Kwartalnik 
hist, t. XIII, p. 482. 

') Por. R. Hubę, Przywilej żydowski Bolesława i jego po- 
twierdzenia. Biblioteka warszaw, t. I. r. 1880. — Stan. Kutraeba 
Stanowisko prawne żydów w Polsce w XV stul. Przewód, nauk. 
i liter. t. XXIX, r. 1901. 
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rozwiązuje na korzyść żydów i to tak dalece, że 
pozwala im nawet zajmować na własność obdłu- 
żone dobra szlacheckie, mimo, że posiadanie tychże 
było żydom poprzednio prawnie Avzbronionem. 
Przywilej sfałszowany zatwierdził Kazimierz Ja- 
giellończyk w r. 1453, ale niedługo potem odwołuje 
go w statutach nieszawskich z r. 1454. 

Obok władcy stanowislco prawne żydów nor- 
muje kościół, Ictóry jalco stróż prawowierności ka- 
toliciciej, z zasady zajmuje nieprzycliylne stanowi- 
j^ko wobec żydów. I tutaj znowu, podobnie jak 
ustawodawstwo świeckie, jest ustawodawstwo ko- 
ścielne wobec żydów w Polsce odbiciem a raczej 
powtój*zeniem takiegoż ustawodawstwa na zacho- 
dzie, któremu dały początek ucłiwały soborów 
oraz bulle papieskie O- Specyalnie do żydów pol- 
skich odnoszą się uchwały synodów z XIII wielcii, 
mianowicie wrocławsldego i budzińskiego. Rozpo- 
rządzenia tych synodów olcreślają stosunek Clirze- 
ścijan do żydów, starając się przedewszystkiem 
o oclironę pierwszych przed „zgubnym wpływem 
żydów" '^). 1 tali synod wrocławski z r. 1266 prze- 
pisuje, aby żydzi mieszlcali w osobnej dzielnicy, 
oddzielonej od dzielnicy chrześcijańskiej wałem, 
murem lub fosą, oraz poleca im dla odróżnienia 
od chrześcijan nosić rogate kapelusze. Chrześcija- 
nom zakazuje mieszkać razem z żydami oraz przyj- 
mować ich w swych domach, kupować od żydów 
artykuły żywności, chodzić razem z nimi do łaźni, 



') J, E. Scherer, J)ie Rechtsverhaltiiisse der Judeii p. 32 
i nast. 

') Ilelcel, Starod. prawa pol. pomn. t. I. p. 417. 
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oddawać im dzierżawy ceł, podatków i t. d. Na- 
kazuje też żydom, by vi w razie «:dy ksiądz prze- 
chodzi z Sakramentem Ołtarza obok ich mieszkań, 
usłyszawszy dźwięk dzwonka, natychmiast Icryli 
się w mieszk^^niach, zamykali okienice i nie wy- 
iihodzili tak długo na ulicę, aż ksiądz się oddali *). 
Tesame mniejwięcej przepisy powtarza sjnod bu- 
dziński z r. 1279 z tą tylko różnicą, że zamiast 
rogatycłi kapeluszy każe żydom nosić kółeczko 
z czerwonego sukna przyszyte na sukni wier/ch- 
chniej po lewej stronie piersi^). 

Tak w og<)lnych zarysach przedstawia się 
ustawodawstwo świeckie oraz kościelne. Lecz to 
tylko litera prawa, a właśnie najważniejszą jest 
kwesty a, jak wobec rozporządzeń zachowywało się 
społeczeństwo, wśród kt<)rego żydzi przebywali. 
Nie ulega wątpliwości, że społeczeństwo polskie 
w wiekach średnich nie zajmuje przychylnego sta- 
novyiska wobec żydów, na co składa się wiele przy- 
czyn, a więc odrębność rasowa i religijna żydów, 
odmienne obyczaje, przedewszystkiem zaś zajęcie 
żydów — lichwa, która daje się chrześcijanom do- 
brze we znaki, wreszcie działalność kościoła ka- 
tolickiego, która nie mało wpływa na zaostrzenie 
stosunków wzajemnych chrześcijan i żydów. Po- 
mimo jednak tych wszystidch przyczyn położenie 
żydów polskich jest bez porównania znośniejszo 
od położenia żydów w krajach zachodnich. Nie sły- 
szymy tutaj o tych strasznych mordacłi, l\:tóre w za- 



*) R. Hubę, Antiqiiissimae constitutiones synodales pro- 
vinciąe Gnesnensis, capiit 10. 

^) Starod. pr. pol. pom. t. J. p. 417. 
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chodnicłi krajach ciągle się powtarzają w ciąga 

XIII i XIV wieku albo o ich wypędzaniu ^), a roz- 
porządzenia kościelne w przeważnej części wcale 
nie wchodzą w życie. W Krakowie n. p. istnieje 
wprawdzie dzielnica żydowska, ale nie jest ona 
wcale odosobnioną, a tembardziej oddzieloną za- 
poinocą jakiegoś muru lub wału, co więcej, mie- 
szkają tutaj w najzupełniejszej zgodzie żydzi i chrze- 
ścijanie, a domy chrześcijańskie stoją obok domów 
żj^dowskich, ito nie w osobnej jakiejś grupie, ale 
pomieszane z nimi. Nie widać również, by prze- 
strzegano wykonywania przepisów synodalnych co 
do hańbiących znaków, jakie polecano nosić ży- 
dom. Wszak już synod w^rocławski, nakazując ży- 
dom noszenie rogatych kapeluszy, ubolewa, że 
zwyczaj ten został zaniechany; rozporządzenie o zna- 
kach na ubraniu zewnętrznem powtarza później 
w r. 1420 arcybiskup gnieźnieński Mikołaj Trąba*). 
Gdyby rozporządzenie powyższe zastosowywano, 
nie powtarzanoby go znowu. Podobny los spotyka 
i inne ro/4)orządzenia kościelne, n. p. co do odda- 
wania żydom dzierżawy eeł, kopalń, podatków itd. 

Żydzi krakowscy i wogóle w całej Polsce od- 
dają się w ciągu XIV w. w zupełnym spokoju swoim 
zajęciom, za czasów zaś Kazimierza cieszą się na- 
wet szczególną protekcyą królewską, na tle której 
wydaje się też prawdopodobniejszem podapie Dłu- 
gosza o Esterce, kochance Kazimierza W. W ciągu 

XIV Avieku raz tylko miało miejsce prześladowa- 



') Karol Lamprecht, Deutsclies Wirtschaftslebea im Mit- 
telalter, p. 1457. 

^) istarod. pr. pol. i)omn. t. lY". p. 238 i nast. 
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« 

nie żydów, mianowicie w r. 1348, p:dy grasowała 
zaraza zwana „czarną śmiercią", której powstanie 
przypisywano żydom, przyczem posądzano icli o za- 
truwanie jezior i studzien *). Z chęcią patrzano na 
<3hrzczenie się żydów. Nieraz też zdarzają się vyśr(>d 
żydów wypadki przecliodzenia na wiarę clu*ześci- 
jańską, przyczem rada miejska Ińerze w gorliwą 
opiekę neofitów, wyznaczając im pod pozorem wy- 
datków na obrzęd chrztu znaczne nagrody, prze- 
noszące nieraz wysokość grzywny-). 



•) Długosz, Hist. Pol. t. XII. r. 1348. 

') Rachunki miasta Krakowa, r. 1395, 1398, 1400. 



u. 

Ilość żydów i ich dzielnica w Krakowie. 

« 

Żydzi w Xiv stuleciu mieszkają a\^ Polsce wy- 
łącznie prawie po niiastacli, i to tylko większych. 
W województwie krakowskiem są oni właściwie 
tylko w Krakowie, w innycli miastach wojewódz- 
twa nie jua ich wcale '). Stwierdzić to mo 
żna na podstawie ksiąg* sądowych ziemskicli ; gdy 
odprawiają się roczki po powiatach, w Książn, 
Czchowie, Proszowicach i t. d., nie ma ani jednej 
sprawy żydowskiej, przeciwnie zaś gdy sąd za- 
siada w Krakowie, aż roi się od nich. Wszyscy 
też żydzi, występujący przed tym sądem, z JCra- 
kowa pochodzą, co stwierdza określenie „de Cra- 
covia" lub „iudens cracoviensis", jakie zawsze przy 
ich nazwiskach znajdujemy. Nic zresztą dziAvnego, 
że żydzi mieszkają tylko w stolicy województwa ; 
przedewszystkiem bowiem zajmują się różnemi ope- 
racyami i)ieniężnemi, a do tego najlepiej nadawał 
się Krak()w, stolica królewska, oraz główne śro- 

') Kutrzeba w ])racy swej „Luduość i majijtek Kazimie- 
rza w końcu XIV stulecia" Rocznik krak. t. JlJ. p. 190. wspo- 
mina wprawdzie, źe na Kazimierzu w r. 1386 spis wymienia 
2 żydów; tlomaczy się to bliskością Krakowa. 
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dowisko życia s/.lachty. Tutaj też czują się bez- 
pieczniejszymi pod bokiem knSla. 

Co do ilości żvdó\v krakowskich w XIV stule- 

« 

ciu, tej z braku odpowiednich źródeł dokładnie 
oznaczyć nie możemy, w każdym razie będziemy 
się starali na podstawie szctzuplych danych, jakie 
posiadamy, oznaczyć ją chociażby w przybliżeniu. 
Nie łatwa to sprawa. W księgach sądowych XIV 
stulecia*) znajdujemy wprawdzie ogromną ilość 
spraw żydowskicli, lecz po dokładnem ich zbada- 
niu spostrzegamy, że odnoszą się one zaledwie do 
dwudziestu żydów trudniących się lichwą. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że lichwiarze ci wraz z swo- 
jemi rodzinami stanowili tylko część ()wczesnej lu- 
dności żydowskiej w Krakowie. Te wiadomości 
wystarczyć więc nie mogą. Pomódz może określe- 
nie rozciągłości dzielnicy, Ictórą żydzi zamiesz- 
kiwali. 

Jak wiadomo, Kralv<)w średniowieczny nie 
różnił się pod względem topograficznym prawie 
zupełnie od dzisiejszego, r()żnił się tylko rozcią- 
głością, gdy bowiem dzisiaj rozlał się dalelco poza 
planty, w wiekach średnich cały grupował się 
w obrębie dzisiejszych plant. Żydzi mieszkają w XIV 
stuleciu w dzielnicy, kt()rej główną arteryą była 
ulica żydowsl^a, (platea iudeorum)'^ dzisiaj ulica 
Św. Anny. Dzielnica żydowska rozciągała się po 
obydwu stronacli ulicy żydowskiej, z jednej strony 



') Hecel, Starodawne prawa pol. pomniki t. 11. ~ Ula- 
nowski, Antiąuissimi libri iudiciales crac, ibid t. YIII. — 
Krzyżanowski, Acta scab. crac. 

'^) Acta scab. crac. nr. 147, 244, 290. 384, 442, 462 etc. 
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po ulicę Szewską , z drugiej po ulicę Wiślną , 
w stronę zachodnią zaś od rynku aż do muru ota- 
czającego miasto, w którym znajdowała się bramka 
żydowska^) w okolicy dzisiejszj'cli plant za koś- 
ciołem Św. Anny. Za murami dzielnicy żydowskiej 
rozlewały się liczne sadzawki zasilane wodą pły- 
nącej pod murami Niecieczy, a dalej rozciągały się 
ogrody az do cmentarza żydowskiego (cimeteriuni 
iudeorum), leżącego za Czarną Wsią na północ 
od osady zwanej Kawiorami"). Wszyscy żydzi, 
łctórych nazwiska spotykamy w źródłach XIV w. 
mieszkają tylko w dzielnicy żydowskiej. Tutaj po- 
siadają oni synagogę (scola iudeorum)*), która tak 
ważną rolę odgrywała w icli życiu wewnętrznem, 
tutaj jest' łaźnia żydowska*), za bramą zaś cmentarz. 
Nie sami jednak żydzi mieszkają w dzielnicy 
żydowskiej, obok nich znajdujemy tu i chrześci- 
jan, i to w stosun]<:owo znacznej ilaści. Księgi ła- 
wnicze, które w tej kwesty i przynoszą najwięcej 
materyału, wspominają kilkanaście razy o domacłi 
chrześcijańskicli w tej dzielnicy^). Zastrzedz je- 
dnak trzeba, iż w księgacli mowa tylko o tych 



') Ibid. 1952, 2242 (portula iudeorum); Cod. dipl. Uiiiv. 
stud. gen. crac. t. I. nr. LXII. „ianua iudeorum". 

*) Kodeks dypl. m. Ki-ak. t. I. m\ XCII. r. 1400. „super 
certis pratis, pascuis, inter predictum Mo^asterium (Swerzia- 
ciensem) et antedictam civitatem (Crac.) sitis et iacentibus in- 
ter Kawyori, sepulturas iudeorum, nec non granicies et limites 
hereditatum Lobszow etc." Acta scab. er. nr. 996, 1840. Naj- 
starsze księgi i racli. m. Krak. t. I, p. 23 

^) Acta scab. crac. nr. 474. 

*) Najst. ks. i rach. m Krak. nr. II. 1. 45 , p. 317, uwagi 
ad 20. 

^) Acta scab. crac. nr. 442, 474, 803 etc 
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domach, które zastawiano, kupowano lub sprzeda- 
wano, dlatego też nie informują one nas dokładnie 
. o ilości domów chrześcijańskich w dzielnicy ży- 
dowskiej; musiało i(^h być znacznie więcej. Obok 
domów w tej dzielnicy posiadają chrześcijanie place 
pod budowę ') i browary *). 

Jeżeli zważymy, że pewną przestrzeń zajmo- 
wała bożnica, łaźnia, oraz plac dla obcych kupców^), 
dojdziemy do przelconania, że w dzielnicy żydow- 
skiej mogło być wszystkich domów najwyżej kil- 
kadziesiąt. Z te] liczby część znaczna przypadała na 
chrześcijan. Jeżeli się nawet przyjmie, że żydzi już 
wówczas mieszkali w znacznem skupieniu, i mieli 
liczne rodziny, możemy przecie przyjąć najwyżej kil- 
kuset żydów, jako mieszkających w Krakovyie w dru- 
o^iej połowie XIV stulecia. Najgęściej mieszkali oni 
zapewne w zakątku ul. żydowskiej (in vico plateae 
iudeorum) *), prawdopodobnie koło bramki żydow- 
skiej, obok murów, gdzie też zdaje się była bożnica. 



^) Acta scab. crac. nr. 474. , 

») Ibid. nr. 594, 1523, 2161, 2325. 
*) Akta ziemskie i grodzkie t. III. p, 18. 
*) Acta scab. crac. nr. 442. Codex dipl. Univ. studii gener. 
crac. I. nr. XIV. 



III. 

Rodzaje zajęcia. 

Sposób zajęcia żydów określają przywileje na- 
dane ira przez Kazimierza W. Większa część prze- 
pisów tych przywilejów tyczy się pożyczania prze/ 
żydów pieniędzy, ostatni z nich pozwala im ti'u- 
dnió się handlem. Już ta znaczna ilość przepisów 
odnoszących się do sposobu udzielania pożyczek 
przez żydów zwraca szczególniejszą uwagę na ten 
rodzaj ich zajęcia, a jak nas o tern przekonają ma- 
teryały źródłowe XIV stulecia, pożyczanie na pro- 
cent, czyli jak podówczas mówiono : na lichwę, — 
nie znanp bowiem tego rozróżnienia — było rzeczy- 
wiście jednem z najważniejszycli a bodaj i najważ- 
niejszem źródłem docliodów żydowskich. Na ten 
sposób zatrudnienia żydów w XIV stuleciu złożyły 
się różne okoliczności. I tak: uprawą roli trudnić 
się żydzi nie mogli, nie mogąc jej posiadać z po- 
wodu prawnych zakazów, przemysłem nie zajmo- 
wali się w szerszem tego słowa znaczeniu, gdyż 
konkurencya z daleko więcej rozwiniętym ówczes- 
nym przemysłem mieszczańskim była zbyt ciężką, 
liandlowi również oddawać się mogli tyllco av szczu- 
płej mierze. Gdy się następnie zważy, że potrzeba 
kredytu wymagała ludzi, którżyby nim każdej 
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chwili służyć inoo^li, rozporządzenia zaś kościoła 
zabraniały cln-ześcijanoni pożyczania na procent 
pod karą klątwy za życia a odmówienia pojrrzebn 
po śmierci 'J, wskutek czejco wszellcie nieżydowskie 
pożyczki musiały być bezprocentowe'*), co AV(*ale 
nie zaclięcało do pożyczania, to wcale nas nie zdziwi, 
że pożyczaniem zajmują się prawie w^yłącznie ży- 
dzi. Jak to już pier\vej zaznaczyliśmy, ]>ożyczaniem 
zajmuje się tylko pewna grupa żyd<'>w, niespełna 
dwudziestu, (choć obok pożyczania mają jeszcze 
i inne źródła docjliodówj. Wśn>d li(*liwiarzy specy- 
alne miejsce zajął jakby urzędowy lichwiarz 
uczni()vv Akademii. Zwał on się kampsorem a nsta- 
noAvił go przy zah)żeniu uniwersytetu w r. 1364 
Kazimierz W. po to, by na mały procent pożyczał 
pieniędzy uczniom. Kampsorem talvim, jak widać 
z przywileju królew^skiego, był żyd. INIcSgł on po- 
życzać na zastaw ruchomośoi, przyczem jednak nie 
wolno mu było brać większego procentu jak grosz 
od grzywny miesięcznie **). Było to na pozór mniej 
zyskowne przedsiębiorstwo, gdyż zazwyczaj biorą 
żydzi grosz procentu od grzywny tygodniowo. Wi- 
docznie jednak kampsor niezłe robił interesa, pó- 



') Starodawne prawa pol. pomn. t. IV. p. 24, 40, 5G, 244. 

') Chyba że miały cliarakter renty ^'untowej, czyli wi- 
<łerkatfu. 

') St. pr. p. pomn. 1. p. 213. „Itfem ordinabimus praedic- 
tis scholaribus imum campsorem ye\ iudeum, in civitate crac. 
(^ui habeat sufficieńtem pecuniam ad mutuandum in necessi- 
tatibus scholarum, super bonis pignoribus, nec ultra pro ser- 
vitio suo exigat, nisi unura grossum de marca ąualibet intra 
mensem. 
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żniej bowiem przy wznowieniu -Akademii w r. 140(> 
Jagiełło ustanawia powtórnie urząd kampsora i 
znowu przyjmuje go żyd ^). 

Mają jednak żydzi prócz lichwy i inne za- 
jęcia. Dochody z ceł wypuszcza władca ż reguł\' 
w dzierżawę, często żydom. Puszczanie żydom cel- 
w dzierżawę było widocznie w zwyczaju od da- 
wien dawna, na co wskazują postanowienia syno- 
dalne, zakazujące tego rodzaju postępowania i t<^ 
pod karą ekskomuniki. Zakazy takie znajdujemy 
już w statutach synodalnych wrocławskich z roku 
1266 2) i budzińskich z r. 1279^). W źródłach je- 
dnak z XIV stulecia nie mamy dokładniejszych wia- 
domości, jacy to żydzi wówczas w województwie 
krakowskiem i które cła dzierżawili. Także i do 
dzierżawy żup żydzi się biorą. W ustawie Kazi- 
mierza W. o urządzeniu żup krakowskich z r. 1368 
spotykamy się z nazwiskiem żyda Lewka, który 
jest wymieniony wraz z kilku innymi jako dzier- 
żawca wspólnie żup wielickiej i bocheńskiej*). 
Z wspomnianej ustawy czerpiemy drugą jeszcze 
wiadomość o żydzie Lewku, że wraz z Janem Je- 
litkowiczem zarządzał mennicą krakowską , od- 



Cod. dipl. Univ. t. 1. nr. XVI. 

') R. Ilube, Antiąuissimi constitutones synodales prov. 
gnesnensis, p. 70. caput 14. „Prohibemus etiam ne (iudei) ad 
recipiendum theloneum seu aliud publicum officium aliąuate- 
nus assumantur". 

') Star. pr. pol. pomn. I. p. 417. 

*) Ibid. I. p. 217. „moderni zupparii, primo Trucia, item 
Lewko iudeus, item Hensel Burg, item Bartco monetaiius, item 
Arnoldus Welker". 
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daną im :do „wiernych rąk" O- ^a Kazimierza W. 
i Władysława Jagiełły była mennica Icilliakrotnie 
puszczana w dzierżawę'^, niestety jednak nie wiemy 
dołdadniej komu. Pi*awdopodobnie dzierżawią ży- 
dzi pobory króla lub możnycłi, tak świeckicli jak 
i duchownych. Ustawy synodalne zabraniały ostro 
puszczania żydom w dzierżawę oprócz ceł talcże 
wszelkich innydi poborów ^). Wprawdzie w tej kwe- 
sty! źródła dokładnie nas nie infonnują, pewne je- 
dnak światło rzuca na tę sprawę skarga mieszczan 
z r. 1370 na stolnika Jana Borka Avyciągąjącego 
opłaty od nich dla wielkorządcy krakowskiego. 
W ściąganiu tycli opłat według tej skargi pośre- 
dniczył wspomniany żyd Lewko, być może dzier- 
żawiący pobory królewskie w mieście wraz z Bor- 
kiem *); 

Obok lichwy i dzierżaw królewskich docho- 
dów, kupno i sprzedaż nieruchomości, to także 
jedno % zajęć żydów krakowskich. W Krakowie 
często kupują żydzi od mieszczan i szlachty bądź 
place pod budowę , bądź domy *) lub też naodwrót 
im je sprzedają®). W posiadanie jednak nierucho- 



') St. pr. p. pomn. I. p. 218. „Item JohanDes Yelitconis qui 
tenuit protunc monetam ad lideles manus cum Lewcone iudeo". 

•) Piekosiński. O monecie i stopie menniczej w Polsce 
w XIV i XV w. Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń wy- 
działu hist. fil. Akad. Umiej. t. IX. p. 127. 

*) St. pr. p. pomn. 1. 1, p. 417. „Praeterea statuimus: quod 
tributa, vectigalia vel ąuaeyis alia publica ófficia ludeis... nul- 
lateuus com^itantur, et speciałiter praelati ecclesiarum suarum 
reditus seu proventus eis vendere non audeant, vel locare". 

*) Najst. ks. i rach. m. Kr. II, p. 27 tol. 47. 

*) Acta scab. crac. nr. 375, 474, 1523. 

«) Ibid. nr. 179. 594, St. pr. p. pomn. II. nr. 1107. 

S%, Kutneba, »Źydzi m Polscec 2 



— 18 - 

mości wchodzą żydzi przedewszystkiem droo^ą na- 
jęcia za nieuiszczqne długi, częściej, niż drogą ku- 
pna, bo mieszczanie tylko w ostatecznym razie 
zmuszeni długami, domy swe żydom sprzedają, 
zwłaszcza, że bez trudu znajdywali nabywców wśród 
mieszczan. A gdy już żydowi sprzedają, to starają 
się przynajmniej porobić zastrzeżenia rzucające cie- 
kawe światło na icli usposobienie. Tale Małgorzata 
wdowa po Szczepanie Pancliirzu z Rzeszotar, przy 
sprzedaży domów swoich żydowi Josmanowi do- 
dodaje klauzulę, że gdyby Josman domy te w przy- 
szłości sprzedawał, wolno mu je sprzedać tylko 
chrześcijaninowi, nigdy zaś żydoAvi *). Zdarzają się 
też wypadki, że chociaż dom jest na znaczną sumę 
obdłużony u żyda, mieszczanin nie sprzedaje domu 
żydowi lecz innemu mieszczanhiowi ^). 

Wszystkie sposoby zajęcia żydów, o których 
powyżej wspomnieliśmy odnoszą się tylko do grupy 
kilkunastu znaczniejszych kapitalistów żydowskicli, 
którzy zmonopolizowali niejako w swoicli rękach 
wszystkie ważniejsze przedsiębiorstwa pieniężne. 
Czem zajmowała się reszta żyd(Wv, tego nie wyja- 
śniają nam źródła. Jakkolwiek przywileje królew- 
skie pozwalają im kupować i sprzedawać wszelkie 
towary, to jednak brak wszelkich śladów, by brali 
udział w wielkun handlu en gros. Spotykamy 
wprawdzie wzmianki o wysyłaniu posłańców ży- 
dowskicli, jednak nie w sprawach kupieckich, lecz 



*) Acta scab. crac. nr. 1523. „Insuper promisit dictus iu- 
deu8, ac sui pueri eandem domum emptam et aliam domum 
quam inhabitat, si easdem per ipsum vel pueros suos umąiiani 
vendi contingat, nulli iudeo, sed ipsas civi vendere christiano". 

*) Ibid. nr. 10, 97. 



— W) - 

w interesach króla. Nie iile^a natomiast wątpli- 
wości, że żydzi od najdawniejszych czasów trudnili 
się handlem w swej dzielnicy. Już rytuał nie po- 
zwalał im na zaopatrywanie się w pewne artykuły 
żywności u cłirześcijan. Musieli więc mieć także 
w swej dzielnicy rzeźnie i pielcarnie. Zdaje się jed- 
nak, że pr(5cz wśród współwyznawców zabronio- 
nym im był liandel w mieście. Rzuca na tę kwe- 
styę pewne światło późniejsza znacznie uj2:oda z mia- 
stem z r. 1485, w której starsi gminy żydowskiej 
przyrzekają radzie miejskiej, że żydzi nie będą się 
trudnili handlem towarów bądź sprowadzanych, 
bądź wziętych od kupców na sprzedaż, ogranicza- 
jąc się do sprzedaży niewykupionych w terminie 
zastawów i to w domach własnych, nie zaś na uli- 
cach lub placach publicznych, i to tylko w dwóch 
dniach tygodnia, w wtorki i w piątki, oraz w dni 
targowe. Gdyby zaś w innym dniu któryś z żydów 
sprzedawał zastawy, mają one uledz konfiskacie, 
właściciel zaś przytrzymany będzie w areszcie 
tak długo, aż złoży wojewodzie karę trzecli grzy- 
wien. Podobnie karany ma być żyd liandlu- 
jący cudzymi zastawami. W>^ątek od powyższej 
regały zrobiono dla biednych żydów i żydówek, 
sprzedających tałesy i naszyjniki, które sami spo- 
rządzają '). Jak z tego widać, wtedy dopiero po- 
czynają żydzi trudnić się liandlem, czego jednak 
zabraniają im mieszczanie. Tembardziej w XIV. 
wieku handel żydowski ograniczać się bezwąt- 
pienia musiał tylko do sprzedaży wśród współwy- 



') Kodeks dyplomaty czoy miasta Krakowa, tom I. nr. 
CXCII, CXC1I1. 



9* 
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znawców, oraz do sprzedaży zastawów. Poza tein 
może handlowali starzyzną *), kto wie czy nie do 
nich to odnosi się wilkierz Rady miejskiej z r. 1434, 
zakazujący tandeciarzom sprzedaży sukien nowych'^), 
Oprócz tych zajęć część jakaś żydów zatru- 
dnioną była w łaźni żydowskiej, koło bożnicy oraz 
cmentarza, wreszcie zajmuje się szkołą i naucza- 
niem talmudu. 



*) Najst. ks. i rach. m. Krak. 11. p. 311; żyd kupuje pan- 
cerz po ściętym mieszczaninie. 

') Kodeks dyplomatyczny miasta Krakowa, tom II. nr. 
311, Von Tendiem und neuen Kledern. 



IV. 
Pożyczki i lichwa. 

Najwięcej interesu budzącem zatrudnieniem 
żydów w XIV. w. jest bezsprzecznie pożyczanie na 
procent, jest to zarazem jedyne — jak wspomniano 
już — ich zajęcie, które nam źródła należycie obja- 
śniają. Wiadomości o tem pochodzą przedewszyst- 
kiem z ksiąg sądowych, które obejmują \vprawdzie 
tylko kilkanaście ostatnich lat XIV. w., lecz zato, 
zawierając materyał bardzo obfity, pozwalają na 
wyświetlenie wielu ciekawycli właściwości poży- 
czek żydowskich. 

Przywileje żydowslvie tak Bolesława Poboż- 
nego jakoteż i Kazimierza W. pozwalają żydom 
pożyczać ale tyllio na zastaw rucliomości (pig- 
nus), innego rodzaju pożyczki były im wzbronione. 
W praktyce najczęściej jako zastawy spotykam}' 
ubiory, szczególnie wspaniałe delie szlachecliie z dro- 
giego materyału, podbijane zazwyczaj futrem, przy- 
tem suto przyozdabiane; pozatem pasy i różne 
ozdoby, jalc łańcuchy, pierścienie i t. p. Gdy taki 
zastaw nie został w terminie wykupiony, sąd po- 
lecał go sprzedać, nadwyżkę zaś pozostałą po od- 
liczeniu długu i procentu oddać właścicielowi *). 

*) St. pr. p. po ma. t. II. nr. 157. 
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Częściej jednakże zastawy niewykupione przepa- 
dały na własność żyda zastawnika. Tak np. traci 
Imrani ') właściciel Czulić delię czerwoną podbitą 
wilczurą, oraz zloty pierścień zastawione n żyda 
Kusiela, gdy ich nie wykupił w terminie '*). Niei*az 
daw^ano zastawy nie przy zaciąp^aniu pożyczki, ale 
p()źniej dopiero na pokrycie zaległep:o procentu. 
Tak Przebor ze Sytna, Albert z Przechód (5 w i Jaśko 
z Pankowie ręczący za Jakusza z Koniecpola u żyda 
Josmana, gdy Jakusz długu nie płaci, a sami nie 
mieli got()wki, na zabezpieczenie procentu zasta- 
wiają u Josmana delię z aksamitu zielonego, pod- 
bitą futerkiem kunim ^). Wogóle jednak pod koniec*. 
XIV w. nie wiele znajdujemy wzmianek o zastaAvach 
ręcznych. Rzeczą przedstawiającą większą wartość 
była wśr()d szlachty przedewszystkiem ziemia; po- 
życzanie jednak na zastaw tejże było zabronione. 
Celem tego zakazu, który ponawiają także statuty 
Kazimierza W. było z jednej strony zapobieganie 
lekkomyślnenui zaciąganiu pożyczek pi*zez ziemian^ 
z drugiej zaś niedopuszczanie żydów do wchodzenia 
w posiadanie dóbr ziemskich. Nie był on jednak na 
rękę ani ziemianom ani żydom, pierwszym, bo za- 
mykał im znaczniejszy kredyt, drugim, ponieważ 
przeszkadzał im w obracaniu większemi sumami, 
co naturalnie przynosić mogło znaczniejsze zyski. 
W tych warimkach musiało nastąpić coraz większe 
napiei'anie z obydwu stron na niesympatyczną 



O St. pr. p. pomn. JI. p. 72. Uwaga ua dole. Imrani, 
kasztelan ZawichojskL 
'») Ibid. nr. 315. 
^) Ibid. nr. 289. 
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ustawę u w iiastę|)st\virt powolne wypieranie jej 
przez prawo zwyczajowe, ktiireniu nadają sankcye 
sądy. 

Pod koniec XIV w. występują dwie formy za- 
bezpieczania pożyczek na większe sumy. Pierwsza, 
to poręka, drn^a to zastaw d(Sbr ziemskich. Pod- 
stawą obydwu było posiadanie dóbr ziemskich ; 
kto tych nie miał, nie mógł liczyć na kredyt 
u żyda; nie poręczyłby i ziemianin długu takiemu, 
co nie posiadał nierucliomości, lvt()ra jedynie dawała 
<>'\varancyę , że dług zostanie spłacony. Tak przy 
pożyczce za poręką jalc i na zastaw dowodem był 
slcrypt (littei-a, litte)*a obligationis) opatrzony pie- 
częciami dłużnika i ręczycieli '). 

Pożyczki na zastaw nieruchomości spotylca 
się jednalc dopiero od r. 1397, choć trudno sta- 
nowczo twierdzić, że dopiero wtedy przełamano 
w praktyce zalcaz prawny. Za to odtąd a zwłasz- 
cza w miarę posuwania się w wiek XV. pożyczki 
na zastaw d<)br ziemskicli są coraz to częstsze. 
O ile nie było zastawu, o ile ograniczał się wie- 
rzyciel do poręlci, wtedy co do ręczycieli są żydzi 
bardzo ostrożni i wybredni, szczeg*)lnie w wypad- 
kach, gdy pożyczający budził mniej zaufania. Nie 
poprzestają zwylile na jednym ręczycielu, lecz żą- 
dają icli Icillcu^), a podobnie postępują, gdy chodzi 
o znaczniejsze sumy"*). 

Poręka i zastaw stanowiły ubezpieczenie zwrotu 
pożyczki, która tymczasem aż do zwrotu miała da- 

*) St. pr. p. pomn. II. ur. 584 „littera ciiin sigillis". nr. 
^60 „littera et sigillum". 

*) Ibid. 11. nr. 304, 776, 889 etc. 

') Ibid. II. nr. 1162, 1164, 1165, 1200, 1223 etc. 
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wać wierzycielowi żydowi doclidd — lichwę czyli 
procent. W Krakowie pobierają żydzi w końcu 
XIV stulecia stale po gToszu procentu od grzywnj- 
tygodniowo, jak też wysokość lichwy oznaczał już 
statut wiślicki O- Procent to olbrzymi, w przeciągu 
roku bowiem grzywna kapitału dawała grzywnę 
i cztery grosze procentu, więc 108V27oł '^i^ dziw 
tedy, że vvierzytelność zwięlcszala się szybko, tem- 
bardziej, że składały się na to jeszcze iime okoli- 
czności. Według statutu wiślicldego wolno było 
żydom ściągać tyl]vO dwuletni zaległy procent^), 
w praktyce jednali działo się inaczej. Żydzi ścią- 
gają procenta z kilłcu a nawet kilkudziesięciu lat, 
sądy zaś w pełni to uznają. Żyd Josman żądał od 
Wincentego z Granowa, kasztelana nakielskiego, 
obok zwrotu długu w sumie 34 grzywien groszy pra- 
skich, licliwy narosłej przez przeciąg lat 9, a sąd 
dług uznał i ]>olecił Wincentemu z Granowa spłacie 
go w dniu Św. Stanisława^). Marelc z Turslca zo- 
bowiązuje się zapłacić lichwę za lat 11 od 28 grzj'- 
wien, licząc grosz procentu od grzywny tygodnio- 
wo ^). W sprawie z Januszem Wierzynkieln z Gar- 
licy żądają żydzi Israel i Kanaan lichwy za lat 20*'^), 
zaś od Andrzeja Mencowicza z Węchadłowa żyd 
Josman aż za 26 lat^J. 

Mimo tale uys()l<:iego procentu, który ciągle 
narastając często doprowadzał ziemian do ruiny. 



') St. pr. p. pomn. t. I. art. 153. 

^) Ibid. t. I. art. 81. 

3) Ibid. t. II. nr. 341. (r. 1398). 

*) Jbid. t. Ylll, nr. G949. 

^) Ibid. t. U. nr. 58. 

^) Ibid. t. II. nr. 295. 
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<codzą się oni na taką jej>o stopę, aby się tylko 
nie narazić na odm()\vienie pożyczki. Zdarzają się 
jednak wypadki, że ziemianin, nie niop^ąc wybrnąć 
/ długów, odwohije się do, jakby się zdawało, za- 
pomnianej ustawy. Talv postępuje Mi]vołaj z (1k>- 
tlicza zadłużony u żyda Cliasl^la, «:odzac sie na 
opłacenie |)rocentu, ale tylko za dwa lata. Żyd 
jednak doma«>:ał się lichwy za cały przeciąic czasu. 
Sąd ziemski był w wątpliwości jak s})rawę zała- 
twić, odroczył więc. spcu', ażby m(>gł zapytać — za- 
pewne są<l wiecowy lub królewski — o ])oradę 
w tej trudnej do rozwiązania kwestyi, czy należy 
uwzględnić tenor dokumentu dłużnego, czy też 
pry.epis statutu Kazimierza W.'). Nie wiemy, jaki 
l^ył ostateczny wyrok, raczej przy])uszczać chyba 
należy, że w myśl praktyki żyd wygiął sprawę. 
Cliociaż procent pobierany przez żydów jest bar- 
dzo znaczny, choć poljierają go żydzi przez dzie- 
.siątki lat nawet, mimo to nie zadawalniają się nim, 
lecz pobierają nawet procent od procentu. Pierw- 
szy taki znany wypadek pochodzi z i*. 1398; zażą- 
dał Josman od JNlarka z Turska oddania długu 
w kwocie 28 grzywien, oraz lichwy za lat 11, w wy- 
sokości grosza od grzy vyny tygodniowo, a sąd jako 
termin spłaty tego długu naznacza najbliższy rok 
.sądowy, dodając, że w razie niespłacenia długu 
i lichwy w tym terminie, Josman będzie pobierał 
nadal proc(*nt w wysokości pół grosza tygodniowo 
od długu oraz od narosłej lichwy, i to tak długo, 

dopóki cała należytość nie zostanie spłaconą *)• 

u 

') St. pr. p. poiim. t. 11, nv. 205. 

*) Ibidem t Vlir. nr. 6949. „si non persoherit, tiinc sibi 
u su ram i teram per grossum medium septimanatim de 
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Z braku ^cotówki u ziemian żydzi wyciągajjj, 
od nich procent „in natura", biorą więc bydło, ko- 
nie, drób, ryby, zboże, miód, owoce i t. p.*). Spe- 
cyalistami w tym kierunku są niektórzy z lichwia- 
rzy krakowskich. 

Co uderza przy pożyczkach ziemiańskich, to 
przewlekanie w spłacie długu. Jest to wynik go- 
spodarlci rolnej średniowiecznej, przy której kre- 
dytu nie obraca się na podniesienie produkcyi^ 
lecz na konsmncyę, a naturalnie, że kredyt talci. 
gospodarczo zwylde nieusprawiedliwiony, czy prę- 
dzej czy pciźniej musiał doprowadzić pożyczającego 
do ruiny. Ziemianin, zużywszy pożyczkę nie dbi 
podniesienia gospodarstwa, nie był zwykle w mo- 
żności spłacenia długu w terminie. A to sprowadza 
bardzo dla niego przykre następstwa. Najpierw 
bowiem, kto w przepisanym terminie długu nie od- 
dał, musiał wynagrodzić wierzycielowi szkodę, jaką 
tenże ponosił z tego powodu. Szkodę oznaczano 
zwyczajnie zawczasu w umowie o pożyczkę, cza- 
sem wynosi ona drugie tyle co kapitał pożyczony, 
czasem zaś i więcej, tak, że n[). dług wynosił tylko 
7 grzywien, podczas gdy „szkoda żydowska" aż 
14 ^J. Nie Iconiec jednak na tem. Niepłacący w ter- 
minie i)onosi Icary i to znaczne, karę siedmdziesiąt'*) 



pecuniis predictis et usura prima tenebitur ad solven- 
dura taindiu, donec sibi dictas peciinias et usuram persolTat*". 

') Stiir. pr. p. pomn. t. II. nr. 305, 446, 509, 715, 769, 
770, 923, 927 etc. 

') Ibid. t. II. nr. 294. (daiuniun iudaicum). 

') Hiibe. Sądy, ich praktyka i stosunki prawne społe- 
czeństwa w Polsce ku schyłkowi XIV w. p. 235. Kara 70 wynosi 
14 fcrzywien. 
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iia r/eez króla i karę piętnaście ') na rze(!Z wierzy- 
ciela i sądu, kary te zaś spotykamy bardzo często 
w sprawach żydowskicli ''). Obok wspomnianycli 
uciążliwości dłn.c<»w żydowskich, nie małą było 
zastrzegane w umowacli podnoszenie ze strony ży- 
dów ilości kapitału dlużne<j:o, jeżeli ten nie został 
w terminie spłacony. Znajdujemy wypadki, że za- 
miast długu pierwotnego, żyd wierzyciel żąda z tego 
powodu Icapitału kilka nizy większego, czasem 
zn«)w, cliociaż dłużnilc część wierzytelności upłacił, 
gdy jednalv reszty w terminie nie odda, żyd żąda 
znowu — w myśl mnowy — zwrotu długu w pit.*j- 
wotnej wysokości. Tak np. życiowi Josmanowi bra- 
cia Mikołaj i Stanisław z Cliotlicza, gdyby nie zapła- 
cili na termin 80 grzywien, będą winni 400 grzywien^). 
Podobny warunelc stawia swemu dłużnilcowi Stań- 
czykowi z Gródka żyd Cliasl^el, iż jeżeli nie od- 
da w terminie 65 grzywien, będzie musiał zapłacić 
300 grzywien*). W innym znowu wypadlcu wójt 
Stanisław z Bochni winien był żydom łcrakow^ 
skini Drobnemu i Pytaczowi 50 grzywien i spła- 
cił już 20; żydzi zaś oświadczają — widocznie 
w myśl umowy — że jeśli reszty nie spłaci w ter- 
minie, będą poszulciwali pierwotnego długu w ca- 
łości •'*). 

Z powodu l)ez względności żydów w ściąganiu 
długów, przycliodzi czasem do zatargów, zdarza 
się też, że ziemianie zarzucają żydom wprost nie- 



') Hubę, Sądy etc. ]). 230. liara piętnaście wynosi 3 grzywny 
') St. pr. p. pomn. t. II. nr. 744, 861, 151, 956. 1022, 
1047 etc. 

^) Ibid. t. VI1L nr. (;141. *) Ibid. nr. 0905. 
*) Ibid. t. Ii. nr. 447. 
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prawne upominanie się o długi. Trudniej było nie- 
raz taki zarzut udowodnić. Gdy Mikołaj z Zagorza 
pomówił żyda Kanaana, że nieprawnie \yysta\vił 
skrypt na 30 grzywien, sąd nietyllco nie przyznał 
mu słuszności, lecz skazuje jeszcze na Icarę pię- 
tnastu na rzecz K^anaana '). Gorzej poszło temuż 
Kanaanowi w innym wypadlvu, gdy upominał się 
u Jakuba, syna Stanisława z Cłirobrza i Sędziwoja 
wojewody Ivalislviego o pewien dług, lct()iy miał 
zaciągnąć u niego jeszcze ojciec Sędziwoja. Sąd pole- 
cił Kanaanowi przynieść slcrypt z pieczęciami Sędzi- 
woja i Stanisława zCbrobrza, lvtóry widocznie dług 
poręczył, lecz Kanaan się nie zjawił *-*). Nieraz ży- 
dzi nie mogą oddać slayptu dłużnego pomimo spłace- 
nia długu, gdyż — jalv oświadczają — list zginął^). 
Gdy żydzi zbyt natarczywie naciskają zie- 
mian o oddanie długów, zwłaszcza znacznycłi, 
udają się oni nawet do Icróla, z prośbą o udziele- 
nie im moratorium. Kilł^a taJiicli znamy przypad- 
ków. W r. 1400 król zakazuje ])ozywać Tomka 
starostę Icrakowskiego oraz jego wierzycieli o długi 
żydowslvie na przeciąg jednego rolcu^), podobny 
też zalcaz wydaje knil w sprawie Jadwigi z Piley, 
która ma znaczne długi u żydów kraJcowskicli jesz- 
cze po swoim mężu Ottonie '*), Naturalnie, że żydzi 
niecliętnie patrzą na udzielanie talciej zwłołci, dla- 
tego też często naprzód już zastrzegają się prz\' 

') St. pr.p. pomn. t. II. nr. 801. 
^) Ibid. nr. 584, 591. 

^) Ibid. t. VIII. nr. 5366. Częste taivie >vvpadki w Po- 
znaniu. II. Hubę, Sądy, icli praktyka etc. p. 205. 
*) St. pr. p. pomn. t II. nr. GOI. 
^) Ił)id nr. 909. 
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umowie o pożyczkę, że dln^ ma być bezzwłocznie 
zapłacony w terminie ozna(5zonyin bez czyjejkol- 
wiek interwencyi *). 



Przy naturalnej gospodarce szlachty w wie- 
kach średnich kredyt ż>'dowski był dla niej za- 
b(>jczy. Przedstawiliśmy poprzednio jak szybko na- 
rastała lichwa, jakicli sposob(Sw używali żydzi, aby 
z ziemianina jak najwięcej zysk(5w dla siebie wy- 
cisnąć, ^dy zaś do tego dodamy kosztow^ność śre- 
dniowiecznej procedury sądowej, nie zdziwi nas, że 
ziemianie popadali często w ruinę wskutek dłu- 
gów żydowskich, tracąc majątki ziemslcie. W razie 
niezapłacenia długu majątek zajmował żyd wie- 
rzyciel. Przysługiwało uui wtedy prawo wyciąga- 
nia wszelliich docliodów z majątków bez względu 
na dług, który tymczasem pomnażał się dalej, da- 
jąc zwykły procent^). Jeżeli na majątliu obdłużo- 
nym ciąży więcej długów, umieją żydzi bronić 
pierwszeństwa w zajęciu, które sobie w umowach 
wyraźnie w takich razacli zastrzegając). 

Cliodzi jednak o to, czy żydowi wolno było 
osobiście przesiadywać i gospodarować w dobrach 
zajętych. W ziemi poznańskiej żyd, któremu zastaw 
przyznano, musiał wyznaczyć ze swej strony na 
zarządzającego majątkiem szlaclicica, który dochody 



*) St. pr. p. pomn. t. U. nr. 14fi, 509, 744 etc. nulla per- 
sona eyadendo, Regę vel Rejcina ; nulla re, littera, Regę vel Re- 
gina evadendo. 

*) Ibid. t. II. nr. 642, 861, 992, 1051 etc. 

') Ibid. t. VIII. nr. 6755. „quod si quid aliąuid in ipsa 
iure acąuisierit, ipsirni iudeum esse primum repetere". 
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Z majątku oddawał żjdowi'). Podobny wypadek 
znamy także w ziemi krakowskiej. W roku 1400, 
Otto z Miławczyc i Zegota z Łękawy oddają wieś 
Chrobrze za długi na niej ciążące w zastaw ż}^- 
dowi Josmanowi, ten zaś oddaje ją w zarząd i opiekę 
Janowi Tęczyńslciemu, kasztelanowi Icrakowsl^ie- 
mu^). Czy tale jednak działo się z reguły, niewia- 
domo, inne bowiem zapiski zawierające wiadomo- 
ści o zajęciu majątleu ziemskiego przez żydów nie 
informują nas zupełnie o tej kwestyi*). Trudno też 
odpowiedzieć, co się działo z temi dobrami, gdy 
dług ostatecznie nie został spłacony. Według prze- 
pisów prawa polskiego, jeżeli trzymający dobra 
ziemslcie w zastawie, przez lat trzydzieści nie otrzy- 
mał swej wierzytelności, nabywał zastaw na wła- 
sność. Lecz czy podobnie działo się także z zasta- 
wami żydowskimi ? Jeżeli żydom wzbronioną była 
osobista gospodarka w dobrach, to tembardziej 
wzbronione im być cliyba musiało zajmowanie 
dóbr na własność. A przecież zdaje się to być 
w sprzeczności z praktyką. Tak np. w r. 1390 żyd 
Josman zajmuje dobra Dziewierza z Przecławic *). 
W r. 1404 znowu żyd Smei'lin obejmuje trzy wsi, 
Dzierżaniny, Borowe i Paleśnicę. Wsi te od- 
dają mu Andrzej i Rafael synowie Piotra Ro- 
żna za długi i to nie w zastaw, lecz na wła- 



') Hubę. Sądy, ich praktyka etc. p. 205. 

^) St. pr. p pom. t. II. nr. 642. „Idem Jossmannus ean- 
dem partem liereditatis, domino Jolianno Cracoviensi in regi- 
men et tutelam dedit et commisit". 

») Ibidem nr. 58, 861, 992, 1051, — Ibidem t. VIII. nr. 
5^468, 6686, 6755. 

*) Ibid. t. VIII. nr. 5468. 
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sność '). Na podstawie powyższych wypadków do- 
chodzimy do konkluzyi, że żydzi pod koniec XIV 
i na początku XV w. majątki obdhiżon«? szlachty 
zajmowali. Przypuszczać jednak trzeba, że ich po 
zajęciu nadał nie trzymali* w swem posiadaniu, 
lecz zaraz sprzedawali. 



*) St. pr. p. pomn. t. II. nr. 1083. «tres villas... cum 
omnibus iuribus, dominio utilitatibus (ete. etc.) itsi ut sunt in 
graniciebus -distincte, nihil pro se iuris reservantes, in et pro 
DCC marcis grossorum in ludea contractorum, Smerlyno lu- 
<leo, et ipsius posteris legitimis in pei'petuum porrigentes as- 
signarunt et resignarnnt totaliter etc." 



V. 

I • 

Dłużnicy. 

Pożyczki zaciąfcane przez ziemian u żydów 
najczęściej nie przenoszą 50 grzywien, spotykamy 
jednak i pożyczki w znacznie większych sumach, 
sięgających tysiąca i więcej grzywien. Oprócz dro- 
bniejszej szlachty, pożyczają i ma^^naci i wysocy 
dostojnicy a nawet panujący. Tak np. Jadwiga, 
wdowa po Ottonie z Pilczy, matka trzeciej żony Ja- 
giełły, winna jest jeszcze za męża żydom krakow- 
sliim 450 grzywien*), Bartosz z Wissenburga, woje- 
woda poznański, za którego płaci jego ręczycie!, ka- 
sztelan nakielski Wincenty z Granowa, 34 grz. Hos- 
mano wi*), Stanisław, wójt z Bochni żydom, Drobnemu 
i Pytaczowi 50 grzywien, jako część jaldegoś większe- 
go dlugu^), Jan zChodowaSwence,wdowie poLewl^u, 
60 grzywien*), a synom tegoż Lewka płacą 200 
grzywien Jagna wdowa po Jakubie i Hanka wdowa 
po Paszku z Dębicy. W 700 grzywnach zastawił 
swoje dziedzictwo Josmanowi Pełka z Grzegorzo- 
wie^), a Smerlinowi aż trzy wsie: Dzierżaniny, 



») St. pr. p. p. t. II. nr. 114. ') Ibid. nr. 341. 
») Ibid. nr. 447. «) Ibid. t. VIII. nr. 10290. 
») Ibid. t. II. nr. 1051. 
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Borowe i Paleśnicę Andrzej i Rafał, synowie Pio- 
tra Rozena z Rożnowa ')• Do największych na- 
leżą pożyczki: Jana z Podgajów na 1000 grzywien 
u czterech żyd(5w krakowskich: Josmana, Drob- 
nego, Knsiela i Eliasza^), oraz Świętochny, żony 
Jana z Chodowa na UOO grz. uChaskla^). Wśród 
pożyczających nie brak nazwisk wybitnycli, wyso- 
kich dygnitarzy, jak kasztelan sądecki Krystyn 
z Kozichgłów *), Tomko starosta krakowski^), wo- 
jewoda kaliski Sędziwój ®), sieradzki Jakób z Ko- 
niecpola"^), Klemens kasztelan czchowski®), wiśli- 
cki Jan Rpiszka, starosta knjawski Jan ze Szcze- 
kocin ®) i wieln innych. 

Ale i panujący nie gardzą żydowską poży- 
czką. Nie ulega wątpliwości, że już Kazimierz W. 
zwracał się nieraz do lichwiarzy krakowskicli, tem- 
bardzie], że on to właśnie był twórcą grupy po- 
tężnycli l^apitalistówżydowsliicli, którzy tylko dzięki 
jego poparciu mogli rozwinąć rucliliwą działalność, 
pozwalającą im zgromadzić w swycli ręlcach ogro- 
mne l^apitały. Nic jednak bliższego o tern nie 
wiemy. Za to więcej o jego następcy Ludwiku, 
o którym dowiadujemy się, że u Lewina pożyczył 
sumę 30.000 florenów. Długu tego jednak nie spła- 
cił, upominają się on znacznie później jeszcze 
w r. 1397 spadkobiercy Lewka, synowie jego Israel 
i Kanaan, u ręczycieli króla. Najpierw pozywają 
Pietrasza, podstolego królewskiego, którego ojciec 



') St. pr. p. p. t. n. nr. 1052, 1083. ^) Ibid. t. YUI nr. 10808. 
») Ibid. nr. 10289. *) Ibid. t. II. nr. 479. 
*) Ibid. nr. 661. «) Ibid. nr. 591. 
') Ibid. nr. 601. . ») Ibid nr. 776. 
*) Ibid. nr. 951. 

Sł. Kutrzeba, »Żydzi m Polsce*. 3 
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dług powyższy poręczył*), następnie zaś także Sza- 
franca, podstolego krakowskiego. Sprawa w kwestyi 
tego długu odbyć się miała w przytomności ki*óla 
Jagiełły, do sądu króla ją odesłano-). Jaki jednak 
miała epilog, nie wiemy. Nie był to zresztą jedyny 
dług tego monarcłiy u Lewina, pozostał mu nadto 
winien z innej pożyczki 3000 florenów. Synowie 
ręczyciela, Piotr i Jan stolnik sandomiersl<:i, obaj 
ze Szczekocin się piszący, spłacili część długu, ale 
o resztę skarżą icłi również już synowie Lewka 
jeszcze w r. 1405®). Zapożyczał się u żyd()\v Icra- 
Icowskicli i książę Ziemowit mazowiecki. Długi 
jego doszły u Lewka, Andrzeja, Smerlina i Jos- 
mana do sum bardzo znacznych. Dopiero w roku 
1385 królowa Jadwiga — przy zaw^ieraniu umow} 
z tym lisięciem o zastaw ziemi kujaw\skiej -7- przj^ęła 
te długi, i następnie wspólnie z Jagiełłą spłaciła*). 
Ale miała Jadwiga i własne długi u żydów, na duże 
sumy. Lewkowi ręczył za królowę cał,y szereg wy- 
bitnycłi osobistości, kanclerz Zaklika, wspomniany 
już Krystyn z Kozicłigłów kasztelan sądecki, wo- 
jewoda łęczycki Ligęza, Jan z Tęczyna krakow- 
ski kasztelan i wreszcie ojciec późniejszego pod- 
czaszego sandomierskiego Floryana. Zmarła hró- 
Iowa, zmarli niektórzy ręczyciele, umarł i Lewico, 
ale dług jeszcze nie był spłacony. Jeszcze w rolcu 
1408 toczą się sprawy, wytaczane przed sądem przez 
synów i wnuków nawet Lewka synom ręczycieli. 
Nie wiemy, jaką była cała ta pożyczona suma, że 



') St. pr. p. pom. t. VIII. nr. 5987. 
^) Ibid. t. VIII. nr. 6379. ') Ibid. t. II. nr 1106. 
*) Kodeks Małopolski t IV. nr. 1043. Kodeks polski tom 
II. nr. 765 i e09. 
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znaczną jednak, świadczy to, że jeden z ręczycieli 
Ligęza płaci saip 1500 grzywien O- Jagiełło, jaliby 
wyniliało z wiadomości, przecłiowanycli w źródłacli, 
tak się u żydów nie zadłużał. W r. 1390 pożyczył 
za poręką l^illai dygnitarzy u Lewka, ale sumę 
nie tale wielleą — 500 grzywien^), a w vók póź- 
nie] przejął na siebie za usługi mu oddane dług 
choi^ążego Icralcowskiego Żegoty, zaciągnięty u te- 
goż Lewlia na sumę 80 grz. ^). Obie pożyczki przy- 
rzelta zapłacić w Icrótldm przeciągu czasu, w ra- 
zie zaś niezapłacenia w terminie, dawać procent 
po pół grosza od grzyw^ny na tydzień. 

Inny to świat — świat mieszczańslci. 1 miesz- 
<*zanie u żydów pożyczają. Ale ani tu tej rozmai- 
tości pożyczek, ani takie one wysokie. Wyjątkowo 
docliodzą one do stu grzywien. W wysokości po- 
bieranego procentu nie ma żadnej różnicy pomię- 
dzy pożyczlcami szlacłity i mieszczan, spostrzegamy 
natomiast inną różnicę; przy pożyczkacli miesz- 
czańskicli nie spotyka się z Iłcliwą z lat Icillama- 
stu lub kilkudziesięciu, ani też z Ikarami, które tak 
(»,zęsto płacą ziemianie wskutek zwłoki w spłacie 
długów. Przyczyna tego leży w sposobie gospo- 
darki. W mieście gospodarka to par excellence 
pieniężna, kredytu używa się na produkcyę, nie 
trudno więc o gotówkę, co umożliwia spłacenie 
w terminie długów*). Rozumieją się też mieszcza- 
nie doskonale na interesach pieniężnycli, nie dają 



') Do tej sprawy St. pr. p. pomn. t. 11. nr. 1162, 1164, 
1165, 1175, 1200, 1223. 

^) Kodeks wielkopolski t. 111. nr 1904. 

^) Ibid. nr. 1919. 

*) Acta scab. nr. 179, 397 i t. d. 

3* 
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się wyzyskiwać. Jeżeli kiedy cierpią z powodu dłu- 
gów, to raczej za pożyczki szlacheckie, gdy który 
z mieszczan był na tyle lekkomyślnym, że poręczył 
za szlachcica \). Opr(5cz pożyczek na zastaw rucho- 
mości '^) i za poręką ^), które jednak rzadko spoty- 
kamy, najczęstsze są pożyczki na zastaw nierucho- 
mości, jak domów, placów pod budowę, kramów, 
wreszcie dóbr ziemskich, które mieszczanie koło 
Krakowa posiadają. Na zastaw posiadłości swoich 
w Prądniku pożyczył u Ijewka Francis^iek Rat- 
wicz 55 grzywien*), wójt Gerhard u tegoż żyda 
jakąś Icwotę na dom przy ul. św. Jana, którą je- 
dnak całą spłacił^), Hanko Reynold zastawił swoją 
posiadłość w Skawinie Szmulowi za 21 grzywien*). 
Wyjątkowo się zdarza, by wierzyciel żyd zajął za- 
staw z powodu niezapłacenia w terminie długu'). 



^) Nąjst. ks. i rach. m. Krak. II. p. 185. 
*) Acta scab. crac. nr. 1310. ^) Ibid. nr. 49. 
*) Ibid. nr. 97 (r. 1367). «) Ibid. nr. 516. 
«) Ibid. nr. 862. ») Ibid. nr. 886. 
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Lichwiarze. 

Grupa krakowskich lichwiarzy w XIV stuleciu 
nie jest znaczną co do ilości, bo jak wspomnieliśnij- 
przedtem, liczy pod koniec tego wieku niespełna 
dwudziestu żydów. Natomiast odznaczają się oni 
nadzwyczajną ruchliwością, czego dowodzą niezli- 
czone ich sprawy sądowe. 

W grupie tej rozniżiiićby można lichwiarzy 
pierwszo- i drugorzędnych. Pierwsi, to potężni ka- 
pitaliści, pożyczający mieszczanom, szlachcie a na- 
wet panującym i to sumy znaczne, sięgające nieraz 
dziesiątek tysięcy. Drudzy, również ruchliwi, poży- 
czają sumy mniejsze znacznie, co najwyżej biorą 
tylko obok tamtycli udział w znaczniejszych po- 
życzkach. Do pierwszej grupy należą tacy jak 
Lewko i jego synowie, Josman, Szmul, Smerlin 
i Cliaskel. Do drugiej zaliczyć możemy Dro- 
bnego, Pytacza, .lakóba, Józefa, Andrzeja, An- 
toniego, Osepa, Abrahama zwanego Bytomskim, 
Lazara i kilkii innych, zresztą tylko rzadko wystę- 
pujących. 

Ciekawa rzecz, że prócz lichwiarzy mężczyzn, 
także kobiety trudnią się samodzielnie lichwą. Pod 
koniec XIV stulecia spotykamy ich kilka, mianowi- 
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cie Swenkę, żonę Lewka, córkę jego Goldę i Chas- 
klową, żonę wymienionego poprzednio Chaskla. 
W XV stuleciu kobiet lichwiarek występuje coraz 
to więcej. 

Be7Avarunk()wo najruchliwszyni lichwiarzem 
krakowskim w drugiej połowie XIV wieku obok 
Lewka jest Josman. Od roku 1388 do roku 1400 
i później jeszcze spotykamy się z jego nazwiskiem 
ciągle, kilkanaście i więcej razy do roku. Zaczął Jos- 
man swoją karyerę lichwiarską. zdaje się r()wnocze- 
śnie a może nieco tylko p(5źniej od Lewka ; w roku 
1388 jest już bardzo czynnym. Co jednak zwraca 
uw^agę, to okoliczność, że w Krakowie samym 
Josman prawie zupełnie nie bierze udziału w in- 
teresach z mieszczanami. W r. 1392 kupuje dwa 
domy od Małgorzaty wdowy po Szczepanie Pan- 
chirzu z Rzeszotar *), w dwa lata później sprzedaje 
mur do jednego z tych domów przylegający, Pio- 
trowi Gerhardsdorfowi ''), wreszcie po raz ostatni 
słyszymy o jego interesach w mieście w r. 1397, 
gdy rajcy płacą mu 40 grzywien groszy praskich 
za Mikołaja Salomona, które tenże winien był mu 
za łaźnię żydowską, będącą widocznie do r. 1397 
w posiadaniu Josmana'^. Poza tem spraw innych 
w mieście nie ma żadnych, nie odgrywa też tutaj ta- 
kiej roli jak Lewko. Jest przed ewszystkiem lichwia- 
rzem szlacheckim, wśród szlachty zato robi takie 
spustoszenia, jak żaden inny. Najwięcej on wyralino- 

*) Acta scab. crac. nr. 1523. 
') Ibid. nr. 2020. 

*) Najst. księgi i rachunki miasta lO^kowa II. p. 317. 
UW. ad 20. 



i 
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wany i bezlitosny w ściąganiu dhigów, oraz olbrzy- 
miej lichwy. Operuje szczególnie w pewnych rodzi- 
nach szlacheckich, i to tak długo, aż je doprowadzi 
do ruuiy. Zaraz w r. 1388, z którym rozpoczynają się 
księgi sądowe, spotykamy się z nazwiskiem Josmana 
w sprawie o długi z rodziną Toporów z ^Mokrska ; 
odtąd co roku najmniej raz toczy się sprawa o długi 
między tymi Toporami a Josmanem aż po r. 1400 
i później jeszcze '). Również często staje do sądu 
w sprawach z Januszem Wierzynkiem, nie wiemy 
tylko o jakie sinny ^). Marek z Turska ma u niego 
długi jako ręczyciel Zaliliki z Korzkwi, w sumie 
28 grzywien. Pozywa go Josmann o tę sumę, oraz 
o procent z lat 11, jak więc z tego widać, sprawa ta 
toczy się od lat wielu. Josman grozi owemu Marko- 
wi, że gdy w terminie długu nie uiści, będzie musiał 
płacić dalej procent '/a grosza od grzywny, od ka- 
pitału i od lichwy narosłej ®). Naturalnie, że Ma- 
rek zobowiązania nie dopełnił, a jeszcze w r. 1402 
spłaca ten dług wdowa po Marlen Femlia z synem 
Pełką*). Bezustanku nęka on Mikołaja i Stani- 
sława z Chodla, którzy byli mu winni 80 grzywien; 
groził, że w razie niespłacenia będzie żądał za- 
miast 80, 400 grzywien*). Sumy pożyczane przez 
Josmana szlachcie dochodzą nieraz znacznej wy- 
soicości. U braci Jana i Willielma z Podgajów 
upomina się Josman wraz z synami Eliaszem i Ku- 



') St. pr. p. pomn. t VJT1. uw. CXXJI. 6; CXXXJL 1; 
CCXLIIL 4; nr. 4622, 4818, 5168, 5865, 10139 etc. 

*) Ibid. t. VIIL nr. 7299. Ibid. t. II. nr. 399, 526 etc. 

») St. pr. p. pomn. t. VIII. nr. 6843, 6949. 

♦) Ibid. t. U. nr. 923. 

*) Ibid. t. VIII. nr. 6141, uw. CCXXIV. 1; nr. 6449 etc. 
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sielem, oraz żydem Drobnjiii o 1000 grzywien *). 
Często przewijają się sprawy Josmana z Mikołajem 
pisarzem ziemskim krakowskim oraz z Żegotą mie- 
cznikiem^). Specyalistą był Josmann szczególnie 
od pobierania licliwy zadawnionej. Popi;zednio już 
wspomnieliśmy o wypadku, gdzie żądał licliwy 
z lat 11, lecz to nie jedyny raz tylko. Od Win- 
centego z Granowa kasztelana nakielskiego do- 
maga się procentu za lat 9*'), od Andrzeja znowu 
Menkowicza z Węcliadlowa, kt(>ry ręczył za Mi- 
kołaja z Chodla, aż za lat 26*). Równie on skory 
do wyciągania danin i to pod różną postacią; od 
Wilhelma z Okaliny i kilku innych bierze beczułkę 
miodu ^), to znowu od Mikołaja z Ujazdu dwa korce 
orzechów laskowych®), od Klemensa kasztelana 
czchowskiego i jego ręczycieli beczkę miodu "O, od 
Przewoja Łukasza i Bogusza ze Stępocic 8 kapło- 
nów i po jednej krowie®), od Femki wdowy po 
Marku z Turska cztery pstrągi^), a od Jaśka z Pał- 
kowa dwa barany i ośm kapłonów '"). Żaden też 
z lichwiarzy krakowskich nie zajmuje tak często 
dóbr obdlłiżouycli szlachty jak Josman : to chce za- 
jąć majątek Dziewierza z Przecławic, mimo że 



M St. pr. p. pomn. t. VIII. nr. 10886, 10888, 108:S9. 
^) Ibid. t. VIII. nr. 5894, uw. CCXXXII 1. CCXXVII, 
nr. 6700 etc. 

») Ibid. t. II. nr. 341. 
*; Ibid. t. II. nr. 295. 
5) Ibid. t. II. nr. 304. 
«) Ibid. t. II. nr. 769. 
') Ibid. t. II. nr. 776. 
"*) Ibid. t. II. nr. 927. 
») Ibid. t. II. nr. 923. 
'») Ibid. t. VIII. nr. 9331. 
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stanowił wiano i posa«: żony Dziewierza '), to za- 
strze«:a sobie pierwszeństwo w zajęciu dóbr Jaśka 
z Owczar"), to zn(')vv zajmuje obdlużone dobra Dro- 
4j:oinira sędziego ziemi krakowskie] ^) i Grzego- 
rzowice jakiegoś Pełki ^). 

Jak znakojiiite interesy robi Josman na ]>o- 
życzliacli szlacheclcich, dowodnie wykazuje sprawa 
jego z Prolcoszem z Balic. Pożyczył mu 30 grzy- 
wien, syn zaś jego lvusiel 10 grzywien. Po wielu la- 
tach upomina się Josman o kapitał 30 grzywien i o li- 
<;hvvę 60 gi^zywien, Kusiel zaś o 10 grzywien ka- 
pitału i 10 licliwy. Prołvosz długów nie spłaca, 
nie clicąc zaś dóbr oddać w ręce żydowslcie, sprze- 
<laje je Burldiardowi z Rudna. Ale i ten sobie 
a Josmanem nie umiał ])oradzić i wreszcie oddał 
mu Balice w zastaw •*), Udziela też Josman swoi(iłi 
kapitałc)W i władcom, między innymi, w^idziuiy go 
pośr<)d wierzycieli Ziemowita mazowieckiego. W nie- 
kt()ryc]j sprawacli Josmana pod sam koniec XIV w. 
spotykamy razem z nim synów jego Eliasza i Ku- 
siela. Prawdopodobnie opnScz tych dw<')c]i miał 
Josman jeszcze więi^ej synów, w r. 1408 bowiem 
występuje, być może już po jego śmierci, Eliasz 
z braćmi*). 

Szmul (Smoyl, Smyl, Suioyn) „bislcup ży- 
dowski", jak go nazywają Icsięgi, więc zapewne 



•) St. pr. p. pomu. t. VIII. nr. 5468. 

*) Ibid. t. VIII. nr. 6755. 

*) Ibid. t. II. nr. 642. 

*) Ibid. nr. 1051. 

^) Ibid. nr. 990, 991. 

^') Ibid., nr. 1137, 1147 etc. ^flelias cum fratribus, iudei 



cracoYienses". 
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rabin, pokazuje się po raz pierwszy w r. I3G9 '). 
Zdaje się, że Sziniii był starszym od Lewka; wska- 
zuje na to godność, jaką dzierżył w gminie żydow- 
skiej, kt<>rej przecież młodemu człowiekowi pewnie 
nie powierzano, a także i ta okoliczność, że po 
roku 1376 nie spotykamy się już wcale z jego 
nazwiskiem, więc widocznie wtedy już nie żył. 
Wzmianki o działalności Szmula jako lichwiarza 
są nieliczne, bo zaledwie z ośmiu lat jego życia^ 
a do tego jednostronne, gdyż oświetlają nam, i to 
skąpo, jego działalność tylko w lvrakowie, o jego 
stosunkach natomiast z szlachtą nic nie wiemy; 
a szkoda, bo bądź co bądź ciekawa to postać: ra- 
bina trudniącego się lichwą. W operacyach swoicli 
niczem zresztą nie różni się od innych lichwiarzy 
krakowskicjh, musiał toż czynnym być bardzo wśrcid 
szlachty i mieszczan w swych mlodszycli latach, 
gdy jeszcze w ostatniej dobie życia jest wcale ru- 
cliliwy. Pożycza w ICralcowie mieszczanom na za- 
staw nierucliomości, a że względnym nie był w ścią- 
ganiu długów, świadczy interwencya Mikołaja Mor- 
dera w sprawie Hanka Reynolta, któremu Szmul 
grozi, że w razie niezapłacenia długu w terminie, 
zabierze mu dobra, jaliie tenże posiada w Slcawi- 
nie i w jej oli:olicy '^). 

Być może, że synem tego rabina Szmula jest 
Smerlin**), który jalio liclnviarz pojaw^ia się oł^olo 



') Acta scab. crac nr. H57. 

'j Ibid nr. 862, 88G. 

') Codex dipl. Univ. stiidii gener. crac. t 1. nr. XIV. 
•Smerlinus Smilonis liliiis". 
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r. 1385 ^). W Kraków ie pokazuje się tylko dwa 
razy, a mianowicie w r. 1392, gdy odbiera jakieś 
długi od Marcina Wygila'^^, drugi raz w r. 1395 
Sdy dom swój w zakątku ulicy żydowskiej nabyty 
przed ośmiu laty od ^Małgorzaty w^dowy po Pan- 
chirzu z Rzeszotar, sprzedaje Piotrowi Gerhards- 
doifowi^). Z szlachtą ma częstsze interesy, czasem 
o sumy bardzo znaczne. Między innjini dłużnikami 
jego widzimy Stogniewa, przełożonego l^lasztoru 
Zwierzynieckiego, lctr)rego pozywa o dług 30 grzy- 
wien i lichwę z dwu lat*). Zadłużyli się rciwnież 
u niego Rozenowie na ogromną sumę 700 grzj- 
wien, a nie mogąc spłacić tycli długów, oddają mu 
na własność — jak to już wspomniano — trzy wsi ^), 
Umiera Smerlin koło r. 1412, w litórym to roku 
wdowa po nim Sara przyjmuje clirzest wraz z dwoj- 
giem dzieci i daje im imiona Stanisława i Kata- 
rzyny, równocześnie zaś darowuje dwie Icamienice 
koło koUegium profesorsłiiego przy ulicy żydow- 
skiej królowi Jagielle*). 

Rzadziej pokazuje się i to pod sam lioniec 
XIV wiełcu Chaskel, ale za to pożycza sumy 
znaczniejsze. Duże wierzytelności nm u Mikołaja 
z Chodla, który też i u Josmana pożyczał '). Zadłu- 
żył się u niego bardzo Jan z Cliodowa, po śmierci 



') Kodeks, dypl. małop. t. IV. nr. MXLIII. 
') Acta scab. crac. nr. 1429. 
^) Codex. dipl. Univ. st. g. crac. 1. nr. XIV* 
♦) St. pr. p. pomn. t. yiU. nr. 7295. 
^) Ibid.-t. 11. 1083. 

•) Codex dipl. Univ. st. g. crac. I. nr. LII. 
Ó St. pr. p. pora. tom. Vni. nr. 6220. Ibid. t. U. nr. 205 
249 etc. 
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tegoż upomina się Chaskel u wdowy Swiętochny 
o sumę 1400 grzywien '). Chaskel umiera prawdo- 
podobnie w pierwszych latach XV w., w r. 1405 
spotykamy bowiem żonę jego, która wraz z sy- 
nami upomina się o wierzytelności męża^). 



') St. pr. p. p. pomn. t. YUI. nr. 110289. 
*) Ibid. t. II. nr. 1112. 



VII. 
Lewko i jego rodzina, 

Wśjód krakowskich żydów XIV wieku wy- 
suwa się na plan pierwszy Lewko. Nie z urzędu 
mu ten zaszczyt należy, ani z wieku — starszy 
zdaje się od niego był Szmul, wj^soką wśród swo- 
ich zaszczycony godnością „biskupa żydowskiego": 
Lewkowi pierwszeństwo nadaje bogactwo i ten 
wpływ, jaki umiał pozyskać, czy w jnieście, czy 
nawet , na dwoi*ze takiego jak Kazimierz Wielki 
nionarcłiy. Warto bliżej się przyjrzeć działalności 
Lewka, a choć nie wszystkie strony jego życia 
dość jasno oświetla zachowany materyał — zwła- 
szcza o jego stosunkach ze szlachtą niewiele wiemy, 
to przecież go dość, by skreślić sylwetę żyda, który 
wśród krakowskiej gminy długo szedł na czele. 

Z Krakowa on pochodził, tu już mieszkał oj- 
ciec jego Jordan *). Kiedy po raz pierwszy się po- 
jawia w źródłach — w r. 1365 — już on ma wy- 
bitne stanowislio w mieście, już za sobą przeszłość 
zapewne długą, która go tak wysoko wyniosła^). 

') St. Kutrzeba, Stanowisko prawne żydów w Polsce 
w XV stuleciu. Przew. nauk. i liter. 1. 29 ; ob. w dodatkach list 
papieża Bonifacego IX. w sprawie Lewka. 

^) Nazwany „discretus", co przy żydacłi wyjątkowo się 
zdarza. Acta scabinalia nr. 24 
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Jak inni, mieszka i on przy Żydowskiej ulicy. 
Tu sporo należy do niego domów O i placów, które 
oddaje pod budowę domów w zamian za roczny 
czynsz ziemny^). Tu ma i browar*^), który później, już 
po jego śmierci, sprzedadzą spadkobiercy miastu za 
437.2 grzywny. Ale i w innych częściach miaista do 
niego należą grunty i domy, często niemi handluje, 
jedne sprzedaje, to znów kupuje inne; plac kolo 
Św. Marka sprzedał Janowi Gładyszowi \vr. 1367*), 
a jnż w dwa lata później kupuje od Lęczyczyny 
dom.pizy Wiślnej ulicy, obok biskupiego pałacu 
leżący*^). Już po jego śmierci sprzedali sjmowie 
wojewodzie krakowskiemu przez niego jeszcze na- 
byty dom przy ulicy Mikołajskiej po lewej stronie 
wału, widocznie dość duży, kiedy cena dosięgła 
80 grzywien®). 

A bezwątpienia jest to tylko część transakcyi 
Lewka, jakie co do gruntów w życiu swem prze- 
prowadził. Nie jedyny to zaś kierunelc jego dzia- 
łalności. Pożycza i on na procent. O ile chodzi 
o mieszczan, to daje pieniądze zwylde na zastaw 
domów lub wogóle niernchomości^). W ściąganiu 
pretensyi nie odznacza się oględnością, co chwila 
czytać o nim można, że zajął za dłng dobra dłu- 
żnika '=*). Wśród tych, co mu winni, spotylca się i 
osobistości wybitne w mieście, jak wójta Ratwicza 
a później znów wójta Gerharda. 



') Acta scab. crac. nr. 442. ^) Ibid. nr. 474, 803, 2099. 

') Najst. księgi i rach, m. Krak. t. II. r. 1399. 

*) Acta scab. crac. nr. 179. *) Ibid. nr. 375. 

®) St. pr. p. pomn. t. 11. nr. 1107. 

') Acta scabinalia crac. nr. 10, 24. 97, 397. 516. 

») Ibid. nr. 397. 913. Najst. księgill. str. 118. 
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Liczno sprawy Jiia Lewko z rodziną Wier/yn- 
ków O, którzy jnż zaczynają w tym czasie powoli 
przenosić się z miasta na wieś. Dhiżnikiem Lewka 
jest Tomasz Wierzynek, syn stolnika sandomier- 
skiego Mikołaja, przesindujący zwyczajnie na wsi 
w Łęczanacli i Osieczanach ; na rozkaz królowej 
Jadwigi poręczył za niego u Lewka dużą sumę 
1.100 grzywien wojewoda łęczyclvi Ligęza, kt()rą 
też później i zapłacił za niego już spadlcobiercom 
Lewka"). Latami nie płacił zaciągniętych u Lewica 
<lługów Janusz Wierzynek, z innej linii, posiada- 
jący Garlicę i Śledziejowice; jeszcze spadkobiercy 
Lewica upominają się u niego o zwrot pożyczonych 
42 grzywien i o lichwę aż za lat 20^). Także już 
synowie Lewka dochodzą pretensyi ojca do Jana 
Wierzynlca, wnuka Mikołaja t. zw. uiłodszego, jalco 
ręczyciela za Rozena; aż na prośbę Jana miesza 
się w tę sprawę rada miejska krakowska, by wj- 
jednać zwłokę dla nicłi w spłaceniu długu*). 

Prócz Wiei'zynk()vv, już do szlachty wówczas 
zaczynających się liczyć, i inni ziemianie zostają 
z Lewkiem w stosunkacli *), lozwiązywauycli naj- 
częściej po jego śmierci; w sprawacli takich zaw^- 
sze też wszyscy synowie Lewka razem występują, 
gdy zresztą w innycli Icażdy z nicli na własną 
działa rękę. 



*) Wiadomości genealogiczne co do Wierzynków, ob. 
Kutrzeba: Historya rodziny Wierzynków. Rocznik krakowski, 
tom J. 

*) St. pr. p. pomn. t. II. nr. 1175. 

«) Ibid. nr. 58. 

*) Najstarsze księgi II. nr. 185. 

s) St. pr. p. pora. t. VIII. nr. 5938, Ibid. t. II. nr. 625, 1018. 
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Największe jednak, iiaj znaczniejsze, są po- 
życzki użyczane przez Lewka władcom. Zapewne 
i Kazimierzowi W. służył on liredytem; nie wiemy 
jednali o teni nic bliżej. Sumy knSlowi Ludwikowi 
węgierskienm wypożyczone doszły do olbrzymiej 
kwoty 33000. Jadwigi długi u Lewka sięgały naj- 
mniej do 10.000 grzywien, a znaczne sumy poży- 
czał u niego i Jagiełło *). 

Jak z tego widać, Lewko to bankier na wielką 
skalę, pierwszy nietylko w województwie krakow- 
sliiem i w mieście Krakowie, ale napewno na całą 
Polskę. Takie on bodaj zajmuje w XIV stuleciu 
stanowisko, jak w końcu XV i XVI stulecia Bo- 
nerowie. Interesy ma tak rozległe, że nmiejszemi 
sprawami nie zajmuje się sam osobiście, lecz je 
prowadzi przez zastępcę, również żyda, Gosmę*). 

A obok spekulacyi nieruchomościami, obok 
interesu bankierskiego, podejmuje on jeszcze i zna- 
czne przedsiębiorstwa, wymagające zarówno kapi- 
tału i sprytu liandlowego, jak i zaufania. Ma on 
to zaufanie i u monarchy, Kazimierza W. Od niego 
dzierżawił czas jakiś żupy krakowskie, zarządzał 
również mennicą króla*). Gdy w r. 1368 król po- 
wołał komisyę do urządzenia żup, i jego do niej 
zawezwał. Dowodem przycliylności króla i to także, 
że mu w r. 1369 darował dwa domy w Kijakowie, 
w żydowskiej położone dzielnicy ^). 



') Ob. powyżej o pożyczkach władców. 

^) Acta scab. crac. nr. 913 : „Gosma iudeus, Levconis iudei 
procurator". 

'; St. pr. p. pomn. t. I. p. 217. 

*) Acta scab. crac. nr. 442. 
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Ma też Lewko w mieście poważne stanowisko, 
któi'e nmie wyzyskać na swoją korzyść. Bardzo 
dobre zwłaszcza łączyły go stosunki z wielkorządcą 
Icrakowskini Bodzantą, z Ictorym współnie liandlo- 
wał domami ^). Gdy Bodzantą, który dobrze dawał 
się miastu we znaki, raz zażądał znacznycli sum 
jakoby królowi należnycli, a rada miejska nie 
cliciała mu icłi zapłacić, przecząc słuszności pre- 
tensyi, Bodzancie pospieszył z pomocą Lewko, który 
zaliczył mu te kwoty — oczywiście na racliunek 
miasta'^). Nie jedyna to sprawa, o którą miasto na 
niego się skarży. Zdarzyło się, iż w mieście ude- 
rzono czy leklvO zraniono syna Lewka; ł^ewko, 
niszcząc się, scłiwytał jalciegoś innego, niewinnego 
człowieka, a następnie, (ciężko poranionego jeszczti 
na zamek oddał do wiezienia^). 

Ale nietyllco miasto niełatwo może sobie z nim 
poradzić, tak, że aż w memoryałacłi do knila wy- 
syłanycłi te sprawy podnosi. I szlachcie nie lepiej 
widać szło, kiedy jeden z nicli, Klemens z Kurowa 
o obronę pi^zed Lewl^iem, trapiącym go licliwą, 
aż do Rzymu się do papieża udawał. 1 Bonifacy IK 
wmieszał się w sprawę, nakazując w osobnym li- 
ście oficyałowi bislcupa krakowskiego, by sprawę 
zbadał, świadl^ów gdyby z obawy i innego powodu 
nie cłicieli prawdy zeznawać, do tego środkami 
kościelnymi przymusił, a wreszcie w razie potrzeby, 
by Lewka zmusić do uległości, zakazał cłirześci- 
janom wszelkich z nim stosunlców *). 

*) Acta scab. crac. nr. 179. 

O Najst. księgi II. p. 27. 

^) Ibidem II. p. 23. 

*) Drukowany ten list u Kutrzeby j. w. 

Sł. Kutrzeba, ^Żydzi w Polsce'*. 4 
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Dłuj?Q żył Lewko, dość miał czasu, by robić 
interesy, zysliiiwać może powoli dopiero tę for- 
tunę, Ictóra po śmierci jego miała przejść na spad- 
l\:obierc(5w. Wtedy, lded.y go częściej spotylvać za- 
czynamy w źródłach, pod koniec rządów Kazimie- 
rza Wielkiego, już on ma za sobą widocznie zna- 
czny kawał życia, już poprzednio żupy dzierżawił 
wielicl^ie, miał czas dać się we znaki mieszczanom, 
dostarczyć im sporo faktów do skarg i żalów, już 
wtedy jest możnj'' i potężny. A losy były nań ła- 
skawe. Ożenił się szczęśliwie. SwenJcą *) zwała się 
małżonka, która go przeżyła. I rodziny doczekał 
się licznej, czterecłi synów — jeśli nie więcej, i je- 
dnej przynajmniej córki: Gołdyn). A gdy widocznie 
już czuł zbliżającą się śmierć, poszedł przed ławę 
miejslii:ą, by oddać synom Jordanowi i Kanaanowi 
pełnomocnictwo we wszystkicłi swoicłi interesach ^); 
nie mogły przecie doznać zwłokiy że Lewko już 
niedołężny był czy chory. I dobrze przewidział*) 
zbliżającą się godzinę — zmarł jeszcze tego 1395 
roku lub nieco później. Płakała po nim pewnie ro- 
dzina, lecz trzeba było otrzeć łzy, do pracy się 
wziąść, by ściągnąć te liczne ojca wierzytelności 
i procenty. 

1 wdowa, i córka nie gardzą pieniężnymi in- 
teresami. Ale przedewszystkiem po ojcu biorą na 
siebie stanowisko pierwszorzędnych lichwiarzy sy- 



•) St. pr. p. pomn. t. VIII. nu. 9263. 9297, 10290. 

») Ibid. t Vin. nr. CCCLIII. 1. 

^) Acta scab. crac. nr. 2083. 

*) Wyraźnie jako zmariy wymieniony dopiero w r. 1398. 
Najstarsze księgi i rachunki miasta Krakowa, t II. p. 180 (na- 
zwany „olim"), ale już od roku 1395 w aktach się nie pojawia. 
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nowie. Jeden z nich, Jordan, po śmierci ojca już 
się nie zjawia ^). Izrael i Abraham w XIV stuleciu 
jeszcze tylko zawsze obok brata Kanaana w^ystę- 
7)U]ą; samodzielne ich działanie już na następne 
przypada stulecie '^). Właściwym spadkobiercą zna- 
czenia i stanowiska ojca był najstarszy zdaje się 
z synów, Kanaan^). Ale ojcu nie dorósł; na zysk, 
choćby drobny, chciwy. Weźmie miast procentu 
od Pietrasza z Charbinowa dwa plastry miodu 
i dziesięć kapłonów*); sześć miar pszenicy od Mi- 
kołaja z Zagórza. Ale i dobra zająć potrafi-). Je- 
dnak przede wszy stkiem ostatnie lata XIV wieku 
i nawet piervvsze następnego zajmuje mu docho- 
dzenie ojca pretensyi, i regulowanie spraw w spadku 
przejętych *). Dopiero później m()gł na własną rękę 
rozwinąć działalność, wprawiając już wkrótce pó- 
źniej do niej także i synów swoich Abrahama 
i Izraela, by oui dalej nieśli w XV stulecie tra- 
dycye Lewka i jego wsp()łczesnych. 



') Wystęy3uje raz tylko w r. 1395; Acta scab. nr. 208o. 

^) Izrael zmarł zdaje się już przed rokiem 1408; s}Tiami 

jego są: Kanaan i Jordan. St. pr. p. pomn. II. nr. 1162. 

^) W^ystępuje już w r. 1392. St. pr. pom. p. t VIII. nr. 4953. 

*) Ibid nr. 10901, 10902. 

^) Ibid. t. II. nr. 861. 

®) Ibid. t. II. nr. 5S4, 591, oraz cytaty poprzednie. 



Objaśnienie ryciny^ 

W rękopisie i)ergamino\vyin, pochodzącym zapewne jeszcze 
z XIV wieku, a będącvm własnością bożnicy „Kupa" w Kra- 
kowie, znachodzi się wśród przepisów synodalnych, jeszcze po- 
dobno starszych, także modlitwa za króla. Rycina reprodukuje 
dwie strony, na których właśnie tę modlitwę wypisano, w na- 
turalnej wielkości. Miejsce, gdzie obecnie znajduje się imię Ka- 
zimierza W., jest skrobane. Widocznie wypisywano tam imię 
tego monarchy, który właśnie panował. Dopiero późniejsza ręka 
wciągnęła w tem miejscu imię tego monarchy. Podaję polski 
tekst tej modlitwy, jak ją odczytał i przetłomaczył p. Józet 
Heidenfeld, starszy tejże bożnicy, którego uprzejmości zawdzię- 
cza Towarzystwo miłośników możność korzystania z tej księgi: 

„Wszechmocny, który dał królom i władcom silę i potęgę 
do rządów, którego królestwo jest ponad w^szelkie króle i wła- 
dze, który sługę swego Dawida ocalił w niebezpieczeństwie, 

I 

który osuszył wodę i pozwolił żydom przejść przez nią — ten 
niech ześle błogosławieństwo, ochrania i wywyższa tego, któ- 
rego państwo jest wywyższone, a tym jest nasz naj miłości wszy 
i najłaskawszy król Kazimierz, którego majestat oby długo był 
wywyższony. 

Wszechmocny król nad króle niech go w swem miłosier- 
dziu ochrania przed w^szelkiemi troskami i bolami. Niechaj 
użyczy mu długiego, wolnego od trosk życia. Niechaj położy 
nieprzyjacioły jego pod podnóżkiem nóg jego i gdziekolwiek on 
zwróci swe kroki, niechaj go prowadzi w szczęśliwości. 

O królu nad króle, rozbudź w miłosierdziu Twem w sercu 
Jego Królewskiej Mości, jak i w sercach jego doradców i pa- 
nów, litość nad nami, jak i całym domem Izraela. Niechaj Juda 
i Izrael jak długo on panować będzie i za dni naszych razem 
w zgodzie i bezpieczeństwie żyją, dopóki nie przyjdzie Me- 
sy asz, aby nas wybawić. Amen". 



SPRAWOZDANIE 

WYDZIAŁU 

TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW HISTORYI 

I ZABYTKÓW KRAKOWA 

za rok 1906. 



Ubiegły rok zakończył dziesięcioletnią dzia- 
łalność naszego Towarzystwa. 

Z publikacyi wydaliśmy „Rocznik krak." 
t. IX., który zawiera następujące prace: 

Jan PtaśniŁ „Z dziejów kultury włoskiego 
Krakowa". 

Stanisław Tomkoidcz. „KoHątajowski plan Kra- 
kowa z r. 1785". „Plan rynku krakowskiego z r. 
1787". „Do historyi muzyki w Krakowie". 

Zygmunt Hendel i Feliks Kopera. „Resztki mu- 
rów romańskich kościoła św. Jana w Krakowie". 

Adam Chmiel „Pieczęć wójtowska krakowska 
z drugiej połowy XIII. wieku". 

Franciszek Piekosiński, „O sali gotyckiej w ka- 
mienicy hetmańskiej w Krakowie". 

W „Bibliotece krakowskiej" wydaliśmy 5 to- 
mików, a mianowicie: 

Nr. 30. Dr, Klemens BąkowskL „ Kronika kra- 
kowska 1796—1848, część II. od r. 1816—1831". 

Nr. 31. Wiktor Kopff. „Wspomnienia z ostat- 
nich lat Rzeczypospolitej krakowskiej". Wydał Sta- 
nisław Estreicłier. 

Nr. 32. Edward Kubalski. „Z dziejów krakow- 
skiej muzyki". (Czasy Rzptej krakowskiej). 

Nr. 33. Dr, St, Tomkowicz. „Raciborowice". : 

Nr. 34: Marceli Dobrowolski. „Kościół i kla- 
sztor Św. Agnieszki w Krakowie". 
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Przyp^otowuje się Rocznik X. poświęcony dzia- 
łalności Wita Stwosza w Krakowie, mający objąć 
znaczny materyał illustracyjny, z tego też powodu 
należało rozłożyć pewną część wydatl^ów z nim 
/łączonych na killca lat, by nie obciążać zbytnio 
budżetu jednego roku ; także i do Biblioteki krak. 
są niektóre prace gotowe. 

Zapowiedziany w poprzedniem sprawozdaniu 
opis niemiecki Krakowa i jego zabytków w opra- 
cowaniu p. Leonarda Lepszego, został już nakła- 
dem firmy Seemanna w I^ipsku wydrulcowan}'^ 
i ukazał się w^ handlu Icsięgarskim. 

Celem ułatwienia nabywania naszych w\vda- 
wnictw i lepszego rel^lamowania sprawiliśmy oso- 
bną gablotkę przy księgarni S. A. Krzyżanowskiego. 

W sprawie oprowadzania przyjezd- 
nych po Krakowie, zajęliśmy się wydaniem krót- 
kiego przewodnika, Jestto brosznrlca zatytułowana 
„Kraków", z planem, z widokami ważniejszycli bu- 
dynltów i zwięzłem a dokładnem objaśnieniem. 
Tekst wygotował sekretarz naszego Towarzystwa 
Dr. Bąkowslii, przyczem służyli mu doradą pp. 
Dr. Józef Korzeniowski i IiJmanuelSwieykowski. 
Przystępna cena przewodnika, bo tylko 30 hal., 
ułatwia każdemu jego nabycie; wycieczkom zbio- 
rowym, zwłaszcza włościańskim będziemy je jeszcze 
taniej oddawać. 

Starania czynione od kilku lat o pozyskanie 
zawodowych ciceronów dla przyjezdnych nie zo- 
stały pomyślnie załatwione z powodu zupełnego 
braku kandydatów, bezskutecznie też były kroki 
przedsięwzięte przez Towarzystwo turystyczne w po- 
rozumieniu z nami. 
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Świeżo zawiązane w Krakowie Towarzystwo 
turystyczne popieraliśmy moralnie i przystąpiliśmy 
do niego jako członek z wkładką 30 kor. rocznie. 
Delegaci naszego Towarzystwa brali udział w na- 
radacli przedwstępnych przed jego zawiązaniem. 
Uzyskaliśmy też na podstawie statutu jedno miejsce 
w jego wydziale, delegując do niego wiceprezesa 
naszego Towarzystwa Dr. Muczkowskłego. 

Z działalności konserwatorskiej spe- 
cyalnej komisyi pod f)rzew()dnictwem Dr. Miiczkow- 
skiego należy podnieść opracowanie nowego projektu 
restauracyi „Ogrojca" przy kościele św. Barbary, 
który przesłaliśmy do Komisyi centralnej konser- 
watorskiej i Ministerstwa Oświaty, celem uzyskania 
subwencyi na restauracyę tego tak cennego za- 
bytku. Postanowiliśmy także ponieść koszta od- 
nowienia jednego z portretów biskupów krakow- 
skicłi w krużgankach klasztoru 00. Franciszka- 
nów w Krakowie i obrazów cecliowych w kościele 
Św. Katarzyny. Po zrobieniu kosztorysu rzecz ta 
w najbliższym czasie będzie wykonaną. W celu 
zachowania charakteru odpowiedniego sąsiedztwu 
domu p. Czynciela w Rynku, obok kościoła Panny 
Maryi, przeznaczonego na zburzenie i przebudo- 
wanie, wzięliśmy udział w konkursie ogłoszonym 
przez Icilka Towarzystw krakowskicli w celu uzy- 
skania rysunku odpowiedniej do otoczenia fasady, 
przyczyniając się kwotą 200 kor. 

Konkurs ten jak wiadomo został już rozstrzy- 
gnięty. 

W najbliższym czasie zamierzamy wykonać 
inne prace konserwatorskie (kilka nagrobków na 
kościele Maryackim, odkopanie i odgrodzenie ro- 
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mańskiego fundamentu kościoła św. Wojciecha itd.) 
tablicę pamiątkową na grobie Konfederatów pod 
Kapucynami, publikacyę o kościele Maryackim. 
Starania nasze i konserwatorów o odkrycie i od- 
restaurowanie reszt romańskiej epoki odkiytych 
w kościele św. Andrzeja — nie odniosły skutku, 
ponieważ zakon postanowił trzymać się ściśle ko- 
sztorysu poprzedniego, który nie przewidywał od- 
krycia reszt romańskich. 

W sprawie wykupna kościoła św. Agnieszki 
z rąk prywatnych, postanowiliśmy przyczynić się 
kwotą 200 kor. na wypadek, gdyby wykupno doszło 
do skutku. Traktujący o tym kościele tomik 34 
„Biblioteki krakowskiej" wydaliśmy w celu zainte- 
resowania szerszych kół tą sprawą. 

Co do badań specyalnych przeszłości, zarzą- 
dziliśmy poszukiwania reszt romańskich w funda- 
mentach kościoła Św. Jana, które stwierdziły pra- 
wdziwość domysłów archeologów o starożytności 
tego kościoła. Sprawozdanie z tych badań zamie- 
szczono w „Roczniku krakowskim" t. IX. Również 
na wspólny koszt z Muzeum Narodowem zajęliśoiy 
się sporządzeniem odlewów gipsow^^h z sarkofagu 
Kazimierza Jagiellończyka, pięknego dzieła Wita 
Stwosza, dotąd należycie nie opublikowanego. Od- 
lewy te posłużą także do illustrowania przygoto- 
wanej monografii o Wicie Stwoszu. 

Poruszoną na ostatniem Walnem Zgroma- 
dzeniu sprawę zmiany statutu zdążającą do tego, 
aby Wydział wybierano na 3 lata, a Ya część jego 
co roku się odnawiała, wygotował Wydział i przed- 
kłada ją Walnemu Zgromadzeniu do uchwalenia, 
urządzenie zaś koncertu z programem dawnej mu- 
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zyki krakowskiej oddał Wydział osobnej Iconiisyi 
muzycznej, ktcira się zajmie wprowadzeniem w życie 
tego zamiaru. 

Wewnętrzne urzędowanie manipulacyjne t. j. 
korespondencya z zamiejscowymi członkami, od- 
powiedzi na rozmaite pytania, podania o subwencye, 
o restauracye zabytków, o rękopisy, klisze, foto- 
iirrafie, w"vsvłka wydawnictw do licznycli człon- 
ków itd. wzrosło w latacłi ostatnicłi łjardzo po- 
ważnie, o czem wspominamy dla wyjaśnienia, że 
czynności te pochłaniają także znaczną ilość czasu 
zarządu; ważniejszemi z tych, które tu podnosimy, 
były wyjaśnienia udzielane ^lagistratowi w spra- 
wie zmiany nazw niektórych ulic, jak Krakow- 
skiej, Pustej, placu Wolnicy itd. 

Książki nadesłane naszemu Towarzystwu 
w liczbie 38 wcieliliśmy jak w poprzednicłi latacłi 
do biblioteki Archiwum aktów dawnycłi m. Kra- 
kowa. Są to mianowicie wydavVnictwa otrzymy- 
wane w drodze wymiany od Towarzystw wyszcze- 
gólnionych w poprzedniem sprawozdaniu, do któ- 
rych w r. 1907 przybyła „Spolećnost nai'odo-pisneho 
^lusea 6esłvO-slovanskeł)o w Pradze" (Narodopisny 
yestnylc ćesko-slovansłvy). 

Do instytucyi otrzymujących bezpłatnie nasze 
wydawnictwa zaliczyliśmy bibliotekę oddziału Uni- 
wersytetu ludowego im. Mielviewicza w Przemyślu. 

Wysoki Sejm krajowy przyznał Towarzystwu 
subwencye w kwocie 800 kor., Wys. Ministerstwo 
Wyznań i Oświaty w kwocie 2000 kor., Prześwietna 
Rada m. Krakowa 1200 kor. a Kasa Oszczędności 
500 kor., za co Wydział Towarzystwa poczuwa się 
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do obowiązku złożenia Władzom tym i Instytueyoin 
publiczne złożyć podzięl^owanie. 

Działalność Towarzystwa spotykała się z wielką 
życzliwością, nietylko redakcyi dzienników krak., 
z uprzejmością umieszczających nasze komunikaty 
i ogłoszenia w łamach swoich pism, za co wyra- 
żamy im podziękowanie, ale także i fachowych 
pism historycznych tak polskich jak i zagranicz- 
nych — a popyt za naszemi wydawnictwami i chęć 
przystąpienia do Towarzystwa objawiła się samo^ 
rzutnie i a ludzi, którzy skazani na ciężką walkę 
o byt codzienny, nie mogli myśleć o zaspakajaniu 
potrzeb duchowych — co nas przejęło wielką ra- 
dością. 

i/ 

Nie bez wpływu pozostała także nasza dziia- 
łalność na fakt zawiązania w Warszawie i we 
Lwowie Towarzystw podobnych do naszego. Skoro 
Polska pokryje się lokalnemi Towarzystwami hi- 
storyczno-archeologicznemi, przygotowaną zostanie 
podstawa dla realnej historyi miast polskich. Być 
może, że pożądanym będzie ogólny związek tychże 
Towarzystw. Tymczasem życzymy powyższym wspcSł- 
pracownikom na podobnej niwie: Szczęść Boże! 

Zamykając sprawozdanie zaznaczyć musimy 
wielkie straty naszego Towarzystwa przez śmierć 
wielu członków, z pośród których niektórzy jak 
prof. Antoni Kalina we Lwowie, prof. Hieronim 
Łopaciński w Lublinie i prof. Jan Stanisławski 
w Krakowie, nietyll^o dla naszego Towarzystwa 
ale i dla nauki i sztuki polskiej w ogóle wdelkie 
położyli zasługi, a zwłaszcza przez zgon naszego 
czlonlca honorowego, wydawcy Kodeksu dyploma- 
tycznego Krałcowa i jego Praw i przywilejów, prof. 
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Franciszka Pibkosińskiego. Wieniec złożony przez 
nas na Je^i^o trumnie i [)rzein<)\vienie prezesa na- 
sze<co Towarzystwa nad Je^o <crobem były skro- 
mnym tylko hołdem dla Jei>o zasłnp: — prace 
Je^o, które zawsze cytowane będą, będą .Mu po- 
mnikiem aere pereanlus. 

Kończąc dziesięciolecie istnienia, zestawiamy 
krótki obraz najważniejszej naszej działalności 
w tymże okresie czasu: 

Roboty konserwatorskie. Odnowiliśmy na- 
grobki Beera i Chudzicza w kościele N. P. Maryi, 
znak graniczny na Pędzicliowie, podjęliśmy kroki 
w celu konserwacyi Ojcrojca, muru Floryańskiego, 
resztek romańskicłi kościoła św. Andrzeja, dom- 
ków koło kościoła św. Idziego oraz przyjęliśmy 
koszta odnowienia jednego z portretów bisl^upicli 
w krużgankacłi Franciszkańskich. Do zbiorów miej- 
skicti nabyliśmy dzw^on kościelny roboty krakowia- 
nina Jana Waignera. W razie dojścia do skutku 
wykupna kościoła św. Agnieszki postanowiliśmy 
przyczynić się do tego kwotą 200 Ic, jak również 
przyczynić się ewentualnie do odsłonięcia stałego 
dolnej części kościoła św. Wojciecha (jak to zro- 
biono przy kościele św. Krzyża i Franciszkanów). 

Wydawnictwa. Trwałym owocem naszej dzia- 
łalności pozostaną publikacye przez nas wydawane, 
dodatnio przez facłiową krytyłcę oceniane. Obok 
autorów z dawna znanych, przybyło z zacłięty Wy- 
działu wiele nowych młodych współpracowników 
na niwie historyi i sztuki krakowskiej. Spis wy- 
danych 9 tom()W „Rocznilca krakowskiego" i 37 
tomików „Bibliotelii kraino wslciej" -umieszczamy na 
okładkacli. W wydawnictwach tych staraliśmy się 
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również o staranną szatę zewnętrzną: rysunków 
dostarczali pp. Bukowski, Cercha, Gumowski, Wy- 
spiański, Zubrzycki. lUustracye wykonywano pi'ze- 
ważnie z fotografii, przyczem używaliśmy wszel- 
kich nowoczesnych sposobów powiększania: cynko- 
miedzio-foto-typów, heliograwur, odcisków trójbar- 
wnych i t. d. 

Oprócz powyższych stałych wydawnictw wy- 
daliśmy induks do tomu I „Rocznika", plan Kra- 
kowa z objaśnieniem w 4 językach dla turystów, 
przewodnik po Krakowie i naukowy katalog' dzieł 
Michała Stachowicza. 

Ta dość znaczna ilość wydawnictw, doręcza- 
nych wszystkich czhmkom, sprawiła, że liczba 
członk(5w naszego Towarzystwa wzrosła do znacznej 
cyfry i ciągle się podnosi, członkowie bowiem 
mają tę satysfakcyę, że za swe wkładki dostają 
nawzajem coś więcej, niż samo moralne zadowo- 
lenie z poparcia pewnego celu ogólnego. 

O popularyzowanie zabytków w szerszych 
kolach staraliśmy się przez dobór odpowiednich 
prac do „Biblioteki krakowskiej", oraz zapomocą 
odbywanycli przez pewien czas wycieczek wspól- 
nycli, o ile się znaleźli chętni i odpowiedni prele- 
genci. Dla ułatwienia zwiedzania obcym wydaliśmy 
plan z krótkim przewodnikiem w 4 językach i oso- 
bną książeczkę z planem p. t. „Kraków". Starania 
nasze o utworzenie stałych ciceronów ])ozostały bez 
skutku. Gdy drukarnia „Czasu" chciała zaniecliać 
wydawnictwa kalendarza Czecha, przyczyniającego 
się częścią swą litei"acką do popularyzowania hi- 
storyi Krakowa, objęliśmy to wydawnictwo, wy- 
konując je przez jednego z chętnycli członków. 



- G3 -- 

Oznaczanie miejsc pamiątkowych: ])(>ł()żyli- 
śmy tablicę Oracewicza na Rondlu Floryańskim, 
tablicę uniwersytetu Kazimierzowskiego na Wol- 
nicy. W projekcie jest tablica ku pamięci Wita 
Stwosza i Jana Sobieskiego, o ile uda się odszu- 
kać pewne wskazówki co do domów przez nich 
zajmowanych w Krakowie i upamiętnienie grobu 
Konfederatów pod Kapucynami po uporządkowa- 
niu tegoż placu. 

Wystawa jedna doszła do skutku staraniem 
naszem, mianowicie wystawa dziel Stachowicza. 
Nadto członkowie nasi dopomagali do urządzenia 
wystawy cechow^ej i metalowej historycznej. 

Konkurs ogłosiliśmy na tablicę pamiątlcową 
dla ś. p. Władysława Łuszczkiewicza, oraz przy- 
czyniliśmy się do nagrody konkursowej na pro- 
jekt domu p. Czynciela w Rynku. 

Odczyty o rzeczach kralcowskicli odbyły się 
na początku wszystkicli odbywanych dotąd Wal- 
nycli Zgromadzeń naszego Towarzystwa. 

Badania archeologiczne. Czuwaliśmy nad wy- 
kopaliskami w czasie przekopów, robionycli przy za- 
kładaniu wodociągów; odkopaliśmy fundamenty 
kościołów Św. Wojciecha 1 św. Jana dla zbadania 
śladów najdawniejszego budownictwa romańskiego. 
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Tabelka statystyczna. 






Rok 


Ilość 
członków 


Dochód 


Rozchód 


Pozostałość 






Koron 


Koron 


Koron 


1897 


176 


1364-76 


937-82 


- 


h 426-94 ' 


1898 


327 


5065-91 


3760-55 


- 


h 1305-36 


i 1899 


377 


7989-90 


6180-30 


- 


h 1809-60 


1900 


482 


9258-81 


8992-01 


-\- 266-80 1 


1901 


502 


6387-76 


5468-47 


+ 919-29 
--1545-73 . 


1902 


511 


7504-44 


5958-71 


1903 


524 


9834-77 


9487-50 


+ 317-27 i 


1904 


637 


10522-32 


10329-63 


-ł- 192-69 ! 


. 1905 


642 


14618-40 


13992-09 


+ 626-31 I 


: 1906 

1 


647 


11651-J'5 


10925-87 


+ 726-08 , 

1 



SPRAWOZDANIE KASOWE 

za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1906 r. 



Dochód. K k 

Saldo z r. 1905 . . •. 626-31 

1. Wkładki członków zwyczajnych 5.119-3^ 

2. Subwencya Rady miejskiej za r. 1906 1.200- — 

3. Subwencya Ministerstwa Oświaty za r. 1906. . . 2.000* — 

4. Subwencya sejmowa za r. 1906 800* — 

5. Datek jednorazowy miejskiej Kasy oszczędności . 500- — 

6. Dochód z wydawnictw 886-68 

7. Honoraryum autorskie od Seemanna za monografie 

„Krakau' \ 351*75 

8. Odsetki z kapitału obrotowego w miejskiej Kasie 

Oszczędności na książeczce 1. 234.029 . . . . 167'87 

Ogółem . . . 11.651-95 

Rozchód. K h 

1. Druk wydawnictw 2.382-07 

2. Klisze do Rocznika IX i częściowo do X, oraz do 

Bibliotek nr. 31, 32, 33, 34 3.748-26 

3. Fotografie . 25404 

4. Honorarya autorskie . . . 7^9-50 

Do przeniesienia . . . 7.183'y7 
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K. h. 

Z przeniesienia . . . 7.183'87 

5. Koboly introligatorskie 323*70 

6. Korrekta 206-- 

7. Rysunek znaku Towarzystwa 60*— 

8. Reszta za fotografowanie ołtarza Maryackiego . . 424*60 

9. Koszta obchodu konika zwierzynieckiego . . . 140*— 

10. Subwencya dla Muzeum narodowego na odlew sar- 

kofagu Kazimierza Jagiellończyka 120* — 

11. Subwencya dla Tow. upiększenia m. Krakowa na 

konkurs na fasadę domu w Rynku 200*— 

12. Odkopanie fundamentów kościoła św. Jana . . . 400*26 

13. Honoraryum autorskie za monografię „Krakau" . 351*75 

14. Gablotka, na wydawnictwa Towarzystwa w Rynku 219 — 

15. Dwie szafy na wydawnictwa Towarzystwa . . . 110*— 

16. Wkładka Towarzystwa do Związku turystycznego 30 — 

17. Wieniec dla ś. p. prof. Fr. Piekosińskiego . . . 20 — 

18. Portorya i wydatki kancelaryjne 304*84 

19. Pomocnikowi pi-zy ekspedycyi i manipulacyi . . 360*— 

20. Kursor i pobór wkładek 481*85 

Saldo 72608 

Ogółem . . . 11.651*95 

Stan funduszu konserwatorskiego 

w roku 1906. 

1. Pozostałość z r. 1905 52*16 

2. Odsetki narosłe do 31 grudnia 1906 r. na książeczce 

w m. Kasie oszczędności 1. 216.411 1*96 

Razem . . . 54*12 



Podskarbi: 

Julian Pagaczewski w. r. 

Komisya kontrolująca: 

t, Jan Kanty Federowicz w. r. Adam Kajzy w. r. 

August Raczyński w. r. 
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Skład Wydziału w roku 1906: 



Prezes : 

Dr Stanisław Krzyżanowski 

Sekretarz : 

Dr Klemens Bykowski 



Wiceprezes : 

Dr Józef Muczkowskl 

Podskarbi: 

Julian Pagaczewski 



Członkowie Wydziału: 



Adam Chmiel 
Stanisław Cercha 
Władysław Ekielski 
Józef Friedlein 
Dr Konstanty Górski 
Zygmunt Hendel 
Dr Feliks Kopera 
Dr Józef Korzeniowski 



Dr Stanisław Kutrzeba 
Leonard Lepszy 
Dr Jerzy Mycielski 
Dr Karol Potkański 
Władysław Prokesch 
Dr Jan Ptaśnik 
Dr Emanuel Świeykowski 
Dr Stanisław Tomkowicz 



Kottiisya Itontrolująca : 

Jan Kanty Federowicz Adam Kajzy August Raczyński. 







CZŁONKOWIE TOWARZYSTWA: 



Członkowie honorowi: 

1. Piekosiński Franciszek, f 

2. Sokołowski Maryan dr, prof. Uuiw. Jagiell., dyrektor Muzeum 
XX. Czartoryskich. 

Członkowie założyciele: . 

1. Anczyc Wacław, właściciel drukarui. 

2. Biblioteka Kórnicka. 

3. Branicka Anna hr., w Warszawie. 

4. Czartoryski Zygmunt książę, w Rokossowie. 
6. Rygier Michał, właściciel dóbr Gorajowice. 

6. Świeykowski Emanuel dr, właściciel dóbr Tokarówka. 

7. Tomkowicz Stanisław dr, konserwator zabytków, radca miójski 

Członkowie zwyczajni: 

1. d'Abancourt Helena. 

2. Abraham Władysław dr, prof. Uniw. we Lwowie. 

3. Akademia sztuk pięknych. 

4. Altenberg H. we Lwowie. 

5. Axentowicz Teodor, prof. Akademii sztuk pięknych. 

6. Baczę wski I. A., fabrykant we Lwowie. 

7. Badeni Stan. hr., z Branic. 

8. Balasits August dr, prof. Uniw. we Lwowie. 

9. Banach Adam dr, starszy komisarz policyi. 

10. Banaś Piotr, radca Magistratu. 

11. Banaszkiewicz Witold dr, koncep. kolei państw. 

12. Baran Kazimierz, nauczyciel gimn. 

5 
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13 Baran Władysław, słucliacz filozofii. 

14. Baranowska Cecylia. 

15. Barański Jan, adjunkt kolei państw, f 

16. Barański Leon dr., radca sądu. 

17. Barycz Erazm, inżynier górniczy w Wieliczce. 

18. Bardzki Artur, adwokat w Warszawie. 

19. B. J. 

20. Bartonec Fr., radca górn. w Krzeszowicach. 

21. Bartynowski Maryan, obywatel. 

22. Bartynowski Władysław, obywatel. 

23. Bazes Gerson, radca miejski. 

24. Bykowski Klemens dr, adwokat. 

25. Bednarski Tadeusz dr, adwokat. 

26. Benis Artur dr, adwokat, radoa miejski. 

27. Berezowski Konrad, w Odessie. 

28. Berger Tadeusz. 

29. Bernardyni 00. w Krakowie. 

30. Berson Mathias w Warszawie. 

31. Biblioteka hr. Branickich w Suchej. 

32. Biblioteka XX. Czartoryskich. 

33. Biblioteka Uniwersytetu w Cze mi owcach. 

34. Biblioteka Uniwersytetu we Lwowie. 

35. Biborski Aleksander, architekt, radca miejski. 

36. Bielański Gustaw dr, starszy lekarz pow. 

37. Bieńkowski Piotr dr, prof. Uniw. Jagiell. 

38. Bier Leonard dr, inspektor Zakładu dla badania środków 
spożywczych. 

39. Biesiadecki Stanisław dr, właściciel dóbr. 

40. Bilczewski Józef dr, Excell., ks. arcybiskup rzym.-kat. we 
Lwowie. 

41. Binzer Dawid. 

42. Biskupski Bolesław, kustosz Muzeum XX. Czartorybkicn. 

43. Błachowski Stanisław, rewid. kolei państw. 

44. Błotnicki Józef, wicesekretarz magistratu. 

45. Bobilewicz Adam dr, adwokat, radca miejski. 

46. Bochenek Adam dr, prof. Uniw. Jagiell. 

47. Bochenek Witold dr, sekretarz Prokuratoryi skarbu. 

48. Bocheński Antoni, urzędnik Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń. 

49. Bogdanowicz Henryk, fabrykant we Lwowie. 

50. Bogucka Marya, właśc. dóbr w Czamokońcach. 
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51. Bogusz Adam dr, adwokat. 

.52. B<)hm Seweryn, sekretarz To w. Przyjaciół sztuk piękuych. 

53. Bojarski Kazimierz, aptekarz w Starym S§czu. 

54. Bojarski Piotr, sekretarz resursu. 

55. Boratyński Ludwik dr, prof. gimu. 

56. Borowski Skarbek Ludwik w Nowosiółkach. 
67. Bossowski Aleksander dr, prof. Uniw. Jagiell. 

58. Bostel Ferdynand, dyr. gimn. IL we Lwowie. 

59. Brandys Jan, i^łaśeiciel dóbr Wielkie Drogi. 

60. Braun Włodzimierz, nadleśniczy w Tenczynku. 

61. Brochocka Bronisława, właśc. dóbr w Zagajewicach. 

62. Broekere Michalina w Pleszewie W. Ks. Poznańskie. 

63. Bromberg Józef dr, komisarz kolei państw. 

64. Browicz Tadeusz dr, prof Uniw. Jagiell. 

65. Bmner Ludwik dr, docent Uniw. Jagiell. 

66. Brzezińska Dunin Ewelina. 

67. Brzeziński Józef dr, prof. Uniw. Jagiell. 

68. Buczkowski Adolf, radca magistratu. 

69. Bujak Franciszek dr, adjunkt Archiwum krajowego, docent 
Uniw. Jagiell. 

70. Bujak Franciszek dr, radca sadowy i miejski. 

71. Bujwid Odo dr, prof Uniw. Jagiell., radca miejski. 

72. Bunsch Alojzy, prof wyższej szkoły przemysłowej. 

73. Bursa Stanisław, urzędnik Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń. 

74. Buzdygan Mikołaj dr, lekarz. 

75. Bystrzonowski Kazimierz dr, kandydat notaryalny. 

76. Callier Oskar, prof 

77. Caputa Józef, ks., dr, proboszcz kościoła św. Anny. 

78. Cercha Stanisław, artysta-malarz. 

79. Chmiel Adam, archi waryusz Archiwum aktów dawnych m. 
Krakowa. 

80. Cbmurski Anastazy, właściciel fabryki chem. 

81. Chotkowski Władysław, ks., dr, prałat, prof. Uniw. Jagiell. 

82. Chronowski Jaxa Eustachy. 

83. Chwalibogowski Witold, dr, radca sądowy. 

84. Chyliński Michał, I. wiceprezydent m. Krakowa. 

85. Cichomski Stanisław dr, koncepista magistratu. 

86. Ciechanowski Kazimierz, inżynier kolei państwowej. 

87. Cieńska Tadeuszowa, właścicielka dóbr Pieniaki. 

88. Czapntowicz Aleks., nadkomisarz maszynowy kolei państw. 
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89. Czarnecki Włodzimierz, kupiec i radca miejski we Lwowie. 

90. Czecz de Lindenwald Karol, poseł na sejm, w Bierzanowie. 

91. Gzermak Wiktor dr, prof. Uniw. Jagiell. 

92. Czerny Leon, nadinźynier kolei państwowej. 

93. Czynciel Leonard, inżynier we Lwowie, f 

94. Ozyszczan Kazimierz dr, radca s%dii kraj. 

95. Dembiński Bronisław dr, prof. Uniw. we Lwowie. 

96. Demetrykiewicz Włodz. dr, docent Uniw. Jagiell. 

97. Demianowski Stanisław, urzędnik magistratu. 

98. Długopolski Edmund dr, naucz, gimnazyalny w Tarnowie. 

99. Doboszyński Adam dr, adwokat, radca miejski. 

100. Dobrowolski Nałęcz Marceli dr. 

101. Dobrowolski Stanisław dr, docent Uniw. Jagiell. 

102. Dobruchowski Maryan. 

103. Dobrzański Zygmunt, architekt we Lwowie. 

104. Doleźan Wiktor, prof. seminaryum naucz, w Tarnowie. 

105. Domański Stanisław dr, prof. Uniw. Jagiell. 

106. Droba Stanisław dr, docent Uniw. Jagiell. 

107. Drukarnia „Czasu". 

108. Duda Franciszek, słuchacz filozofii. 

109. Dudziński Jan dr, w Nowym Sączu. 

110. Dunajewski Julian, Excell., b. minister. 

111. Dura Józef dr, lekarz w Krzeszowicach. 

112. Dutkiewicz Marceli, kupiec. 

113. Dydyński Maryan, właściciel dóbr, konserwator zabytków, 
w Baciborsku. 

114. Dyrekcya gimnazyum sw. Jacka. 

115. Dziama Leszek, profesor szkoły rolniczej w Czernichowie. 

116. Dzieduszycka Alfonsyna hr. we Lwowie. 

117. Dziubczyński Franciszek dr, adwokat w Gorlicach. 

118. Ekielski Józef, radca Wydziału krajowego we Lwowie. 

119. Ekielski Władysław, architekt, prof. wyż. szkoły przem. 

120. Ergetowski Franciszek, nauczyciel sem. nauczycielskiego 
w Starym Sączu. 

121. Estreicher Karol dr. 

122. Estreicher Stanisław dr, prof. Uniw. Jagiell. 

123. Estreicher Tadeusz dr, prof. Uniw. we Fryburgu szwajc. 
12 1. Ettinger Paweł w Moskwie. 

125. Fałat Julian, dyr. Akademii sztuk pięknych. 

126. Fedorowicz Ambroży ks., przeor 00. Paulinów na Skałce. 
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127. Federowicz Jan Kanty, kupiec, radca miejski, poseł na Sejm- 

128. Federowicz Władysław dr, sędzia. 

129. Federowiczowa z Fischerów Zofia. 

130. Fedorowicz Adam dr, radca Dwora i delegat namiestnika. 

131. Fertlg Zygmunt, starszy weterynarz miejski. 

132. Fiericłi Ksawery dr, prof. Uniw. Jagiell., radca miejski. 

133. Fijałek Jan, ks., dr, prof. Uniw. lwowskiego. 

134. Filewicz Antoni, em. inspektor kolei państw. 

135. Finkel Ludwik dr, prof. Uniw. lwowskiego. 

136. Fischer Jan, kupiec i właściciel realności. 

137. Fischer Jan Władysław, kupiec, podstarszy Kongregacy 
kupieckiej. 

138. Flatau Michał Stanisław dr, radca Rz§du, dyrektor policyi. 

139. Foremny Paweł, rewident kolei państw. 

140. Friedberg Gwido dr, adwokat w Wieliczce. 

141. Friedlein Józef, b. prezydent m. Krakowa. 

142. Garfeinowa Malwina. 

143. Gawroński Feliks ks., prałat. 

144. Gąsiorowski Andrzej, prof gimn. 

145. Geisler Eugeniusz dr, adjunkt s^d. 

146. Georgeon Ludwik, magister farmacyi. 

147. Geppert Józefa. 

148. Giełgud Adam. 

149. Giżycki J. M., profesor gimnazyalny. 

150. Głażewski Adam dr, w Chmielowej. 

151. Głowacki Jan Robert. 

152. Głowacki Wacław., właśc. realności, jubiler. 

153. Gojny August, w Biertultowej, Ślęsk górny. 

154. Gołyńska Prawdzie Helena Cypryanowa, właśc. dóbr. 

155. Gorayska Marya, właśc. dóbr w Moderówce. 

156. Górecki Józef, właścicićl fabryki wyrobów żelaznych. 

157. Górska Stefania. 

158. Górski Konstanty M., dr. 

159. Goyski Maryan dr. 

160. Grabowski Eugeniusz, prof wyższej Szkoły przemysłowe 

161. Grabowski Henryk, nadkomisarz budowy kolei państw, f 

162. Grabowski Julian, architekt-budowniczy. 

163. Grabowski Lucyan dr. 

164. Grodyński Józef, notaryusz w Niepołomicach, 

165. Grodjrński Władysław, dyrektor magistratu. 



72 



166. Groele Adam, wicesekretarz magistratu. 

167. Gross Adolf dr, radca miejski. 

168. Gruszecka Józeta. 

169. Gubarzewski Władysław, radca sądu kraj. wyższego. 

170. Gubrynowicz Bronisław dr, docent Uniw. we Lwowie. 

171. Gumowski Maryan, adjunkt Muzeum Narodowego. 

172. Guńkiewicz Bronisław dr, adwokat, radca miejski. 

173. Haller Cezar, właściciel dóbr i obywatel m. Krakowa. 

174. Hampel Józef, em. inspektor kolei państwowej. 

175. Hand Rudolf, inżynier. 

176. Hausner Witold, prezydent 8§du krajowego wyższegp. 

177. Hegenberger Walery a, obywatelka. 

178. Hendel Zygmunt, architekt, dyr. Szkoły przem. we Lwowie. 

179. Henoch Józef dr w Krzeszowicach. 

180. Hercok Marya, obywatelka m. Krakowa. 

181. Herman Adolf, rewident kolei państwowej. 

182. Hlavka Józef Excel., prezes Akad. umiejętności w Pradze. 

183. Hoesick Ferdynand, literat. 

184. Hoffmann Henryk, urzędnik Kasy Oszczędności. 

185. Hoffmann Teodor, architekt. 

186. Hojny Józet, koncepista kolei państwowej. 

187. Hopcas Józef, współpracownik „Czasu". 

188. Horain Paweł dr, sekretarz s^du. 

189. Horoszkiewicz Józef, radca dworu i dyr. kolei państwowej. 

190. Iskrzycki Tadeusz dr, adwokat krajowy. 

191. Jacimirskij Aleksander dr, docent Uniw. w Petersburgu. 

192. Jahoda Robert, introligator. 

193. Jakowski Maryan dr. 

194. Jakubowski Jan dr, adwokat. 

195. Jakubowski Maciej Leon dr, prot. Uniw. Jagiell. 

196. Jankowski Stanisław dr. 

197. Janocha Floryan ks., gwnrdyan 00. Kapucynów. 

198. Jarecki Władysław. 

199. Jawornicki Józef, kupiec, radca miejski. 

200. Jaworski Zygmunt dr, właśe. dóbr w Kossowej. 

201. Jordan Henryk dr, prof. Uniw. Jagiell., radca miejski. 

202. Judkiewicz Jakób, obywatel i przedsięb., radca niiejski. 

203. Kaczmarczyk Jan, urzędnik pocztowy we Lwowie. 

204. Kaczmarczyk Kazimierz, asystent Archiwum aktów dawnych 
m. Krakowa. 
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205. Kaden Gustaw dr, adwokat. 

206. Eader Bronisław dr, prof. Uniw. Jagiell. 

207. Rajzy Adam, urzędnik magistratu. 

208. Kalina Antoni dr, prof. Uniw. we Lwowie, f 

209. Kalkstein Ferdynand w Siedliszowicach. 

210. Kamocki Stanisław, artysta malarz. 

211. Kaniewski Julian, aptekarz. 

212. Kanonicy Lateraneńscy przy kościele Bożego Ciała. 

213. Karłowska Karolina w Łówko wicach. 

214. KatjTński Zdzisław, radca sądu krajowego. 

215. Kawski Bronisław, radca sądowy. 

216. Kepler Zygmunt dr, adwokat w Chrzanowie. 

217. Kernówna Zofia. 

218. Kętrzyński Stanisław dr, dyrektor biblioteki ordynacyi hr. 
Krasińskich w Warszawie. 

219. Kieszkowski Jerzy dr, sekretarz ministeryalny w Wiedniu. 

220. Kicińska Urszula. 

221. Kirchmayer Adam w Dębnikach. 

222. Kirchmayer Jan Kanty. 

223. Kitschner Józef, kom. maszyn, kolei państw. 

224. Kiecki Leon. 

225. Kleczyński Bogusław. 

226. Klemensiewicz Edmund, notaryusz, radca miejski. 

227. Klima Teofil, naucz. gimn. w Wadowicach. 

228. Knapiński Władysław, ks., dr, prof Uniw. Jagiell. 

229. Koczorowski Stanisław. 

230. Kolischcr Karol dr. 

231. Koło artystyczno-literackie w Krakowie. 

232. Komorowski Stanisław dr, sekretarz sądu w Rzeszowie. 

233. Konopka Adam w Modlnicy. 

234. Kopczyński Władysław, rewid. kolei państwowej. 

235. Kopera Feliks dr, docent Uniw. Jagiell., dyrektor Muzeum 
Narodowego. 

236. Korzeniowski Józef dr, kustosz Biblioteki Jagiell. 

237. Korzeniowski Zygmunt w Warszawie. 

238. Kosch Teodor dr, adwokat. 

239. Kosiński Kajetan, prof szkoły realnej. 

240. Kosmowska Irena w Warszawie. 

241. Kossecka w Zakopanem. 

242. Kostanecki Kazimierz dr, prof. Uniw. Jagiell. 
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243. Kowalikowski Wład., sekretatz Namiestnictwa w Bochni. 

244. Kowalski Zygmunt, dyr. Kasy Oszczędności m. Krakowa. 

245. Koy Michał dr, adwokat, radca miejski. 
216. Koziański Antoni. 

247. Kozłowski Edward, prof. gimn. w Podgórzu. 

248. Kozłowski Piotr, budowniczy. 

249. Kraszewski Bogusław, właściciel dóbr w Dołhem gub. gro- 
dzieńska. 

250. Kraszewski Krzysztof, właściciel dóbr w Romanowie. 

251. Kremer Zygmunt, inspektor przemysłowy. 

252. Kreutz Feliks dr, prof. Uniw. Jagiell. 

258. Kriegerowa Amalia, właśc. zakładu fotograficznego. 

254. Kruszewska Anna, właśc. dóbr Chorobrów. 

255. Krywult Waleryan, prof. szkoły realnej. 

256. Krzymuski Edmund dr, prof Uniw. Jagiell. 

257. Krzyżanowski Adam dr, członek komitetu Tow. rolniczego. 

258. Krzyżanowski Jan, rewident wydz. rach. Magistratu. 

259. Krzyżanowski Kazimierz. 

260. Krzyżanowski Stanisław, architekt. 

261. Krzyżanowski Stanisław dr, prof. Uniw. Jagiell., dyrektor 
Archiwum aktów dawnych m. Krakowa. 

262. Kubalski Edward, wicesekretarz Magistratu. 

263. Kulawski Wincenty, radca sędu. 

264. Kulczyński Leon dr, radca szkolny, dyrektor gimnazyunoi 
Św. Anny, docent Uniw. Jagiell. 

265. Kulesza Józef, rzeźbiarz. 

266. Kulikowska Marcelina. 

267. Kuliński Zygmunt, sekretarz sądu. 

268. Kurkiewicz Leon, inżynier. 

269. Kumikowski Teofil, nadkomisarz maszyn, kolei państw. 

270. Kursa wyższe dla kobiet im. Baranieckiego. 

271. Kutrzeba Stanisław dr, adjunkt Archiwum krajowego, do- 
cent Uniw. Jagiell. 

272. Kwapniewski Jan, emer. inżynier kolejowy. 

273. Kwiatkowski Jan, radca cesarski. 

274. Kwiatkowski Stanisław Benedykt dr, lekarz. 

275. Kwietniewski Jan av Warszawie. 

276. Lampecki Władysław we Lwowie. 

277. Latinik Franciszek, kapitan 13 p. p. 

278. Laskowski Kaz., radca Dworu, poseł na Sejm w Bażanówce 
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279. Laszczka Konstanty, prof. Akad. sztuk pięknych. 

280. Lazar Ludwik, kupiec. 

281. Lazarowjcz Jan, zarządca góra. w Kałuszu. 

282. Lechner Franciszek, nadrewident kolei państw. 

283. Leo Juliusz dr, prof. Uniw. Jagiell., prezydent m. Krakowa, 
poseł na Sejm. 

284. Lepszy Leonard, naczelnik Urzędu probierczego, radca górn. 

285. Lewicki Wiktor Mar., niHgister fannacyi we Lwowie. 

286. Lewkowicz Ksawery dr, docent Uniw. Jagiell. 

287. Liebling Ferdynand, asystent wyższej szkoły przemysłowej, 
arcliitekt. 

288. Lindquist Ludwika. 

289. Lipowski Konstanty br., dr, notaryusz w Krzeszowicacłi. 

290. Liszniewski Karol dr, urzędnik namiestnictwa w Wiedniu. 

291. Liweiy Korff Tadeusz dr, sekretarz prokuratoryi skarbu 
we Lwowie. 

292. Lebenstein Bertold, nadkomisarz budowy kolei państwowej. 

293. Ldwenburg Zygmunt, rewid. kolei państw. 

294. Loewenfeld Bruno, właśc. dóbr Chrzanowa. 

295. Lubomirski Jan Tadeusz ks. w Warszawie. 

296. Luks Zygmunt, architekt. 

297. Ł^źyński Stanisław, właśc. dóbr w Załuczu. 

298. Łepkuwski Karol dr, adwokat, radca miejski. 
29?. Łcpkowski Wincenty dr, prof. Uniw. J.igiell. 

300. Łóbaczewski Adam dr. 

301. Łobczowski Józef ks., proboszcz w Rudawie. 
802. Łopaciński Hieronim, prof. gimn. w Lublinie, f 

303. Łoś Jan dr, prof. Uniw. Jagiell. 

304. Łoziński Władysław, członek Izby Panów, właściciel dóbr, 
we Lwowie. 

306. Łukasiewicz Włodzimierz dr, prof Uniw. we Lwowie. 

306. Łuszczkiewicz Józef dr, inspektor szpitali we Lwowie. 

307. Maciejowska Marya. 

308. Madeyski Antoni, artysta-rzeźb. w Rzymie. 

309. Magdówna Marya, naucz, we Lwowie. 

310. Malkiewicz Antoni dr. 

311. Małecki Jan, kom. insp. leśnej w Nowym S§czu. 

312. Małkowski Konstanty. 

313. Marciszewski Józef, nadinżynier kolei państwowej. 

314. Markiewicz Władysław dr. adwokat. 
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315. Markowicz Micbał, sekretarz Kasy Oszczędności m. Krakowa. 

316. Markus Karol, radca miejski. 

317. Marowski Kazimierz dr, adwokat. / 

318. Maryański Aleksander ks., w Gnieźnie. 

319. Matasiński Jacek, budowniczy. 

320. Maurizio Jan, kupiec. 

321. Mayerberg Mary a. 

322. Męczeński Zdzisław, architekt w Warszawie. 

323. M^czyński Maciej dr. 

324. Mehoffer Józef, prof. Akad. sztuk pięknych. 

325. Meixnerowa Stanisława. 

326. Meleniewska Matylda. 

327. Mendelsburg Leon dr. 

328. Meyerowa Stefania w Warszawie. 

329. Michałowski Józef hr. , 

330. Midowicz Ludwik Julian. 

331. Mieczkowska Zygmuntowa w Piecewie, Prusy zachodnie. 

332. Mieroszowski Józef dr, adjunkt sądowy. 

333. Mieroszowski Krzysztof hr. 

334. Miklaszewski Juliusz, prof gimnazyalny. 

335. Mikucki Bogusław w Krzeszowicach. 

336. Mikucki Fr. Ksawery. . . / 

337. Mikulski Józef ! 

338. Miłaszewski Erazm. 

339. Miłkowski Edward, wł. dóbr. w Gorlicach. 

340. Miodoński Adam dr, prof Uniw. Jag. - "^ 

341. Miszke Ludwika w Drohobyczu. 

342. Miszke Sylwery, em. starszy radca górniczy w Ketach. 

343. Momidłowski Stefan ks. dr, prof w Przemyślu. 

344. Moraczewski Stanisław wł. dóbr we Lwowie. 

345. Morawski Kazimierz dr, prof i rektor Uniw. Jjig. 

346. Morelowski Jul., członek Trybunału apelacyjnego w Wiedniu. 

347. Morstin Tadeusz hr., Strzelewo W. Ks. Poznańskie. 

348. Moskwa Franciszek, urzędnik kolei państw. 

349. Moskwa Henryk, rewident kolei państ. 

350. Mostowski Edward hr. 

351. Muczkowski Józef dr, radca sądu. i miasta Krakowa. 

352. Miiller Eugeniusz, słuchacz filozofii. 

353. Murdzieński Franciszek dr. 

354. Muzeum Narodowe. 
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355. Muzeum techniczno-przemysłowe mipjsk. 

356. Mycielski Edward hr. w Górze. 

357. Mycielski Jerzy hr. dr, prof. Uniw. Jagiell. 

358. Mycielski Ludwik hr., Gałowo W* Ks. Poznańskie. 

359. Namysłowski Franciszek ks. 

360. Nartowski Mieczysław dr. 

361. Natanson Stefan, ini^^ynier. 

362. Natanson Władysław dr, prof. Uniw. Jagiell. 

363. Niedziałkowski Rawicz Janusz, architekt, f 

364. Niedzielski Larysz Stanisław dr, własc. dóbr Śledziejowice. 

365. Nitsch Kazimierz dr, profesor gimn. 

366. Noskowski Witold, współpracownik „Czasu". 

367. Nowak Anatol ks., biskup, sufragan krak. 

368. Nowak Julian dr, prof. Uniw. Jagiell.. radca miejski. 

369. Nowicki Franciszek, słuchacz medycyny. 

370. Nowicki Jan dr, sekretarz prezyd. m. Krakowa. 

371. Nowomiejski Maryan. 

372. Nowotny Franciszek dr. 

373. Oborski Antoni, właściciel dóbr. 

374. Odrzywolski Sławomir, prof., architekt. 

375. Olszewicz Wacław. 

376. Onyszkiewicz Józef, kasyer miejski. 

377. Oskragiełło-Moes Konstjinty. 

378. Oświęcimska Kazimiera. 

379. Pachoński Antoni, naucz. gimn. 

380. Pagaczewski Julian, kustosz Muzeum Narodowego. 

381. Paj^k Jan, asystent kolei państw. 

382. Pakies Józef, architekt. 

383. Papeó Edward ks., wikaryusz przy kościele św. Mikołaja. 

384. Papóe Maksymilian, starszy weterynarz miejski. 

385. Pardyak Stanisław, prof. gimn. 

386. Pa:eń8ka Eliza. 

387. Parvi Zenon. 

'388. Paszkowski Franciszek dr, dyrektor Tow. Ubezpieczeń. 

389. Pawlicki Stefan ks. dr, prof. Uniw. Jag. 

390. Pawlik Stefan, prof wyższej szkoły rolniczej w Dublanach. 

391. Pawlikowska Idalia. 

392. Pawłowski Witołd, radca sądu krajowego w Nowym Sączu. 

393. Pieniążek Przemysław dr, prof. Uniw. Jag. 

394. Pieńkowski Adam ks. w Lublinie. 
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395. Pietraszkiewicz Stanisław dr. w Warszawie. 

396. Piltz Zofia, żona prot. Uuiw. 

397. Piotrowski Ginwiłł Edmund dr, dyrektor angielskiego Tow. 
ubezpieczeń w Wiedniu. 

398. Piotrowski Kazimierz, budowniczy w Krzeszowicach. 

399. Piotrowski Witołd, em. II. wiceprezydent m. Krakowa. 

400. Plater-Broel Wiktor hr. w Dąbrowicy. 

401. Pochwalski Kazimierz prof. w Wiedniu. 
402- Podhorski Maryan w Rzymie. 

403. Podobiński Stanisław, sekretarz magistratu. 

404. Pokutyński Józef, prof. Szkoły przem. 

405. Pollerowa Wanda obywatelka. 

406. Polman Stanisław, adjunkt kojei państ. 

407. Popiel Antoni. 

408. Popielowa Zofia. 

409. Porzycki Roman, inżyriier w Tułukowie. 

410. Potkański Karol dr, prof. Uniw. Jag. 

411. Potocka Adamowa hr. 

412. Potocka Krystyna hr. 

413. Potocka M«rya hr. w Piątkowie, Zachodnie Prusy. 

414. Potocki Andrzej hr., Excel., namiest. Galicyi. 

415. Powichrowski Włodzimierz adwokat w Warszawie. 

416. Praschill Julian dr, komisarz kolei państ. 

417. Prokescli Władysław, literat. 

418. Pruszyński Zenon. 

419. Przeworski Jan dr. 

420. Przybylski Wacław, komisarz kolei państ. 

421. Przybysławski Kazim., właś. dóbr w Uniżu. 

422. Przyłęcki Apolinary, właś. dóbr w Wolicy. 

423. Ptaśnik Jan dr, prof. szkoły realnej. 

424. Ptaszycki Stanisław, prot. Uniw. w Petersburgu. 

425. Puslowski Emanuel hr. 

426. Puszet Ludwik br. dr, w Paryżu. 

427. Puszet de Puget M. w Fryburgu. 

428. Puszet de Puget Stanisław br., ks., dr. 

429. Pytla rski Bronisław. 

43a Rabczański Władysław, adjunkt kolei w Zagórzanach. 

431. Rachlewlcz Witołd, komisarz maszynowy kolei państw. 

432. Racławicki Michał dr, urzędnik magistratu. 

433. Raczyński August, bankier. 
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43i. Raczyński Edward hr., właściciel dóbr. 

435. Raczyński Jan dr, prof. we Lwowie. 

436. Rapaport Lndwik, inżynier. 

437. Redyk Leon, aptekarz. 

438. Regiec Jan, dr. 

439. Reicher Maksymilian dr, w Katowicach. 

440. Reiss Władysław dr, prof. Uniw. Jag. 

44L Reklewski Stanisław, nadkomisarz budowy kolei państw. 

442. Repetowski Piotr, introligator. 

443. Resursa urzędnicza w Krakowie. 

444. Rey Mikołaj hr. w Przyborowie. 

445. ŚŚ. Rodzina Maryi we Lwowie. 

446. Róg Kazimierz Anastazy, dyrektor polskiego Tow. nakła- 
dowego we Lwowie. 

447. Rogalski Stanisław dr, koncepista kolei państwowej 
w Wiedniu. 

448. Roguski Tadeusz, kom. skarbu w Wadowicach. 

449. Rolle Karol, dyrektor szkoły ceramicznej w Podgórzu. 

450. Romowicz Leon, notaryusz w Chrzanowie. 

451. Ronka Eugeniusz, architekt w Podgórzu. 

452. Rosenblatt Józef dr, prof. Uniw. Jagieł, radca miejski. 

453. Rosner Feliks dr w Wadowicach. 

454. Rosner Ignacy dr, radca min. w Wiedniu. 
465. Rostworowski Michał hr., dr, prof. Uniw. Jag: 

456. Rozmuski Tadeusz, prof. szkoły realnej w Jarosławiu. 

457. Rozwadowski Jan dr, prof. Uniw. Jag. 

458. Rozwadowski Jordan Kazimierz dr. 

459. Rudzki Albin w Odesie. 

460. Rusiecki Bolesław w Wilnie. 

461. Rutkowski Maksymilian dr, doc. Uniw. Jag. 

462. Rydel Adam dr. 

463. Rydel Jan. 

464. Rydel Lucyan dr, w Toniach. 

465. Rylska Ścibor Józefa, właścicielka dóbr. 

466. Rymar Leon, słuchać, filozofii. 

467. Rz%Chwa Marya. 

468. Rzymkowski Jan, insp. budownictwa miejs. 

469. Sarę Józef, nadradca bud., IL wiceprezydent miasta. 

470. Sarna Władysław ks. w Szczebniach. 

471. Sawiński Wincenty, urzędnik magistratu. 
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472. Schaitter Ignacy dr, lekarz. 

473. Schellenberg Artur, kupiec we Lwowie. 

474. Schenker Zygfryd, urzędnik domu handl. „J. Przeworski". 

475. Schleyen Adolf Włodzimierz, nadinźynier we Lwowie. 

476. Schmidt Wincenty, właśc. dóbr w Krzywaczce. 

477. Schwartz Józef. 

478. Schwarz Albin dr, lekarz. 

479. Schwarz Henryk, radca cesarski, starszy Kongregacyi ku- 
pieckiej, radca miejski. 

480. Seinfeld Heiman dr, adwokat. 

481. Sembratowicz Józef, adjunkt kolei państw. 

482. Seńkowski Michał dr, docent Uniw. Jag. 

483. Sędzimir Mieczysław, dyrek. banku, radca miejski. 

484. Siedlecka Marya. 

485. Siedlecki Michał dr, prof. Uniw. Jagiell. 

486. Siemieński Karol, włas. dóbr w Silnicy. 

487. Sierakowski Adam hr, właściciel dóbr. 

488. Sierosławski Stanisław, członek redakcyi „Czasu". 

489. Sikorska Julia w Warszawie. 

490. Sikorski Rudolf dr, kierownik biura stat. miej. 

49L Sikorski Tadeusz, dyrektor fabryki w Pięciokościołach na 
Węgrzech. 

492. Skowroński Tadeusz, magister farmacyi we Lwowie. 

493. Sławikowski Józef, koncep. kolei państwowej. 

494. Słomka Konrad, nadrewident kolei państ. 

495. Smolarski Kazimierz dr, adwokat. 

496. Smolka Stanisław dr, prof Uniw. Jagiell., radca dworu^ 
w Niegoszowicach. 

497. Sobczyński Jan, ks., kanonik w Kaliszu. 

498. Sobolewski Cyrus Paweł, podkomorzy, kapitan artyleryi. 

499. Sokołowski August dr, radca miejski. 

500. Spitzer Stanisław dr., konc. kolei państwowej. 

501. Stafiej Sebastyan dr, sekr. Rady pow. krak. 

502. Stanisławski Jan, prof. Akad. sztuk pięk. f 

503. Staniszewski Walenty dr, dyr. Kasy Oszczędności, poseł 
na sejm. 

504. Starzewski Jan, dr. 

.505. Starzewski Leopold dr, konc. w Minist. kolei w Wiedniu. 

506. Starzewski Maryan dr, sekretarz kolei państw. 

507. Starzewski Rudolf, redaktor i wyd. „Czasu". 
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608. Storzewski Tadeusz dr, notaryusz. 

5(MK Staszczyk Adam, starszy cechu ślusarzy. 

510. Stączek Stanisław, adjunkt kolei państw. 

511. Stępowski Maryan dr. 

512. Steinberg Józet dr, adwokat.. 

513. Sternbach Leon dr, prof. Uniw. Jagiell. 

514. Sternschuss Adolf dr, urz. Prokur, skarbu. 

515. Stolfa Emil dr, koncep. kolei państw, 

516. Stolzman Stefan. 

517. Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie. 

518. Stów. drukarzy i litografów w Krakowie. 

519. Straszewski Maurycy dr., prof. Uniw. Jagiell. 

520. Strauss Edward, adjunkt kołei państ. 

521. Straży ńska Mary a. 

522. Stryjeński Tadeusz, architekt, dyr. Muzeum techn.-przem. 
miejskiego. 

523. Studzińska Mary a. 

524. Sulikowski Aleksander, radca miejski. 

525. Surzycki Józef dr, lekarz. 

526. Suski Wiktor, kupiec, radca miejski. 

527. Sutor Augustyn ks. 

528. Swolkien Władysław radca policyi. 

529. Szaoiorowa Marya. 

530. Szarski Henryk, kupiec, radca miejski. 

531. Szarski Marcin dr w Wiedniu. 

532. Szatkowski Henryk, radca miejski, zastępca dyrek. Tow. 
Wzaj. ubezp. 

533. Szawłowski Farurej Stan., właściciel dóbr w Baryszu. 

534. Szczerbicka Helena we Lwowie. 

535. Szembek Adam hr. w Porębie Żegota. 

536. Szembek Franciszek hr., właściciel dóbr. 

537. Szembekowa Zygmuntowa hr. 

538. Szembekówna Anna hr. 

539. Szlachtowski Stanisław dr, raaca aworu, dyrektor okręgu 
skarbowego. 

540. Szołajski Alfred dr. 

541. Szteliga Marcin dr. w Gorlicach. 

542. Szwarc Romuald ks., prałat, proboszcz na Zwierzyńcu. 

543. Szybalski Mieczysław, radca s%du. 

544. Szymańska Jadwiga. 

6 
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545. Szymanowski Wacław, artysta-rzeżbiarz. 

546. Ślepicki Marceli ks. 

547. Śliwicki Daniel, literat. 
448. Śliwiński Aleksander, naczelnik 8§du w Jordanowie, f 

549. Śmiało wski Eustachy, em. inżynier miejski. 

550. Świderska Alina. 

551. Świderski Fr. ks. dr., pi'of szkoły realnej. 

552. Swierzyński Aleksander, zarządca drukarni „Czasu". 

553. Swierzyński Stanisław, starszy inżynier miejski. 

554. Świgost Michał dr, koncep. kolei państ. 

555. Tałasiewicz Stefan dr. 

556. Tarchalski Józef dr w Zatorze. 

557. Tarnowska Marya hr. w Światynce. 

558. Tarnowska Zofia hr. Chorzelowie. 

559. Tarnowski Stanisław hr. dr, Excel.. prezes Akademii Umie- 
jętności. 

560. Tarnowski Stanisław hr. av ('horzelowie. 

561. Tarnowski Stiinisław hr. w Sniatynce. 

562. Tarnowski Władysław br. w Śni«tyn?e. 

563. Tarnowski Zdzisław hr. w Dzikowie. 

564. Teichman Aleksander dr. 

565. Teysler Michalina. 

566. Tilles Samuel dr, adwokat. 

567. Timoftiewicz Julian, pruf. wyż. szk. przem. 

568. Tokarska Joanna. 

569. Tokarz Wacław dr. doc. Uniw. Jag. I 

570. Tołłoczko Stanisław dr. prof. Uniwersytetu we Lwowie. 

571. Tomik Stanisław dr, adwokat. ' 

572. Triika Teodor, prof szk. św. Scholastyki. 

573. Truskolaski Ernest dr. 

574. Tuch Antoni, malarz dekoracyjny. 

575. Twardowski Boi. Avł. księgarni w Poznaniu. 

576. Twaróg Feliks dr., komisarz kolei państw. 
677. Ulanowski Bolesław dr. prof Uniw. Jag., sekretai-z gen. 

Akademii Um.. radca miej. 

578. Urbanik Ryszard dr, dyr. szpitala w Tarnobrzegu. 

579. Uromski Henryk dr. lekarz. 

580. Wachholz Leon dr. prof Uniw. Jag. 

581. Wachtel Zygmund dr. 

582. Wagner Alojzy, adjunkt kolei państ. 
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583. Waligóra Jan dr, koncep. kolei państ. 

584. Walkowski Jan dr, lek. w KrzeBzowicacl.i. 

585. Warzeszkiewicz Władysław dr, komisai'z kolei państ. 

586. Warzyński Wincenty, rewident kolei państ. 

587. Waśkowski Piotr, urzed. To w. Wzaj. Ubczp. 

588. Wądolny Czesław dr, ks., kanonik. 

589. Wąsowicz Zygmunt dr. 

590. Weichman Marya. 

591. Wellisch Leopold. 

592. Wentzl Ignacy. 

593. Wenzl Jan, kupiec. 

594. Wernikowski Wiktor dr. 

595. Węckowski Stanisław dr, prof. szk. realnej we Lwowie. 

596. Wędrychowski Mieczysław, urz. roagist. 

597. Wicberkiewicz Boi. dr, prof. Uniw. Jag. 

598. Willer Maksym, dr, koncep. kolei państ. 

599. Winkler Wilłielm nadkomisarz budowy kolei państ. 

600. Witlaczil Leon, nad)com. budowy kolei państ. 
60L Wodak Magdalena. 

602. -Wodzicki Stanisław hr. 

603. Wodzinowski Wincenty artysta-nialarz w Swoszowicach. 

604. Wojciechowski Stan. ks., w Wąwelnie, w W. Ks. Poznań- 
skiem. 

605. Wolański Adam, właś. dóbr w Rudce. 

60(>. Wolska Marya, właś. dóbr. w Marszałkowie 
607. Wójcik Karol starszy cechu introligatorów. 
608.. Wójcikiewicz Stanisław właś. miodosytni. 
()09. Wróbel Ignacy dr, sekr. kolei państ. 

610. Wróblewski Ignacy. 

611. Wrzosek Adam dr, docent Uniw. Jag. 

612. Wyczółkowski Leon, prof. Akademii sztuk pięknych. 

613. Wydrychiewicz Kazimierz notaryusz w Suchej. 

614. Wydział Rady powiatowej w Wieliczce. 

615. Wysocki Micłiał. 

616. Wyspiański Stanisław, aitysta-malarz, radca miejski. 

617. Wywiałkowski Mar., urzęd. magistratu. 

618. Żaczek Franciszek, radca magistratu. 

619. Zakrzewski Stanisław dr, docent Uniw. we Lwowie. 

620. Zakrzewski Wincenty dr, prof Uniw. Jag. 
621.. Zaremba Michał. 

622. Zarembina Jadwiga. 
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623. Zarcwicz Stanisław, właś. dóbr. 

624. Zawadzki Józef słuchacz praw. 

625. Zawadzki Marceli dr. sekretai-z magistratu. 

626. Zawiejski Jan. architekt miejski. 

627. Zawiło wski Ludwik, em. radca magistratu. 

628. Zborowski Ignacy, Excel 

629. Zbor(rw8ki Stefan lir. 

630. Zborowski Włodz. zastępca dyrektora kolei państ. 

631. Ziobro wski Stan. prof gim. IV. 

632. Zieleniewska Jadwiga. 

633. Zieliński Tadeusz w Warszawie. 

634. Zlasnowski Roman, gub. połtawska. 

635. Zoll Fryderyk dr, prof. Uniw. JagielL, członek Izby Panów. 

636. Zoll Józet dr. lekarz. 

637. Zubrzycki Sas Jan dr, architekt. 

638. Żeleński St. Gabryel, inżynier i właściciel dóbr. 

639. Żeleski Franciszek, em. wiceprezydent sądu krajowego 
wyższego. 

637. Żuławski Karol dr, prof. Uniw. Jag. 
688. Żuławski Włodzimierz. 

Zestawienie : 

Członków honorowych 2 

założycieli 7 

zwyczajnych 638 

Razem . . . 647 
t oznacza członków, którzy w r. 1906 zmarli. 

Towarzystwo miłośników liistoryi i zabytków Krakowa. 

(Adres: Archiwum aktów dawnych m. Krakowa, ul. Sienna 16). 
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BIBLIOTEKA KRAKOWSKA. 



STANISŁAW TOMKOWICZ. 



WEWNĘTRZNE URZĄDZENIE 

ZAMKU KRAKOWSKIEGO 

I JEGO LOSY. 

z ILLUSTRACYAMI. 




ODBITO W DRUKARNI „CZASU" W KRAKOWIE, igo? R. 
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NAKŁADEM TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORYi I ZABYTKÓW KRAKOWA. 




i?by posclsk 



Niemz sły- 
szeć można py- 
tanie, ut) się też 
stało z ualeiii 
wewnętrznem 
urząd zeiiiem 
jjalacu na Wa- 
welu, dlaczej^o 
nigdy prawie 
nie spotyka się 
przedmiotów 
z niego pocliti- 
dzących? Rze- 
rodziny H.b,burg6w. czywiście, kilka 

głów 1'zeżbionydi i mzet zloconycli z sufitu w Kra- 
kowie i dwadzit>śeia z g<»ią podobnycli w Jloskwie, 
kantorek z XVII w. i fragment rzeźby marmurowej 
z lierbem Wazów (w K^ralcowie), jedno złocone, 
altembaseni obite krzesełko w Wilanowie, jakieś 
niepewnego pocliodzenia biyty tlvanin ze ścian, 
pojawiaji^ce się u aiitykwarzy, wreszcie wiadomość, 
która mimo docbodzeń sprawdzić się obecnie nie 
dala, o glowacli rzeźbionych i witrażach ze zamku 
kiukowskiego (,w Laxenbiirgu),. to jest troclię za 
mało. Pi/.ecież mieszkanie królewsliie i sale repre- 
zentacyjne na Wawebi musiały niegdyś zawierać 
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mnóstwo cennych i pięknych obrazów, dywanów, 
mebli i innych sprzętów. Gdzie się to wszystko 
podziać mop:ło? 

Spróbujemy naszkicować, co dziś wiadomo 
o tem, jakie było dawne urządzenie wewnętrzne 
zamku król., i jakie były je^o losy. 

Najwcześniejsze wiadomości, jak w\vglądały 
komnaty mieszkania królewskiego w Krakowie, 
nie sięgają po za drugą połowę XIV w., i te jeszcze 
bardzo są skąpe; musi fantazya nasza domysłami 
dopełniać obrazu. 

Wbrew wszelkim sprzecznym twierdzeniom 
można uważać za pewnik, że właściwym twórcą 
i fundatorem zabudowań mieszkalnych zamku 
krak. , z trwałego materyału, był dopiero Kazi- 
mierz W., ten czynny budownik , który „zastał 
Polskę drewnianą, a zostawił ją murowaną". Do- 
brze poinformowany współczesny kronikarz Janko 
z Czarnkowa, mówiąc o śmierci wielkiego monar- 
chy, porównywa wspaniałość jego do Salomonowej 
i między dziełami jego panowania wylicza zamek 
krak., który król ten podziwienia godnymi domami, 
wieżami, rzeźbami i malowaniami upiększył. La- 
koniczną tę i niestety zbyt ogólniliową pierwszą 
wzmiankę, pozwalającą tylko domyślać się pew- 
nej zdobności wnętrza mieszkań, rozszerza nieco 
to, co mówi Długosz pod r. 1363. Odbywał się 
w Krakowie ślub Elżbiety, córki Bogusława ks. 
pomorskiego, a wnuczki Kazimierza W., z zaprzy- 
jaźnionym z nim cesarzem Karolem IV, hojnym 
budownikiem wspaniałych gmachów w Czechach. 
Uroczystości weselne zgromadziły w naszem mieście 
niebywały zjazd panujących. Oprócz cesarskiego 
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oblubieńca przybyło 3 królów i 5 książąt. Wszyst- 
kim królom przeznaczono na zamku osobne miesz- 
kania i sypialnie pysznie przybrane purpurowemi 
tkaninami, makatami, złotem, szkarłatem i Icosz- 
townościami. 

Obwieszanie ścian makatami i kobiercami 
był to okazały, ale dość pierwotny zwyczaj deko- 
rowania mieszlcań. W ten sposób za czasów ko- 
czowniczyclil przystrajano namioty, w ten sposób 
potem jeszcze wprowadzano na prędce komfort 
w izby Icarczem, do Ictórych wstępowano na nocleg 
w podróży. Był to także najłatwiejszy sposób ubie- 
rania wnętrz domów drewnianych. Domy muro- 
wane pozwoliły pomyśleć o mniej prowizorycznej 
ozdobie. To też wkrótce po Kazimierzu W. poja- 
wia się na zamku kralc. więcej monumentalna 
dekoracya wnętrz. Jagiełło sprowadza do Polski 
malarzy ruskicli z rodzinnego swego Wilna, każe 
im malować wnętrza kościołów, a także w r. 1393 
i 1394 izby zam]<:u kralc, sypialnie, a może i inne 
komnaty. Czytamy o tern w rachunkach dworu 
z tych lat. Były to niewątpliwie malowania w stylu 
bizantyńskim. Czytamy tam również o makatach 
haftowanych i obiciach na ściany z tkanin, czy- 
tamy o sprawianiu zamków i okuć do drzwi, 
i o szkleniu okien, być może błonami zwierzęcemi, 
jakich w średnich wiekach najczęściej używano 
do zamknięcia ważkich okien, przypominających 
otwory strzelnic. Szkło, znane już w starożytności, 
w średnich wiekach z powodu kosztowności fabry- 
kacyi było najwięcej używane w kościołach. Na- 
wet w Niemczech do końca XV. wieku i później 
nie były szyby w powszechnem użyciu. Minne- 
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sangerzy w XIII. wieku wspominają o nich w mie- 
szkaniach prywatnych jako 6 czemś szezególnem 
i zbytkownem. A warto przypomnieć, że u nas 
w XVIL wieku szyby od dawna w użycie wpro- 
wadzone tradycyjnie jeszcze nazywano zwykle 
błonami. Małe otwory okienne powiększały bez- 
pieczeństwo domów i zwłaszcza zamlców obron- 
nych. Ułatwiały też utrzymanie ciepła w izbach, 
ogrzęwanycli najczęściej tylko otwartemi ogniskami 
na kominach. Ale wpuszczały mało światła ,d(> 
wnętrza mieszkań. To też mieszlcańcy tych izb 
przyciemnionycli, chcąc czytać, pisać lub łiaftować, 
zasiadać musieli do roboty przy samycli ol^nach, 
na tych bocznycli ławeczlcacli kamiennych w fra- 
mugach grubycłi murów, Ictóre stanowią nieodzowną 
cecłię mieszlcań średniowiecznych, i litóre widzimy 
również w najstarszycli zacliowanych częściacli 
mieszkalnych zamku icralcowskiego. 

Z XV w. mamy kilka drobnycli tyllco wzmia- 
nelc o mieszlianiach królewslcich na zamlcu krak. 
W r. 1424 był znowu zjazd monarchów na koro- 
nacyę czwartej żony Jagiełły, królowej Sonld ru- 
sinki. Dla przybyłego z żoną Zygmunta l^róla rzym- 
skiego i węgierslciego łożnica przygotowana była 
„w izbie malowanej". Erykowi królowi duńskiemu 
przeznaczono Icoumatę na wyższem piętrze, Ictórą 
na pamiątkę nazywano odtąd: sypialnią Icróla duń- 
skiego. I potem spotylcamy się kilka razy za pa- 
nowania Kazimierza Jagiellończyka ze wzmian- 
kami o sali zwanej malowanka, o sypialni ma- 
lowanej królewskiej, o lazurze kupowanym na ma- 
lowania w zamku król., o Janie Wielkim, który 
przed cecliem malarskim w Krakowie składa ra- 
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chunki z 70 zł. węg., wziętych na poczet roboty 
królewskiej, zapewne około dekoracyi zamku wa- 
welskiego, i wreszcie o malowaniach, przeprowa- 
dzanych na Kurzej nodze w r. 1502, po niedawnym 
pożarze. 

PnScz malowań właściwych, używano do ozdoby 
ścian także napisów malowanych i otoczonych or- 
namentyką. Istnieje wiadomość np. o takim napisie, 
umieszczonym na zamku przez Jagiełłę na pa- 
miątkę zwycięztwa Grundwaldzkiego. Były jeszcze 
niewątpliwie malowane stropy drewniane, okazałe 
kominki, piece z kafli barwnych, polewanych 
i rzeźbiarsko modelowanych i t. d., ale o tem 
w^szystkiem nie posiamy bliższych szczegółów. 

Jak inne zamki średniowieczne, zamek nasz 
nie stanowił gmachu jednolitego, ale kompleks 
osobnych domów, przeznaczonych na salę zebrań, 
na mieszkanie pana grodu, samego lub z rodziną, 
na mieszkania kobiece, na pomieszczenie dworzan, 
służby, gospodarstwa. Miały one nawet swoje oso- 
bne nazwy w różnych czasach (Sowiniec, wielka 
izba murowana, Laskowiec, pałac starej królowej, 
dom wielki, pałac biały —- czy wysoki — dom 
królowej, kuchnie królewskie i t. d.). 

Z tego wszystkiego jedynemi dziś pozosta- 
łościami są: Kurza stopa, sąsiadujące z nią z dwóch 
stron izby gotyckie, i reszty średniowieczne w skrzy- 
dle pałacu zachodniem i północnem, głównie na 
parterze. Z dawnej w nich dekoracyi i urządzenia 
nie ma nic, z wyjątkiem dwóch ozdobnych skle- 
pień, wspomnianych ławeczek okiennych, kilku 
najstarszych odrzwi kamiennych. Jedna sala jest 
obszerną i wysoką. Zresztą z pozostałych murów 
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i śladów widać, że budynki były kilkupiętrowe, ale 
piętra w ogrile miały nizkie. Izby przeważnie były 
małe. Do XVI wieku lubiono mieszkać w pokoikach 
ciasnych, a tylko do reprezentacyi możni panowie 
posiadali w swych i'ezydeneyacłi sale większe. 
Z wiekiem XVI zmienia się postać zamku 
krak. Wpływ to włoski, ale nie jak zwykle się 
powtarza, Bony dopiero. Zygmunt I już za młodu, 
na dworze brata w Węgrzecli, spotyka się ze świa- 
tem artystycznym włoskim i ulega urokowi no- 
wych prąd<iw renesansu. Już w r. 1502, jako jeszcze 
książę, przysyła on rzeźbiarza Wiocha do przy- 
ozdabiania pałacu matki. W r. 1507 t. j. zaraz po 
objęciu tronu rozpoczyna na wielką skalę przebu- 



dowę zamku. Sprowadza artystów Włochów i po- 
stanawia zbudować rezydencyę n^ na wzór włoski. 
W miejsce rozrzuconych mniejszych budynków, 
zrujnowanycli zaniedbaniem i pożarem, stanąć ma 
teraz pałac jednolity, regularny, okazały, godna 
siedziba monarchy wielkiego państwa. Już nie 
wystarczą dłużej pokoje małe i ciemne, potrzeba 
izb i sal rozległych, wysokicli, o wielkicli oknach. 
Król nie będzie zważał na ostry klimat Polski, 
ale zapragnie mieszkania połączyć przewiewnymi 
krużgankami arkadowymi. Zwożą się więc mate- 
ryały; burzą się dawne budynki, niweluje plac, 
i wyrasta z ziemi dwupiętrowy pałac rozległy, 
który potem jeszcze będzie rozszerzony. Równo- 
cześnie prawie zaczyna się dekoracya wnętrza przy 
pomocy różnych sprowadzanycli artystów, rzeźbia- 
rzy, malarzy, hafciarzy, złotników. 

Niemałą podporą byli tu królowi, rozmiłowa- 
nemu w sztuce i w splendorach dworsiiiego życia 
książąt włoskich epoki odrodzenia, znakomity pod- 
skarbi kor. Kościelecki, który uporządkował finanse 
państwa, a był pionierem kultury i pierwszy do Pol- 
ski wprowadził stoły kwadratowe, ochędóstwo 
i obyczaj zachodni przy ucztach, tudzież dzielny 
administrator a razem bankier Icról., Jan Boner, 
który powiększył dochody dworu, a jako wielko- 
rządca energicznie i mądrze zajmował się budo- 
wami zamkowemi. Dziesięć lat trwały roboty, 
których sumptowi nadziwić się nie mogą współ- 
<'.ześni, i dla których pochwały wszelkie, superla- 
tywy i porównania z Rzymem samym zaledwie 
wydają im się wystarczające. Już pod r. 1517 kro- 
nikarz miejscowy pisze z uniesieniem o ńiesłycha- 
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nej wspaniałości kolumn, malowań, kwiatów zło- 
conych i lazuru. 

Kiedy Bona w r. 1518 wjechała do Polslti, 
by zasiąść na tronie Jagiellonów, stały gotowe 
dwa skrzydła nowego pałacu, zacliodnie obok ka- 
tedry i długie północne dochodzące do Kurzej 
stopy, a przygotowany leżał materyał do dwóch 
drugicli slcrzydeł, mających zamknąć prostokąt 
dziedzińca. Unosi się nad delioracyą budynku 
Decyusz, więcej ogólnikowo wysławiając stropy 
drewniane lcrużganlvów drugiego piętra, błyszczące 
od róż złoconych, i łożnicę królewsl^ą, i sale mie- 
szkania l<r()lowej, podobnie nadlcryte. Komnaty 
przyozdobione były zewsząd sztulcą malarską; prócz 
tego na ścinnacli rozpięte były aksamity złotem 
przetykane i brolcaty, tak, że „na szerokość palca 
nigdzie próżni między brytami nie było". Wyszło 
na to przeszło 1400 łokci tych tkanin lcosztown}'ch. 
Posadzld kamienne szare pokryte były sultnem 
czerwonem. 

Szczegółowiej opowiada nam o tem poeta 
włoski Pai*tenopeus Suavius, dworzanin Izabelli 
aragońslviej, matki Bony, Ictóry towarzyszył młodej 
królowej z Neapolu do Polsld i w entuzyastycznym 
poemacie opiewa wspaniałości apartamentów zamku 
krakowskiego. Wprawia go w podziw już dziedzi- 
niec wewnętrzny, tale wielki, że turnieje się na nim 
zwykle odbywają. Przeszedłszy Icorytarz i schody 
na I piętro, stajemy przy stancyach na lewo, przy- 
branych mnóstwem pięl<:nycli arasów i opon. Przy 
drugim korytarzu jest mieszkanie króla, bogate, 
o ścianach obwieszonycli złotogłowiem. Najw^spa- 
nialsze Icomnaty jednak są na piętrze II. Tu jest 
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sala wielka, wyłożona drzewem suto rzeźbionein 
i zloconem. Jest przj^ niej pokój obwieszony ara- 
sami z jedwabiu i złota, a za nią drugi o ścianacłi 
polcrytycli brokatem ; w innej sali sukno czerwone 
na podłodze, a na ścianie lvotara gruba złota, się- 
gająca od sufitu aż do podłogi, złoty tron z kulą 
i baldachimem. Opodal są przy innym korytarzu 
cztery izby obok siebie, przystrojone brokatami 
i arasami jedwabnymi, w dwócli były jeszcze ko- 
miny złocone, i piękne drzwi drewniane w odrzwiacłi 
z kamienia. Podobnie wyposażona była sala uczty 
koronacyjnej ; tak w niej jak \w l^ażdej ze sal^ 
gdzie goszczono biesiadniliów, stała wielka szafa 
kredensowa, na kt()rej półl^acli ustawione było 
wszystko srebro potrzebno do uczty. 

Choćby nieco z tych opisów policzyć na karb 
przesady poetyckiej dworaka, blask bogactwa mu- 
siał być wielki, sikoro budzi taki podziw nie- 
tylko u miejscowych, ale i u cudzoziemca, co w ży 
ciu widział niejedno. Zapewniają oni wszyscy zgo- 
dnie, że nic równego nigdzie ujrzeć nie można; 
w panegirykach Zygmunta I. czytamy, że zamek 
przezeń stawiany i ozdobiony wydaje się być sie- 
dzibą nie ludzi, ale bogów nieśmiertelnych. 

Dokładnego opisu wnętrza zamku z XVT w. 
nie posiadamy. Inwentarze zachowały się dopiera 
z wieków następnycli. Obrazu dopełniać sobie mu- 
simy z przygodnych wzmianelc o tym lub owym 
szczególe, tudzież z rachunków dworu król., w któ- 
rych notowano wydatki na pałac krakowski. Częś- 
ciej tam mowa o budowach nowych i naprawacli 
istniejącycli gmacliów, o kolorowycli polewanych 
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dachówkach na dachy, o złoceniu gałek i hełmów 
na wieżach, aniżeli o wnętrzu mieszkań. 

Jednakże dowiadujemy się, że Jan Boner przez 
lat kilkanaście sprowadza często szkło weneckie 
do oszklenia okien w różnych mieszkaniach zamku 
krakowskiego, że w r. 1527 następca Jana w wiel- 
korządach, Seweryn Boner, z polecenia Bony i we- 
dług wzorów przez nią zaleconych zamawia we 
Flandryi 16 arasów do zamku krak., że w latach 
1529—1531 pracowano około rzeźbienia drewnia- 
nego stropu sali na II piętrze i pokoju przy niej. 
Były tam głowy seratinów w narożnikach tudzież 
rozety większe w kasetonach a mniejsze na skrzy- 
żowaniach belek. Malował je zaś i złocił nie mniej- 
szy artysta, jak Hans Dtirer, brat słynnego Al- 
brechta, sprowadzony przez króla umyślnie dla 
robót zamkowycli około r. 1529. Pozostał tu lat 10. 
Obdarzony niepoślednim talentem dekoratorskim, 
a wykształcony w pracowni brata, malował także 
portrety i inne obrazy. W komnatach królewslcich 
wykonywał też jakieś malowidła, może ścienne, 
na altanie pod dachem i nad oknami w Kurzej 
nodze, dekorował również sprzęty, np. instrument 
muzyczny, rodzaj organków pokojowych „regale re- 
ginalis majestatis^ . 

Zygmunt August, jak wiadomo, za życia ojca, 
w wieku jeszcze dziecięcym na króla koronowany, 
doszedłszy do lat, miał publicznym aktem złożyć 
pewne przyrzeczenia narodowi. Na powrót jego 
z Litwy, w tym właśnie celu, pi*zygotowywano się 
y. końcem r. 1536 w Kralcowie. Urządzano mło- 
demu dziedzicowi korony mieszkanie na zamku. 
Sprowadzono 7 obrazów „malowanycli" flandryj- 
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skich do ubrania pokojów, i robiono do nich ramy^ 
sprawiano tron malowany, złocony, szkarłatem po- 
kryty i gałkami złoconemi ozdobiony. Jeszcze nia 
przyjecliał ten, któremu to miało służyć, Idedy 
oo^ień, wybuchły niespodziewanie, zniszczył znaczną 
część pałacu. Ruina była niemała i objęła zarówno- 
wnętrze, jak i same mury gmacłiu. Zawaliła się^ 
jedna partya arkad krużganku, przygniatając wielu 
ludzi ratujących. Sądząc z listu pocieszającego, 
który wystosował Hozyusz, król starszy musiał tą 
stratą mocno być dotknięty. 

Wzięto się wkrótce do odbudowy, a nawet 
powięliszenia gmachu, przydłużając go w stronę 
Bernardynów; wtedy zdaje się stanęła Izba posel- 
ska, a w r. 1544 znowu przyozdabiają się komnaty 
stropami rzeźbionymi, robią się nowe drzwi ze 
„sztukwerkiem i fladrem" t. zn. zapewne wykła- 
dane różnobarwnem drzewem czyli intarsyowane,. 
malarze malują ściany izb, przybijają się tapetia 
czyli obicia, makaty i opony. 

Komfort, obok zbytku, odgrywa już w owym 
czasie niemałą rolę. We wszystkich rachunkach 
XVI wieku powtarzają się wydatki na urządzenie 
i przyozdabianie łaźni królewskiej i łaźni dla dwo- 
rzan, na piece, na kuchnie i kanalizacyę, a nie 
zapominano też i o innych cywilizowanemu czło- 
wiekowi bardzo potrzebnych wygodach. 

Ostatni z Jagiellonów, nie mieszkając wiele 
w Krakowie, nic prawie nie kazał budować na 
Wawelu, nie pomyślał nawet o dokończeniu bra- 
kujących do zamkięcia prostokąta skrzydeł pałacu. 
Ale zaraz po objęciu przezeń rządów pojawiają 
się w rachunkach dworu wydatki na szklenia 
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okien szybami weneckiemi w całym prawie zamku, 
na różne malowania w pokojach, na meble, jak 
stoJy, lawy, krzesła, klęczniki, na malowanie krze- 
seł „na marmur", a i'ani olciennycli na I^olor szary, 
na l<:afle ozdobne do pieców. 

I później jeszcze do końca tego panowania 
<*iągle, corocznie prawie, powtarzają się wydatld 
nieraz znaczne na urządzanie wnętrza rezydencyi. 
Kupuje się szkła niemieckie i francuskie, „orbes" 
<?-zyli kółka, tafle, kącilii, szyby rotwarkowe, za- 
mawia się drzwi sztukwerkowe nieraz do 10 izb 
naraz, po 25 grzywien za jedne, malują, się piece. 
Czytamy tam o różacłi i łierbach rzeźbionycli do 
drzwi, o hantabacli i Idamliacłi, o stołach fladro- 
wanych i różnych meblach, o drzwiach składanych 
i malowaniu okiennic na zielono, o „zielonej służ- 
bie" czyli szafie ]vredensowej przed jadalnią Icró- 
lewską. 

Najlcosztowniejszą i najpiękniejszą ozdobą, 
świadczącą o wysoce artystycznym smaku osta- 
tniego Jagiellona, były jednak sprawione przezeń 
kobierce. Już w r. 1543 Royzyusz w poemacie 
swym na upamiętnienie wesela Zygmunta Augusta 
7. Elżbietą austryaczlcą opisuje jaldeś wspaniałe 
tlcaniny, rzekomo zdobić mające łożnicę monarszą. 
Pióro poety haftuje na nich wielkie czyny przod- 
ków króla, zaprowadzenie chrześciaństwa na Li- 
twie, bitwę pod Grunwaldem, założenie Alcademii 
lvrak. Zdaje się, że Jicencya to poetyczna, nie spo- 
tyłiamy nigdzie zresztą śladu, by łciedy były istotnie 
na zamlcu takie tl<:aniny. Ale za to flkcyą nie jest 
opis t. zw. „Potopu", o którym rozwodzi się z za- 
pałem Orzechowski w Panegiryku na ślub Zy- 
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i^inunta Auiyiista, odbyty w dziesięć lat później 
7. Katarzyną Aiistryaczką w Krakowie. Kobierce 
te istnieją — /. małym wyjątkiem — w komplecie 
w pałacu carskim w Gatczynie, Jest ich, większych 
i mniejszycli, jeszcze dwadzieścia kilka. Większe 
mają po kilkanaście łokci szerokości. W prze- 
pysznem obramieniu szlaku z k\viat<i\v i owocdw, 
przedstawiają one sceny z księgi Genezy i księgi 
Exodu, od stworzenia świata aż do ustanowienia 
10-ga przykazań. Znajduje się między niemi w kilku 
■ obrazach przedstawiony Potop , od kt(irep:o calj' 
zbiór otrzymał nazwę. Ofjłoszona reproduUcya fo- 
tofcraficzna jednej ze scen potopu właśnie (w Spraw, 
kom. hisfc. szt. tom V.) daje wyobrażenie o wyjąt- 
kowej wartości artystycznej tef3;o jedyne^fo w swoim 
rodzaju, prawdziwie królewskieso cyklu dzieł 
sztuki. Są tn arasy, wykonane na polecenie króla 
we Flandryi, według kartonów, nie Rafaela jak 
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dawniej mniemano, ale w każdym razie pierwszo- 
rzędnych mistrzc^Jw włoskicli, z jep^o może szkołj". 
Zastosowane były do ścian zamku krak., na które 
były przeznaczone. Według szczegółowego opisu 
współczesnego zdobiły łożnicę Icrólewską i 7 in- 
nych sal i komnat zamku krak. Dziś możemy 
stwierdzić, że nie przesadził Orzechowski, zapew- 
niając, że ludzie na nich są wyrażeni jak żywi, 
i mówić się zdają , że sceny przejmują swą prawdę 
a zwierzęta nawet i ptastwo przyczyniają się do 
wywołania zamierzonego przez artystę nastroju i że 
na dworach niewielu monarchów widzieć można 
coś tak wspaniałego. 

Ale to tylko część ozdoby, jaka była za Zy- 
gmunta Augusta. Z jego może czasu pochodzą 
malowane fryzy, których fragmenty zachowały się 
w kilku izbach I piętra w południowym końcu 
skrzydła wschodniego i na krużganku II piętra 
w tej samej stronie gmachu. Są to biegnące pod 
stropem szerokie pasy malow^ań ściennych, złożo- 
nych z ram architektonicznych, wypełnionych wień- 
cami kwiatów i owoców, przeplatanycłi medalio- 
nami z głowami ludzkiemi lub większemi popier- 
siami portretowemi cesarzów rzymskich. U dołu 
wiją się wdzięcznie zwoje wstęg, l^oloryt dziś wy- 
blakły, był niegdyś nader żywym, jalc można się 
przelionać zwilżając miejsca malowaniem pokryte. 
Były jeszcze i inne uialowidła. Matematyk liolen- 
derski Szymon Stevin, któiy bawił w Polsce w la- 
tach 1570—1575, pisze, że widział w pałacu król. 
w Krakowie na ścianach jednej z izb godła astro- 
nomiczne, postaci potworne, których członki były 
złożone z części różnych zwierząt, i pod któremi 
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był podpis Stgna 
Heniiefis. Koclia- 
]i(» się wówczas 
w dziwacznych 
tych znakacli, lft(i- 
ryiii głębokie przy- 
pisywano ziiacze- 
' , / nie, a ktiiie nie 

były bez związku 
7. kabalistyką i 
f^m^^^-- astroldfrią. Zdaje ^ 

■^l^^^^m^ się, że reszty tego 

„M-t J^Sf- malowania zadio- 

bnych i bardzo nie- 
wy raźnych urywkach na ścianie jednej izby traktu 
wschodniego ^^ I-szym piętrze. Były jeszcze 
słynne fflowy rzeźbione w kasetonach stropu izby 
poselskiej, od którycli nawet nadawano jej nazwę 
izby „pod p:Jowanu" albo „izby g^Mwnej". Wielka 
ta sala narożna, dziś poprzedzielana, znajdowała 
się na południowym lioiicu drugiego piętra nie- 
daleko wieży Senatorskiej. O glowacli wzmianki 
najwcześniejsze są już z czasów Batorego, ale nie- 
wątpliwie istniały one za Zygmnnta Augusta. On 
je kunsztem snycerskim Icazal zrobić. Było głów 
190 przeszło, częścią fantastycznych, częścią portre- 
towych. Między temi ostatniemi były nawet portrety 
osólj rodziny królewskiej. Jedna z niewielu głów 
zachowanycli w Krakowie w rękach prywatnych, 
jest niewątpliwie portretem albo Ferdynanda L, 
ojca dwócli żon Zygmunta Angusta, albo ich siostry 
arcyksiężniczki Magdaleny. Co do tych rysów fami- 
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lijnych pomylić się nie można. Jest też tradycya, 
że jedna z tych ^łów miała przemówić do Zy- 
gmunta Augusta. 

Wreszcie z czasów ostatniego Jagiellona, jak 
się zdaje, był wspominany od r. 1583 a słynny ży- 
randol w kształcie syreny, od którego izbę na 
drugiem piętrze, gd^sie królowa Anna jadała, na- 
zywano przez długie lata „izbą pod panną" albo 
„pod Meluzyną". 

Niektóre przedmioty do dekoracyi mieszkania 
król. bywały chwilowo tyllco do Krakowa przy- 
wożone z innych rezydencyj. Jest o tern mowa 
w źródłach polskich; był między innymi jakiś dro- 
gocenny kobierzec z jednorożcem, pożyczony Zy- 
gmuntowi Augustowi w sumie 100.000 złp., który 
po śmierci króla zabrany został przez Tęczyńskiego ; 
w nieładzie zaś pierwszych chwil po ucieczce Hen- 
ryka Walezego, rozdrapano podobno dużo sreber 
i kosztownych obić z mieszkania królewskiego. 
Czytamy również, że komnaty mieszkalne Hen- 
ryka Walezego przystrojone były kosztownymi ko- 
biercami przywiezionymi przezeń z Francyi. Ale 
król ten przed ucieczką z Polski ogołocił zamek 
z wielu ruchomości, litóre potajemnie wysyłał na- 
przód do swej ojczyzny. 

W jednej z izb I piętra, nad salą gotycką 
o słupie środkowym, Zygmunt III. urządził sobie 
pracownię z piecem i kominem i tu zabawiał się 
ulubioną alchemią. Stąd wybuchnął 29. stycznia 
1595 r. ogień, litóry zniszczył znaczną część pałacu, 
koło Kurzej stopy. Spłonęły sprzęty w pokojacli 
wewnętrznych l^róla i kr()lowej i w apartamentacli 
od strony ul. Kanoniczej. Królestwo musieli uciekać 
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z pałacu. Zamieszkali w Łobzowie. W czerwcu 
tegoż roku drugi większy pożar dokonał dzieła 
zniszczenia. Spustoszenie musiało być wielkie. Za- 
padły się dacłiy, wypaliła się większa część gma- 
chu z wyjątkiem jak się zdaje narożnika połu- 
dniowo wschodniego. Część urządzenia uratowano ; 
mówi o tem zapiska współczesna pinaxu gminy 
izraelickiej w Krakowie, która nawet żydom przy- 
pisuje główną zashigę około tego ratunku. Ale 
mnóstwo rzeczy zniszczało, wiele innych poginęło, 
a były tam zapewne dzieła sztuki i kosztowności 
z najlepszej epoki renesansu. Urządzając potem 
odnowiony zamek, Zygmunt III. przedewszystkiem 
wprowadził dużo marmuru, sprawił marmurowe 
posadzki i wykładania ścian, odrzwia rzeźbione 
i kominki, a dalej te delikatne sztukaterye skle- 
pień, które dziś jeszcze widzieć możemy na Ku- 
rzej stopie i w jej sąsiedztwie na I i II piętrze. 
Nie wiemy, czy jego czy jagiellońskich jeszcze cza- 
sów pamiątką jest dolne ogrzewanie, rodzaj hipo- 
kaustu, które świeżo znaleziono pod posadzką po- 
koju Kurzej stopy. Wtedy to sprawiono do zamku 
„piktury włoskie" w ramach złocistych, stropy 
rżnięte złocone i malowane i sprzęty okazałe, 
o których mówią późniejsze inwentarze z XVII w. 
Zadaleko by nas zaprowadziło opisywać je w szcze- 
gółach za tymi inwentarzami. Sądząc po zachowa- 
nych z tegoż czasu ozdobach np. dawnego pałacu 
biskupów krak. w Kielcach, były to stropy baro- 
kowe, w których malowane na płótnie panneaux 
rozpięte były poziomo, wypełniając powierzchnie 
o sztucznych nieraz kształtach figur geometrycz- 
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nych, na które ciężkie rzeźbione i złocone listwy 
dzieliły płaszczyznę sufitu. 

Takicli sal i polcoi było na I i na II piętrze 
mnóstwo. Z niektórych stropów zwieszały się jesz- 
cze na prętach herby i ptald, od których jedna 
z izb otrzymała nawet nazwę: polcój ptaszy, albo 
ptakowy. Herby rzeźbione były też umieszczone 
nad drzwiami. W innycli pokojach cały strop luł3 
sklepienie pol^rywała sztukaterya p^ipsowa w rzeź- 
bione „osoby", kwiaty i owoce, suto złocone; w je- 
dnym były w sklepieniu „sztulci auszpurslde zło- 
ciste". Na ścianach wisiały obrazy w bogatych 
ramach. Nad l^ażdemi niemal drzwiami błyszczały 
złotemi literami wypisane sentencye klasyczne ła- 
cińskie. Nieporównanej piękności miały być drew- 
niane stropy drugiego piętra, gdzie były aparta- 
menty ceremonialne. Odznaczały się nadzwyczajną 
delikatnością snycerskiej roboty, barw i złoceń. 
W izbie pod głowami były umieszczone trofea wo- 
jenne króla Zygmunta z mnóstwem dodatł^ów i upię- 
kszeń snycersldch podziw budzących. Ze stropu zwie- 
szały się herby Sforzów, Litwy i orły polslcie, srebrne, 
poruszające się za podmuchem powietrza. 

Krużganki drugiego piętra miały podobne 
sufity w Icasetony złociste, i r()wnie jak pokoje 
posadzkę wyłożoną d wukolorowym marmurem , 
a ściany ozdobione malowidłami. 

Z rozrzuconych wzmianelc wiemy, że Dola- 
bella malował do zamku zdobycie Smoleńsl^a 
i wizerunki różnycli senatorów, a do jednego po- 
koju na I piętrze „robiono malowania w Wene- 
cyi". W sali uczt uroczystych stały ozdobne lire- 
densy o półlcach zastawionych złoconymi półmi- 




skami , pucharami 
ze szkła i kryształu 
wysoce artystyczne- 
go wyrobu, wysa- 
dzanymi Idfjiiota- 
iiii. W „sali srebr- 
nej" czyli kreden- 
sowej piiłki ze sre- 
brami stolowem i 
L' ■■ JgĘ wzdhiżścian stojące 

^•m|^H sięgały stropu. Inna 

fl^^^V izba od szkieł 

_-i;a^^^^^ stawnych nosilana- 

GJoK. ae stru|iii lil.y imselsLiei. 2Wę „pokojU SZkla- 

neffo". W pokoju 
pod ptakami były „drzwi czarne łiebanowe dwoiste 
■ wpojone, kością słoniową i perJową macicą sa- 
dzone", a takich drzwi było zdaje się więcej po 
różnycl) mieszkaiiiacli. 

Dekoracya kouniat, jak z opisów widzimy, 
była zapewne wedtufi; dzisiejszych pojęć mniej 
szlachetna, niż poprzednia jagiellońska z najświe- 
tniejszej doby renesansu, była ciężką, ale bardzo 
pompatyczną w duclui baroku, mutatis mutandis 
przypominała może niektóre wnętrza sal pałacu 
dożów lub pałacu Pitti w Florencyi. Na współ- 
czesnych silne wywierała wrażenie. Wynoszą ją 
{fórnemi słowy niemieckie, francuskie i włoskie 
opisy i podróże, od litórych roiło się w ówczesnem 
piśmiennictwie. A Cellaryusz posuwa się aż do 
twierdzenia, że pożar 1595 roku był szczęśliwym 
wypadkiem, bo zamek krakowski po nim zajaśniał 
większą pięknością i wspaniałością, niż była przed- 
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tern. Część tej wspaniałości znów zniszczył pożar 
1649 r. — reszty spusztoszenia dokonywało powoli 
opuszczenie i zaniedbanie, w jukiem pozostawał 
zamek w XVII w., cliwilowo już tyll^o zamieszkały, 
a przyspieszyła je zapewne dwuletnia blizlio oku- 
pacya zamku przez wojsl^a nieprzyjacielskie pod- 
czas pierwszej wojny szwedzldej. 

Wszakże, clioć nadpsowana, przetrwała ją 
dawna delioracya wnętrza. Sobieski mianował na- 
wet osobnego ^dozorcę ozdobniejszycli pokoi" i po- 
lecił mu restaurować obrazy w nicli zawieszone. 
Tym konserwatorem był malarz nadworny Tricyusz. 

Ruiny dolconał dopiero rok 1702 i straszny 
drugi najazd szwedzki. Żołdacy Karola XII. rozgo- 
spodarowali się po zajętym Wawelu. W pokojach 
kr(51ewsluch urządzono lazaret. Po posadzkach sa- 
lonów rozkładano ognie i gotowano strawę. Dnia 
15 września zajął się gmach zamkowy i gorzał przez 
tydzień cały. Szwedzi go nie bronili, a z miasta 
nie puszczano ludzi, chcących nieść ratunek. Za- 
łamując ręce, patrzyli Krakowianie na zniszczenie 
siedziby królów, na ogień pożerający zwolna jej 
pamiątki, bogactwa i wspaniałości. Wypaliły się 
dachy, ramy okien, powały i wnętrza z tem, co 
w nicli było. Waliły się kominy i gzemsy, spa- 
dały zapalone belki, druzgocąc słdepienia i sze- 
rząc spustoszenie, miejscami przez wszystlcie pię- 
tra. Popękały od gorąca marmurowe kolumny, 
odrzwia, nawet kamienne schody. Złociste pokoje 
zasypane zostały rumowiskami. 

Po tej klęsce już zamek właściwie nigdy się 
nie dźwignął. Czasy były ciężkie, rozpaczliwe. Lat 
24 najprzedniejsza, sławna szeroko rezydencya 
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stała bez dachu i bez drzwi. Czego nie strawił 
ogień, to spłukał deszcz, zgryzł mróz, albo roz- 
nieśli ludzie. Później pokryto dachy dachówką 
i porządkowano wnętrza, nie na ich urządzenie 
ani funduszów ani głowy nie stało. Rozsypywała 
się w gruzy królewskość, pękały fundamenty gma- 
chu Rzpltej, w nim nie umiano zaprowadzić ładu 
i podtrzymać rysujących się sklepień, gdzie tu 
miał kto myśleć o ratowaniu i zdobieniu starego 
zamku opuszczonej stolicy! 

W r. 1734 August III. przybywszy do Kra- 
kowa na koronacyę nie mógł już zamieszkać na 
Wawelu. Stanął w pałacyku przy klasztorze 
Kapucynów. Pałac królewski zaniedbany niszczał 
dalej. Nie byli bez winy podobno konfederaci 
barscy, oblegani tutaj w roku 1768 przez Rosyan, 
z przyjemnością przykładła do dzieła spustosze- 
nia rękę dzicz rosyjska, która potem zamek zajęła. 

Wszystkie te klęsi^i przetrwała jednak część 
dekoracyi wnętrza w mniejszej południowej polo- 
wie skrzydła wschodniego, między Lubranką a 
wieżą Senatorską. Wspominają o niej lustracye, 
a podróżnik Carosi w r. 1780 i inni Niemcy w la- 
tach 1793 i 1796 widzieli jeszcze freski na ścia- 
nach z postaciami alegorycznemi, w jednej z izb 
malowany turniej, w innej scenę koronacyi któ- 
regoś z dawnych królów, i portrety rodziny kró- 
lewskiej. Widzieli w kilku izbach belki rzeźbione 
i malowane, jedne drzwi wykładane pięknej ro- 
boty i mnóstwo pysznie rzezanych głów w stropie 
izby poselskiej. Ale już w r. 1780 pokoje były 
całkiem opróżnione z mebli i ruchomości. Nie było 
ich zresztą gdzie stawiać. Opisują, że musieli cho- 
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dzić po pomostach z desek, bo podłój^ i pował 
przeważnie brakowało. 

Kiedy w r. 1787 Stanisław August zjeżdżał 
na krótki pobyt do Krakowa, urządzono mu na 
prędce polcoje w części II piętra, meblując je 
sprzętami nowymi i podobno dość licłiymi, które 
potem dostały się gdzieś w prywatne ręce. 

Rząd austryacki zająwszy Krak()w po 3-cim 
rozbiorze przeprowadził w latacłi 1803--1807 re- 
stauracyę zamku i pewne przeróbki na Icoszary 
wojskowe. Już wtedy zaczęto unosić stąd odpada- 
jące rozety i rzeźbione głowy izby poselskiej. Do- 
pomógł do tego Stanisław Zarzecki, później sena- 
tor Rzpltej krak. i rezydent ces. rosyjski przy 
rządzie woln. m. Krakowa. Podobno za jego po- 
średni(*.twem wywieziono część płaskorzeźb tych 
i głów do Puław; być może, iż te dziś znajdują 
sie w Mosicwie w zbiorze Rumiancowa. Kilka in- 
nych miał Podczaszyński ; te przeszły w prywatne 
ręce i znajdują się w Krakowie. W r. 1816 według 
współczesnego opisu w I wydaniu Świeckiego Sta- 
rożytnej Polsłd ^4^-ba senatorska (!) wyobrażeniami 
głów na suficie ozdobiona" jest zrujnowaną. W wy- 
daniu drugiem z r. 1828 zapisano „nie ma śladu 
izby senatorskiej wyobrażeniem głów na suficie 
przybitych, z stosownymi napisami, ozdobionej". 

Oto i koniec smutnej «po wieści. Wyjaśnia 
ona, co się stało z pysznem niegdyś, bogatem i ar- 
tystycznem urządzeniem wnętrza komnat zamku. 
Większa część ozdób i sprzętów przepadła nie- 
powrotnie. Z tego, co ocalało, najcenniejsze sztuki 
zdobią pokoje letniego mieszkania władcy obcego, 
na dalekiej póhiocy. Na Wawelu zostało kilka 
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z rzeźby ogołoconych stropi^w, nieco sztukateryj, 
pokruszonych marnnirów i pewna ilość kamien- 
nych odrzwi. 

Zamek krakowski przez wieki dzielił i od- 
zwierciedlał losy kraju. Drewniany i prowizoryczny 
za dawniejszych Piastów, z kamienia został wznie- 
siony za Łokietka, a zwłaszcza za Kazimierza W., 
którzy pierwsi na trwalszycli podstawacli ugnin- 
towali budowę państwa. Jagiełło umocnił i dźwignął 
w górę jego mury obronne. W opoce największej 
zewnętrznej świetności Polski, Zygmunt I. dawny 
kompleks domów królewskich zamienił w okazały 
i jednolity, zewnątrz i wewnątrz ozdobny pałac, 
kt()ry jednak nigdy dokończonym nie był. Na czas 
jakiś podtrzymał blask zamku, podniósł nawet po- 
zorną świetność jego urządzenia Zygmunt III., lecz 
już za ostatniego z Wazów i za Sasów zaczął gmach 
popadać w ruinę, której ostatecznie dokonała epoka 
do rozbiorów, a destrukcyi tej nie przerwała próba 
ufortyfikowania go po raz ostatni w opoce Ko- 
ściuszkowskiej. 

Odtąd na murach jego, opustoszałych, odar- 
tych z całej niemal świątecznej szaty, zamiast za- 
tartych ow^ych dawnycti sentencyj Iclasycznych zdaje 
się ^widnieć jeden tyllco napis goryczy pełny, o zni- 
komości potęgi i cliwały: ftdmus Troes. 

A jednalv: obok tego głosu ponurego czy nie 
dolatuje do ucha naszej duszy jalcaś pieśń weselsza, 
otucliy i nadziei? Mury te, przeciw którym sprzy- 
sięgły się od lat kilkuset wszystkie potęgi znisz- 
czenia: moc żywiołów, klęski wojny, nędza kraju 
i złość wToga — nie upadły i dziś jeszcze mimo 
wszystkiego majestatycznie dźwigają w górę dumne 
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C/.0I0. Po latach upokarzającej defcradacyi ina teraz 
zamek nasz odzyskać część dawnej świetności 
i względne przynajmniej zaszczyty królewskie, 
Oby restauracya na której początki patraymy, stała 
się symbolem i zadatlcieni lepszej przyszłości- Bo- 
dajby choć następcom naszym ' zabrzmiał kiedyś 
z wysokości góry wawelskiej i szedł stąd ponad 
Polską całą hymn radosny i dziękczynny: Te Denm 
laiidamus. 




